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d z ia ł  o g ó l n y .

Higjena w yżyw ien ia  i przygotow yw anie  
strawy w  polu oraz posługiwanie się 

potowym  sprzętem kuchennym.
M jr. in t. dypl. A L F R E D  S T A F F .

I.

W a ru n k i b y tow an ia  żołnierza w  czasie p o k o ju  zostały  już praw ie 
zupełnie u jęte w  ram y różnych  postanow ień , czy to  o charakterze sta* 
łym, czy przejściow ym , czy w reszcie doraźnym . Postanow ien ia te, 
w ydane przez w ładze i o rgana w o jskow e w  form ie przepisów  służ* 
bow ych, regulam inów , instrukcy j i rozkazów , u ję ły  w  sposób  w p ro st 
drobiazgow y, jed n ak  b ardzo  celow y i racjonalny , w szelkie możliwo* 
ści sy tuacyj, w  jak ich  żołnierz czasu p o k o jo w eg o  m oże się znaleźć 
oraz uregu low ały  sp o so b y  celow ego i oszczędnego zaspokojen ia 
po trzeb , w ypływ ających  z tych  sy tuacyj. P unktem  w yjścia, osnow ą 
tych  postanow ień  są z jednej s tro n y  przew idyw ane p o trzeb y  życia 
codziennego żołnierza, a w ięc: w yżyw ienie, zakw aterow anie , umun* 
durow anie, w yekw ipow anie w  sprzęt i m aterja ł w o jsk o w y  i t. d. p rzy  
rów noczesnem  uw zględnieniu  po trzeb  w o jska, jak o  całości, w  wy* 
p ad k u  m obilizacji i w o jny , — z drugiej zaś s tro n y  przew idyw ane 
śro d k i m aterjalne, zm ierzające do po k ry c ia  tych  potrzeb .

T ak  ocena po trzeb  p o d  w zględem  ich rodzaju , ilości i jakości, jak  
i ocena śro d k ó w  dla ich pokrycia , op iera się n a  codziennej obserwa* 
cji życia w o jsk a  czasu pok o jo w eg o , następnie na dośw iadczeniach, 
a wreszcie na po rów naniach  stanu  po trzeb  i posiadanych  śro d k ó w  
ich pokrycia , w  dob ie obecnej w  s to su n k u  do okresów  ubiegłych. 
W  ocenie po trzeb  i ś ro d k ó w  ich pokryc ia  n iepoślednią ' rolę od* 
gryw a dążność do  p rzeprow adzen ia ulepszeń, uproszczeń i chęć zbli* 
zenia się do ideału.

Jednem  słow em : po trzeby  życia w o jska w  czasie poko jow ym , 
szczegółow o analizow ane na w szystk ich  szczeblach hierarchji, wyty* 
czają k ierunek  czynności gospodarczych , adm in istracy jnych  i są pod* 
staw ow ym  czynnikiem  p rzew idyw ań  śro d k ó w  pokryc ia  tych  po trzeb , 
a więc w y d a tk ó w . Życie w o jska, jako  m asy, w  czasie p o k o jo w y m  od*
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zw ierciedla się w  budżecie, obrazującym  po trzeby  i ś ro d k i ich po* 
k rycia  w  cyfrach g lobalnych; życie natom iast form acyj i oddziałów  
m ożna szczegółow o poznać przez analizę poszczególnych w y d a tk ó w  
ty ch  form acyj i oddziałów , a następnie przepisów , regulam inów  
i rozkazów , określa jących  szczegółow o codzienną ich działalność.

Jeżeli jed n ak  chodzi o ujęcie po trzeb  i ś ro d k ó w  ich zaspokojen ia 
na  w y p ad ek  w o jny , to  tu ta j sp o ty k am y  się już z b ardzo  poważnemi,. 
często zaś z nieprzezw yciężonem i trudnościam i tak  w  ocenie, jak  
i analizie po trzeb  i śro d k ó w  ich pokrycia . W  ocenę tę bow iem  
m uszą w ejść w  grę czynniki i w aru n k i k o n ju n k tu ra ln e , sy tuacyjne, 
w  jak ich  m oże się znaleźć n aró d  cały i jego część — arm ja. A rm ja  
w  p o lu  znajdu je się w  w arunkach  z dnia na  dzień zm ieniających się; 
to  też i po trzeb y  jak  i ś ro d k i ich pokryc ia  będ ą  ulegały zm ianie — 
a p o n ad to  nie zawsze po trzeb y  będ ą  m ogły  znaleźć pełne pokrycie .

M ro k am i tru d n o śc i p rzew idyw ań  na w y p ad ek  w o jn y  przesłonięty  
ho ry zo n t, ośw ietla od  czasu do  czasu rozległe piśm iennictw o woj* 
skow e praw ie w szystk ich  państw , rozpatru jące m ożliw ości p rzyszłych 
w ojen  przez p ryzm at dośw iadczeń przeszłych, a w szczególności w o jny  
św iatow ej. C iężki p o d atek  k rw i spłacony przez s tro n y  w ojujące, m ęki 
g ło d u , chorób  i skrajnej nędzy, jak ich  dośw iadczy ły  narody , obecne 
szalone tem po rozw oju  technik i w e w szystk ich  praw ie gałęziach, nie* 
poko jące  sytuacje polityczne i ekonom iczne, p o b u d za ją  do skrupu* 
la tnych  i sk rzętnych  b adań  czasów koszm arnie przeżytych oraz do  
szukan ia  p u n k tu , by  perspek tyw ę przyszłej w o jn y  w łaściw ie ogarnąć 
i ocenić.

N a  tle piśm iennictw a re jestracy jnego , w yśw ietlającego pew ne epi* 
zo d y  w o jny , m ożna zauw ażyć w ielką rozbudow ę prac we w szystk ich  
dziedzinach życia poszczególnych państw , zm ierzających, w  razie po* 
trzeby , do postaw ien ia  całego n aro d u  p o d  b roń . P ro jek ty  realizo* 
w ania tego  hasła  w  opracow aniach ustaw odaw czych, zna jdu ją  sw oje 
uzasadnienie.

D ośw iadczenia ubiegłej w o jn y  zaostrzy ły  sp o so b y  zapatryw ania 
się na pew ne spraw y, k tó re  w  poprzedn ich  okresach  nie b y ły  nale* 
życie oceniane, a naw et by ły  lekcew ażone, jak  nap rzyk ład  spraw y 
w yżyw ienia ludności na w y p ad ek  w o jny . O kazało  się jed n ak  
w  pierw szych m iesiącach ubiegłej w ojny , że bagatelizow ane spraw y, 
w ystępow ały  z całą ostrością  barw  n a  p lan  pierw szy  już w  najbliż* 
szym  czasie. M o żn ab y  tu  zacytow ać cały szereg p rzy k ład ó w  na to , 
że początkow a m ylna ocena sy tuacji naw et w  d robnych , epizodycz* 
nych  fragm entach p o w o d o w ała  czasem w zrost d robnego  fragm en tu  
n a  pow ażny, ciężki do rozw iązania, problem .
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D latego  też rozpatryw anie  naw et d robnych  spraw  m oże się stać 
katalizatorem  pow ażnych  rozstrzygnięć; tłum aczenie p rzep isów  czasu 
poko jow ego  na język  czasu w ojennego m oże być rak ie tą  rozświetla* 
jącą m roczne gąszcze przew idyw ań w ojennych. Pew ne fragm enty  
życia w o jsk a  w  czasie poko jo w y m  unorm ow anego do  szczegółów, 
w przestaw ieniu  ich w śro d o w isk o  w ojenne, nabierają  cech zadań 
2 w ielom a niew iadom em i, k tó re jed n ak  będą  m usiały  znaleźć swoje 
rozw iązanie i to szybkie i trafne. A  zagadnień tych  we w szystkich  
dziedzinach będzie w ielki las.

Pokuszę się podejść  na jego skraj i rozejrzeć się jedyn ie na odle* 
głość sięgania w zroku  w  ow ym  m rocznym , gęstym  lesie zagadnień.

D oskonale  uregulow ana w  czasie p o k o ju  dziedzina w yżyw ienia 
w o jska m oże już w pierw szych dniach m obilizacji p rzy  uzupełnieniu  
form acyj i oddzia łów  w ojskow ych  przez dop ływ  rezerw istów  i no* 
w ych rek ru tó w  — ulec silnym  w strząsom , nie dlatego, ab y  aparat 
techniczny i ludzk i nie m ógł sp rostać zadaniom  w yżyw ienia, lecz 
z p o w o d u  zm ienionych w arunków  w yżyw ienia, sp ow odow anych  tym  
gw ałtow nym  dopływ em . N ap ły w  bow iem  przybyw ających  z różnych 
m iejscow ości, gdzie m ogli mieć styczność z chorobam i zakaźnem i 
w szczególności p rzew odu  pokarm ow ego , lub  są sam i w  okresie wy* 
ięgania (inkubac ji) albo wreszcie są ich nosicielam i m oże narazić for* 
macje na w ielkie niebezpieczeństw o. C zas m obilizacji i zw iązana z nią 
gorączkow a praca form acji w e w szystk ich  działach adm inistracji, nie 
ułatw i bynajm niej przepisam i uregulow anej obserw acji s tanu  zdrow ia 
p rzybyłych  w  przeciągu pew nego czasu, n iezbędnego do  w ykrycia 
chorób zakaźnych, jakie m ogli nabyć uprzednio .

Z dośw iadczeń zaś w ojen  ubiegłych jest w iadom em , że choroby 
zakaźne m ogą zadać w ojskom  o wiele w iększe straty , niż pocisk i nie* 
Przyjacielskie. I tak  w ed ług  dat podanych  przez Kelscha zm arło: 
w w ojn ie krym sko*francuskiej w sku tek  chorób  zakaźnych 75.000, 
natom iast w sku tek  ran odniesionych na polu  w alki 20.000 żo łn ierzy ; 
w w ojnie secesyjnej am erykańskiej w sku tek  chorób zakaźnych
186.000, w sku tek  zaś ran  72.000 żołnierzy; w  w ojnie od roku 
1870 — 1871 (N iem ców ) w sku tek  chorób zakaźnych 17.000, w sku tek  
zaś ran  28.000 żołnierzy. W  w ojnie rosyjsko*japońskiej zm arło 629 
tysięcy z chorób, a około 310 tysięcy z odniesionych ran. W  arm ji 
austrjackiej w  czasie w ojny św iatowej na 9 m iljonów  żołnierzy leczo* 
nych w  szpitalach, p rzypadało  na choroby  zakaźne p rzew odu pokar* 
mowego (ty fus, czerw onka i cholera) przeszło 900 tysięcy  osób 
W  w yniku  stosow anych w czasie ostatniej w ojny  szczepień ochron 
nych, pow odujących wzmożenie odporności organizm u na choroby
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zakaźne, procent zm arłych żołnierzy w sku tek  chorób zakaźnych zna* 
kom icie zm alał; szczepienia ochronne we w łaściw ym  czasie stosowa* 
ne zm niejszają niebezpieczeństw o tak ich  chorób j a k : ospa, d u r brzusz* 
ny, cholera i czerw onka. W  każdym  razie w ybuch takiej epidem ji za* 
istnieć może, choćby naw et przez użycie świeżo p rzyby łych  rezerwi* 
stów  do pom ocy p rzy  wzm ożonej p racy  w kuchni oddziałow ej.

P rzy toczony  pow yżej jeden  ty lk o  fragm ent z pierw szych dni mobi* 
lizacji, a dotyczący jedyn ie  w cielenia rezerw istów  i rek ru tó w  do  for* 
m acji o uregulow anej przepisam i, a p rzedew szystk iem  statecznością 
czynności codziennych tradycy j i to  na terenie k ra ju , w zbudza po* 
w ażne tro sk i, jak  zaradzić tak im  niebezpiecznym , z p u n k tu  w idzenia 
zdrow ia w o jska, m ożliw ościom . W p raw d z ie  p o k o jo w e przepisy  sani* 
tarne  k ład ą  specjalny  nacisk  na ostrożność p rzy  w cielaniu now oprzy* 
by łych  do  form acyj i oddziałów , polecając tw orzenie z przybyw ają* 
cych na uzupełnienie oddzielnych  grup, po d d aw an y ch  codziennej 
k o n tro li san itarnej, zachodzi jed n ak  pytan ie, czy w arunk i zakwatero* 
w ania i w yżyw ienia oraz w zm ożona do  m aksim um  praca w szystk ich  
o rganów  kad ry , pozw oli na tak  sk rupu la tne  stosow anie wspom nia* 
nego przepisu .

A  należy tu  dodać, że choroba zakaźna nie w ybucha bynajm niej 
natychm iast p o  przeniknięciu  zarazka chorobotw órczego do  organi* 
zmu, lecz dop iero  po  upływ ie pew nego czasu, niezbędnego do roz* 
m nożenia i nagrom adzenia w  u s tro ju  zarazka w zględnie do  przełama* 
nia sił o b ronnych  czyli o dpornośc i organizm u (fagocytoza, bakterjo* 
lizyny). O kres ten, zw any okresem  rozm nażania lub  inkubacją , nie 
uzew nętrznia się jed n ak  jakiem iś specjalnie bijącem i w  oczy ozna* 
kam i, lecz p o w o d u je  jedyn ie osłabienie organizm u, zanik  ape ty tu  
i n iep o k ó j; zakażony skarży  się na bóle w  różnych  częściach ciała, 
czasam i naw et gorączkuje — lecz ob jaw y choroby  nie są jeszcze cha* 
rak terystyczne i tru d n o  określić jej rodzaj. O kres ten  trw a rozmaicie, 
zależnie od  ro d za ju  choroby, a m ianow icie od  k ilk u  godzin  lub  dni 
d o  k ilku  ty g o d n i; zakażony m oże więc stać się niebezpiecznem  źró* 
dłem  zakażeń sw oich w spółtow arzyszy .

Poniew aż jednym  z p o w o d ó w  za k aże n ia*) jest żyw ność, k tórej

ł) Chcąc zapobiec chorobie zakaźnej, trzeba znać nie ty lko  zarazek, lecz i samo 
źród ło  zarazy, k tó re należy  zniszczyć. By przeszkodzić m ożliwości przenoszenia 
zarazków  z ich źród ła  w  inne ośrodki, musi się poznać drogi, którem i zarazek 
zw ykł kroczyć. D rogi zakażenia d la każdego rodzaju  zarazka są swoiste to  znaczy, 
że choroby  zakaźne m ają sobie właściwe sposoby  szerzenia się. B adania szeregu 
uczonych -wykazały, że — poza chorobam i, szerzącemi się drogą pokarm ow ą, 
o  k tórych  szerzej w treści — mogą być przenoszone:
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m asowość dostaw y  w czasie w ojny  u tru d n i jej sk rupu latne badanie 
pod  względem  źród ła  pochodzenia, jak  i p o d  w zględem  technicznym , 
a wreszcie przygotow ania do spożycia, nie od rzeczy będzie nad  tem i 
spraw am i się zastanow ić.

Sam fakt, że p ro d u k t spożyw czy od  fazy p rodukcji do fazy  bez* 
pośredniej konsum cji, t. j. zanim dotrze do spożyw cy, przechodzi 
przez dziesiątk i rąk  i że w  tej w ędrów ce jest p rzetw arzany  i może 
ulec zanieczyszczeniu a naw et zakażeniu, aż nad to  dow odzi, jakie 
surowe w ym agania trzeba staw iać nie ty lko  artyku łom  żywnościo* 
Wym p od  w zględem  techniczno*sanitam ym , lecz rów nież ludziom , 
m ającym  jakąkolw iek  styczność z żyw nością, nad to  w szelkim  narzę* 
dziom  służącym  do przeróbki artyku łów  żyw nościow ych i sprzętow i 
kuchennem u.

D robne nieraz zaburzenie żołądkow o*kiszkow e są pow odow ane 
nieczystością p ro d u k tó w  spożyw czych w zględnie potraw am i w  nie* 
w łaściw y sposób p rzy rząd zo n em i2) . Jeżeli dodam y do tego stwier*

a) bezpośrednio  przez zetknięcie się chorego ze zdrow ym i, z w ydzielinam i cho* 
rego oraz przedm iotam i, k tóre  m iały z chorym  styczność a więc: bielizną, pościelą, 
ubraniem , naczyniam i, książkami, pieniędzm i i t. p.;

b) przez nosicielstw o zarazków . N osicielam i mogą być: albo ludzie zdrow i, 
k tórzy  nie chorując, posiadają  w swoim ustro ju  bakterje chorobotw órcze a nie 
w ykazując żadnych objaw ów  choroby, nie pow odu ją  u otoczenia żadnych wzglę* 
dem nich środków  ostrożności; albo  ozdrow ieńcy po  chorobie zakaźnej, k tó rzy  
jeszcze przez długi okres czasu w ydzielają z ustro ju  swoiste dla danej choroby  
zarazki; albo wreszcie osoby, mające styczność z zakaźnie chorym i, które mogą 
ehorobą zakażać dalsze otoczenie;

c) przez drogi oddechow e, gdy zarazki są w chłaniane w raz z pow ietrzem  do 
jam y ustnej, a następnie przenikają do organizm u przez w dychany py ł, ku rz  oraz 
t zw. zakażenie kropelkow e, przy  którem  człowiek podczas kaszlu, kichania lub  
mówienia w yrzuca z ust kropelk i zakażonego śluzu lub  plw ociny. W  w ym ienione 
sposoby przenoszą się gruźlica, błonica, płonica, odra, krztusiec (koklusz), ospa, 
S rY P a , influenza, zapalenie nagm inne opon  m ózgow ych i inne;

d) przez krew , w w ypadku  dostania się do niej zarazków  przez skaleczenie skóry 
(zakażenie przyranne), przez ukłucie ow adów  (m uchy, kom ary, wszy, pchły, plu* 
skwy, kleszcze), przez zadrapanie  w zględnie ukąszenie chorych zw ierząt (psy, 
boty, szczury, myszy). D o tej kategorji chorób należą: posocznica, róża, wąglik, 
d u r plam isty i pow rotny , gorączka okopow a, zim nica i w ścieklizna.

')  Przez p ro d u k t spożyw czy rozum ieć należy substancje naturalne, znajdujące 
Slę w przyrodzie, z k tórych  sporządza się pokarm . N atom iast przez pokarm  (syno* 
nim y: pożyw ienie, straw a) rozum ieć będziem y wszystkie p roduk ty  spożywcze 
doprow adzone za pom ocą sztuki kulinarnej do takiego stanu, w  którym  mogą być 
spożyte przez człowieka bezpośrednio. N iek tóre  p ro duk ty  spożyw cze naw et bez 
żadnego przyrządzenia specjalnego mogą stanowić pokarm  np. mleko, owoce su* 
r°we, niektóre jarzyny  i t. p. Poszczególne form y pokarm u nazyw am y potrawam i 
nP- rosół, zupa, polew ka, pieczeń i t. p.
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dzony  przez naukę fak t przenoszenia zapom ocą żyw ności, przez drogi 
p rzew odu pokarm ow ego, tak ich  chorób zakaźnych jak  cholery, du* 
rów : brzusznego i rzekom ego, b iegunki, czerw onki i zakażeń pokara 
m ow ych, a n ad to  chorób sp ow odow anych  przez pasoży ty  w zględnie 
ich jaja (g listy , w ągry, tasiem ce, w łośnice i t. p .) , uznam y konieczność 
przestrzegania z całą sk rupu latnością  w szystk ich  pedantycznych  
przepisów  techniczno*sanitarnych i to  nie ty lko  w czasie poko ju , ale 
naw et w  czasie w ojny. S tosow anie rygorów  określonych tem i prze* 
pisam i spadnie w bardzo  szerokim  zakresie na służbę in tenden tu ry , 
jak o  dostarczającą a rty k u ły  żyw nościow e w  czasie w o jn y  w zględnie 
jak o  organ zlecając form acjom  zaopatryw anie się — przy  sto* 
sow aniu  eksploatacji —  z zasobów  m iejscowych.

D o artyku łów  żyw nościow ych, k tóre m ogą stać się rozsadnikam i 
chorób  p rzew odu  pokarm ow ego, należą w  pierw szym  rzędzie: m ięso, 
w oda, i m leko, a następnie reszta a rty k u łó w  żyw nościow ych, jeżeli 
b y ły  one w  niew łaściw y sposób: przechow yw ane, przetw orzone, 
transportow ane lub przygotow ane do konsum cji.

M ięso świeże już z n a tu ry  swej jest artykułem  spożyw czym , podle* 
gającym  łatw em u psuciu  się i zakażeniu. Już w  k ilka  godzin po 
uboju , jeżeli w arunk i przechow yw ania są nieodpow iednie, może ono 
ulec zepsuciu, uniem ożliw iającem u jego spożycie. N a d to  m ięso świe* 
że ulega bardzo  łatw o zakażeniu przez pew ne drobnoustro je  choro* 
botw órcze t. zw. bak terje  zatruć m ięsnych, m ogące rozw ijać się 
w  mięsie w  dużej ilości i w ytw arzać w niem  pew ne szkodliw e sub* 
stancje trujące, zwane toksynam i. T o k sy n y  te działają szkodliw ie na 
narządy  u stro ju  ludzkiego 3) i m ogą pow odow ać szczególniej w  lecie 
m asow e zachorzenia i zatrucia m ięsne, w ystępujące najczęściej pod  
postacią ostrych zaburzeń u stro ju  z objaw am i silnego bó lu  głowy, 
gorączki, ogólnej niedom ogi i zapaści, w ym iotów , b iegunki, kurczów , 
często o przebiegu burzliw ym  i ciężkim. Poniew aż bak terje  zatruć 
m ięsnych należą po w iększej części do g ru p y  „bacteria com m une 
colli“ i są bardzo  rozpow szechnione, chociaż nie zawsze chorobotwór* 
cze, dlatego należy we w szystk ich  fazach m anipulacji m ięsem  od 
ubo ju  począw szy, następnie w  okresie dojrzew ania m ięsa i w  czasie 
przechow yw ania, tran sp o rtu  aż do jego w ydan ia w  form ie gotowej

3) W łasności toksyczne bakteryj w ogóle zależą od szeregu przyczyn utrudnia* 
jących względnie ułatw iających ich dalszy rozw ój, a m ianowicie: od siły zaraz* 
ków, które daną chorobę w yw ołują, od w arunków , w  k tórych bakterje się rozwi* 
ja ją  (pożyw ienie, św iatło), od podłoża, na którem  bakterje się znajdują, a wreszcie 
od ilości sam ych bakteryj i t. p.
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straw y, pieczołowicie dbać o pedan tyczną czystość. Specjalnie zaś 
należy zwrócić uw agę na sk ru p u la tn ą  opraw ę tu szy  w  czasie u b o ju — 
gdyż zaw alane treścią je lit m ięso staje się n iezdatne do spożycia, jako 
podejrzane o zakażenie bak terjam i zatruć m ięsnych w zględnie iasecz* 
nikam i d u ru  rzekom ego B., co naw et p rzy  oględzinach weterynaryjno* 
san itarnych tru d n o  stw ierdzić.

Najczęściej zakażenia bak terjam i zatruć m ięsnych następu ją p r z y 
padkowo.  Z n a jd u ją  się one we w szelkim  brudzie , kurzu , na b ru d n y ch  
podłogach, stołach, narzędziach rzeźniczych, nie u trzym yw anych 
w należytej czystości, na wozach, na odzien iu  i b ru d n y ch  rękach osób 
pracujących p rzy  m ięsie. N iebezpiecznym i roznosicielam i chorób, 
k tóre m ogą zakazić mięso, b ęd ą  ozdrow ieńcy w zględnie zdrow i nosi* 
ciele zarazków . W  ten sposób m oże być m ięso zakażone: cholerą, 
durem  rzekom ym , czerw onką i t. p.

Rów nież m uchy, znajdujące pożyw ienie na różnych odpadkach , 
zanieczyszczeniach, a osiadające potem  na mięsie są niebezpiecznym i 
nosicielam i zarazków . T o  sam o dotyczy  szczurów  i m yszy.

K ró tko  zestaw ione okoliczności, w  k tó ry ch  m ięso po jego oprawie* 
niu może być zakażone, dają  nam  w ytyczne postępow an ia  z niem, 
naw et w ów czas, g dy  w arunk i polow e czynności te będ ą  u trudn ia ły .

P rzedew szystkiem  więc we w szystk ich  m anipulacjach m ięsem  m usi 
być u trzym ana czystość; szczególnie zaś w  tych  w ypadkach , g d y  
mięso m a być przechow yw ane. C iepło  i w ilgoć stanow ią doskonałe  
w arunki rozm nażania w szelkich b a k te ry j; dlatego pom ieszczenie na 
mięso m usi cechować n iska tem peratu ra  i suchość pow ietrza, k tó ra  
Posiada p ierw szorzędne znaczenie w  przechow yw aniu  mięsa, poniew aż 
mięso przechow yw ane w  przew iew nem , suchem  m iejscu zniesie dość 
dobrze w y so k ą  tem peraturę, jeżeli górne jego w arstw y  w ytw orzą  przez 
silne obeschnięcie w arstw ę izolującą p rzed  m ożliw ością zakażenia.

M ięso zaś sk ładane w  w ilgotnych  piw nicach o zatęchłem  powie* 
trzu —  naw et ok ładane lodem  — znajduje się w  w arunkach  sprzyja* 
J^cych rozw ojow i bak tery j, szczególnie wówczas, g d y  lód  jes t pocho* 
dzenia rzecznego, staw ow ego lub jeziorow ego, a jako  tak i zawiera 
wszelkie bak terje , ułatw iające psucie się i zakażenie mięsa.

T ru d n o  jest staw iać zb y t w ysokie w ym agania urządzeniom  fron* 
tow ym ; pew ne jed n ak  zasadnicze p o stu la ty  co do postępow ania ze 
swieżem m ięsem , m uszą być respektow ane także na froncie. D ad zą  
się one ująć w  następujące p u n k ty :

1) Ścisły w ojskow y nadzór san itarno*w eterynaryjny przed  ubo*
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jem  i w  czasie jego trw ania, k tó ry  w ykonuje lekarz w eterynarji. Nad* 
zór fachow y n ad  ubojem , przenoszeniem  m ięsa do m agazynów , zała* 
dow aniem  na wozy m ięsne oddziałów’ (po jego obeschnięciu i doj* 
rżen iu ) spraw ow ać m usi osoba, zdająca sobie spraw ę z doniosłości 
pełnionej funkcji, a obznajm iona należycie ze spraw am i h igjeny. 
W  w y p ad k u  dostarczania m ięsa przez rzeźnie m iejskie, w spółpraca 
w o jsk a  ograniczać się może do  inform ow ania się w o jskow ych  orga* 
nów  sanitarno-w eterynary jnych , czy rzeź, opraw a tuszy , przenoszenie 
m ięsa i pom ieszczenia d la  niego odpow iadają  w ym aganiom  sanitar* 
nym . W  razie zauw ażenia jakichkolw iek niedom agań i uchybień, 
koniecznem  będzie porozum ienie się z odpow iednią cyw ilną w ładzą 
nadzorczą celem natychm iastow ego ich usunięcia.

2) T ran sp o rt m ięsa z rzeźni do m agazynów  w zględnie z magazy* 
nów  do form acyj i oddziałów  winien odbyw ać się p o d  ogólnym  nad* 
zorem  k ierow nika rzeźni w zględnie jego organu działającego p rzy  
załadow aniu  m ięsa na w ozy m ięsne oddziałów , k tó ry  pow inien badać 
p rzydatność  w ozów  do tego rodzaju  tran sp o rtu , p o d  w zględem  czy* 
stości. W o z y  m ięsne oddziałów  pow inny  odpow iadać ściśle wymo* 
gom  staw ianym  tak im  w ozom  w czasie pokoju , k tó re w yszczególnione 
W’ rozporządzeniu  m in istra  Spraw’ W ew nętrznych , dotyczącem  dozoru 
n ad  m ięsem  i przetw oram i m ięsnem i (D z. U . R. P. N r. 64/32 poz. 
603) żądają, ab y  w ozy  służące do  przew ożenia m ięsa m iały  ściany 
gładkie, szczelne, z tw ardego  drzew a, należycie heblowrane i pokosto* 
wane (nie m alow ane) i łatw o dające się oczyścić. O bijanie w ozów  mię* 
snych blachą cynkow ą, łatw o ulegającą pęknięciom  p rzy  zrzucaniu mię* 
sa na w ozy i tw orzącą szpary, u trudniające utrzym anie jednolitości i ca* 
łości blachy, a zatem czystości —• zostało  zarzucone. W ó z  m ięsny po  
każdem  opróżnieniu go z mięsa, m usi być starannie w ym yty . W  razie 
zauw ażenia w przew ożonem  mięsie jak ichkolw iek  oznak  psucia się 
lub  zaw alania treścią tu szy  p rzy  uboju , czy w reszcie zabłocenia w cza* 
sie przew ozu m ięsa — w nętrze w ozu m usi być zdezynfekow ane 2% 
roztw orem  form aliny, następnie zaś dok ładn ie obsuszone i wywie* 
trzone. T ransportow anie m ięsa na wozach o innem  przeznaczeniu i to 
naw et p rzy  użyciu p łacht brezentow ych, na k tó rych  um ieszcza się 
mięso, nie pow inno mieć zastosow ania z uw agi na trudność  utrzym y* 
w ania brezentu  w  stałej czystości oraz dezynfekow ania go.

3) Przenoszenie m ięsa z rzeźni do m agazynu, następnie z maga* 
zynu do w ozów  m ięsnych oddziału , a wreszcie z tych  w ozów  do 
kuchni pow inno odbyw ać się również p od  św iadom em  m ożliwości 
zakażenia okiem  nadzoru. Składanie m ięsa na podłogach, stołach,



p odkładach , w orkach i t. p. jest niedopuszczalne. M ięso pow inno 
znaleźć się odrazu  na sw ojem  m iejscu to znaczy być zawieszone, 
w  przeznaczonych do  jego przechow ania pom ieszczeniach. P rzy  prze* 
noszeniu  m ięsa dbać należy, b y  w szyscy zatrudnieni tą  czynnością 
u trzym yw ali swe ręce w  stanie czystym  i b y  byli przyodzian i w czy* 
ste płócienne b luzy  i fartuchy , k tóre służyć m ają jedynie p rzy  spra* 
w ow aniu czynności przenoszenia m ięsa. Przenoszenie m ięsa na bar* 
kach z uw agi na m ożliwość zaw alania m ięsa w łosam i, nie pow inno 
być tolerow ane, natom iast używ anie noszy ze szczelnie przylegają* 
cych, tw ardych , heblow anych i pokostow anych  desek, pow inno być 
jak  najgoręcej zalecane.

4) Przechow yw anie m ięsa w ypływ a z jego w łaściwości, o k tó rych  
m ow a wyżej. Pom ieszczenie na m ięso pow inna cechować wzorow a 
czystość, przew iew ność i suchość. B u d y n k i m urow ane o dobrej wen* 
tylacji, nadają  się lepiej od  drew nianych. W n ę trze  pom ieszczeń na* 
leży chronić p rzed  bezpośredniem  nagrzew aniem  słońca za pom ocą 
odpow iednich daszków  i okapów . O k n a  w inny  być chronione przed 
m ucham i. Ściany pom ieszczeń pow inny  być najczęściej bielone, a po* 
dłogi całe sprzątane codziennie na w ilgotno. W szelk ie  o d padk i po* 
w inny  być starannie zbierane i usuw ane. P rzy  zm ianie p o sto ju  rzeźni, 
pom ieszczenie przeznaczone na m agazyn m ięsny m usi być doprowa* 
dzone do czystości przez pobielenie ścian oraz szorowanie gorącym  
piętnastostopniow ym  roztw orem  so d y  i dw uprocentow ym  roztw orem  
form aliny. M ięso w pom ieszczeniach w inno być rozm ieszczone na 
hakach w  ten sposób, aby  m iędzy  oddzielnie zawieszonem i częściami 
pozostaw ała sw obodna  przestrzeń dla cyrkulacji pow ietrza i aby  te 
części nie d o ty k a ły  ścian. Przechow yw anie m ięsa w całych ćwierciach 
jes t najodpow iedn ie jsze. Inw entarz tak  rzeźni jak  i m agazynu mięs* 
nego pow inna cechować sk rupu la tna  czystość.

5) Personel rzeźniczy, używ any  następnie do przenoszenia m ięsa 
jak  rów nież personel p rzygo tow ujący  straw ę pow inien być jak  naj* 
częściej b ad an y  przez lekarza, następnie p o d d aw an y  kąpieli oraz 
dezynfekcji ubrań.

T ak ie  lub  przybliżone p o d  w zględem  treści rygory  przepisów  po* 
kojow ych będą  m usiały  być stosow ane w w y p ad k u  w yboru  zaopa* 
trzenia w  mięso przez w ielkie jednostk i.

Spraw a zaopatrzenia w  m ięso fro n tu  znakom icie się upraszcza 
przez dostaw ę m ięsa m rożonego w zględnie chłodzonego, k tó re do* 
starczane z k ra ju  jako  pochodzące z u b o ju  dokonanego w  w arunkach  
pod  w zględem  sanitarnym , norm alnych, nie w ym aga w iększych za*
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biegów  prócz um iejętnego odm rażania. T ran sp o rt m ięsa m rożonego 
nie m usi się bynajm niej odbyw ać w  w agonach — chłodniach łub  
lodow niach, gdyż m ięso m rożone naw et w dość w ysokiej tem peratur 
rze otoczenia (p o n ad  20° C .) , odm arza dopiero po 48 godzinach. 
U życie izolacji w w agonie w  postaci słom y ułatw i doskonale tran* 
sp o rt m ięsa m rożonego w w agonie zw ykłym .

Z b y t szerokie stosow anie konserw  m ięsnych zam iast mięsa nie od* 
pow iada postu latom  h ig jeny  z uw agi na m ożliwości zachorzeń na 
aw itam inozy (g n ilec ); z drugiej zaś strony  p o d n o siło b y  ono znacznie 
koszt w yżyw ienia żołnierza.

D rug im  artykułem  spożyw czym , na k tó rego  dostarczenie w  jakości 
jaknajlepszej m usi być zw rócona specjalna uw aga jes t w oda, k tórej 
dostateczna ilość do picia i do zaspokojenia potrzeb gospodarczych 
jest zasadniczym  w arunkiem  zdrow ia, czystości i bezpieczeństw a od* 
działu. P rzepisy  sanitarno*higjeniczne w  w ojsku  p rzew idu ją w  czasie 
pokojow ym , a więc w stałych pom ieszczeniach, około 50 litrów  dobrej 
w o d y  na każdego żołnierza na  dobę, jak o  m inim um , zaś w  w y p ad k u  
trudności jej dostarczenia — 16 litrów  na każdego żołnierza na dobę, 
biorąc p od  uw agę pokrycie potrzeb picia, gotow ania i czystości oso* 
bistej żołnierza. W  czasie m arszów  w lecie przeznacza się na każdego 
żołnierza na dobę conajm niej 3 litry  w ody, Wyłącznie do picia.

Te należności w o d y  odpow iadają mniej więcej stratom  organizm u, 
poniew aż jak  badan ia w ykazały , żołnierz w  pełnem  w yekw ipow aniu  
traci przeciętnie 1 litr w ody  na 12 km  m arszu.

Pokrycie zapotrzebow ania w o d y  w  w o jsk u  w czasie poko jow ym  nie 
przedstaw ia zasadniczo żadnych trudności ani p od  w zględem  jej ilo* 
ści ani też jakości. K ażde źródło w o d y  (studn ia , jezioro, staw , rzeka 
i t. p .) , z k tórego w ojsko m a korzystać, jest zawsze uprzednio  badane 
przez lekarza form acji, co do bezpieczeństw a pod  w zględem  sanitar* 
nym . Już na podstaw ie zew nętrznej oceny źródła t. j. otaczającego 
go terenu, ujęcia źródła, jego ochrony, sposobu czerpania w ody, wy* 
w iadu  co do w ypadków  chorób p rzew odu pokarm ow ego w śród  lud* 
ności, m ożna zdać sobie spraw ę ze zdrow otności takiego źródła. 
P rzeprow adzenie analizy bakterjologicznej i chemicznej dokonyw ane 
przez pracow nie h ig jeny  upew nia, że uży tkow ana w oda nie przedsta* 
w ia żadnego niebezpieczeństw a.

W  czasie w ojny  te zapobiegliw e czynności organów  san itarnych  
z konieczności będą  m usiały  odpaść, poniew aż p rzy  przem arszach 
w ojsk, w yw iadach patro li i t. p. opieka san itarna nad  czynnościam i 
poszczególnych żołnierzy spada do zera, podczas gdy  niebezpieczeń*
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stw o zakażenia całych oddziałów  w zrasta. G aszenie zaś pragnienia 
w odą jest jednym  z zasadniczych w arunków  zapew nienia spraw ności 
organizm ow i; żołnierz pow inien więc pić tyle w ody, na ile m u przyj* 
dzie ochota. C óż k ied y  jakość tej w o d y  nie będzie odpow iedn ia?  Sta* 
jem y tu  wobec dylem atu  ciężkiego do rozw iązania szczególnie w  woj* 
me ruchow ej, g d y  dostarczanie w ilości potrzebnej w o d y  odkażonej 
(gotow anej, chlorow anej i t. p.) będzie niemożliwe.

Pokrycie potrzeb w o d y  uzupełnia żołnierz m lekiem , artykułem  
bardzo poszukiw anym , jako  nie w chodzącym  w sk ład  należności żyw* 
nościowej, do k tórego  jed n ak  żołnierz jest przyzw yczajony „ze swego 
cyw ilnego życia“ . W arto ść  odżyw cza m leka jest ogólnie znana; zawie* 
ra ono znaczną ilość soli w apniow ych, k tó rych  organizm  stosunkow o 
potrzebuje najwięcej, podczas g d y  w iększość pokarm ów  zaw iera ich 
w ilości n iedostatecznej. Picie więc m leka przez żołnierzy jest najbar* 
dziej w skazane. W  b rak u  tego śro d k a  odżyw czego zajść może defi* 
cytow y bilans odnośnie w ym iany  soli w apnionych. Z jaw iska deficy* 
towego b ilansu  soli w apnionych zdarzają się u ludzi częściej niż 
u zw ierząt, k tóre w zielonych częściach roślin  i w  dużej ilości spijanej 
w ody  znajdu ją  tych  soli poddosta tk iem .

Bilans deficy tow y soli w apniow ych uchodzi uw agi, gdyż nie wy* 
stępuje on n ig d y  w  stanie ostrym , lecz zaznacza się ty lk o  zmniejszę* 
niem  odporności przeciw  chorobom  zakaźnym  (np. gruźlica w  róż* 
nych jej postaciach i t. p .) .

Z aopatryw anie w  m leko jest jed n ak  z konieczności pozostaw ione 
spry tow i i przem yślności poszczególnych żołnierzy, a nie m oże ono, 
n iestety, stanow ić a rty k u łu  zastępczego w ody.

Chleb żołnierski jedynie w  bardzo  w yjątkow ych  w ypadkach  może 
się stać źródłem  zakażeń, poniew aż już w ypiek  sterylizuje całą jego 
masę, a śro d o w isk o  kw aśne nie jes t dobrem  podłożem  dla rozw oju  
baktery j w  przeciw ieństw ie do pieczyw a w ysok iego  przem iału, a spe* 
cjalnie pszennego.

C o do higjenicznego trak tow an ia  w  czasie w ojny  innych artyku* 
łów żyw ności w  różnych fazach adm inistrow ania niem i: a więc 
w okresie grom adzenia, przerabiania, przechow yw ania, transportów  
aż do m om entu w ydan ia  ich oddziałom , m ożna najogólniej powie* 
dzieć, że biologiczne procesy  ferm entacyjne i gnilne odb y w ają  się 
ty lko  w  pew nych granicach tem pera tu ry  i p rzy  pew nej zaw artości 
w ody, k tó re są w łaściw e d la poszczególnych p ro d u k tó w , a znajom ość 
w łasności technologicznych pozw ala na najdłuższe naw et tych  pro* 
duk tów  przechow yw anie i na racjonalną niem i gospodarkę.
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Te luźne i niew yczerpujące zresztą ogrom nego zagadnienia higje* 
n y  w yżyw ienia uw agi niechaj będą jedynie w skaźnikiem  dróg, oraz 
drobnym  przyczynkiem  do rozważań, k tórych  potrzeba nie podlega 
dyskusji.

K pt. int. dypl. S E R G JU S Z  S Z Y M A Ń S K I.

II.

N aw iązując do w yłuszczonych powyżej w yw odów  o higjenie w yj 
żyw ienia, oraz do arty k u łu  p. t. „Straw a i jad łosp isy  żołnierskie", 
ogłoszonego w Przeglądzie In tendenck im  x) ,  w ydaje mi się potrzebnem  
omówić jeszcze — dla całokształtu  -— kw estję p rzygotow ania straw y 
w polu  oraz posługiw ania się polow ym  sprzętem  kuchennym .

Poniew aż isto ta  żyw ienia i bezw arunkow ość tej po trzeby  jest nam  
dostatecznie znana, zatem tern łatwiej zdołam y ocenić wagę służby 
żyw nościow ej w polu.

O  ile w  czasie po k o ju , w  w arunkach  norm alnego by tow ania, kła* 
dzie się tak  silny  nacisk na w yżyw ienie, jego ilość i jakość, o ileż sil* 
niej podkreśla  się ta  spraw a -— sam a przez się —  w  w arunkach  woj 
jennych, k ied y  zaspokojenie tej podstaw ow ej po trzeby  życiowej staje 
się zarazem  jednym  z w ażkich elem entów  dow ódczych, w pływ ających 
bezspornie na  m orale w ojska.

D o sadne w yrażenie nastro ju  człow ieka nie sytego znajdziem y 
w naszem  przysłow iu: „P olak  g łodny  jest zły". Z łość sam a nie by łaby  
jeszcze objaw em  najgorszym , g d y b y  — m ówiąc obrazow o — nienasy* 
cenie, lub pu stk a  żołądka, nie sprow adzała wr następstw ie w yczerpania 
fizycznego, a w zw iązku z niem  ogólnego u p ad k u  odporności, zniechęć 
cenią, a wreszcie i załam ania m oralnego. U czucie sytości natom iast 
stw arza d o b ry  nastró j, optym izm  i moc fizyczną — dobrego towarzy* 
sza siły  m oralnej. W  w arunkach  życia polow ego nie należałoby rów* 
nież zapom inać o tern, że należyte zaopatrzenie stw arza u  żołnierza 
św iadom ość opieki ze s tro n y  jego dowródcy oraz zaufanie do pracy  
tyłów .

Bez w zględu na p rzy ję ty  system  zaopatrzenia, w yrażający się w  tej, 
czy innej form ie dostarczania żyw ności w ojsku  na froncie, wciąż 
jeszcze pozostaje kuchnia połow a niezastąpionym  sprzętem , w arunkuj

J) Zeszyt 1. Lipiec — W rzesień 1933 r.
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jącym  m ożność w ydania żołnierzowi gorącej straw y. W praw dzie  roz* 
w iązyw ano już podczas w ojny  św iatowej i na innej drodze dostaw ę 
gorącej straw y do pierw szej linji bojow ej, uciekając się do przew ozu 
ugotow anego pożyw ienia z odległych czasem tyłów , lecz w zasadzie 
kuchnia połow a nie u traciła nigdzie sw ojego znaczenia i n igdzie nie 
została jeszcze usunięta. D ow óz gotow ej straw y w ym aga specjalnych 
w arunków , a przedew szystk iem  — jak  sądzę —• stabilizacji fron tu , 
ponadto  rozbudow y urządzeń technicznych w  w ybranych  ośrodkach  
kuchennych, specjalnego sprzętu  (term osów ) do przew ożenia poży* 
w ienia, d róg  dofrontow ych, szybkiego tab o ru  i t. p. W sz y s tk o  to  
może być w praw dzie zorganizow ane i pod jęte  w  w ypadkach  koniecz* 
nych, lecz najlepszem  rozw iązaniem  spraw y pozostaje nadal kuchnia 
połowa, środek  najbliższy, podręczny  i najpew niejszy.

O  ile chodzi o typ  kuchni polow ej, to  wszędzie dąży  się do udosko* 
nalenia tego sprzętu, uproszczenia konstrukcji, u łatw ienia obsługi 
kuchni i t. d. Z  pośród  znanych nam  typów  kuchen polow ych, zasłuż 
gu ją zasadniczo na uw agę dwa ich rodzaje, a m ianow icie kuchnie 
jednokotłow e i kuchnie w ielokotłow e. Pierw sze um ożliw iają przygo* 
tow anie jednego rodzaju  posiłku, drugie pozw alają na przyrządzenie 
posiłku  złożonego z  dw óch, a naw et trzech potraw , w  zależności od  
W arunków pracy  zaopatrzeniow ej, stanów  liczebnych osób żyw ionych 
z kuchni i pojem ności jej kotłów .

Z astanaw iając się nad  tem , k tó ry  z tych  typów  kuchen polow ych 
zapew nia w iększe usługi, m usim y — rzecz oczyw ista — w ypow iedzieć 
się za kuchn ią  w ielokotłow ą, np. trzykotłow ą, gdyż pozw ala ona na 
przyrządzenie głów nego posiłku  złożonego z dw óch potraw , t. j. zupy 
i jarzyny, w zględnie ziem niaków  z mięsem. Jeśli jed n ak  wziąć p od  
uw agę p rosto tę  p racy  kucharskiej, to  odpow iada jej raczej kuchnia 
jednokotłow a, zapew niająca jed n ą  potraw ę na g łów ny posiłek , t. j. 
przew ażnie zupę, gęstą i zawierającą w szystk ie sk ładnik i, potrzebne 
dla norm alnego odżyw iania człowieka.

W id z im y  więc, że zarówno kuchnie jedno*jak i w ielokotłow ą od* 
pow iadają w zasadzie ogólnem u w ym ogow i co do dostarczenia żoł* 
nierzow i straw y gorącej, w ystarczającej p od  w zględem  odżyw czym , 
gdyż zarów no z dw óch po traw  głów nego posiłku , jak  i z jednej po* 
traw y  może organizm  zaczerpnąć potrzebne m u sk ład n ik i odżywcze. 
Z a dow ód, że jedna po traw a na g łów ny posiłek  może być uw ażana 
za w ystarczającą, służą zarów no używ ane w n iek tórych  arm jach 
kuchnie jednokotłow e, jak  i ta okoliczność, że nasza ludność w iejska 
spożyw a w  ciągu dnia, obok chleba, om al w yłącznie po traw y płynne



i to nie w takim  gatunku , jaki zapew nia potraw ie mięso, będące pod* 
staw ą posiłku  żołnierskiego.

Przyjm ując zatem, że jeden kocioł kuchn i połowej może zapew nić 
konsum entow i treściw ą, gęstą zupę, ugotow aną na mięsie, a  ponad to  
okraszoną tłuszczem , zaw ierającą przytem  albo jarzyną tw ardą, np. 
kasze, łub fasolę, a naw et k lusk i, albo też ziem niaki i jarzynę świeżą, 
m oglibyśm y uważać straw ę tak ą  w w arunkach  polow ych za wystar* 
czającą, a to  tem bardziej, że uzupełnia ją porcja m ięsa i należność 
chłeba. Pew nem u urozm aiceniu tej straw y też nic nie stoi na przeszkol 
cizie, o ile posiada się zapew nioną różnorodność p ro d u k tó w  surow ych, 
gdyż obok krupn ików , barszczów  i kapuśn iaków , m ożna również 
p rzyrządzać rosoły, grochów ki i t. p. G łów ną tro sk ą  jest więc zapew* 
nienie tej straw ie należytych w artości . odżyw czych i sm akow ych, 
właściwej tem peratu ry  w chwili w ydaw ania, oraz dobrego w yglądu , 
zależnego już ty lko  od  um iejętności kucharsk ich  personelu.

K uchnia w ielokotłow a rozszerza m ożliwości przygotow yw ania po* 
siłków , a w szczególności posiłku  głów nego, t. j. ob iadu . Posiadając 
dw a trzy , lub  cztery k o tły  m ożna z łatw ością skom binow ać posiłek  
z dw óch potraw , a więc zupy  i jarzyny , w zględnie ziem niaków , podat
nych z mięsem.

T ak  u ży ta  kuchn ia połow a stanow i już sprzęt bardziej złożony, 
w ym agający um iejętnej i fachow ej obsługi, k tó rab y  potrafiła  dobrze, 
celowo i prak tycznie w ykorzystać m ożliwości sprzętu.

U  nas p rzy ję to  kuchnię w ielokotłow ą, przyccem  ustalone już ty p y  
posiadają  po trzy  k o tły  duże i jeden m ały. Prace n ad  ustaleniem  róż* 
nych typów  kuchen  polow ych są nadal prow adzone, albow iem  ty p y  
sprzętu  m uszą być zróżniczkow ane w  zależności od  rodzajów  w ojska, 
k tó ry m  będą służyć, przyczem  punk tem  w yjściow ym  do ustalenia 
pojem ności kotłów , a co zatem  idzie i ogólnej k o nstrukcji kuchni po* 
lowej, będą stany  liczbowe pododdziałów , różne w  poszczególnych 
rodzajach  w ojska.

Pozostaw iając zatem  na uboczu spraw ę ty p u  kuchni polowej, wy* 
starcza uśw iadom ić sobie, że będziem y mieć do czynienia z kuchnią 
w ielokotłow ą (w  zasadzie trzy k o tło w ą ), zróżniczkow aną co do po* 
jem ności kotłów , jed n ak  zbliżoną w  swojej osnowie do tego sprzętu  
starego i nietypow ego, k tó rym  posiłku jem y się obecnie w  czasie 
ćwiczeń.

Z resztą kw estje rozw iązań technicznych i szczegółów konstrukcyj* 
nych nie są przedm iotem  niniejszego artyku łu , a celem jego jest zo*
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brązow anie zasad posługiw ania się kuchn ią  połow ą i przygotow yw ać 
nia w  niej posiłków .

O m ów ienie tych  zasad  w ydaje się być w skazanem  dlatego, że 
istn ieją dość znaczne różnice pom iędzy  w arunkam i p racy  w  stałej 
kuchni koszarow ej i w ym aganem i tam  um iejętnościam i personelu  ku* 
charskiego, a p racą p rzy  kuchn i polow ej, narzucającą w prost odrębne 
w ym agania w zakresie um iejętności tego personelu . Z aznaczyć należy, 
iz obok w yszkolenia fachow ego w chodzi tu  w grę konieczność posia* 
dania pew nych ogólnych w iadom ości technicznych, w arunkujących  
skuteczność w ykorzystan ia  sprzętu  i należyte zabezpieczenie go p rzed  
szybkiem  zniszczeniem.

W y n ik a ją  stąd  pew ne w ym ogi w zakresie w yszkolenia kucharzy, 
poniew aż drogi sprzęt po łow y m ógłby być w ystaw iony  na ciężką 
próbę w  w ypadku , g d y b y  um iejętności personelu  kucharsk iego  nabyć 
wane b y ły  dopiero w  czasie oddan ia m u kuchni polowej do uży tku .

Zanim  więc p rzystąp im y do om ówienia przygotow yw ania straw y 
w kuchni polowej i zaznajom ienia się z jadłospisem , pośw ięcim y k ilka  
słów  um iejętności obchodzenia się z tą  kuchnią, opierając się z jednej 
s tro n y  na istniejących w  tej m ierze przepisach, a z drugiej •— na obser* 
w acjach zebranych z p rak tyk i.

Jak  już wyżej wspom niałem , spraw a w yżyw ienia w ojska w  polu  
jest zagadnieniem  w ażkiem , stanow iącem  jeden z elem entów  dowód* 
czych; w tem  zaś ośw ietleniu nabiera kuchn ia połow a znaczenia, sta* 
w iającego ją om al na rów ni z ogółem  sprzętu  użytego do w alki. Dla* 
tego też obow iązek jaknajdale j posuniętej dbałości, w pajam y w żoł* 
nierzy, o ile chodzi o sp rzęt w ojenny, m usi być bezw arunkow o roz* 
ciągnięty na ogół tego sprzętu , a zatem  i na kuchnię połow ą, k tó ra  jest 
co do swojej w artości rów nie cenną, jak  broń, gdyż stanow i ob jek t 
w ytw órczości fabrycznej, sporządzony z cennego surowca, wymaga* 
jący w ielu złożonych procesów  technicznych i specjalnych urządzeń, 
aby  być zbudow anym  i pew nego sto su n k o w o  długiego czasu na 
zbudow anie. W y n ik a  stąd , że uzupełnienie kuchen polow ych nie jest 
rzeczą prostą, ła tw ą i tanią, w obec czego należyta pieczołow itość 
w obchodzeniu  się z tym  sprzętem  jest poprostu  nakazem , płynącym  
zarówno z obyw atelskiego uśw iadom ienia żołnierza, jak  z doceniania 
w ażności danego sprzętu . O d d z ia ł w  polu  pozbaw iony kuchni polo* 
wej traci źródło, z k tórego czerpie posiłek  i zdany  jest na częściowe 
głodow anie, w obec nieznacznej ty lko  ilości p ro d u k tó w  spożyw czych 
w  ogólnej należności, m ogących być spożyw anem i bez gotow ania 
(chleb, słon ina).
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T en  stan rzeczy w kłada na dow ódcę oddziału  obow iązek nadzoru  
n ad  kuchnią połow ą i nad  personelem  kuchennym , w ykonyw any  stale 
przez jego etatow y organ fu nkcy jny  (podoficera żyw nościow ego), 
a doryw czo i możliwie często — osobiście. T y lk o  w  ten sposób prze* 
jaw iana opieka dow ódcy, korzystającego zresztą w espół z pozostałem i 
oficeram i oddziału  z pożyw ienia rów nież z kuchni polowej, zapewni 
należyte jej funkcjonow anie i zapobiegnie szybkiem u zniszczeniu.

Pow racając do w yszkolenia personelu  kucharsk iego  należy podkre* 
ślić konieczność dok ładnego  obznajm ienia obsługi z konstrukcją  
kuchni polow ej, jej częściami składow em i, w ytrzym ałością sprzętu  na 
obciążenie i t. p., w yuczenie posiłkow ania się kom pletem  narzędzi 
reperacyjnych  i pom ocniczych, służących do uskutecznian ia m ałych 
napraw , zapoznania z przeznaczeniem  skrzyn i w p rzo d k u  kuchni, 
z um iejętnością prow adzenia ognia w  czasie go tow ania, czyszczeniem 
i m yciem  części składow ych, słowem  w pojenia w  ten personel tych  
w szystk ich  w iadom ości, k tóre w przystępnej i łatwej form ie podaje 
instrukcja  o używ aniu  kuchni p o lo w e j1) .

P rak ty k a  w ykazuje, że pow odem  szybkiego niszczenia sprzętu  
kuchennego są następujące u sterk i lub  b łędy, w ynikające z nieznajo* 
m ości rzeczy ze s tro n y  personelu  i obsługi kuchni p o lo w e j:

1) przeciążanie kuchni polowej,
2) nieum iejętne prow adzenie ognia,
3) nieum iejętne obchodzenie się z kotłam i:

a) podczas gotow ania,
b ) podczas w yjm ow ania,
c) podczas czyszczenia,

4) nienależyte konserw ow anie sprzętu,
5) zła wola.
O m ów im y pokró tce  te niew łaściw ości. K uchnia po łow a posiada 

już w  swojem  założeniu konstrukcy jnem  pew ną m aksym alną wytrzy* 
m ałość na obciążenie, a przekroczenie granicy obciążenia naraża jej 
części składow e na uszkodzenie, co w  następstw ie sprow adza koniecz* 
ność rem on tu  i w ym iany  poszczególnych części nośnych. T ego  rodzaju  
rem ont p o w o d u je  w ycofanie kuchni z uży tku . K ażda uży tk o w a część 
kuchni polow ej w łaściw ej i p rzo d k a  m a sw oje przeznaczenie, to  też 
dow olne rozkładanie ład u n k u  nie jest dopuszczalne. D o  najczęściej 
napo ty k an y ch  niew łaściw ości w  zakresie obciążania kuchni należy 
zaliczyć:

*) Instrukcja . o używ aniu i m agazynow aniu m aterjałów  w ojskow ych. K uchnia 
połow a wz. 23a M. S. W ojsk. Insty tu t Techn. Int. L. dz. 1410/29. Prac. Żywn.
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a) zabieranie na kuchnię znacznych ilości opału  (drzew a opałowe# 
g o ), k tó ry  rozm ieszcza się n iety lko  w  specjalnie na ten  cel prze# 
znaczonym  koszu, lecz rów nież na w ierzchu kuchni, na w yciągu 
dyszlow ym , p rzo d k u  i t, d .;

b ) zabieranie na kuchnię w orków  z owsem  i nadm iernej ilości arty# 
ku łów  żyw nościow ych,

c) siadanie obsługi kuchni, t. j, w oźnicy i kucharzy  na siedzeniu 
p rzo d k a  m im o zarządzenia, że obsługa w  zasadzie m aszeruje 
obok  kuchni, a  s iada  na p rzo d ek  ty lk o  w  razie jazd y  kłusem , co 
m a zw ykle m iejsce w yjątkow o i na specjalny rozkaz,

d ) czepianie się i uw ieszanie na kuchni, staw anie nogą w  popielni# 
ku , siadanie na pokryw ach  kotłów , staw anie na sprzęgle i wy# 
ciągu dyszlow ym  i t. p.

Rzecz oczyw ista, że takie postępow anie ze sprzętem  szybko go 
nadw yrężą.

N astępną zkolei niew łaściw ością jest — om al z regu ły  napoty# 
k ana — nieum iejętne prow adzenie ognia podczas gotow ania straw y 
w  kuchni. N iew łaściw ość ta  pow oduje w ypryskiw anie straw y przez 
w entyle kotłów , a następnie w ylew anie się s traw y  przez szczeliny 
pokryw .

Po rozpaleniu ognia p o d  kuchn ią jest on zw ykle silnie podtrzym y# 
w an y  naw et wówczas, g d y  straw a znajdzie się już w  stanie w rzenia. 
Jest to  b łąd , szkodzący  bardzo  kotłom , a niewiele pom agający 
gotow aniu.

Po doprow adzeniu  zaw artości ko tłów  do stanu  w rzenia m a być 
ogień zm niejszony do tego stopnia, b y  ty lko  pod trzym yw ał stan  lek# 
kiego w rzenia straw y  w kotłach. D u ży  ogień w zm aga ciśnienie w  ko# 
tłach co może doprow adzić do w yrw ania w entyla, k tó ry  jest obliczony 
ty lko  na pew ne ciśnienie.

N astępstw em  takiego w adliw ego prow adzenia ognia jest szybkie 
rozluzow anie pokryw , w sku tek  czego straw a w ylew a się na po# 
w ierzchnię ko tłów  i rozm azuje po całej kuchni. R em ont tych  uszko# 
clzeń jest kosztow ny, gdyż w ym aga ponow nego dopasow ania pokryw , 
a często ich zm iany.

K otły  w  kuchni połowej m ają najistotniejsze znaczenie dla przygo# 
tow ania straw y, dlatego też pow inny  być specjalnie chronione przed  
zniszczeniem. U szkodzen ie ko tła  stanow i już o n ieprzydatności 
kuchni.

Jednym  z podstaw ow ych w ym ogów  zabezpieczenia ko tłów  jest na# 
pełnienie ich w o d ą przed rozpalaniem  ognia p o d  kuchn ią  połow ą.
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N aw et w w y padku  użycia ty lko  jednego ko tła  do ugotow ania posiłku, 
w oda m usi się znajdow ać we w szystkich. B rak  w o d y  w  kotle, w  czasie 
palenia ognia p od  kuchnią, pow oduje przedew szystkiem  w ytopienie 
pow łoki cynow ej, w sku tek  czego kocioł jest już n iezdatny  do użytku,, 
a następnie przepalenie ko tła  i w ypadanie w  nim  dziur. B rak  pow łoki 
cynowej w kotle może spow odow ać zatrucie konsum entów  straw ą, 
dlatego też należy jaknajczęściej badać stan ocynow ania ko tłów  kuchni 
polowej. O statn io  w prow adzane są do kuchen polow ych k o tły  ze stali 
nierdzew nej, niew ym agające już pobiały. W  stosunku  do tak ich  
kotłów  nie będzie już istnieć obaw a w ytopien ia cyny, niem niej jed n ak  
obaw a przepalenia ko tła  nienapełnionego w odą ■— pozostanie zawsze.

N ieuw ażne i niedbałe obchodzenie się z kotłam i p rzy  w yjm ow aniu 
ich z ugo tow aną straw ą lub też dla oczyszczenia w nętrz, p ow odu je  
wygięcia i załam ania na ich pow ierzchni; napo tykane zaś często uży* 
wanie p iask u  do szorow ania w nętrza kotłów', jest wielce szkodliw ym  
zabiegiem  dla całości pobiały.

W aru n k iem  dobrego  funkcjonow ania  kuchni po low ej jest stałe 
czyszczenie w szystk ich  jej części sk ładow ych, usuw anie sadzy  z prze* 
w odów  opałow ych, sm arow anie kół i t. p. zabiegi, obok rów noczesnego 
natychm iastow ego dokonyw ania po trzebnych  d robnych napraw , ba* 
dania śrub, n ak rętek  i łożysk, słowem  stały  uw ażny nadzór i opieka. 
D obra  obsługa kuchni polowej zdoła zaradzić odrazu  pow stającym  
uszkodzeniom  i usunie je p rzy  pom ocy posiadanych  narzędzi. T ak a  
troskli-wość o stan  sprzętu  przedłuża znacznie jego użytkow ość. Nie* 
dbalstw o zaś obsługi i niezw racanie uw agi na drobne zrazu usterk i, 
n ieszkodzące pozornie funkcjonow aniu  kuchni polow ej, pow odują 
z biegiem  czasu pow staw anie coraz w iększych uszkodzeń, uniemożli* 
w iających wreszcie używ anie sprzętu.

N iedbalstw o  takie jest rów nie szkodliw e, jak  zła w ola w  obchodzę* 
n iu  się ze sprzętem . O tw ieranie drzw iczek palen iska zapom ocą kopnię* 
cia nogą lub  uderzenia polanem , rąbanie drzew a na obręczy koła 
kuchni lub p rzodka, rzucanie ko tłów  na ziemię, staw anie na sprzęgle 
i t. p., oto jaskraw e p rzy k ład y  złej woli obsługi.

O m ów ione pow yżej przyczyny, w pływ ające ujem nie na stan  kuchni 
polow ej i jej użyteczność, stanow ią dostateczne uzasadnienie ko* 
nieczności:

a) g runtow nego obznajm ienia personelu  i obsługi kuchennej z kon* 
strukcją  kuchn i polow ej, sposobem  jej używ ania i stosow aniem  
potrzebnych  zabiegów, w arunku jących  tem u sprzętow i stan  
dobrej użyteczności, oraz
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b) stałego nadzoru  n ad  pracą personelu  kuchennego i s tanu  sprzętu. 
P ierw szy obow iązek spada na b ark i jednostk i adm inistracyjnej, 

zapewniającej sobie w ten sposób rezerwę w yszkolonych  kucharzy , 
nadzór zaś jest obow iązkiem  dow ódcy pododdziału , rozporządzają* 
cego kuchnią połową.

Zkolei zajm iem y się om ówieniem  technicznej s trony  użycia kuchni 
polowej jako  sprzętu  służącego do przygotow yw ania straw y oraz 
zw iązanych z tem  możliwości.

Jak już zaznaczyłem  kuchnia w iełokotłow a przewyższa, kuchnię 
jednokotłow ą p o d  w zględem  m ożliwości urozm aicania straw y, głów* 
nie zaś — i to stanow i w łaśnie o w yższości tej kuchni —  pod  wzglę* 
<Jem m ożliwości p rzygotow ania dw óch po traw  na głów ny posiłek.

N iem niej jed n ak  należy sobie zdać spraw ę z tego, że jadłospis, sto* 
sow any p rzy  gotow aniu  straw y  w  kuchni polow ej, m usi być siłą rzeczy 
prosty, co przedew szystk iem  zaznacza się w przygotow aniu  m ięsa, 
które m ożna sporządzać ty lko  w  niewielu odm ianach, przyczem  form ą 
Podstaw ow ą będzie w  zasadzie m ięso gotow ane, rzadziej zaś duszone 
Po ugo tow aniu  w sosie w zględnie m ięso w postaci gulaszu.

Jadłospis, stosow any  w kuchni polowej, będzie w ypadkow ą sk ładu  
artyku łów  żyw nościow ych o trzym yw anych przez pododdział. Skład  
należności żyw nościow ej, u sta lony  tabelam i n a leżn o śc i1) ,  w yraża 
Sl? — w ogólnem  ujęciu — następująco: 

chleb, 
mięso, 
tłuszcz,
jarzyna tw arda,
jarzyna świeża i ziem niaki,
kaw a konserw ow a, wzgl. herbata  i cukier,
przypraw y.
N ależności pow yższych artyku łów  m ogą być zróżniczkow ane pod  

względem  ilościow ym  w zależności od w arunków , pozostaną jednak  
niezm ienione w jakościow ym  sw ym  składzie. D latego też zestawienie 
powyższe w ystarcza już do zorjentow ania się w  składzie potraw , jakie 
2 danych artyku łów  żyw nościow ych m ogą być przygotow ane w kuchni 
polowej.

) Tabele należności żyw nościow ych na czas pokoju  są nam  znane; należności 
żywnościowe na czas w ojny są w  opracow aniu, a zasadniczy ich skład — należy 
Sl? spodziewać — nie będzie zbyt odbiegać od należności pokojow ych.
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R ozpatrzone będą dw a w arjan ty  w zakresie uk ładan ia  jadłospisów , 
w ynikające z tej okolicznoci, czy m ożłiwem  będzie trzy k ro tn e  — 
w ciągu dn ia  — w ydanie posiłku  z kuchni połowęj, czy też zaopatrzę* 
nie w  gorącą straw ę będzie chw ilowo ograniczone do dwu* lub naw et 
jednorazow ego w ydan ia  straw y  żołnierzowi.

W  pierw szym  w ypadku  będzie kuchn ia  połow a przygotow yw ać 
śniadanie ob iad  i kolację, w drugim  zaś przew ażnie g łów ny posiłek, 
t. j. ob iad  oraz gorący  napój, w ydaw ane p rzy  pierw szej nadarzającej 
się sposobności.

Jadłospis normalny:
a) chleb na cały dzień,
b ) śn iadanie —  w  postaci gorącego słodzonego napoju , a więc 

kaw y lub herbaty ,
c) ob iad  — złożony z zupy i jarzyny  z mięsem,
d ) kolacja -— w  postaci gorącej kaw y łub herbaty , lepiej jednak  

w postaci treściw ej zupy  w zględnie — gd y  rozm iar należności 
dziennej i w arunki p racy  kuchni na to pozw olą — w  postaci 
łatwej do przygotow ania po traw y  mięsnej z jarzyną i kaw y 
lub herbaty .

Jadłospis w y ją tko w y:
a) chleb na cały dzień,
b ) g łów ny posiłek , złożony z zupy  i m ięsa z jarzyną,
c) ewent. napój gorący w  postaci kaw y lub  herbaty .
U łożenie posiłku  w  w ypadkach  trudności dotarcia kuchni polowej 

do oddzia łu  w  ciągu dnia, będzie polegać na sporządzeniu  bardzo  
treściw ej i sycącej straw y. N ależy  się liczyć z parom a w arjantam i, sto* 
sow anem i w zależności od  sytuacji, a zm ierzającem i do skorzystan ia 
z każdej sposobności, aby  w ydać żołnierzowi gorący posiłek. W  pew* 
nych zatem  w ypadkach  kuchn ia p rzygotu je  gorący, treściw y posiłek 
do w ydan ia  o wczesnych godzinach rannych, a następny  zkolei do 
w ydan ia późnym  wieczorem. W  innych znów  w ypadkach  żołnierz 
o trzym a rankiem  chleb, słoninę łub  boczek, konserw ę m ięsną lub t. p., 
a zatem  p ro d u k ty  żyw nościow e nie w ym agające gotow ania oraz go* 
rący  napój z kuchni polowej, a głów ny posiłek  wieczorem  i t. d. W y* 
nika z tego, że licząc się z rozm aitem i ew entualnościam i i przew idując 
je, nie m ożna jed n ak  ustalić zgóry stałych form  zaopatryw ania od* 
działu w walce z kuchni polowej i d latego regulow anie w yżyw ienia 
oddziału  w  walce m usi być pozostaw ione dow ódcy  pododdziału . Jako 
zasadniczy w arunek  należy jed n ak  uważać konieczność dostarczenia 
żołnierzow i straw y w  pełnym  w ym iarze jego racji żyw nościowej bez
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w zględu na to, czy będzie ona rozbita na poszczególne posiłki, czy też 
me. O dnosi się to  zwłaszcza do mięsa, tłuszczu i chleba, k tóre żołnierz 
pow inien otrzym ać w  pełnym  w ym iarze codziennie, resztę zaś artyku* 
łów żyw nościow ych w  pełnym  w ym iarze przynajm niej na przestrzeni 
dekady .

O  ile chodzi o ustalanie jad łosp isów  szczególnych, to  należałoby 
się tu ta j kierow ać następującem i w ym ogam i:

a) koniecznością urozm aicenia straw y,
b) koniecznością zaw arcia w  niej w szystk ich  sk ładn ików  odżyw* 

czych, oraz
c) koniecznością zapew nienia jej potrzebnej objętości.
Te w ym ogi zostały  już szczegółowiej rozw inięte w  cytow anym  

artykule p. t. „Straw a i jad łosp isy  żołnierskie", dlatego też tu ta j nie 
będą om awiane. W sp o m n ę ty lko , że uczynienie zadość przytoczonym  
powyżej w ym aganiom  ty lko  częściowo zależy od  personelu  kuchen* 
nego i organu zarządzającego gospodarką żyw nościow ą w  pododdziale . 
Personel zapew nia przez sw oją fachow ość i um iejętność gatunkow e 
wartości straw y, a więc jej w ygląd, sm akow itość i nieszablonow ość, 
2as od zapobiegliw ości podoficera żyw nościow ego zależeć będzie za* 
pewm enie tych  p ro d u k tó w  surow ych, k tó re nie będą objęte dostaw ą, 
a k tórych  włączenie do straw y  jest konieczne ze w zględów  zdro* 
w otnych. B ędą to  zatem  ziem niaki i jarzyny  świeże, k tóre z reguły 
będą pozostaw ione eksploatacji, dokonyw anej bardzo  często w prost 
przez pododdział.

Pozatem  urozm aicenie straw y  zależy od  rodzaju  a rtyku łów  żywno* 
sciowych dostarczanych pododdziałow i, a jej objętość od ustalonej 
pojem ności kuchni polowej.

O ile więc w arunek  urozm aicenia może być dotrzym yw any, pozo* 
stając w  zależności od organu  zaopatrującego, o tyle ilościow y w ym iar 
straw y, otrzym yw anej z kuchni polowej jest w ielkością stałą, wyni* 
bającą z przyjętych zgóry założeń, do k tó rych  dostosow ana została 
ogólna pojem ność kotłów  kuchni.

Spraw a ta, aczkolw iek stanow iąca zagadnienie dotyczące higjeny 
żywienia, nie m ogłaby  —  zdaniem  m ojem  — być pozostaw ioną wy* 
łącznie ocenie naukow ej, bez rów noczesnego uw zględnienia w arunków  
życia polow ego i zw iązanych z tern m ożliwości w  zakresie zaopatry* 
wania.

P unktem  w yjściow ym  do ustalen ia pojem ności kotłów  kuchni po* 
lowej będą z jednej s trony  w ym agania odnośnie racjonalnego żywię* 
nia człow ieka i zapew nienia m u w  straw ie stałego dopływ u składni*
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ków  odżyw czych, z drugiej znów strony  s tan y  liczbowe pododdzia łu , 
korzystającego z kuchni polowej. Są jed n ak  dw a dalsze czynniki, któ* 
rych  pogodzenie nie jes t rzeczą łatw ą. P ierw sze — to spraw a objętości 
straw y, a drugie — w ym ogi n a tu ry  technicznej i konstrukcy jnej, ma* 
jące odpow iedzieć w arunkow i p ro sto ty  i lekkości sprzętu.

K o n stru k to r zdoła rozwiązać każde postaw ione m u żądanie w  za* 
kresie pojem ności kuchni polowej, lecz — rzecz oczyw ista — kosztem  
w agi tego sprzętu . G d y b y  się zatem  dążyło  do m aksym alnej objęto* 
ści straw y, aby  ją  podać w  konsystencji najbardziej odpow iedniej 
racjonalnem u przysw ojeniu  pożyw ienia przez organizm , należałoby 
skonstruow ać kuchnię połow ą o dużych rozm iarach, a zatem  sprzęt 
ciężki, tru d n y  w  poruszaniu , w ym agający podw ójnego zaprzęgu, sło* 
wem  nastręczający w  użyciu  w po lu  duże trudności.

W y ch o d ząc  z założenia, że w ojna sam a i w ynikające z niej w arunki 
życia są same w  sobie czemś w yjątkow em  w  sto su n k u  do norm alnego 
b y tu  w okresie pokoju , w yrażam  przekonanie, że uczynione odstęp* 
stw o o d  w ym ogu  konsystencji straw y, w yrażającego się z naukow ego  
p u n k tu  w idzenia w takiej, a nie innej jej objętości, będzie m ożna po* 
łożyć rów nież na karb  tych  w yjątkow ych w arunków  życia w ojennego, 
zwłaszcza, g d y  zapew niony będzie rów nocześnie należyty  pod  wzglę* 
dem  odżyw czym  jakościow y sk ład  tej straw y.

W z g lą d  na w ynikające s tąd  m ożliwości w  zakresie uspraw nienia 
sprzętu , pozostaje dla mnie —  m imo w szystko  — m otyw em  naczel* 
nym , nie w ym agającym  dalszych objaśnień, a sprow adzającym  się do 
prostego  stw ierdzenia fak tu , iż lepsza kuchn ia mała, a dobra i poży* 
teczna, niż kuchnia duża, a zła, o ile kuchni dużej, a dobrej uzyskać 
nie m ożna.

M ożność zm otoryzow ania polow ego sprzętu  kuchennego usunę* 
łaby  — rzecz oczyw ista — pow yższe zastrzeżenia.

W  odniesieniu  do m ożliw ości kuchni polowej w  zakresie przygoto* 
w yw ania w  niej potraw , pow iedziałem  już, iż są one węższe od możli* 
wości, jakie zapew nia kuchnia stała. N iem niej jed n ak  nie są one aż 
ta k  małe, by  zm uszały do stałego przygotow yw ania jednakow ych  
posiłków . C hodzi tu ta j o obiad, nazw any tak  bez w zględu na porę 
dnia, w  której m ógłby być spożyty , a więc o g łów ny posiłek , gdyż 
przygotow yw anie kaw y  i h e rb a ty  nie nastręcza w  kuchni polowej 
żadnych  trudności. T ru d n o śc i te zachodzą więc dopiero  p rzy  sporzą* 
dzaniu  głównego posiłku , a to zwłaszcza wówczas, g d y  szw ankuje 
p rzy g o to w an ie ' fachowe kucharzy, a nadzór nad  ich pracą jest niedo*
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stateczny. W ów czas — może być żołnierz rzeczywiście zd an y  na 
codzienne spożyw anie k ru p n ik u  i ugotow anego m ięsa z kaszą.

O ile chodzi o zupy, to  kuchn ia połow a pozw ala na przygotow yw ać 
nie w ielu ich rodzajów , naw et przy  posiadan iu  niew ielkiego w yboru 
surow ych a rtyku łów  żyw nościow ych. M ając do dyspozycji m ięso, 
tłuszcz, jarzyny , ziem niaki i p rzypraw y, m ożna doskonale urozm aicić 
ZUPY> pow tarzając je co parę dni.

A  więc: zupa jarzynow a, k rupn ik , rosół, grochów ka, zupa fasolow a, 
barszcz, kapuśn iak , a naw et w sprzyjających w arunkach  zupa pomi* 
dorow a i zupy  ow ocow e; oto k ró tk i spis, w ystarczający  om al na 
dekadę.

Jako jarzy n y  m ożna podaw ać: fasole, groch, różnego rodzaju  kasze, 
ziem niaki, jarzynę św ieżą (k ap u sta , m archew , burak i, b ru k iew ), 
kluski, ziem niaki okraszone, bądź  przypraw ione sosem.

O ile chodzi o po traw ę m ięsną to  tu taj rzeczywiście daje się we 
znaki niedogodność kuchni polowej.

N ajłatw iej m ożna uzyskać m ięso gotow ane, gulasz i bigos. W praw * 
dzie kuchnia połow a jest w yposażona w b lachy  do sm ażenia m ięsa
1 przy  um iejętnościach kucharsk ich  personelu , sprzyjających warun* 
kach i należytem  ułożeniu  kolejności p rzygotow yw ania różnych części 
Posiłku, m ożna uzyskać rów nież m ięso sm ażone, jed n ak  w  zasadzie 
jest to  już pew ną tru d n o śc ią  zwłaszcza, że w ym aga w yjęcia kotła
2 m ną straw ą, aby  na otw orze p ły ty  um ieścić blachę. N iem niej jednak  
1 ten sk rom ny jad łosp is po traw  z m ięsa uznać należy w w arunkach  
Polowych za w ystarczający, zaś kw estje sm akow e m ogą być zupełnie 
dobrze uzupełniane sosam i, k tó ry ch  rodzaje zależą już ty lk o  od  umie* 
Jetności ku linarnych  kucharza.

Pew nem  urozm aiceniem  potraw  m ięsnych by łoby  w ykorzystyw anie 
tabeli zam iany i w ydaw anie — od  czasu do czasu — za m ięso wo* 
łowe różnych  zastępczych artyku łów , np. w ieprzow iny, kiełbasy , 
boczku i t. p. W  w arunkach  polow ych i p rzy  zaopatryw aniu  oddzia* 
łów z rzeźni polow ej wielkiej jednostk i będzie jed n ak  tak ie  stosowa* 
nie zam iany m ięsa wołowego znacznie zwężone i z tern należy się 
liczyć.

C zynnikiem  zapew niającym  należyte w ykorzystan ie kuchni i uzy* 
skanie z niej s traw y  o dobrym  w yglądzie i sm aku, jest um iejętnie 
ułożony plan  gotow ania. W y n ik a  on ze znajom ości fachu kucharza, 
a Polega na kalkulacji czasu potrzebnego do ugotow ania poszczegób 
nych artykułów . O koliczność ta, podstaw ow a dla sztuk i ku linarnej, 
nabiera w iększego znaczenia p rzy  posiłkow aniu  się kuchnią połową..
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w  której b ra k  jest m iejsca na oddzielne gotow anie poszczególnych 
artyku łów  żyw nościow ych D latego  też kucharz m usi znać czas po* 
trzeb n y  na. ugotow anie poszczególnych artyku łów  żyw nościow ych 
i w  zależności od  tego w kładać je wcześniej lub  później do kotła  
w  ciągu p rzyrządzan ia  danej po traw y. N iedo trzym anie tego w arunku  
może spow odow ać przegotow anie jednego artyku łu , a niedogotow a* 
nie innego  i uczynić straw ę niesm aczną i n iezdrow ą. O d n o si się to  
zw łaszcza do  zup, k tó re często będą  zaw ierać obok jarzyny  tw ardej, 
np. kaszy, rów nież ziem niaki i t. p.

R ów nież term iny  rozpoczęcia go tow ania w  poszczególnych kotłach 
m uszą być skalkulow ane w  zależności od czasu potrzebnego na ugo* 
tow anie danych  artyku łów . T o  też m im o napełnienia w odą w szystk ich  
ko tłów  z chw ilą rozpalenia ognia p o d  kuchn ią połow ą, najpierw  bę* 
dzie w łożone do k o tła  m ięso, a później dopiero  zacznie się gotow ać 
ziem niaki, wzgl. jarzynę tw ardą, gdyż czasy potrzebne do ugotow ania 
tych  a rty k u łó w  są różne.

T e  k ró tk ie  uw agi o gotow aniu  i p rzyrządzan iu  po traw  w kuchni 
polow ej, nie w yczerpują — rzecz oczyw ista — całokształtu  umiejętno* 
ści posiłkow ania się tym  sprzętem  polow ym . N ie było  to  zresztą 
celem niniejszego arty k u łu .

Spraw y te  w  szczegółach unorm ow ane są przepisam i i instrukcjam i, 
zawierającem i w skazów ki techniczne zarów no w  zakresie obchodzenia 
się ze sprzętem , jak  i w  zakresie szczegółowych czynności p rzy  spo* 
rządzaniu  po traw , kalkulacji ich sk ład u  (recept k u lin arn y ch ), okre* 
sów gotow ania i t. p. R esztę m a uzupełnić p rak ty k a , oparta  na tych  
w iadom ościach.

Celem  tego a rty k u łu  jest zw rócenie uw agi na znaczenie kuchni po* 
lowej w  połow em  zaopatrzeniu  żołnierza w  straw ę oraz podkreślen ie  
konieczności w yszkolenia rezerw y kucharzy  do obsługi tej kuchni.

M om en ty  pow yższe stanow ią podstaw ow y w arunek  spraw ności 
zaopatrzenia w  ostaniem  jego ogniwie, p rzy  którem  kończy się inge* 
rencja służby  zaopatrującej, a wchodzi w  grę w yłącznie tro sk a  
dow ódcy.



K pt. in t dypl. K O W A L S K I M A R  JA N .

Nadzór dow ódcy nad gospodarką 
w  jednostkach administracyjnych.

W  zeszytach 2/33 i 2/34. „P rzeglądu  In tendenck iego" poruszył 
P- m jr. int. dypl. G ru szk a  zawsze ak tualne zagadnienie n adzoru  nad 
gospodarką w jedn . adm in., zw racając szczególną uw agę na zakres
1 m etody nadzoru , w ykonyw anego przez organa adm inistracji i kon* 
troli w yższych szczebli.

W  niniejszym  artyku le  chciałbym  uzupełnić poruszone przez p . m jr. 
m t. dypl. G ruszkę zagadnienie, om ówieniem  nadzoru  w obrębie jedn. 
adm in., k tóre to  zagadnienie jako  kierow nik  A dm in . Pieniężnej —
2 ty tu łu  swego zakresu  działania —  miałem  m ożność obserw ow ać 
przez d łuższy okres czasu.

W  adm inistracji naszej przyjęto zasadę, że za całość gospodark i 
odpow iada dow ódca jedn . adm in.

Z asada ta  po raz pierw szy została ustaloną w tym czasow ej organi* 
2acji gospodark i w ojskow ej z 1919 r. i podobnie ujęto ją w postano* 
wieniach zaw artych w D z. R . W o jsk . N r. 97/19 poz. 4124, w  m yśl 
których  ustanow iono sposoby w ykonyw ania nadzoru  przez dcę jedn. 
adm., a m iędzy innem i ustanow iono kontro le miejscowe —  kasow e.

W praw dzie  już na podstaw ie D z. R. W o jsk . N r. 39/22 poz. 563 po* 
stanow ienia D z. R . W o jsk . N r. 97/19 poz. 4124 zostały zniesione, nie* 
mniej jed n ak  i ten rozkaz podkreśla  odpow iedzialność dcy jedn. adm . 
2a całość gospodark i.

Chociaż w szystk ie te postanow ienia nak ładały  na dcę odpowie* 
dzialność za całość gospodark i, jednak  nie w yznaczały m u ścisłego 
zakresu działania ani form , w  jakich pow inien objawiać się nadzór 
z jego strony.

D opiero  przepisy  J. A . 1 w ydane w roku  1928 i znow elizowane 
w roku  1932 określiły  bliżej zakres działania dcy jedn. adm . i sposoby
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w ykonania przez niego nadzoru  nad  gospodarką w jedn . adm . naka* 
żując m ianow icie:

1) Stałe czuwanie ze s trony  dow ódcy jednostk i adm inistracyjnej,
2) Z arządzenie przez dow ódcę jedn . adm . raz na m iesiąc rew izji go* 

sp o d ark i pieniężnej i raz na kw arta ł rew izji go sp o d ark i m aterjałow ej,
3) P rzeprow adzanie rew izji całości g o sp o d ark i pieniężnej przez 

o rg an  pom ocn. dcy raz na  pó ł roku ,
4) P rzeprow adzanie przez organa zarządzające m aterjałem  raz na 

kw arta ł rew izji w  p ododdziałach  i m agazynach,
5) P rzeprow adzanie przez dow ó d có w  p o d o d d zia łó w  apelów  i sta* 

łego n ad zo ru  nad  m aterjałem  znajdującym  się w  pododdzia le .
Jak  w idzim y z pow yższego zestaw ienia, podaje przepis dostateczną 

ilość sposobów  w ykonyw ania nadzoru  i u trzym ania gospodark i na na* 
leży tym  poziom ie.

Z  p rak ty k i jed n ak  w iem y, że w gospodarce jednostk i adm inistra* 
cyjnej od  czasu do  czasu u jaw niają  się uchybienia, a naw et naduży* 
cia, k tó re  p rzy  ścisłem  stosow aniu  przepisu  o nadzorze i w ykony* 
w aniu  zakresu  działania, nie pow inny  mieć przecież miejsca.

U chybienia w gospodarce jedn. adm in. m iały m iejsce naw et w tych  
form acjach, w  k tó rych  organa adm inistracyjne jak o b y  w ykonyw ały  
ściśle u sta lony  przepisam i zakres działania. U chybienia w tak ich  for* 
m acjach św iadczyłyby więc, że w ykonyw anie nadzoru  odbyw ało się 
nieum iejętnie, albo też opieszale i pow ierzchow nie.

W  celu um ożliw ienia oficerom  odpow iedzialnym  za stan  gospo* 
dark i p rzeprow adzania n adzoru  z korzyścią dla służby  i w m yśl inten* 
cji przep isów , p o d aję  poniżej sp o so b y  p rzeprow adzan ia tego nadzoru  
w  obrębie jednostk i adm inistracyjnej.

I. Stałe czuwanie ze strony  dow ódcy jednostk i adm inistracyjnej 
pow inno przejaw iać się w skrupu latnem  stud jow aniu  w pływ ającej 
i w ychodzącej z p u łk u  korespondencji, a w szczególności w yników  
rew izyj, orzeczeń cenzurałnych, zarządzeń adm in istracy jnych  o ogól* 
nem  znaczeniu, pism  w ytykających  u sterk i w zakresie adm inistracji 
i t. p. W ażniejszem i usterkam i pow inien się dow ódca osobiście zain* 
teresow ać i zbadać, czy pod leg ły  m u personel nie w prow adza go 
w  b łąd , oraz czy u sterk i zostały  rzeczywiście usunięte, zaś w razie po* 

trzeb y  zbadać dokładnie pow ody  pow stania  tychże.
D ru g ą  dziedziną, w  k tórej przejaw ia się nadzór dow ódcy, są doku* 

m enty  o charakterze w ew nętrznym  jak  p lan y  użycia ryczałtów , podle* 
gające zatw ierdzeniu , p rzyp isy  do zw rotu  (zarządzenia adm inistra* 
cy jn e), sp raw ozdan ia  z rew izyj o rganu  pom ocniczego, sp raw ozdan ia
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2 rewizji w ew nętrznej gospodark i pieniężnej i m aterjałow ej przez wy* 
znaczoną z jego ram ienia kom isję, oraz ew entualnie z rewizji organu 
zarządzającego.

Zaznajom ienie się z tem i dokum entam i pozw oli dow ódcy opanow ać 
liczne agendy adm inistracyjne podległej m u jednostk i i w ydać trafne 
decyzje.

D o tej g rupy  zagadnień zaliczyłbym  także jak  najdokładniejsze za* 
interesow anie się referow aną m u przez organ pom ocniczy d rugą  czę* 
scią (adm in istracy jną) rozkazu dziennego.

Prócz tych  prac m ających charak ter czynności b iurow ych, m usi do* 
w ódca przedsięw ziąć badanie n iek tórych  najw ażniejszych dziedzin 
gospodark i osobiście, na m iejscu; w  szczególności pow inien  dow ódca 
zb ad ać :

a) czy w szyscy b iorący uposażenie w  jedn . adm in. są faktycznie 
w  stanie w łasnego  oddzia łu  w zględnie oddziału  przynależnego 
gospodarczo,

b) jak  przedstaw ia się rozmieszczenie zakw aterow anych podod* 
działów, b iu r i w yposażenia w sprzęt kw aterunkow y, oświetłe* 
nie, w odę, opał oraz jak  p rzedstaw iają  się ob jek ty  p o d  w zględem  
czystości i h igjeny,

c) jak  funkcjonu ją  kuchnie, w arsztaty , praln ia , łaźnia, fryzjernia, 
spółdzielnia, jad łodajn ie  oficerskie i podoficerskie, oraz czy per* 
sonel tych  insty tucy j zna swój zakres działania, odpow iednie 
przepisy  i czy odpow iada na zajm ow anem  stanow isku ,

d) czy rozm ieszczenie w m agazynach jest należyte, jak  przedstaw ia 
się konserw acja i odnaw ianie zapasów , czy przedm io ty  przecho* 
w yw ane w  m agazynach są napraw iane i zdatne do u ży tk u  
oraz czy m agazyny i kasa pu łku  są należycie zabezpieczone 
przed  kradzieżą i pożarem .

P o n ad to  pożądanem  jest, aby  dow ódca znał stan  zadłużenia 
swoich oficerów , podoficerów  i u rzędn ików , w ysokość  i p o w o d y  
obciążeń ich uposażenia oraz to k  p racy  kw aterm istrzostw a i pod* 
oddziałów .

W y k onyw an ie  tego osobistego w glądu  pow inno być system atyczne 
i planow e, a więc ułożone w ed ług  pew nego zgóry pow ziętego progra* 
m u pracy  tak , aby  każda dziedzina g o sp o d ark i p od legała  co pew ien 
okres czasu zbadaniu  ze strony  dow ódcy.

II- Jest rzeczą zrozum iałą, że dow ódca jednostk i adm inistracyjnej, 
k tórego przepis obciążył odpow iedzialnością za całość gospodark i — 
We może w szystkich dziedzin zbadać sam gruntow nie,’ dlatego też —
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chcąc ułatw ić dow ódcy spraw ow anie nadzoru  — nakazał przepis prze* 
prow adzan ie z jego ram ienia co m iesiąc rew izji g o sp o d ark i pieniężnej 
i co kw arta ł rew izji g o sp o d ark i m aterjałow ej.

R ew izje te, p rzeprow adzone należycie, są najw artościow szym  ele* 
m entem  nadzoru  dow ódcy. P rzeprow adzenie tak ich  rew izyj m usi być 
jed n ak  trak tow ane nie jako  form alność i w ypełnienie przepisem  nało* 
żonego obow iązku, lecz jako czynność, k tó ra  um ożliw ia dow ódcy speł* 
nianie nadzoru  i p row adzi do uspraw nienia adm inistracji i gospodark i.

P rzy  w yznaczeniu kom isji do rewizji jest więc najw ażniejszym  do* 
bór odpow iednich  ludzi.

D o kom isji rew izyjnej nie m ożna przeto wyznaczać oficerów mło* 
dych, n ieobznajm ionych z g o sp o d ark ą  i życiem pu łku , jak  to  się nieraz 
zdarza, iż w yznaczeni zostają podporuczn icy , k tó rzy  n iedaw no  opu* 
ścili szkołę oficerską, lecz pow inni być w yznaczani oficerowie i sto* 
pniem  i w iekiem  starsi.

P rzedew szystkiem  zaś w yznaczeni oficerowie m uszą w ykazyw ać 
znajom ość obow iązujących przepisów  adm inistracy jnych , a o ile jej 
nie posiadają  w dostatecznym  stopniu, dow ódca jednostk i adm inistra* 
cyjnej pow inien ich przed  w yznaczeniem  do kom isji rew izyjnej zobo* 
wązać do zaznajom ienia się z tem i przepisam i.

N ajlepszem  rozw iązaniem  spraw y by łoby, aby  dow ódca na człon* 
ków  kom isji rew izyjnej wyznaczał przew ażnie starszych dow ódców  
kom panij lub  by łych  oficerów m at., w zględnie b. oficerów  żyw n., lub 
b. zastępców  oficera m at., wreszcie b. kw aterm istrzów  lub b. podlewa* 
term istrzów , k tó rzy  to  oficerowie rozum ieją bieg życia pu łku  i spraw  
adm inistracyjnych lepiej od  oficerów  innych, k tó rzy  czynności adnu* 
nistracyjnych  n ig d y  nie spraw ow ali.

W sk azan em  b y ło b y  rów nież, aby dow ódca jedn . adm . p rzygo tow ał 
sobie przez w yszkolenie w spraw ach adm inistracyjnych  k ilku  star* 
szych oficerów, przyczem  z udziału  w kom isjach rew izyjnych nie po* 
w inni być w ykluczeni dow ódcy baonów , dyonów  i t. d., k tó rzy  już 
z ty tu łu  zajm ow anego stanow iska posiadają  lepszy pogląd  na spraw y 
adm inistracyjne od  oficerów  m łodszych stopniem  i wiekiem .

Przepisy  J. A . 1 zał. 2 art. 1. ustęp  a p u n k t 13 nakazują w praw dzie, 
aby  kom isja rew izyjna by ła każdorazow o w innym  składzie, nie uwa* 
żam jednak  tego za właściwe rozwiązanie i sądzę, że raczej należałoby 
dążyć do tego, aby  przepis zmienić w k ieru n k u  u trzym ania kom isji 
w tych  sam ych sk ładach  przez k ilka m iesięcy, gdyż to by łoby  rzeczy* 
wiście pożytkiem  dla służby. K om isja w tym  sam ym  składzie nabie* 
rze bowiem  ru ty n y  i w yrobi się w  niej poczucie odpow iedzialności



jako organu  rew idującego w  pew nym  zakresie gospodarczym . Korni* 
sje zaś zw oływ ane doryw czo (każdorazow o w innym  składzie) tego 
poczucia sk rupu latności i dokładności w  przeprow adzeniu  rewizji 
Przeważnie nie posiadają .

D o czasu ew entualnej zm iany przepisów  w m yśl mego w niosku, 
m ożnaby sobie zapewnić ciągłość w rewizjach w ten sposób, aby  jeden 
-  członków  kom isji rew izyjnej w chodził w sk ład  następnej kom isji re* 
w izyjnej, w zględnie, aby  jeden  i ten  sam  członek b ra ł udział w kom isji 
rewizyjnej przez d łuższy  okres czasu.

Przy przeprow adzaniu  m iesięcznej r e w i z j i  g o s p o d a r k i  
P i e n i ę ż n e j  nie pow inna kom isja  rew izyjna ograniczać się w y; 
łącznie do form alnego w ykonan ia  postanow ień  art. 80 zał. 3. do 
J- A . 1., ale także w yciągnąć w szystk ie nasuw ające się z tych  p osta ; 
now ień w n iosk i, a w  szczególności :

P rzy porów naniu  dow odów  rachunkow o;pieniężnych z dzień, obro; 
tów  pieniężnych i kon to tekam i rozrachunkow em i pow inno  nastąpić 
obadanie danego dow odu pod  każdym  względem , a więc form alnym  
i fachow ym , a -— zależnie od decyzji d o w ódcy  jed n o stk i adm inistra; 
cyjnej — także zbadanie szczegółow e co do  celowości dokonanego  
W ydatku.

Ponieważ w ciągu jednego m iesiąca (za b ad an y  okres) ilość dow o; 
dów  rachunkow ospieniężnych stosunkow o nie jest w ielką, przeto ko; 
misje rew izyjne w inny  zbadać całkow ity  bieg księgow ania każdego 
dow odu i to  po d  w zględem  pieniężnym  i m aterjałow ym  t. zn. aż do 
^p rzy ch o d o w an ia  lub rozchodow ania m aterja łu  w księdze jedn . uży; 
tku  lub karto tece m ater. w zględnie, jeśli to  by ła robota, do odnotow a; 
ma w dzienn iku  robó t włącznie.

Po zbadan iu  odnośnej pozycji pow in n a  kom isja  rew izyjna w  karto ; 
tekach i księgach m aterjałow ych um ieścić znak rew izyjny czerwonym  
ołówkiem  i zaopatrzyć parafą. Z auw ażone u sterk i należy odnotow ać 
w protokole, a m ianow icie: b łędy  rachunkow e, b rak  stem pli, b rak
klauzuli fachow ego i form alnego badania , b rak  w izy organu  pom ocni; 
czego dow ódcy, b rak  decyzji dow ódcy jednostk i adm inistracyjnej 
przy w yda tkach  z funduszu  gospodarczego, b rak  pozycji zaprzycho; 
dow ania m aterjału , niezgodność w dow odach  rachunkow ych w pow o; 
łaniu się na  rozkazy  dzienne jedn. adm in. i t. p. — Znając życie jedno; 
stki adm inistracyjnej oraz osoby pełniące w  niej obow iązki służbowe, 
nie natrafi kom isja rew izyjna na trudności p rzy  zbadan iu  praw idłow o; 
ści uposażeń zarachow anych oficerom, podoficerom , urzędn ikom  i niż; 
szym funkcjonarjuszom  w listach płacy, dalej straw nego, dodatków
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ćwiczebnych, d o d a tk u  za w ykłady , d o d a tk u  aeronaut., p łacy robotni* 
ków  stałych i najm ow anych doryw czo, należności za w ynajm ow ane 
p odw ody , należności za przejściowe zakw aterow anie i t. p.

B adaniu  pow inny podlegać n iety lko w y d a tk i ale i p rzychody  — ich 
słuszność i praw idłow ość zaksięgow ania, przyczem  w ażną jest spraw a 
potrąceń  z uposażeń, ich w ysokość i zgodność z przepisam i.

Badając sprawę potrąceń w ierzytelności ryczałtów , Skarbu  P aństw a 
w zględnie osób  trzecich należy stw ierdzić, czy fak t po trącenia oraz 
przekazania odnotow ano w pom ocniczej kontotece osobowej d łużnika 
i wierzyciela.

T erm iny  prac kom isji należy uregulow ać w ten sposób, aby  o ile 
m ożności k ażdy  dow ód rachunkow y od  ostatniej rew izji do dn ia no* 
wej rewizji podlegał zbadaniu , a w każdym  razie, aby w szystk ie do* 
w ody  pozostające w jedn. adm in. zostały  zbadane przez kom isję.

F ak t zbadania dow odu  pow inien być odno tow any  i podp isany  przez 
członków  kom isji na każdym  dow odzie.

P rzy  p rzep row adzan iu  kw artalnej r e w i z j i  g o s p o d a r k i  
m a t e r j  a ł o w e j  m ożna się ograniczyć (o ile ty lko  d o w o d y  rach. 
pien. b y ły  badane) do  sam ego zbadania rachunkow ości m aterj ałow ej 
oraz do zbadania stanu  m aterjałow ego, ilościow ego i jakościow ego, 
na m iejscu w  m agazynach i w arsztatach.

Z b ad an iu  w inny podlegać rozdzielniki, a to  p o d  względem  fo rm ak  
nym  i fachow ym , oraz w szystk ie dow ody  m aterjałow e z w yjątkiem  
dokum entów  rach. pien. badanych  przy  rewizji pieniężnej, k tórych  
zgodność zbadania jest odnotow aną w księgach wzgl. karto tekach  ma* 
terjałow ych.

D alej pow inny  podlegać zbadaniu  księgi w arsztatow e, dzienniki 
ro b ó t, dzienniki w ym iany i konserw acji, k a rty  inw entarzow e, tablice 
m agazynow e, księgi depozy tów  m agazynow ych, dziennik  d o w o d ó w  
m aterjałow ych, księgi jednorazow ego  u ży tk u  i w szystk ie k arto tek i 
m aterjałow e, łącznie do  k arto tek  m aterja łu  zaw ieszonego.

P rzy  b adan iu  stanu  ilościowego i jakościow ego w  m agazynach na» 
leży dążyć do przeliczenia jaknajw iększej ilości przedm iotów . O  ile 
czas nie pozw ala na zbadanie w szystk ich  m aterjałów , należy przeliczyć 
i zbadać ty lko  pew ne przedm ioty , ale dokładnie, fak t zaś przeliczenia 
danego przedm io tu  odnotow ać w pro tokóle, b y  p rzy  następnej rewizji 
nie liczono już tych  przedm iotów , lecz inne.

C zynności kom isji pow inny  objąć rów nież zbadanie stanu  kuchni, 
księgi kuchennej, jad łosp isów , funkcjonow anie i organizację pracy 
w praln i, łaźni i w arsztatach, stan i funkcjonow anie w odom ierzy, ga*
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zom ierzy, liczników  elektrycznych, zabezpieczenie przeciw pożarow e 
oraz stan  b udow lany  objektów  i ich konserw ację.

Badanie nie pow inno być powierzchow ne, ale musi ono łączyć się 
ze zbadaniem  ksiąg, w ydajności p racy p rzy  użyciu w łaściw ego perso* 
nelu, oraz kosztów  eksploatacyjnych  danej gałęzi gospodark i oddzia? 
łowej.

Jeżeli jed n o stk a  adm in. prow adzi specjalne działy jak  gospodarkę 
przykoszarow ą, przykuchenną, rybną i t. p., wów czas i te działy po* 
w inny podlegać zbadaniu.

Poza rew izją gospodark i m aterjałow ej na szczeblu jedn . adm in. po? 
w inna kom isja zbadać gospodarkę m aterjalow ą pododdziału , przy? 
-zem czynności rew izyjne należy tak  podzielić, aby w okresie rocz? 
nym  k ażd y  p ododdzia ł by ł raz rew idow any  przez kom isję z ram ienia 
ttow ódcy jed n o stk i adm inistracyjnej. Z badan ie pow inno dotyczyć 
w równej m ierze oddziałów  i pododdziałów  przydzielonych.

F ak t zrew idow ania pew nego p o d oddzia łu  w  danym  kw artale w inien 
być odno tow any  w protokole, aby  w następnych  kw artałach  zrewido? 
wano inne pododdzia ły  jednostk i adm inistracyjnej.

Jak z pow yższego w ynika, gospodarka m aterjałow a jest bardzo  ob? 
szerna i jest rzeczą niem ożliwą, aby  p rzy  jednorazow ej kom isji wszyst? 
ko dokładnie zbadać. N iem niej jednak  program  prac dla kom isji rew izŁ 
należy tak  ułożyć, aby każde zagadnienie w  okresie rocznym  było  raz. 
badane.

Z przeprow adzonych rewizyj gospodark i pieniężnej i rew izyj go? 
spodark i m aterjałow ej pow inny  być sporządzane p ro tokóły , podpisa? 
ne przez członków  kom isji rew izyjnej. ,

W  pro tokółach  pow inny  być ujęte w szystkie usterk i i spostrzeżenia 
kom isji, m ogące mieć w pływ  na stan gopodark i, przyczem  w yraźnie 
należy podać co, pod jakim  względem , oraz za jak i okres czasu zba
dano.

Celem  zabezpieczenia pro tokó łów  z rewizyj kom isyj działających 
z ram ienia dow ódcy jednostk i adm inistracyjnej b y łoby  w skazanem , 
aby one b y ły  w pisyw ane do specjalnej księgi przesznurow anej i załe? 
galizowanej przez dow ódcę jednostk i ad m in is tracy jn e j; w tej księdze 
należałoby także odnotow ać decyzje i zarządzenia dow ódcy jednostk i 
adm., spow odow ane w ynikiem  rew izyj wzgl. odno tow ać rozkaz dzień? 
ny, k tó rym  w ydano  zarządzenia na sk u tek  rewizji.

K sięga taka m iałaby duże znaczenie jako  dow ód, św iadczący, czy to  
przed  w ładzam i przełożonem i, czy też w  czasie ew entualnych docho*
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dzeń sądow ych — o stopn iu  w ykonyw ania nadzoru  ze strony  do* 
w ódcy  wzgl. o rganów  jednostk i adm in.

I I I . D alszą form ą nadzoru  nad  gospodarką jedn . adm in. są rewizje 
półroczne, przeprow adzane przez organ pom ocniczy dow ódcy. Przepis 
J. A . I zał. 2. nakazuje organow i pom ocniczem u przeprow adzenie re* 
w izji całości gospodark i jednostk i adm in. a więc w szystk ich  dziedzin 
pod  każdym  w zględem .

Jest to praca ogrom na, w ym agająca dużego n ak ładu  tru d u  i czasu. 
Leży przeto w  interesie organu  pom ocniczego, aby  wyżej om ów ione 
m iesięczne rewizje gospodark i pieniężnej i kw artalne gospodark i m a 
terjałow ej przeprow adzane b y ły  z całą sum iennością i skrupulatnością , 
gdyż p raw id łow ość tych  rew izyj u łatw i wielce pracę rew izyjną or* 
ganow i pom ocniczem u dow ódcy.

W e d łu g  w szelkiego p raw dopodobieństw a organ pom ocniczy d o 
w ódcy n ig d y  nie będzie m iał tyle czasu, aby  osobiście przeprow adzić 
rewizję całości gospodark i w  pew nym  kró tk im  okresie czasu, w sku tek  
czego będzie on m usiał przeprow adzać rewizję m etodą w yryw kow ą — 
korelacyjną, dok ładn ie om ów ioną przez m jr, int. dypł. G ruszkę w  ze* 
szycie „P rzeg lądu  In tendenckiego" 2/34.

W  pracy  organu  pom ocniczego dużem  ułatw ieniem  będzie, jeżeli 
w izując dow ody  rach.*pien. i podpisu jąc inne dow o d y  m aterjałow e, 
oraz ak ta  adm inistracyjne, p o d d a  k ażdy  z tych  dokum entów  pewnej 
analizie.

P rzystępując do rewizji, organ pom ocniczy dow ódcy w inien posia* 
dać pew ien zgóry opracow any plan  i system  w przeprow adzeniu  rewi* 
zji tak , aby  m im o w yryw kow ego badania , każde zagadnienie było 
z czasem zrew idow ane; pow inien więc kw aterm istrz sw oją rewizję tak  
podzielić, aby  na k ażd y  dzień lub tydzień  p rzypadało  m u do zbadania 
pew ne zagadnienie, oraz, aby  w  okresie półrocznym  całość gospo* 
dark i by ła  przez niego zbadaną.

IV . P odobnie jak  organ pom ocniczy dow ódcy, postępow ać m uszą 
organa zarządzające m aterjałem .

R ów nież i te organa nie będą  m ogły całkowicie poświęcić w  okresie 
k w arta lnym  k ilk u  dni na  rewizje, dlatego też m uszą one przystępow ać 
do w ykonan ia  nadzoru  z pew nym  program em , k tó ry  w inien być wy* 
czerpany w  okresie kw artału . (N p . na poszczególne dn i w yznaczyć so* 
bie zbadanie stanu  m aterjałow ego w pododdziałach , na inne dni 
w w arsztatach, praln i, łaźni lub  kuchni, zaś na dalsze dn i zbadanie za* 
pasó w  w  m agazynach, w reszcie zbadanie księgow ości i t. d .) .

O rgan  zarządzający w inien sobie w yznaczyć na poszczególne dni
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drobne odcinki swego zakresu nadzoru  w  pew nej gałęzi gospodark i, 
niemniej jed n ak  zrew idow anie tej dziedziny  w inno być bardzo  szcze* 
gółowe i w yczerpujące.

Spisyw anie p ro tokó łów  z codziennie zrew idow anej dziedziny  gospo* 
darki tak  przez organ pom ocniczy dow ódcy jak  i organa zarządzające 
uważam  za niecelowe, a w  m iejsce tego uw ażałbym  za pożądane, by  
każdy  z tych  organów  prow adził re jestr przeprow adzonych czynności 
nadzorczym , w  k tó ry m  o d n o to w y w ałb y  każdą p rzep row adzoną re* 
wizję z dok ładnem  podaniem  zrew idow anej dziedziny  gospodark i.

W y k o n an ie  rew izyj w ew nętrznych  tak  przez organ pom ocniczy 
dow ódcy jak  i przez organ zarządzający, w inno być w izow ane w  reje* 
strach rew izyjnych, a to  rewizje organu  pom ocniczego przez dow ódcę, 
zaś organu zarządzającego przez organ pom ocniczy dow ódcy.

W y d an e  zarządzenia pow inny  być odnotow ane w  rejestrze z ewen* 
tualnem  pow ołaniem  się na rozkaz dzienny.

Z ałącznik  2 do przepisów  J. A . 1. nie uw zględnił nadzoru  ze strony  
p łatn ika jak o  organu  zarządzającego pieniędzm i nad  g o sp o d ark ą  pie* 
niężną pododdziału , w  przeciw ieństw ie do gospodark i m aterjałow ej, 
odnośnie której przepis w yraźnie nakazuje organow i zarządzającem u 
m aterjałem  przeprow adzanie rewizji w  pododdziałach .

U zupełnienie przepisu  w  tym  k ie ru n k u  b y łoby  bardzo  pożądane, 
gdyż w  ten  sposób rozw iązanoby rewizje stanu  osobow ego podod* 
działu, oraz rewizje księgi kon tro li s tanu  i żołdu.

B rak tego postanow ienia w przepisie nie jest jed n ak  isto tny , gdyż 
dow ódca jed n o stk i adm inistracyjnej może te zarządzenia w ydać we 
w łasnym  zakresie.

V. N adzorem  najniższego szczebla w  jednostce adm inistracyjnej 
jest nadzór w pododdziale , k tó ry  w ykonuje dca p o d oddzia łu  osobi* 
ście oraz przez podleg łych  m u oficerów  i podoficerów .

N adzór ten idzie w  tym  k ierunku , aby  dbać o celowe użycie mate* 
rjału  i ilościowe u trzym anie stanu  m aterjału , oraz, aby  szeregowi 
otrzym ali w czasie i do rąk  w łasnych przypadające im należności pie* 
niężne i należności w naturze.

Spraw dzanie stanu  m aterjałow ego na ludziach w inno się odbyw ać 
przy apelach zarządzanych przynajm niej raz na tydzień , a przewidy* 
wdanych w  program ach zajęć; w  celu ułatw ienia przeprow adzenia tych  
apeli, należy dążyć do tego, aby  szeregow cy i podoficerow ie stanu  
czynnego byli w yposażeni jednakow o, w sku tek  czego odp ad łab y  ko* 
nieczność porów nyw ania p rzy  każdym  apelu stanu  w yposażenia szere
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gowca wzgl. podoficera stanu  czynnego z k artą  m aterja łu  osobistego 
(zat. 4. J. A . 1. art. 48).

Prócz zarządzania apeli szczegółowych, dow ódca p ododdziału  po* 
w inien przy  każdej zbiórce p ododdzia łu  przejrzeć stan  m aterja łow y na 
szeregow cach, a w razie stw ierdzenia, że m aterjał użytkuje się niewła* 
ściwie, w yciągnąć w  s to su n k u  do w innych odpow iednie konsekw encje.

P onad to  dow ódca pododdzia łu  w inien stw ierdzić stan  m aterjałow y 
w salach, kory tarzach  i m agazynach podręcznych jak  najczęściej, a co* 
najm niej raz na 2 tygodnie, spraw dzając przytem , czy k a r ty  inwenta* 
rzowe są zgodne ze stanem  faktycznym . Po liczniejszych zm ianach 
ew idencyjnych, oraz conajm niej raz na 2 tygodn ie  należy uzgadn iać 
księgę stanu  m aterjałow ego p o d oddzia łu  z karto tek ą  m aterjałow ą 
jed n o stk i adm in., zaś księgę doręczeń m aterja łow ych z w arsztatam i 
i pralnią.

Po każdem  ujaw nieniu  b rak u  wzgl. nadw yżki p rzy  apelu i rewizji 
s tanu  m aterjałow ego, w inien dow ódca p o d oddzia łu  wszcząć docho* 
dzenia adm inistracy jne, a w  celu u trzym ania w  ak tualności s tanu  ma* 
terjałow ego, spow odow ać zaprzychodow anie nadw yżek, zaś odnośnie 
b rak ó w  — przeniesienie ich do  k arto tek i m aterjałów  zaw ieszonych.

M usim y  więc stw ierdzić, iż śro d k i w iodąće do u trzym ania gospo* 
dark i jedn . adm . na należytym  poziom ie są dość liczne, a właściwe 
użycie, oraz skordynow anie ich przez dow ódcę jednostk i adm inistra* 
cyjnej, pow inno doprow adzić do zadow alającego stanu  gospodark i.

W k o ń c u  m uszę jeszcze raz podkreślić, że przy  w ykonyw aniu  rewi* 
zyj nie chodzi o ilość zbadanego m aterja łu  wzgl. zbadanych  dziedzin 
i użycie jaknajk ró tszego  na to  czasu, lecz o jaknajsk rupu latn iejsze 
zbadanie zagadnienia, będącego przedm iotem  rewizji. W sze lk a  bo* 
wiem  pow ierzchow ność w  zakresie przeprow adzania rew izji nie daje 
korzyści i może ty lk o  w prow adzić w' b łąd  przełożonych.



Kpt. int. dypl. KLAUZNER JOZEF.

Ostatnie zmiany w  typach tkanin 
mundurowych i bieliźnianych.

S u k n o  m undurow e  ty p  620 — 63011934.

D otychczasow e sukno  m undurow e typ  570—600, którego w arunki 
techniczne ujęte zosta ły  w  przepisie P. S. 205— 100 „O d b ió r tech 
niczny przedm iotów  zaopatrzenia in tendenckiego Część I. S ukno11, 
w prow adzone do u ży tk u  w ojska w  roku  1924 okazało się jednak  nie 
dość odpow iedniem  na m undury .

W sk u te k  kolejnego  w prow adzen ia w  ostatn ich  latach p rzy  wyro* 
bie tego sukna coraz w iększego p ro cen tu  obow iązkow ej dom ieszki 
w ełny k ra jow ej, sukno  odbiegało  p o d  w zględem  sw ego charakteru  
i sw ych w łaściw ości — coraz więcej od  sw ego p ierw ow zoru , chociaż 
p rzy  badaniach  odpow iadało  naogół obow iązującym  w arunkom  
i norm om .

Z pow odu  bowiem  niedostatecznej jeszcze ilości w k ra ju  w eln śred* 
niego g a tu n k u  (k rzyżów ek), w ym aganych dla sukna m undurow ego, 
dostaw cy  zobow iązani um ow ą do dodaw ania  przepisow ego procen tu  
w ełny krajow ej, używ ali do sukna  weln krajow ych cieńszych od  prze* 
pisow ych, tak ich  jak ie  by ły  m ożliw e do nabycia w  k ra ju , a w o jsko  
m usiało stan  tak i z konieczności to lerow ać; coraz w iększy dodatek  
takich w ełn  nie w pływ ał oczyw iście dod atn io  na jakość  sukien  woj* 
skow ych, gdyż sk ład  m ieszanki wełn b y ł w  suknie in n y  niż we wzo* 
rze zasadniczym . T o  też sukno, w ykonane z tak iego  surow ca by ło  
zw ykle w iotkie, mało sprężyste, zby t delikatne i zby t cienkie, a tern* 
sam em  zachodziła obaw a, że może być także mniej trw ałe.

W a ru n k i techniczne sukna m undurow ego i płaszczowego z 1929 r. 
(P . S. 205-—100) ustalając norm y techniczne, jakim  sukno  pow inno
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było  odpow iadać, nie w iązały  jed n ak  w ytw órcy  ścisłemi wskazów* 
kam i technicznem i co do sposobu w yrobu  sukna, dając m u w tym  
względzie zupełną sw obodę, byle ty lk o  sukno  p rzy  odbiorze w stanie 
gotow ym , odpow iadało  w arunkom .

D łuższe obserw acje n ad  w yrobem  sukna przez poszczególne firm y, 
ciągłe stykanie się z suknam i dostarczanem i przez różnych dostaw ców  
oraz s tu d ja  przepisów  państw  obcych, obow iązujących w ytw órcę 
p rzy  w yrobie sukna dla w ojska, p o d y k to w ały  potrzebę wprowa* 
dzenia zm ian w  dotychczasow ych w arunkach  technicznych sukna 
m undurow ego i płaszczowego i zw iązania w ytw órcy  pew nem i obo* 
w iązującem i zasadam i w yrobu  celem polepszenia jakości tego sukna.

W iad o m ą  jest bow iem  pow szechnie rzeczą, że o jakości sukna de* 
cyduje poza innem i w zględam i w  dużej m ierze jego w ykończenie, 
a przedew szystk iem  odpow iednie spilśnienie (sfolow anie).

Im  więcej bow iem  p rzy  spilśnieniu  zbiegnie się sukno na długość 
i szerokość, tem  jakość jego będzie lepszą, będzie ono grubsze, więcej 
ścisłe i sprężyste, m ało przew iew ne a więc cieple i trw ałe w użyciu. 
D latego  też np. p rzep isy  francuskie w ym agają, aby sukno w ojskow e 
p rzy  fo low aniu  zbiegało się na około 35—40%  swej pierw otnej 
pow ierzchni po w ytkan iu .

D la  polepszenia jakości sukna  m undurow ego i płaszczow ego zo* 
stała w prow adzona w tym  ro k u  do w arunków  technicznych sukna 
m undurow ego i płaszczow ego dodatkow a k lauzula, obow iązująca 
każdego w ytw órcę su k n a  w ojskow ego, w  m yśl k tórej w ojskow e 
sukno  m undurow e, k tó re  w stanie gotow ym  m a mieć szerokość 
142 cm, pow inno być w y tkane p rzy  szerokości nastaw ienia osnow y 
na krośn ie 200 cm, sukno płaszczow e p rzy  szerokości nastaw ienia 
osnow y 210 cm; sukno  m undurow e pow inno się więc zbiec na szero* 
kość p rzy  folow aniu o 58 cm, sukno zaś płaszczow e o 68 cm.

D la  u trzym ania przepisow ej dotychczasow ej w ytrzym ałości na ro* 
zerwanie z uw agi na 45% *owy d o d atek  w ełn krajow ych  cienkich 
i dłuższe folow anie, podniesiono  ciężar 1 m etra bieżącego sukna m u n 
durow ego o 30 gram ów .

Tkanina  lniana na letnie ubrania w zór 1934.

W  m arcu 1932 r. została w prow adzona do u ży tk u  w ojska pierw szy 
raz now a tk an in a  ln iana na letnie ub ran ia  żołnierskie ty p  1932, we* 
d ług  w arunków  technicznych M . 98/32; tk an in a  ta  by ła  naogół zbli* 
żona w yglądem  do daw nej tk an in y  baw ełnianej. Po rocznej prak*
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tycznej próbie noszenie ubrań  z tej tkan iny , zaszła po trzeba zm iany 
jej typu .

O m aw iana tkan ina w ykazyw ała następujące cechy ujem ne: na za* 
łam aniach łatw o się w ycierała, ubran ia  m iały w yg ląd  pokurczonych 
i pofałdow anych , tk an in a  i b arw a ulegały  w ytarciu , a po p ran iu  wy* 
płow ieniu. B y zaś nadać ubraniom  lnianym  choć w  przybliżen iu  cechy 
ub rań  baw ełnianych, jak : m iękkość, chw yt i b ra k  sztyw ności po zmo* 
czeniu, trzeba tkan inę ln ianą poddaw ać skom plikow anym  i kosztow* 
nym  procesom  w ykończenia i to zarów no n a tu ry  chemicznej jak  i me* 
chanicznej.

T o  sam o dotyczy  polepszenia trw ałości barw y. T k an in a  lniana 
dotychczasow a, typ  1932. by ła  barw iona jednym  z bardzo  trw ałych 
barw ników  kadziow ych u tlen ianych  na tkanin ie , a m ianowicie „khaki 
antracenow e Z. K .“ , lecz m im o to  barw n ik  w ycierał się dość szybko. 
Przyczyna tego zjaw iska nie leżała w  naturze barw nika, lecz w  cha* 
rakterze tkan iny . T k an in a  by ła  barw iona w  zw oju w  stanie surow ym , 
a to  w tym  celu, by  nie osłabiać jej bieleniem  i nie podrażać i tak  wy* 
sokiej jej ceny. P rzędza oraz tk an in a  ln iana barw i się jed n ak  trudno , 
barw nik  bardzo  tru d n o  p rzenika w głąb tk an in y  i w łókna. Tern na* 
leży tłum aczyć zjaw isko w ycierania się barw y ub rań  ln ianych oraz 
blaknięcie barw y p rzy  p raniu , spow odow ane w ycieraniem  się przy 
pran iu  zew nętrznych w arstw  tkan iny , silniej zabarw ionych niż w nętrze 
tej tkan iny .

O  ile chodzi o trw ałość barw y na pranie i tarcie w tkanin ie  baweł* 
nianej, m ożna ją polepszyć przez barw ienie luźnej baw ełny łub przę* 
dzy; w tym  bowiem  stanie przenikanie barw nika w głąb jest silniej* 
sze, a ponad to  baw ełna z uw agi na inną budow ę w łókna barw i się 
lepiej w głąb od lnu, k tórego  w łókno jest szczelne, p roste i gładkie, 
a jako takie tru d n o  bierze barw n ik  w głąb.

T k an in  ln ianych nie m ożna jed n ak  barw ić w  surow cu. M ogą one 
być barw ione ty lk o  w przędzy  lub  w  tkanin ie . Poniew aż w  przędzy, 
przez zastosow anie sk rętu , w łókna przylegają szczelnie do siebie, 
przenikanie barw nika w głąb odbyw a się z trudem ; tem  trudn iej zaś 
przenika barw nik  p rzy  barw ieniu  w  tkaninie.

D la o trzym ania lepszego przebarw ienia m usi się zarów no przędzę, 
jak i tkan inę p oddaw ać skom plikow anym  procesem  w ykończenia, co 
siłą fak tu  w pływ a na podrożenie ceny tk an in y  lnianej i osłabienie jej 
mocy. D ążąc jed n ak  w  ram ach m ożliwości technicznych i budżeto* 
wych do podw yższenia wartości barw y tkan iny , a m ianow icie trwa* 
łości na w ycieranie oraz do nadan ia ubraniom  letnim  estetycznego
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w yglądu , i zw iększenia w artości w  noszeniu, w prow adzono now y typ  
tk an in y  lnianej na letnie ubrania, w zór 1934.

C iężar m etra  bieżącego przy ję to  o 15 g.. cięższy; tkan ina  w y konana  
jest w osnow ie i w ą tk u  z p rzędzy  nieco w yższego num eru, a miano* 
wicie p odw ójnej kręconej z 2*ch po jedyńczych  nitek, z N r. 30—32, 
uprzednio  w ygotow anej w roztw orze sody , a następnie barw ionej 
barw nik iem  antracenow ym  k h ak i Z . K. N o w a tkan ina  m a sp lo t płó* 
cienny, dla usunięcia kurczenia jest dekatyzow ana w  gorącej wodzie. 
Z jaw isko kurczenia się tk an in y  w ystępuje po zm oczeniu szczególnie 
silnie w tkan inach  ln ianych  i jest bardzo  tru d n e  do usunięcia.

N ow a tk an in a  po dekatyzacji pow inna być m aglow ana lekko na 
m iękko. W y g lą d  letniego ub ran ia  z tej tk an in y  jest bardziej este* 
tyczny, niż z tk an in y  dotychczasow ej.

P rzy  opracow aniu  ty p u  tej tk an in y  w spółpracow ali z In sty tu tem  
T echnicznym  In ten d en tu ry  fachow i przedstaw iciele przem ysłu  lnia* 
nego, przyczem  p rzestu d jo w an o  w szechstronnie zagadnienie lepszej 
jakości tk an in y  na letnie ubrania . W  danym  p rzy p ad k u  należy jed* 
nak  liczyć się z pew nem i naturalnem i w łaściw ościam i w łókna  i tka* 
n in y  ln ianej, k tó re  są nie zawsze m ożliw e do usunięcia, w sk u tek  cze* 
go nie m ożna p rzy  ocenie tk an in y  ln ianej, b rać za p o d staw ę — wła* 
ściw ości tk an in y  baw ełnianej.

T ru d n ą  do rozw iązania jest rów nież spraw a w yboru  najodpowied* 
niejszej m etody  p rania letn ich  u b rań  lnianych. Letnie ubran ia baweł* 
niane, ze w zględu na in n y  charak ter w łókna tkan iny , m ogły być pra* 
ne w  praln iach  m echanicznych w  sp osób  p o d o b n y , jak  pierze się bie* 
liznę.

Pranie tym  sposobem  tkan in  lnianych, szczególnie grubszych i ści* 
słych, jak  w  danym  w y p ad k u  tk an in y  na letnie ubran ia lniane, 
w pływ a jed n ak  ujem nie na w ygląd  tych  ubrań , gdyż skłębione w  bęb* 
nach pralniczych, p o d d an e  w rzącem u roz tw orow i m ydła oraz tarciu  
o siebie i ściany bębna, kurczą się nadm iernie i m arszczą, tw orząc 
fa łd y  praw ie niem ożliwe do usunięcia, a pozatem  o trzym ują b rzy d k i 
n ieeste tyczny w ygląd, przyczem  naturalnem  zjaw iskiem  jest wypło* 
wienie barw y.

C hociaż ten sposób prania pow oduje odkażenie ubrań, to  jednak  
z uw agi na przytoczone następstw a, należałoby przeprow adzić p róby  
prak tyczne z ręcznem  praniem  ubrań  letnich w  stanie niezm iętym  
(rozpostartych ) p rzy  użyciu ty lk o  ciepłej w ody, m ydła i szczotki.
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G d y b y  ten  sposób  okazał się więcej p rak tyczny  i odpow iedn iejszy  
od  p ran ia w  pralniach, należałoby  go w prow adzić, a zaniechać prania 
letnich ub rań  ln ianych w  pralniach w e w rzątku .

T kanina  lniana na bieliznę w zór 1934 r.

D otychczasow a tk an in a  ln iana na  bieliznę w ojskow ą w zór 1932 r. 
o szerokości 74 cm  i ciężarze 1 m. bież. 155, w ykonana w  osnow ie 
z p rzędzy  lnianej czesanej, w  w ą tk u  z p rzędzy  lnianej pakulanej, była 
odbielana do i  (ćw ierćb ie łona).

W  celu uodporn ien ia  b ielizny w ojskow ej na dłuższe przechowy* 
wanie, zaniechano podbielan ia tk an in y  na bieliznę, a dla nadan ia  jej 
więcej estetycznego w yg lądu  i m iękkiego chw ytu w prow adzono 
w  ro k u  1934 jedyn ie  obow iązek w ygotow yw ania jej w  roztw orze 
dw uw ęglanu sodu , a m ianow icie 1 raz w  przędzy  przeznaczonej na 
tkan inę  i 1 raz gotow ej tk an in y , jednakże bez stosow ania bielenia 
środkam i bielącem i. Z  przyczyn  n a tu ry  użytkow ej, w ynik ła  potrzeba 
zrezygnow ania w  części z estetycznego w yg lądu  tkan iny , przez znie* 
sienie bielenia.

T ak i sposób w ykończenia om aw ianej tk an in y  uznano za najodpo* 
w iedniejszy  z tego  w zględu, gd y ż  p rzy  dostaw ach  tej tk an in y  w  la* 
tach 1932 i 1933. zachodziły  dość często w y p ad k i zgłaszania przez 
W ytwórców do odb io ru  tk an in  bieliźnianych i pościelow ych, niedo* 
statecznie odchlorow anych. Pochodziło  to  stąd , że n iektóre fabryk i 
lniane nie dysponow ały  jeszcze pełn ią  urządzeń  do odchlorow ań.

T k an in y  tak ie  m ogły  budzić słuszne obaw y, p od  względem  
zdatności do długiego przechow yw ania, gdyż obecność wolnego 
chloru m ogła w  pew nych w arunkach  oddziaływ ać ujem nie na w łókno 
tkan iny . Lecz naw et tk an in y  lniane podbielane, nie w ykazujące 
chloru, m ogą budzić pew ne obaw y p rzy  przechow yw aniu.

W y b itn i fachow cy w  dziedzinie bielenia tkan in  podzielają pogląd, 
że tk an in y  lniane nieodbielane całkowicie, a jedynie w  części pod* 
bielane, to  jest zawierające jeszcze część pek tynów , pom im o niewy* 
kazyw ania w nich w olnego chloru pochodzącego z bielenia podchlo* 
rynem  w apnia, nie pow inny  być długo przechow yw ane bez przepie* 
ran ia  i starannej konserw acji. P rzy  bieleniu bowiem  tkan in  lnianych 
podch lo rynem  w apnia, chlor łączy się chemicznie z ciałami białko* 
wemi, tw orząc zw iązki tak  zw ane m onochloram iny. C iała te wsku* 
tek  ciepła w ilgoci m ogą w olno ulegać rozkładow i, w ydzielając w olny
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chlor, k tó ry  łącząc się z w o d ą daje kw as solny, działający ujem nie 
na  w łókno (h y d ro ce lu lo za).

T k an in a  niebielona, lecz jedyn ie w ygotow ana w sodzie nie budzi 
ty ch  obaw , z tego też w zględu  została ona uznana za więcej odpo* 
w iedn ią do przechow yw ania i jako  tak a  w prow adzona w  ro k u  1934 
do u ży tk u  w ojska.

Z  ty ch  sam ych w zględów  zniesiono podbielanie tk an in y  lnianej 
na poszew ki i prześcieradła.



DZIAŁ STATYSTYCZNY.

M jr. int. dypl. Ś L IW A  S T A N IS Ł A W .

Stan i rozm ieszczenie m łynów  w  Polsce. ^
(ciąg dalszy ).

I I .  P odział m łyn ó w  na handlow o  * przem ysłow e i gospodarcze.

W  w ym ienionej już p racy  p. t. ,,M łynarstw o“ znajdujem y podział 
m łynów  na dw ie zasadnicze g ru p y : handlow o*przem ysłow e i gospo* 
darcze, przyczem  do pierw szej g rupy  zalicza au to r w szystk ie m łyny 
parowe, m otorow e, w odne tu rb inow e oraz te ko ła w odne, k tó rych  
produkcja  dzienna przekracza 50 kw intali. K ry terjum  takie jest oczy*

ł) N a  skutek otrzym anych już po ogłoszeniu w poprzednim  num erze „Przeglądu" 
inform acyj o stanie organizacyj m łynarskich, podaję  ich nazw y we wlaściwem 
brzm ieniu:

I) W  zakresie działania ogólnego:
1) W spólna Reprezentacja Związków  Przem ysłu M łynarskiego w W arszawie.
2) Zw iązek E ksportow y M łynów  w Poznaniu.

II) W  zakresie działania te ry to rja lnego :
1) Z jednoczenie M łynów  H andlow ych w Poznaniu.
2) Sekcja Pom orska w G rudziądzu Zjednoczenia M łynów  H andlow ych 

w  Poznaniu.
.3) Zw iązek M łynarzy  Polskich w W arszawie.
4) Sekcja M łynarska Zw iązku Przem ysłow ców  w Krakowie.
5) M ałopolski Zw iązek M łynów  we Lwowie.
6) Lubelsko*W ołyński Związek M łynarzy w  Lublinie.

Pozatem pragnę z przyjem nością stwierdzić, że m łynarstw o ujaw nia w ostatnich 
czasach b. żywe zainteresow anie w ynikam i ankiety, czego m. i. dowodem jest pod* 
jęcie w łasnym  nakładem  przez Zw iązek E ksportow y M łynów  w Polsce — za zezwo* 
leniem M inisterstw a Spraw W ew nętrznych — w ydania tego opracow ania, które 
ukazało się w druku  p. t. „Przem ysł M łynarski w  Polsce" w  drugiej połow ie 
stycznia b. r.
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w iście zby t ogólnikow e i żadną m iarą nie może stanow ić dostatecznej 
p odstaw y  do podziału  m łynów  na te kategorje. Jaskraw ym  przykła* 
dem  nieścisłości, w ynikających z przyjętego w ten sposób k ry terjum  
oceny k lasyfikacyjnej jest w yprow adzenie dla woj. poleskiego 158 
m łynów  handiow o*przem ysłow ych na ogólną ów czesną ilość m łynów  
w  tern w ojew ództw ie 385, podczas gdy pow szechnie w iadom o, że wo> 
jew ództw o to  w zakresie p rodukcji zbóż chlebow ych zajm uje bardzo 
skrom ne miejsce, nie przedstaw iając dla rozw oju m łynarstw a handlo* 
wego na w iększą skalę zby t interesującego terenu. Same urządzenia 
techniczne m łynów , a w szczególności ich siła popędow a nie może 
więc w żadnym  w y p ad k u  stanow ić p o d staw y  do sklasyfikow ania 
m łynów  do w ym ienionych już na w stępie grup.

P rzeprow adzenie szczegółowej k lasyfikacji m łynów  na handlowo* 
przem ysłow e i gospodarcze jest bardzo  trudne, a naw et praw ie że nie* 
możliwe. M ożna bow iem  z ogólnej m asy m łynów  w ydzielić pew ną 
ilość zakładów  o charakterze w yłącznie handlow o*przem ysłow ym  
w zględnie w yłącznie gospodarczym . Pozostanie jed n ak  w tedy  bar* 
dzo duża ilość zakładów , k tó re  posiadają  charakter m ieszany, prze* 
m ielając zarów no na cele handlow e jak  i na t. zw. w ym ianę, względ* 
n ie za zapłatą, zboże obce. P rzy  możliwie dok ładnem  przeanahzowa* 
niu  tej g rupy  zakładów  zachodziłaby konieczność w szechstronnego 
zbadan ia form  działalności tego rodzaju  m łynów  przy  rów noczesnem  
oddzielnem  w yszczególnieniu w ysokości obu przem iałów , a to możli* 
we by łoby  ty lko  w tedy , g d y b y  zapisy  do arkuszy  re jestracyjnych 
w zględnie zeznania sk ładane organom  przeprow adzającym  rejestra* 
cję — by ły  w iernem  odbiciem  należycie i sum iennie prow adzonych  
k siąg  handlow ych. W iem y  zaś, że ty lko  bardzo  nieznaczny procent 
m łynów  prow adzi rachunkow ość zgodną z przepisam i; olbrzym ia 
w iększość albo wogóle nie prow adzi żadnej rachunkow ości, albo też 
w ykazać się może zapisam i bardzo  często w ątpliw ej w artości.

C hcą jednak  choć w  przybliżeniu  ustalić d rogą ank iety  podział 
istn iejących m łynów  w  Polsce na te dwie grupy , M inisterstw o Spraw  
W ew nętrznych  przyjęło zasadę, że jako  m łyny  przem ysłowo*handlo* 
w e należy kw alifikow ać te m łyny, k tó rych  p rodukc ja  bądź całkowi* 
cie, bądź w przew ażnej części jest nastaw iona na zb y t w ścisłem zro* 
zum ieniu  handlow em . W szy stk ie  zatem  m łyny, k tóre określiły  wie* 
cej niż 50%*owej p rodukcji, jako przem iał h and low y  — zostały  w  ze* 
staw ieniu uw zględnione w  grupie m łynów  handlowo*przem ysło* 

w y ch  — poniżej zaś 50% — i w szystk ie pozostałe, z w yraźnem  okre* 
śieniem  przynależności do g ru p y  drugiej, —  jako m łyny gospodarcze.
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T u  należy zaznaczyć, że podział ten nie może posiadać żadnych 
cech stałości — naw et g d y b y  przyjąć, że w  kon k re tn y m  w ypadku 
został d o k o n an y  p rzy  uw zględnieniu  m axim um  dokładności. W  k sz tab  
tującej się obecnie kon junk tu rze  gospodarczej zauw ażyć m ożem y 
raczej tendencję do zw iększania przem iału gospodarczego, zwłaszcza 
przez m łyny  średnie i w iększe, k tó rych  p ro d u k c ja  jeszcze p rzed  kil* 
k unastu  la ty  opierała się w yłącznie lub praw ie w yłącznie na zbożu 
bandlow em . W y n ik a  to z korzyści jakie dla m łynów  w ogóle przed* 
staw ia obecnie przem iał gospodarczy, a m ianow icie: stanow i on dla 
nich bezprocentow y k ap ita ł obrotow y, k tórego  b rak  tak  dotkliw ie 
daje się odczuw ać w ielu m łynom  handlow ym , zm niejsza koszty  za* 
kup  u surow ca przez bezpośrednią dostaw ę zboża do m łyna ze znie* 
sieniem  do  spichrza, um ożliw ia dość dow olne, a pow szechne, stoso* 
wanie potrąceń  za w ad y  stw ierdzone w zbożu w  sto p n iu  w yższym , 
niżby to było  możliwe p rzy  tranzakcjach giełdow ych, um ożliw ia wy* 
korzystan ie m łyna niezależnie od k o n ju n k tu ry  na ry n k u  zbożow ym  
w  stopn iu  w yższym , niż to  m a m iejsce w  m łynach hand low ych , pono* 
szących ryzyko  w ahań k o n ju n k tu ra ln y ch , a zm uszonych do posiada* 
nia pew nych zapasów  surow ca do przem iału, wreszcie u łatw ia bez* 
pośredni zby t p ro d u k tó w  przem iału.

Z  drugiej s trony  m łyny stosujące przem iał gospodarczy  w  szer* 
szym  zakresie, — niezależnie od  posiadan ia kap ita łu  obrotow ego 
w naturze, posiadają  — o ile uskuteczniają ten przem iał za wynagro* 
dzeniem  w  naturze, — pew ne nadw yżki zboża w zględnie — co jest 
zjaw iskiem  częściej spotykanem  —  m ąki uzyskanej ze zboża pobra* 
nego jako w ynagrodzenie. I tu  znów, o ile chodzi o zb y t tej m ąki, 
pochodzącej z m łynów  g ospodarczych—-cena jej, jak o  w ynikająca z ca* 
lego szeregu korzystnych  dla m łyna elem entów  kalkulacyjnych , może 
być bezw zględnie konkurency jną  w sto sunku  do cen m ąki pochodzą* 
cej z m łynów  hand low ych , a obciążonej w ysokiem i kosztam i handlo* 
Wemi — niezależnie od w ysokich cen surow ca.

Jak z pow yższego w idać znakom ita w iększość naszych m łynów  — 
to m łyny o charakterze gospodarczym  i m ieszanym . W  ostatn ich  
łatach naw et m łyny  czysto handlow e przez m agazynow anie i prze* 
*niał zboża stanow iącego w łasność państw ow ą (Państw ow e Z ak łady  
Przem ysłowo*Zbożowe, F undusz  P racy) zatracają swój p ierw otny  
charakter.

W  świetle zatem  przeprow adzonej ank ie ty  podział m łynów  na te 
dwie kategorje przedstaw iał się w  poszczególnych w ojew ództw ach 
następująco:
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P o ls k a ..................... 16.158 1.241 229 689 323 14.917 629 1.937 6.014 6.337

m. st. W arszawa . 13 12 5 7 _ 1 1 __ _
W arszawa . . . . 1.571 160 8 119 33 1.411 12 197 348 854
Ł ó d ź ...................... 1.383 127 8 100 19 1.256 16 138 381 721
Kielce ................. 2.079 128 13 57 58 1.951 25 135 992 799
L u b lin ...................... 1.999 101 10 69 22 1.898 31 304 465 1.098
Białystok . . . . 923 81 8 48 25 842 28 147 227 440

Razem
woj. centralne . . 7.968 609 52 400 157 7.359 112 922 2.413 3.912

W i l n o ..................... 455 20 5 10 5 435 52 57 260 66
N owogródek . . . 658 48 13 17 18 610 43 53 328 186
Polesie . . . . 708 32 11 20 1 676 134 86 18 438
W ołyń . . . . 1.470 86 7 61 18 1.384 88 230 343 723

Razem 
woj. wschodnie 3.291 186 36 108 42 3.105 317 426 949 1.413

Poznań ................. 1.146 167 73 71 23 979 43 103 122 711
Pomorze . . . . 495 73 19 27 27 422 21 65 196 140
Śląsk ...................... 113 23 8 4 11 90 12 19 37 22

Razem 
woj. zachodnie . 1.754 263 100 102 61 1.491 76 187 355

■
873

Kraków . . . . 709 45 17 15 13 664 52 46 541 25
L w ó w ...................... 903 61 18 26 17 842 51 165 518 108
Stanisławów . . . 732 33 3 14 16 699 4 59 636 —
T arnopol . . . . 801 44 3 24 17 757 17 132 602 6

Kazem
woj. południow e . 3.145 183 41 79 63 2.962 124 402 2.297 139

Z  zestaw ienia pow yższego w idać, że m łyny  handlow o*przem ysłow e 
stanow ią zaledw ie 7,7% ogólnej ilości m łynów  w  Polsce.

Poniew aż w edług  danych G łów nego U rzędu  S tatystycznego J) 
w r. 1932 było w  kra ju  862 m łynów  opłacających św iadectw a prze*

*) Statystyka Polski. Serja C zeszyt l*a: „Statystyka przem ysłow a" za r. 1932. 
Cz. I.
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m yślowe od I — V  kategorji, w wyżej w ykazanej cyfrze 1.241 mły* 
nów  handlow o*przem ysłow ych znajduje się jeszcze przeszło 370 za* 
kładów  m niejszych, w ykupujących  św iadectw a VI*ej, a naw et VII*ej 
kategorji, k tó rych  p rodukc ja  obraca się naogół w  granicach od 15—60 
kw intali na dobę, przyczem  zbyt p ro d u k tó w  przem iału tych  m łynów  
nosi raczej charak ter lokalny. O grom ną natom iast przew agę stano* 
wią u  nas m łyny  gospodarcze, rozsiane bardzo  gęsto w  całym kraju , 
przyczem  rozm ieszczenie tych  m łynów  w  terenie św iadczy w  wielu 
w ypadkach o b rak u  jak iejkolw iek  celowości w  rozbudow ie tej ga* 
łęzi p rzem ysłu  spożyw czego. U w aga ta  nie traci nic na aktualno* 
ści również i w  odniesieniu  do rozm ieszczenia m łynów  handlow ych, 
uspraw iedliw ienie jednak  istniejącego w  tej grupie m łynów  stanu  rze* 
czy znajdujem y w  stw ierdzeniu , że by ł on w ynikiem  po lityk i ekono* 
micznej zaborców, której sk u tk i m ogą być usunięte na przestrzeni 
dziesiątków  lat.

R ozpatrując dalej udział poszczególnych kategory j m łynów  we* 
d ług  ich siły  napędow ej w  grupach: handlow ej i gospodarczej, stwier* 
dzam y, że w  grupie handlow ej najw iększy  udział w ykazu ją moto* 
rowe (5 5 % ), następnie idą m łyny  w odne (2 6 % ), a w końcu  (1 9 % ). 
N a tom iast w grupie gospodarczej najliczniej są reprezentow ane wia* 
trak i 4-2% i m łyny  w odne (40% ) — stanow iące p o n ad  4/5 ogólnego 
stanu  m łynów  gospodarczych. R eszta p rzy p ad a  na m łyny m otorow e 
(13% ) i parow e (5 % ).

W  szczególności najw iększą ilość m łynów  handlówo=pvzemyslo= 
w ych  w ykazu ją  w ojew ództw a: poznańskie i w arszaw skie, przyczem  
w obu tych  w ojew ództw ach rozwój m łynarstw a handlow ego posiada 
naturalne zdrow e p o d staw y  w w ysokości p rodukc ji zbóż —■ i dużych 
m ożliwościach zb y tu  p ro d u k tó w  przem iałow ych (pierw sze na wła* 
snym , pojem nym  terenie i w  zagłębiach w ęglow ych — drugie w  naj* 
w iększym  o środku  konsum cyjnym  t. j. w  sto licy ). — D alej idą  wo* 
jew ództw a łódzkie i kieleckie z podobnem i jak  w ym ienione poprzed* 
nio w ojew ództw a w arunkam i, oraz lubelskie, białostockie, w ołyńskie 
i pom orskie. Te 7 w ojew ództw  reprezentuje p o n ad  75% ogólnej ilości 
m łynów  hand low ych  w Polsce.

Pozostałe w ojew ództw a — posiadające w zakresie zaopatrzenia 
zbożowego — z w yjątk iem  woj. tarnopolsk iego , a w  pew nej mierze 
i now ogródzkiego — charakter w ybitn ie deficytow y, posiadają  sto* 
sunkow o nieznaczne ilości m łynów  handlow ych, rozm ieszczonych 
głównie w  w iększych ośrodkach  m iejskich z zasięgiem  na stosunko* 
Wo znacznie ograniczonym  terenie.



Rozm ieszczenie m łynów  handlow ych —  w edług  ich siły napędom 
wej — jest w' pew nej mierze związane z naturalnem i w arunkam i ge* 
ograficznem i (m łyny w odne). — Z uw agi natom iast na konieczność 
zapew nienia w tego ty p u  zakładach ciągłości p rodukcji — prze* 
w ażna, bo praw ie 75% w ynosząca część m łynów  handlow ych, należy 
do kategorji parow ych w zględnie m otorow ych. N ajw ięcej handlo* 
wych m łynów  parow ych znajdujem y w  grupie w ojew ódzw  zachód* 
nich (43 ,6% ), przyczem  73% ogólnej ilości tej kategorji m łynów  na 
tym  terenie posiada woj. poznańskie. — Są to  przew ażnie m łyny 
duże, o b. w ysokiej zdolności p rodukcy jne j, posiadające nowoczesne 
urządzenie techniczne, — nierzadko w łasne laboratorja. W ojew ódz* 
tw a centralne w ykazu ją się już ty lko  22,7%*owym, woj. południow e 
18,0% owym , a w schodnie 15,7*owym udziałem  w tej grupie m łynów , 
przyczem  nasilenie dyslokacyjne ty ch  m łynów  w  poszczególnych 
w ojew ództw ach w aha się w liczbach bardzo  znacznych —  bo od 3*ch 
m łynów  w  w ojew ództw ach: stanisław ow skiem  i tarnopołsk iem  —- 
do 73*ch w woj. poznańskiem .

P od  w zględem  rozm ieszczenia handlow ych m łynów  m otorow ych 
na pierw szy plan w ybijają  się w ojew ództw a centralne (58% ) z wo* 
jew ództw em  w arszaw skiem  (17,2% ) i łódzkiem  (14,5% ) na czele.

N a  drugiem  m iejscu stoją w ojew ództw a w schodnie (15 ,6% ), przy* 
czem najw iększa ilość tych  m łynów  znajduje się tu  w  woj. wołyń* 
sk iem ; zkolei idą woj. zachodnie (14,8% ) — a w  końcu południow e 
( 11,6 %).

W o d n e  m łyny  handlow e g rupu ją  się przedew szystk iem  w  woje* 
w ództw ach centralnych (48 ,6% ), przyczem  najwięcej posiada ich 
woj. kieleckie; praw ie rów ne ilości w ykazu ją w ojew ództw a zachodnie 
i po łudniow e (18,8% i 19,5% ), najm niej jest ich na terenie woje* 
w ództw  w schodnich (13 ,1% ).

Jak już wyżej zaznaczyłem , o lbrzym ią w iększość (92,3% ) stanow ią 
u  nas m łyny  gospodarcze. — N ajw iększe ich zagęszczenie znajdu* 
jem y na obszarach w ojew ództw  centralnych (49 ,3% ), przyczem  wy* 
jątkow o licznie skup iają  się one w  w ojew ództw ach: kiełeckiem  i lu* 
belskiem , stanow iąc 27,7% ogólnej ilości m łynów  gospodarczych 
k raju . — S tosunkow o n iezby t duże odchylenia w ykazu ją  g ru p y  wo* 
jew ództw : w schodnia i po łudn iow a (20,8%  i 19,9% ); najm niej mły* 
nów  gospodarczych znajduje się na terenie w ojew ództw  zachodnich 
(10%).
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U dzia ł poszczególnych kategory j m łynów  w edług  ich siły napędom 
wej w ogólnej ilości m łynów  gospodarczych w yraża się w następu* 
jących liczbach w zględnych:

parow e ....................................................... 4,2%
m otorow e .......................................   13,0%
w odne ........................................................40,3%
w iatrak i ........................................................42,5% .

W id z im y  zatem  olbrzym ią przew agę m ałych m łynów  w odnych 
i w iatraków , przyczem  przew aga w iatraków  jest z w yjątk iem  połud* 
niowej g rupy  w ojew ództw  —  bardzo  znaczna we w szystkich  pozo* 
stałych grupach.

W  szczególności zaś przew ażna część parow ych  m łynów  gospo* 
darczych znajduje się w  w ojew ództw ach w schodnich (50 ,3% ), przy* 
czem najw iększą ilość m ałych m łynów  parow ych posiada wojewódz* 
tw o polesk ie; na dalszych m iejscach są g rupy : po łudniow a (19,7),. 
centralna (17,8% ) i wreszcie zachodnia (12 ,5% ).

M otorow e  m łyny  gospodarcze skupiają  się przew ażnie w central* 
nej (47,5% ) i w schodniej (22,0% ) grupie w ojew ództw , przyczem  
szczególnie licznie jest reprezentow ana ta  kategorja  m łynów  w  wo* 
jew ództw ach: lubelskiem , w ołyńskiem  i w arszaw skiem . U d zia ł wo* 
jew ództw  połudn iow ych  w yraża się 20,7% , a zachodnich 9,8% w  sto* 
sunku  do ogólnej ilości tej kategorji m łynów .

W  zakresie m łynów  w o d n ych  w yróżniają się dw a w ielkie ośrodk i 
ich rozmieszczenia, a m ianow icie: g rupa w ojew ództw  centralnych 
a w szczególności jej część w schodnia, oraz w szystkie w ojew ództw a 
południow e. O śro d k i te reprezentu ją ogółem  78,3% ogólnej ilości 
tych  m łynów  w  k ra ju . — U derza  szczególnie duża ilość w odnych  
m łynów  gospodarczych w  w ojew ództw ie kieleckiem , k tó rych  ilość 
stanow i 16,5% ogólnej ilości tej kategorji m łynów  w  kraju .

W ia trak i ciągną się szerokim  pasem  z zachodu ku  w schodow i, za* 
nikając w  k ie ru n k u  północno*w schodnim , a już do rzadkości należą 
na po łu d n iu  k raju . O lbrzym ią ich w iększość znajdujem y w  grupie 
w ojew ództw  centralnych (61 ,7% ), w schodnich (22,2% ) oraz za* 
chodnich (13 ,8% ).

W  szczególności rozmieszczenie czynnych m łynów  handlowo*prze* 
m yślow ych oraz gospodarczych przedstaw ia się następująco:
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P o ls k a ..................... 16.158 1.241 229 689 323 14.917 629 1.937 6.014 6.337

m. st. W arszaw a . 13 12 5 7 — 1 .— 1 __ _

W arszaw a . . . . 1.571 160 8 119 33 1.411 12 197 348 854
B ło n ie ...................... 59 7 1 6 — 52 — 11 19 22
Ciechanów  . . . . 54 5 — 5 — 49 — 7 4 38
Gostynin . . . . 94 5 — 5 — 89 1 11 16 61
G rójec ................. 93 14 — 9 5 79 — 13 21 45
K u tn o ...................... 75 9 1 8 — 66 — 9 — 57
L i p n o ..................... 93 7 — 2 5 86 — 9 23 54
Ł o w i c z ................. 73 5 1 1 3 68 — 17 25 26
M a k ó w ................. 34 5 1 2 2 - 29 1 1 9 18
Mińsk Maz. . . . 94 3 — 2 1 91 1 12 41 37
M ła w a ...................... 70 10 — 8 2 60 — 3 11 46
Nieszawa . . . . 52 6 1 5 — 46 1 15 7 23
P ł o c k ...................... 110 7 — 7 — 103 — 13 18 72
Płońsk .................. 92 13 8 5 79 — 2 15 62
Przasnysz . . . . 44 7 — 7 — 37 — 6 8 23
P u ł t u s k ................. 64 6 1 5 — 58 3 14 7 34
Radzymin . . . . 31 6 — 6 — 25 — 5 10 10
R a w a ...................... 89 7 — 5 2 82 1 6 33 42
R y p i n ...................... 61 3 — 3 — 58 — 3 19 36
S ie r p c ..................... 79 6 — 5 1 73 — 2 16 55
Skierniew ice . . . 50 6 — 2 4 44 — 6 21 17
Sochaczew . . . . 38 5 — 4 1 33 1 9 1 22
W arszawa . . . . 41 12 — 10 2 29 2 11 4 12
W łocław ek . . . 81 6 2 4 — 75 1 12 20 42

Ł ó d ź ...................... 1.383 127 8 100 19 1.256 16 138 381 721
B rz e z in y ................. 76 15 — 9 6 61 1 6 36 18
Kalisz . . . . . . 178 23 1 22 — 155 7 14 134
K o ł o ...................... 68 6 1 5 — 62 — 23 4 35
K o n in ..................... 202 14 1 13 — 188 1 18 7 162
Ł ask ...................... 82 9 — 4 5 73 — 1 43 29
Łęczyca ................. 89 6 1 5 — 83 2 10 32 39
Łódź m .................... 3 3 — 3 — -- -
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Ł ó d ź ...................... 69 4 _ 4 _ 65 _ 12 22 31
Piortków  . . . . 151 12 — 7 5 139 2 21 69 47
Radomsko . . . . 109 6 — 5 1 103 7 14 56 26
S i e r a d z ................. 127 12 2 10 — 115 — 11 32 72
T u r e k ..................... 101 10 — 10 — 91 — 8 5 83
W i e l u ń ................. 128 7 2 3 2 121 3 12 61 45

K ie lc e ...................... 2.079 128 13 57 58 1.951 25 135 992 799
B ęd z in ...................... 25 3 — 3 — 2 2 — 7 15 —
Sosnow iec m . . 2 2 — 2 — — — — — —
Częstochow a m. . 5 5 1 3 1 — — — — —
Częstochowa . . . 75 5 — 1 4 70 3 7 58 2
I ł ż a .......................... 196 6 — 3 3 190 . 1 7 72 110
Jędrzejów  . . . . 74 6 1 5 — 68 — 4 62 2
K ie lc e ..................... 116 11 1 5 5 105 5 4 76 20
K o ń s k ie ................. 98 10 1 9 — 88 2 6 66 14
Kozienice . . . . 218 6 1 3 2 212 3 6 52 151
M iechów . . . . 98 11 1 3 7 87 1 6 80 —
Olkusz . . . 100 7 1 — 6 93 1 2 89 1
O p a t ó w .................. 261 14 2 6 6 247 2 21 48 176
O p o c z n o ................. 124 4 — — 4 120 — 4 68 48
P iń c z ó w ................. 69 4 — 2 2 65 — 8 57 —
Radom m................. 5 4 — 4 — 1 — 1 — —
R a d o m ................. 238 9 1 4 4 229 — 14 50 165
Sandom ierz . . . 151 3 — 1 2 148 1 17 33 97
Stopnica . . . . . . 103 8 1 1 6 95 — 11 76 8
W łoszczowa . . . 84 7 — 1 6 77 5 8 59 5
Z aw iercie . . . . 37 3 2 1 — 34 1 2 31 —

Lublin . . . ■ . . 1.999 101 10 69 22 1 898 31 304 465 ' 1.098
Biała ..................... 111 9 2 6 1 102 ! _ 22 1 79
B i ł g o r a j ................. 55 3 1 — 2 52 7 3 24 18
C h e łm ..................... 135 6 1 5 — 129 2 37 17 73
G arwolin . . . . 158 1 — 1 — 157 1 13 57 86
H rubieszów . . . 88 4 — 4 — 84 2 25 15 42
J a n ó w ..................... 118 2 1 1 — 116 2 13 51 50
K rasnystaw  . . . 116 7 i — 3 4 109 2 20 31 56
L ubartów  . . . . 120 4 1 — 2 2 116 — 23 8 85
Lublin m.................. 5 4 1 3 — 1 — ; — 1 1 “
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L u b l in ...................... 180 9 _ 3 6 171 _ 18
|

65 88
Łuków ................. 121 4 — 4 — 117 — 17 23 77
Puław y . . . . . 149 3 — 1 2 146 __ 14 58 74
R adzyń . . . . . 86 7 __ 7 — 79 2 7 4 66
S i e d l c e ................. 124 8 — 8 — 116 — 21 14 8!
S o k o łó w ................. 77 6 i 5 — 71 2 7 10 52
Tomaszów . . . . 68 6 — 4 2 62 2 15 28 17
W ę g ró w ................. 50 4 i 2 1 46 12 20 14
W łodaw a . . . . 142 5 i 3 1 137 3 14 4 116
Zamość . . . . . 96 9 i 7 1 87 6 23 34 24

B iałystok . . . . 923 81 8 48 25 842 28 147 227 440
Augustów . . . . 24 3 — 2 1 21 _ 7 10 4
Białystok m. . . . 14 6 — 6 — 8 8 — —
Białystok . . . . 141 1 1 — — 140 4 18 15 103
B ie l s k ...................... 178 7 1 4 2 171 9 30 36 96
G rodno . . . . 67 15 2 2 11 52 4 14 31 3
Łomża . . . . . . 109 16 1 11 4 93 — 10 35 48
O strołęka . . . . 43 3 — 3 — 40 — 8 16 16
O strów  Maz. . . , 50 8 3 3 2 42 1 7 6 28
Sokółka . . . . . 84 2 — 2 — 82 — 2 23 57
S u w a łk i ................. 31 4 — 4 — 27 1 8 15 3
Szczuczyn . . . . 25 10 — 8 2 15 1 — 6 8
W ołkow ysk . . . 78 4 — 1 3 74 8 19 30 17
W ysokie Maz. . 79 2 — 2 — 77 — 16 4 57

W i l n o ...................... 455 20 5 10 5 435 52 57 260 66
B r a s ł a w .................. 36 — — — — 36 3 10 20 3
D z is n a ...................... 50 — — — — 50 12 6 27 5
M ołodeczno . . . 51 — — — — 51 — 5 34 12
Oszmiana . . . . 49 1 1 _ — 48 4 3 41 —
Postaw y . . . . . 54 2 — — 2 52 10 7 10 25
Św ięciany . . . . 59 2 1 1 — 57 2 6 36 13
W ilejka . . . . . 54 2 1 1 — 52 9 7 29 7
W ilno m................... 22 11 2 8 1 11 1 9 1 —
W ilno-Troki . . . 80 2 — — 2 78 11 4 62 1

N ow ogródek . . . 658 48 ■ 13 17 18 610 43 53 328 186

Baranow icze . . . 
Lida . . . . . . . .

107
70

9
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2
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3
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1

98
64

7
6

17
10
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2
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Nieśwież . . . . . . 152 u 3 .7 1 141 2 9 18 112
N owogródek . . . 106 9 1 1 7 97 2 3 90 2
S ton im ...................... 71 4 1 3 67 11 6 50 —

S t o ł p c e ................... 61 7 2 3 2 54 1 2 43 8
Szczuczyn . . . . 49 — — — — 49 7 6 31 5
W ołożyn . . . . 42 2 2 — — 40 7 — 32 1

Polesie .  . . . 708 32 U 20 1 676 134 86 18 438
Brześć n/B. . . . 132 4 — 3 1 128 2 27 9 90
Drohiczyn . . . . 105 8 1 7 97 2 12 — 83
Kamień Kosz. . . 24 — — — — 24 9 8 — 7
K o b r y ń ................... 111 2 1 1 — 109 7 14 — 88
K o só w ...................... 40 2 1 1 — 38 14 — — 24
Ł u n in ie c ................. 40 1 1 — — 39 28 2 5 4
Pińsk . . . . 78 2 — 2 — 76 36 13 — 27
Prużana ................... 117 12 6 6 — 105 5 2 2 96
S t o l i n ................. 61 1 1 — — 60 31 8 2 19

W o łv ń .................. 1.470 86 7 61 18 1.384 88 230 343 723
Dubno ........................................ 126 12 1 9 2 114 4 41 64 5
Horochów . . . . 91 7 — 6 1 84 1 19 24 40
K o sto p o l ................................ 140 4 2 2 — 136 30 11 25 70
K o w e l................. 216 8 1 7 — 208 6 15 3 184
Krzem ieniec . . . 128 8 1 — 7 120 — 24 91 5
Łubomil . . . . . 52 1 1 — — 51 3 11 _ 37
Łuck . 128 10 1 9 . . . 118 12 26 38 42
Równe 266 15 — 10 5 251 4 30 41 176
Sarny 135 — — — — 135 25 19 9 82
Włodzimierz 99 12 __ 11 1 87 2 18 13 54
Zdołbunów . 89 9 — 7 2 80 1 16 35 28

Poznań 1.146 167 73 71 23 979 43 103 122 711
Bydgoszcz m. 5 5 ? 3
Bydgoszcz , 37 6 1 4 1 31 .3 5 15 8
Chodzież . 40 5 2 3 35 ? 4 8 21
Czarnków 20 5 3 1 1 15 1 1 6 7
Gniezno m. . 2 2 2
Gniezno 65 9 2 7 56 2 2 1 51
Gostyń . . . . 24 4 4 20 1 19
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Inow rocław  m. . . 3 _ _ _ _ 3 __ 3 _ _
Inow rocław  . . . 38 7 2 5 — 31 — 9 1 21
J a r o c i n ................. 41 6 2 4 — 35 i 4 7 23
K ępno ................. 37 5 3 2 — 32 2 6 17 7
K o ś c ia n ................. 88 3 3 — — 85 1 6 — 78
Krotoszyn . . . . 41 7 1 6 — 34 1 3 — 30
L eszno ..................... 90 2 2 — — 88 — 4 — 84
M iędzychód . . . 26 6 1 3 2 20 — 2 15 3
M o g iln o .................. 44 10 5 5 — 34 1 10 4 19
Nowy Tomyśl . . 64 5 2 1 2 59 6 3 3 47
O b o rn ik i................. 29 6 4 1 1 23 3 4 13 3
O s t r ó w ................. 25 6 1 4 1 19 3 2 2 12
Poznań m................ 7 6 4 2 -r 1 — — 1 —
Poznań ................. 31 11 3 4 2 20 2 3 i 8
R a w i c z ................. 32 3 3 — — 29 1 — — 28
Szamotuły . . . . 38 9 5 2 2 29 3 4 3 19
S z u b in ................. 32 8 1 2 5 24 2 2 3 17
Ś r e m ...................... 48 5 4 1 — 43 1 1 — 41
Środa ...................... 36 4 3 1 — 32 3 2 ■ — 27
W ągrow iec . . . . 36 9 4 4 1 27 — 4 1 22
W olsztyn . . . 56 1 — 1 — 55 2 4 — 49
W rześnia . . . . 35 5 2 3 — 30 1 1 — 28
W y rzy sk ................. 35 7 1 4 2 28 — 6 11 11
Żnin . . . . . . . 41 2 1 1 — 39 2 5 4 28

P o m o rz e ................. 495 73 19 27 27 422 21 65 196 140
B ro d n ica ................. 25 1 — 1 — 24 3 4 9 8
C h e łm n o ................. 37 4 2 2 — 33 1 9 5 18
C h o jn ic e ................. 36 9 4 3 2 27 2 2 19 4
Działdow o . . . . 19 3 — 1 2 16 1 3 9 3
G rudziądz m. . . 3 3 1 — 2 — — — — —
G rudziądz . . . . 28 5 1 2 2 23 — — 8 15
K a r tu z y ................. 23 1 — 1 22 1 1 17 3
Kościerzyna . . . 29 3 1 — 2 26 — 2 22 2
Lubaw a ................. 32 2 2 — 1 30 1 1 18 10
Gdynia m................ 1 1 — — S — - - — — —
M orsk i...................... 37 4 — 3 — 33 — 1 28 4
S ę p o ln o ................. 24 1 — 1 — 23 1 10 9 3
Starogard . . . . 27 4 — 1 3 23 3 5 7 8
Świecie . . . . . . 49 11 2 4 5 38 3 10 14 11
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T c z e w ....................... 22 4 i 1 2 18 6 5 7
Toruń m.................... 3 3 i 2 — — — — —
T o r u ń ....................... 28 3 i 1 1 25 2 2 11 10
T u c h o l a ................... 25 3 — 1 2 22 3 3 10 6
W ąbrzeźno .  . . . 47 8 3 3 2 39 — 6 5 28

śląsk  ....................... 113 23 . 4 11 90 12 19 37 22
Bielsko m..................
B i e l s k o ................... 11 1 1 — — 10 — 2 5 3
C i e c z y n ................... 15 4 — — 4 11 — 1 10 —
Katowice m. . . . 2 2 1 1 ,— — — — — —
Katowice . . . . 3 1 — _ 1 2 — 2 —
Lubliniec . . . . 9 4 3 _ 1 5 — 5 __ —
P sz c z y n a ................... 19 5 1 2 2 14 5 4 4 1
R y b n i k ................... 42 5 2 _ 3 37 5 1 13 18
Św iętoch łow ice  . . 6 _ — __ 6 4 2 _
Królewska Huta m. 1 1 1 __ —
Tarnowskie Góry . 5 — — — — 5 2 2 1 —

Kraków . 709 45 17 15 13 664 52 46 541 25
B i a ł a ....................... 34 5 2 2 2 29 1 1 27 _
Bochnia . . . . . 31 2 1 1 _ 29 6 3 20 _
B r z e s k o ................... 15 _ _ _ _ 15 8 5 2 _
Chrzanów . . . . 33 1 __ 1 __ 32 2 3 27 __
Dąbrowa . . . . . 9 1 1 _ _ 8 4 4 _ _
G o r l i c e ................... 35 6 2 4 _ 29 1 2 18 8
J a s ł o ................... 25 2 1 1 __ 23 3 4 16
Kraków m. . 2 2 1 1 _
K r a k ó w .................. 53 8 2 1 5 45 4 4 37 _
Limanowa 5! __ 51 2 __ 41 8
Mielec , 8 4 2 1 1 4 1 2 1
Myślenice . . . . 41 5 41 2 3 36
N ow y Sącz . 97 1 5 92 1 84 7
N ow y Targ . 156 1 1 155 1 154
Ropczyce  . . . . 36 4 1 35 7 7 21
Tarnów . 
W adowice  
Żywiec .

14
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L w ó w ...................... 9T3 61 18 26 17 842 51 165 518 108

B o b r k a ................. 39 4 — 2 2 35 — 8 27 —
B rz o z ó w ................. 39 — — — — 39 1 7 31 —
Dobromil . . . . 26 — — — 26 1 3 22 —
D rohobycz . . . . 36 1 1 — 35 — 7 28 —
G ródek Jag. . . . 19 2 — 1 1 17 1 8 8 —
J a r o s ła w ................. 27 5 1 3 1 22 — 10 12 —
Ja w o ró w ................. 16 — — — — 16 2 — 14 —
Kolbuszowa . . . 99 3 2 1 — 96 6 — 2 88
Krosno ..................... 48 — — — — 48 — 14 32 2
L e s k o ..................... 27 — — — — 27 1 1 25 —
Lubaczów . . . . 25 2 — 1 — 23 3 5 13 2
Lwów m ................... 6 5 4 1 1 1 — — 1 —
L w ó w ...................... 50 1 — 1 — 49 1 15 33
Ł ańcut ................. 29 4 — 4 — ?5 2 11 12 -
M ościska . . . . 15 2 1 1 — 13 2 8 3 —
N i s k o ................. 5 1 — 1 — 4 2 — 2 —
Przem yśl . . . . 24 3 2 — — 21 6 6 9 —
Przew orsk . . . . 19 1 1 — 1 18 4 8 6 —
Rawa Ruska . . . 34 4 — 1 — 30 4 4 22 —
R u d k i ...................... 9 1 — 1 3 8 — 7 1 —
R z e sz ó w ................. 53 7 2 3 — 46 3 5 25 13
S a m b o r ................. 26 4 1 — 2 22 2 5 15 —
Sanok ...................... 51 2 — 1 3 49 1 3 45 —
S o k a l ..................... 44 4 1 3 1 40 4 19 16 1
Tarnobrzeg . . . 11 1 1 — — 10 3 2 3 2
T u r k a ..................... 93 2 — — 91 1 — 90 -
Ż ó łk i e w ................. 33 2 1 1 2 31 1 9 21 —

Stanisław ów  . . . 732 33 3 14 16 699 4 59 636 —

D o lin a ...................... 80 2 — — 2 78 — 2 76 —
H orodenka . . . 77 1 1 — 76 — 11 65 —
K ałusz ................. 42 2 — — 2 40 — 1 39 —
Kołomyja . . . 47 4 — - 4 43 — 3 40 —
K o s ó w ..................... 113 — — — — 113 — — 113 —
N adw órna . . . . 45 2 — 1 1 43 2 3 38 —
R o h a t y n ................... 45 4 — 3 1 41 — 7 34 —
Stanisław ów  . . . 54 7 — 3 4 47 — 7 40 —
Stryj . . . . . . 119 8 2 5 1 111 — 7 104 —
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Ś n i a t y ń ................... 43 2 I _ 1 41 _ 4 37 _
T ł u m a c z ................... 48 1 — i — 47 2 9 36 ---
Żydaczów . . . . 19 — — — — 19 — 5 14 —

Tarnopol . . . . 801 44 3 24 17 757 17 132 602 6
Borsaczów . . . . 71 — — — — 71 1 3 67 —
Brody . . . . . . 38 5 — 5 — 33 1 7 25 —
Brzeżany . . . . 29 1 — — 1 28 1 5 22 —
Buczacz........... 82 2 — — 2 80 1 3 75 i
Czortków . . . . 54 3 — — 3 51 — 2 49 —
Kamionka Strum. . 14 2 — 2 — 12 2 8 2 —
K opyczyńce  . . . 29 2 — 1 1 27 — 6 21 —
Podhajce . . . . 39 1 — 1 — 38 — 5 33 —
Przemyślany . . . 44 4 1 2 1 40 2 4 30 4
Radziechów . . . 24 2 — 2 .— 22 1 14 7 —
S k a ł a t ....................... 45 4 1 3 — 41 — 13 28 —
Tarnopol . . . . 66 4 — — 4 62 3 24 35 —
Trembowla . . . 48 2 __ 1 1 46 — 5 41 _

Zaleszczyki . . . 82 4 — i 3 78 1 — 77 —

Zbaraż.............. 35 2 i 1 — 33 _ _ 13 20 —

Zborów ........... 24 — — — _ 24 _ 7 17 —

Z łoczów . . . 77 6 — 5 1 71 4 13 53 1

(c. d. n.).



KRONIKA SŁUŻBY INTENDENTURY.

W ystawa z okazji dziesięciolecia Korpusu 
O cii rony Pogranicza.

W  ro k u  1934 upłynęło  dziesięć ła t o d  chwili, g dy  żołnierz K. O. P. 
ob jął służbę u  granic R zeczypospolite j P o lsk ie j. W  celu uczczenia 
tego doniosłego  fak tu , zostały  zorganizow ane w  dn iu  14. paździerz 
n ika  1934 r. w  jednostkach  K. O . P. na granicy uroczyste obchody, 
w  W arszaw ie  zaś, w  gm achu D o w ó d ztw a K. O . P. u rządzono , za* 
k ro jo n ą  na szeroką skalę, w ystaw ę dziesięciolecia K. O . P.

W y s ta w a  zobrazow ała całokształt dziesięcioletniego w ysiłku  K.
0 .  P. w  poszczególnych dziedzinach.

N a  w ystaw ie by ły  reprezentow ane następujące działy : ogółno*or* 
ganizacyjny, w yszkolenia, personalny , ośw iatow y, łączności, saper* 
ski, w yw iadu , żandarm erji, uzbrojenia, in tendencki, bud o w lan y , sa* 
n itarny , w eterynary jny , tab o ro w y , p rzysposob ien ia  w ojskow ego  
i w ychow ania fizycznego.

W  artyku le  tym  zostanie om ów ioną szerzej w ystaw a działu  inten* 
denckiego, na k tórej pokazano  szereg w ykresów , tablic, m ap (42 
sz t.), fo tografij, oraz sporą  ilość ek sp o n a tó w  d z ia łu , naszej służby. 
W y staw ę , dającą obraz działalności służby  in tenden tu ry , m ożna po* 
dzielić na pięć działów : o gó lny  i uposażenia, żyw nościow y, mundu* 
row y, k w a te ru n k o w y  i budżetow y.

1. D z ia ł ogó lny  i uposażenia. W  dziale tym  uw idoczn iono  sche* 
m at obow iązującej o rganizacji Szefostw a In ten d en tu ry  K. O . P., oraz 
p ro jek to w an ą  organizację, k tó ra  idzie w  k ieru n k u  upod o b n ien ia  jej 
do  organizacji Szefostw a In ten d en tu ry  W o jsk a .

Z  po ró w n an ia  odległości jed n o stek  K. O. P. w ynika, że przeciętna 
odległość b ao n u  K. O . P . o d  D *tw a K. O . P. w ynosi ok. 500 km ., 
podczas gd y  przeciętna odległość p u łk u  o d  D . O . K . w ynosi ok .
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114 km. P o n ad to  należy nadm ienić, iż kom panje graniczne oddalone 
są od  w łasnych  b ao n ó w  o 20—60 km ., a strażnice o d  kom panij gra* 
nicznych o 3—20 km. Jest więc rzeczą jasną, iż na sk u tek  tak  znacznej 
różnicy w  odległościach, ko sz ty  p rzejazdów  służbow ych w K. O . P. 
kalku lu ją  się drożej niż w  W o jsk u .

Jeżeli chodzi o k on tro le  i lustracje g o sp o d ark i w  jed n o stk ach  ad* 
m inistracyjnych, to  do ro k u  1930 b y ły  one w  zasadzie przeprow a* 
dzane przez in tenden tów  brygad , rzadziej przez kom isje, o d  tego zaś 
czasu przeprow adzane są przez fachowe organa z ram ienia D*twa 
K. O . P., przez t. zw. lotne kom isje kon tro lne o składzie 2 oficerów.

K om isje te spełn iają rolę n iety lko  czynnika kon tro lnego , ale i in* 
strukcyjnego . W  ostatn ich  latach jed n o stk i k on tro low ane  są przez 
kom isje jeden raz na 12— 14 miesięcy. P o  d o k o n an iu  k o n tro li komi* 
sje sp isu ją  szeczegółow y p ro to k ó ł, na podstaw ie  k tó rego  D*ca K. O. 
P- w ydaje  zarządzenia, m ające na celu usunięcie stw ierdzonych  uste* 
rek i n iedom agań.

U posażenie oficerów  i podoficerów  zaw odow ych K. O . P. w  po* 
rów naniu  z uposażeniem  tych  osób  w  W o jsk u , p rzedstaw ia  się ko* 
rzystniej na rzecz K. O . P., ze w zględu na przyznane żołnierzom  K. 
U- P. specjalne d o d a tk i graniczne.

R ów nież żo łd  podoficerów  i szeregow ców , pełniących obow iązko* 
służbę czynną w  K. O . P. jest w yższy (o  100% ) o d  żo łdu  

w W o jsk u .

H . D zia ł żyw nościow y i spółdzielczy. C o się tyczy należności ży* 
w nościow ej, jest ona w yższa w  K. O . P. o d  należności w  W o js k u  
(po redukcji racji żyw nościow ej ze w zględów  budżetow ych  o 25 gr. 
mięsa, 10 gr. słoniny, 10 gr. cukru  i 1 gr. h e rb a ty ), a tem sam em  i war* 
róść kaloryczna dziennego pożyw ienia, opartego  na zasadniczych 
norm ach w  K. O . P. jest w iększą (o  ok. 80 k a ł.) . W  W o js k u  w artość 
kaloryczna w ynosi ok . 3455 kał., w  K. O . P. — 3535 kal.

W y ższy  w ym iar należności żyw nościow ej znajdu je pełne uzasad* 
nienie w  specjalnie ciężkich w arunkach  służby  w  K. O . P.

Z tych  sam ych p ow odów , rów nież należność żyw nościow a na ko* 
nia jest w yższą od  należności w  W o js k u  (o  1.5 kg. ow sa i 1.5 kg. 
siana).

Z przedstaw ionej oceny jad ło sp isó w  dekadow ych , opracow anej 
na podstaw ie oryginalnych  jad ło sp isó w  w  poró w n an iu  z oceną ja d ło 
spisu wg. m eto d y  D ra  Szulca, v ide — „Przegląd In ten d en ck i“ N r.

27., p rzekonano  się, iż p rzy  m aksym alnej ocenie 50 p u n k tó w  
o zo ro w eg o  jad łosp isu , b ao n y  osiągają 40 p unk tów . Jeżeli weźmie się
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p o d  uw agę b ra k  m ożności dostarczania w szystk ich  artyku łów , prze* 
w idzianych  oceną w  jad łosp isie  idealnym  D ra  Szulca, k tó ry  m oże 
być uw ażany raczej za teore tyczny, to  przy  osiągnięciu oceny 40 
p u n k tó w , trzeba stw ierdzić, iż w yżyw ienie w  K. O  P. jest bez zarzutu.

B aony  K. O . P. oprócz spełniania sw ego w łaściw ego zadania, t. j. 
ochrony  granic szerzą akcję społeczną i nie są obo ję tn e  na nędzę 
ludzką, przychodząc biednej ludności okolicznej z pom ocą mate* 
rjalną. W  ciągu dziesięciu lat, b ao n y  K. O . P. złożyły ze sw oich fun* 
duszów  żyw nościow ych na cele społeczne wcale p okaźną kw otę ; na 
dożyw ianie b iednej dziatw y  i pom oc b ezrobo tnym  w y d a tk o w an o  
ok. 86.000 zł., z czego w  m aterjale 77.000 zł., w  gotów ce 9.000 zł.

W  zaopatryw an iu  żyw nościow em  i w ogóle w  zaopatrzeniu  mate* 
rjałow em , K. O . P. m a do  p o konan ia  specjalnie ciężkie trudności, 
k tó re  w yn ikają  w  głów nej mierze ze znacznych odległości o d  linij 
ko lejow ych, oraz z b rak u  do g o d n y ch  d ró g  na terenie baonów . Ist* 
n ieją baony , do k tó ry ch  w  porze jesiennej lub  w  okresie roz topów  
w iosennych  m ożna dojeżdżać ty lk o  łodziam i. P o n ad to  ciężkie w arunk i 
zaopatryw ania K . O . P. w y n ik ają  z rozczłonkow ania oddziałów , co 
po tw ierdza fak t, iż w  K. O .P . jedna kuchn ia p rzy p ad a  średn io  na  -44 
szeregow ych, podczas g d y  w  W o js k u  na ók. 170 szeregow ych, przy* 
czem 75.5%  ogólnego stanu  kuchen, go tu je  na 30% stanu  żyw ionych, 
5%  s tanu  kuchen go tu je  na 3% stanu  żyw ionych, a 19.5% stanu  ku* 
chen na 67 % s tanu  żyw ionych.

B aony  K. O . P., tak  sam o jak  p u łk i W o jsk a , p ro w ad zą  gospodarkę  
p rzykuchenną i p rzykoszarow ą i w  ten  sposób  osiągają polepszenie 
w yżyw ienia. H o d o w la  trzo d y  chlewnej dała w  ciągu dziesięciu lat 
dość pow ażne rezu lta ty ; dzięki tej gospodarce uzyskano  w  ciągu tego 
czasu p o n ad  110.000 kg. m ięsa żywej w agi. G o sp o d ark a  przykuchen* 
na do  ro k u  1930 w ykazyw ała stały  w zrost, od  tego  ro k u  u trzym uje 
się mniej więcej na jednym  poziom ie.

G o sp o d a rk a  p rzy  koszarow a obejm uje upraw ę pół, og rodów , łąk  
i sadów  ow ocow ych.

O sta tn io  upraw iane przez bao n y  po la  i o g ro d y  w ynosiły  178 ha, 
łąk i 53 ha, sad y  13 ha. O gó lna  w artość zb io rów  netto  w yraziła się 
w  kw ocie ok. 158.000 zł. N ie  są to  zby t w ielkie obszary  upraw ne, je* 
dnakże trzeba nadm ienić, iż nie w szystk ie  b ao n y  m ają m ożność upra* 
w iania tego  ro d za ju  g o sp o d ark i,

C o się tyczy  kw estji spółdzieln i, to  istn ieją one p rzy  każdym  ba* 
onie, a n iek tó re  z nich m ają sw oje filje (m iejsca sp rzedaży). Ilość ich 
od  r. 1928 utrzym uje się na jednym  poziom ie, co każe przypuszczać, 
iż spółdzieln ie te w  m iejscow ych w arunkach  K. O . P. są nieodzo*



w nem i p laców kam i hand low em u Jeżeli chodzi o członków  spół* 
dzielni, to  do ro k u  1929 szeregow i n iezaw odow i w ykazyw ali powa* 
cny udział w  spółdzielniach, od  tego czasu udzia ły  te s topn iow o  ma* 
leją i ostatecznie zupełnie zanikają, co jest zrozum iałe w obec b rak u  
zainteresow ania u szeregow ych n iezaw odow ych działalnością sp ó ł
dzielni.

Spółdzielnie K . O . P. op iera ją  sw ój b y t głów nie na udziałach pod* 
oficerów  zaw odow ych, k tó rzy  w  iłości ok . 2000 są członkam i spół* 
dzielni. L iczba oficerów , członków  spółdzieln i, w ynosiła  w  r. 1929 po* 
nad  500, od  tego czasu stopn iow o  m aleje i o sta tn io  (r. 1933) w yraża 
się cyfrą 378.

Z dziesięcioletniego b ilansu  zb iorow ego spółdzieln i okazuje się, iż 
najw yższa sum a b ilansow a przekraczająca 1 m iljon zł. p rzy p ad a  na 
rok 1929, od  tego  czasu sum y b ilansow e w ykazu ją  stały  sp ad ek  i ofce* 
cnie (r. 1933/34) u trzym ują  się na poziom ie jd? m iljona zł., co oznacza 
zm niejszenie się o b ro tó w  spółdzielni.

N ajw yższą kw otę sprzedażną osiągnięto  w  ro k u  1929. W y n io s ła  
ona w ów czas p o n ad  3.067.000 zł. p rzy  kosztach  hand low ych , wyno* 
szących 170.000 zł. i nadw yżce b ru tto  w  kw ocie 247.000 zł.. O d  r. 1929 
kw ota sprzedażna stałe m aleje.

I I I .  D zia ł m undu ro w y . W y p o sażen ie  m undurow e K. Q . P. w 100% 
w g. tabel należności etatow ych pow inno  przedstaw iać ogólną war* 
tQść 13.430.000 zł., na jednego szer. 530 zł., natom iast rzeczyw iste 
w yposażenie w ynosi ty lk o  70% , t. j. ogólną w artość 9.500.000 zł., na 
1 szeregow ego 371 zł.

Stan ten  nie m oże być uw ażany za zadow alający, jednakże w zględy 
budżetow e nie pozw alają  na uzupełnienie u m undurow an ia  do 100% 
tabel należności

W a rto ść  um un d u ro w an ia  osiągnęła p u n k t szczytow y w r. 1930/31, 
od tego  czasu w artość m aleje.

R ów nież stan  um un d u ro w an ia  p o d  w zględem  jakościow ym  jest 
dość daleki od  w yposażenia idealnego. D zięki p racy  w arsztatów , 
prow adzonych  przez baony , u trzym uje się stan  jakościow y  umun* 
durow ania  na m ożliw ie w łaściw ym  poziom ie.

W y d a tk i konserw acy jne od  r. 1928/29 u trzym ują  się mniej więcej 
na jednym  poziom ie, 19—22 zł.; w r. 1933/34 w y d a tk i te zostały  zwiek* 
szone do 42 zł. na osobę, na  sk u tek  w łączenia do  ryczałtu  w y d a tk ó w  
na opał i dezynfekcję um undurow an ia , kąpiele szeregow ych, pranie

ielizny, m ydło  do m ycia i golenia.
W  ryczałcie m undurow ym  w  r. 1933/34 najpow ażn iejszy  ty tu ł sta*
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now i: napraw a p rzedm io tów  u m undurow an ia  — 43% sum y ryczał* 
tow ej, pranie bielizny i um undurow an ia  8.60% , kąpiel szeregow ych 
9.45% , na pozostałe ty tu ły  p rzy p ad a  reszta. R yczałt m und. w ynosił 
na żołnierza 42.44 zł.

W  ostatn ich  latach K. O. P. analogicznie jak  W o jsk o , zakupu je 
p rzedm io ty  jak  koszule letnie, onuce, b lu zy  letnie, ręczniki, poszew ki, 
prześcieradła, w sy p y  i sienniki — w yłącznie z lnu.

IV . D zia ł kw ate ru n k o w y . Z akres działania Szef. In t. K. O . P.
w  zakresie g o sp o d ark i kw aterunkow ej różni się nieco od  zakresu 
działania Szef. In t. O . K. M ianow icie do kom petencji Szef. In t. K. O . 
P. należy adm inistracja b u d y n k am i dzierżaw ionem i. M etraż budyń* 
k ó w  dzierżaw ionych w ynosi ok. 24% ogólnej pow ierzchni zajmowa* 
nych przez K. O . P. b u d y n k ó w . A dm in istracja  b u d y n k ó w  stanowią* 
cych w łasność K. O . P. należy do szefa B udow nictw a. D o  obowiąz* 
ków  szefa In t. należy rów nież adm inistracja oddzielnem i kw ateram i 
stałem i w  b u d y n k ach  dzierżaw ionych.

W y d a tk i na opłatę czynszów  za pom ieszczenia dzierżaw ione dla 
b ao n ó w  w ykazu ją  stały  w zrost, m im o b u d o w y  w łasnych koszar, co 
zna jdu je w ytłóm aczenie z jednej s tro n y  w  rozw oju  K. O . P., z dru* 
giej zaś w  w ygodniejszych  w arunkach  zakw aterow ania oddziałów .

W e d łu g  opracow anego p ro jek tu , K. O . P. ma w ybudow ać w  ciągu 
sześciu lat po trzebne w łasne koszary  (d o  1940 r .) , tak , że w  tym  ter* 
m inie kw ate ry  dzierżaw ione zostaną całkow icie zlikw idow ane.

Pierw sze w yposażenie K. O . P. w  sprzęt pom ieszczeniow y, obej* 
m ow ało  p rzedm io ty  przekazane przez organa policyjne.

Sprzęt ten  jed n ak  okazał się niew ystarczający i w  r. 1925 w ydatko* 
w ano na zakup sprzętu  p o n ad  1.000.000. zł., w  latach następnych  uzu* 
pełn iano  b rak i. P rzy  nabyw aniu  sprzętu  kw aterunkow ego , prze* 
strzegą się op isów  i w aru n k ó w  technicznych M . S. W o jsk .

Stan w yposażenia w  m aszyny do  p isania p o d  w zględem  ilościo* 
wym  i jakościow ym  jest zadow alający. O d  ro k u  1932 zakupuje 
K . O . P. m aszyny p ro d u k c ji P aństw ow ych  W y tw ó rn i U zbro jen ia 
ty p u  F. K. S tan tych  m aszyn z ro k u  na ro k  zw iększa się.

R yczałt k w a te ru n k o w y  w  r. 1933/34 kalku low ał się przeciętnie na 
jednego  szeregow ego w  kw ocie 24.65 zł., z tego na  opał do ogrzewa* 
nia pom ieszczeń w ypada1 47.23% , na św iatło  37.96%, reszta na  w odę, 
u trzym anie czystości, słom ę do sienn ików  oraz rem ont i konserw ację 
sp rzętu  kw aterunkow ego .

K. O . P. zużyw a rocznie do ogrzew ania pom ieszczeń ok. 2,7.500 m.
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p. drzew a i oko ło  2.400 to n n  węgla, do  ośw ietlenia pom ieszczeń — 
nafty  312.000 kg., elektryczności ok. 112.000 kw g.

R yczałt kancelary jny  w  r. 1933/34 ka lku low ał się przeciętnie na 1 
szer. w w ysokości 5.91 zł.

D o  ro k u  1933/34 ka lku low ał sie przeciętnie na 1 szer. w  ysokości 
5.91 zł.

D o  ro k u  1933/34 Szefostw o In t. K. O . P. zaopatryw ało  b ao n y  
w węgiel i d ru k i centralnie. N astępn ie  uproszczono ten  system  przez 
zryczałtow anie opału  i d ru k ó w  i włączenie odpow iedn ich  k w o t do 
ryczałtu  kw at. i kanc.

O d  ro k u  1933/34 system  g o sp o d ark i ryczałtow ej o p arty  jest na 
przepisach  J. A . — 1. W y so k o ść  poszczególnych ryczałtów  ustalana 
jest wg. zasad p rzy ję tych  przez M . S. W o jsk .

V. D ział budżetow y. W y d a tk i K. O . P. kszta łtu ją  się rozmaicie, 
zależnie od faz organizacji i od  m ożliw ości budżetow ych..

N ajw yższy  budżet w ypad ł na ro k  1929/30 i w yraził się kw otą  po* 
nad  58 m iljonów  zł., od  tego czasu w idoczny  jest s tały  spadek  
budżetu .

Jeżeli chodzi o w y d a tk i na poszczególne ty tu ły  budżetow e, to : 
płace zajm ują 34% , w yżyw ienie — 30% , podróże służbow e i prze* 
niesienia — 12% i t. d.

B udżet K. O . P. w  poszczególnych okresach dziesięciolecia zajmo* 
Wał mniej więcej J4 część ogólnego b u d że tu  M . S. W ew n .

N a  w ystaw ie um ieszczono szereg eksponatów :
a) z działu  żyw nościow ego: chleb, m ąkę, jarzynę tw ardą, sprzęt 

żyw nościow y — nadesłane przez b ao n y ; b ) z działu m u n d u ro w eg o — 
zestaw y u m undurow an ia  i b ielizny z podan iem  ceny i wagi, b u tv  
1 to rn is try  rekonstruow ane przez b ao n y  z podaniem  k o sz tó w  rekon* 
strukcji, w y k ro je  bu ta , kom plety  u m undurow an ia  z r. 1925, 192S 
i 1934, w zory  w ełny, sm ary  do  obuw ia i oporządzenia, w arszta t 
szew ski z narzędziam i, m aski przeciw gazow e, płaszcze śniegow e; 
c) z działu  kw aterunkow ego  : m aszynę do p isan ia F. K., gaśnice ory* 
gm alne i w  p rzekro jach , węże do sikaw ek i łączniki.

P o n ad to  na w ystaw ie um ieszczono po n ad  100 szt. fo tografij, przed* 
staw iających zdjęcia m agazynów  żyw nościow ych, m undurow ych , 
w arsztatów , kuchen kom panijnych  i na strażnicach, pralni, spół* 
dzielni i t. p.

W  salach działu  in t. um ieszczone b y ły  efektow ne nap isy  o nastę* 
pującej treści:
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„Specjalnie ciężkie w arunk i zaopatryw ania K. O . P. w ynikają  
z w ielkich  odległości i rozczłonkow ania o d d zia łó w 1'.

„N iedogodne  w aru n k i kom unikacy jne i duże odległości u trudn ia ją  
w  znacznym  stopn iu  k o n tro lę  go sp o d ark i" .

„N a sk u tek  rozrzucenia jednostek , K. O . P. w y d a tk o w u je  3 % 
b u d że tu  na p odróże  służbow e i przeniesienia".

„K . O . P. ta k  jak  W o js k o  pop iera  w y ro b y  lniane. P rzedm io ty  
u m un d u ro w an ia  letniego i bieliznę zakupuje się w yłącznie z lnu".

„Jedynie praca w łasnych w arszta tów  w oddziałach w yrów nyw uje  
po trzeby  u m undurow an ia  pom im o sp ad k u  k red y tó w ".

P oza dodatn iem i w ynikam i w y staw y  osiągniętem i nazew nątrz, 
trzeba nadm ienić, iż dzięki w ystaw ie zebrano wiele m aterjału , k tó ry  
posłuży  Szef. In t. do  przepracow ania szeregu spraw  i usunięcia tą 
d rogą  o d k ry ty ch  niew łaściw ości.

W y staw a  o tw artą  by ła  od  d. 6 — 22 lis to p ad a  1934 r.
W  dn iu  9.X I. w ystaw ę zaszczycił sw ą obecnością P an  P rezyden t 

R zeczypospolite j z członkam i R ządu.
O gółem  zw iedziło w ystaw ę 1.570 osób. N ależy  ty lk o  żałować, ;ż 

w y staw y  nie m ożna było  udostępn ić  liczniejszym  w arstw om  ludno* 
ści, co znajduje jednakże uzasadnienie w  tajności w ystaw y.

Ł. E.

Echa w izyty  finlandzkiej.
W  jednym  z num erów  „Polsk i Z bro jnej"  z g rudn ia  1934 r. omó* 

w iono N r. 23 i 24 w ydaw nictw a perjodycznego, w ychodzącego w Fin* 
landji pod  nazw ą „Suom en Sotiłas". Pism o to odpow iada naszem u 
„Ż ołnierzow i P olsk iem u". W sp o m n ian y  num er jest w  całości poświę* 
eony Polsce.

N u m er ten nie in teresow ałby nas specjalnie, g d y b y  nie ustęp  po* 
św ięcony naszej służbie in ten d en tu ry  w formie w yw iadu  jednego z re* 
dak to ró w  w ydaw nictw a z szefem D epartam entu  In ten d en tu ry  Fin* 
landzkiego  M in isterstw a O brony .

Szef D epartam entu  In t. Finl. M in. O br. P ułkow nik  Y erner Gu*
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stafsson by ł gościem  naszym  w m aju ub. r. i w  tych słowach ujm uje 
swoje w rażenia z pob y tu :

„M im o kró tk iego  czasu, jak i baw iłem  w Polsce, zdołałem  zebrać 
szczegółowe inform acje o In tenden tu rze  Polskiej. S tw ierdziłem , że 
służbie tej pośw ięca się bardzo  dużo uw agi i p racy  i Polacy m ają wiele 
ciekaw ego do pokazania obcem u przybyszow i.

Zw iedziłem  siedem  kra jów  i in teresow ałem  się służbą in tenden tu ry  
N iem iec, Szwecji, D anji, A nglji, F rancji i E stonji i m ogę śm iało po* 
wiedzieć, iż wyżej sto i służba to  ty lko  w  A ng lji i F rancji. N ależy  jed* 
n ak  wziąć p od  uw agę fak t, że w sto sunku  do Polski w tych  dwóch 
ostatn ich  krajach  zachodzą duże różnice w  stanie gospodarczym  i stan  
ten pozw olił na prow adzenie kosztow nych prób. A ngłja  i F rancja po* 
święciły wiele p ien iędzy  na eksperym enty , zanim  doszły  do swego 
obecnego stanu  — Polacy  nie m ogli być tak  ho jni ale to  co tej sprawie 
poświęcili, było celowe i dało w yniki zadawalniające.

Zw iedziłem  1 p. lotn. z im ponującym  portem  lotniczym  przystoso* 
w anym  do s ta rtu  400 sam olotów  rów noczenie, 36. p. p., zapoznałem  
się z pracą szefa int. O  K. I i V II ,  p racą  fab ry k  um undurow ania  i obu* 
wia, m agazynów  centralnych, szpitali i ich urządzeniam i gospodar* 
czerni, K ursem  In t. W . S. W ojennej, zw iedziłem  p o rt w ojenny w  Gdy* 
ni i w szędzie i w  każdym  poczynaniu  w idzałem  energiczne i kon* 
sekw entne dążenie do raz w ytkniętego  celu.

W  czasie m ego p o b y tu  interesow ałem  się specjalnie techniczną 
stroną m aterjałów  w ojskow ych i spraw ą w yżyw ienia. O czyw iście, że 
na spraw y te należy patrzeć z p u n k tu  w idzenia stosunków  miejsco* 
wych i m ożiwości gospodarczych danego k raju . Podkreślić  jednak  
nruszę celowość scentralizow ania zakupów  dla A rm ji w jednym  ręku, 
nowoczesność urządzeń i m aszyn labora to ry jnych  In s ty tu tu  Technicz* 
nego In ten d en tu ry  i celow y podział laboratorji tych  na działy  wyspę* 
cjalizowane.

N iek tó re  z urządzeń i zasad stosow anych w Polsce, będą mogły 
mieć zastosow anie u nas a w pierw szej linji po lityka i dążenia do 
-w iększenia p rodukcji i uszlachetnienia w ełny krajow ej i stosow anie 
jej do w yrobu um undurow ania ,

M ów iąc o w spółpracy  pragnę nadm ienić, że w spółpraca ta  nie jest 
now ością a datu je  się od  łat. M ożem y być zobow iązani P olakom  za 
ich wartościow e pom ysły, z k tórych  czerpać m ożem y dużo praktycz* 
nych rad.

W spom nieć m uszę o gościnności Polskiej. Jest ona n iety lko w ielka, 
n iety lko stoi w ysoko , ale przekracza w szelkie oczekiw ania".

W . D .
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Ze stażu w  Rumunji.
W e  w rześniu i październ iku  1934 r. odbyłem  staż w arm ji rumuń* 

skiej, gdzie miałem  sposobność niety lko  zapoznać się z zasadam i 
organizacji i w arunkam i p racy  in ten d en tu ry  rum uńskiej, lecz 
rów nież dośw iadczyć serdecznej gościnności ze strony  przedstawi* 
cieli sojuszniczej armji.

Szczegółową analizę zasad adm inistracji armji rum uńskiej oraz 
organizację in ten d en tu ry  tej arm ji znajdą czytelnicy w d o d a tk u  do 
niniejszego num eru „P rzeglądu  In tendenck iego“ . T u  pragnę poświę* 
cić słów  parę w rażeniom  osob istym  z m ego stażu.

Zw iedzając szereg m iejscow ości w różnych zakątkach  k ra ju  od* 
niosłem  wrażenie, że R um unja jest państw em  o w ielkich możliwo* 
ściach rozw oju wobec posiadania bogactw  przyrodzonych  i naogół 
niem ałej zam ożności obyw ateli. N a  całej przestrzeni kraj posiada 
w ybitn ie żyzną glebę, rodzącą obficie bez w iększych kosztów  nawo* 
zenia szlachetne gatunk i zbóż jak  pszenicę, k u k u ry d zę  oraz wszel* 
kiego rodzaju  owoce.

R um unja posiada liczne bogactw a m ineralne z w ielkiem i źródłam i 
ro p y  i żyłam i złota na czele; posiada ona dotychczas należycie nie* 
w yzyskane w ielkie bogactw o ryb  rzecznych (D u n a j) i m orskich 
(M orze C zarn e), oraz pierw szorzędne w arunk i klim atyczne i przy* 
rodnicze do stw orzenia plaż nadm orskich  i nadrzecznych, m ogących 
ryw alizow ać z pow odzeniem  z plażam i śródziem no*m orskiem i i ścią* 
gać w ielu tu ry stó w  zagranicznych. W e  w szystk ich  zw iedzanych 
m iejscow ościach stw ierdziłem  duży  ruch budow lany , p row adzony 
z in icjatyw y pryw atnej bez udziału  lub pom ocy państw a.1)

M im o tych  bogactw  naturalnych , R um unja przeżyw a na swój 
sposób tru d n o śc i gospodarcze, k tó rych  głównem  źródłem  w ydają  
się być ograniczenia w m iędzynarodow ej wym ianie tow arów . Ru* 
m unja m ając w ielki nadm iar zbóż, owoców, ro p y  naftow ej i drzewa, 
nie znajduje dostatecznego zby tu  zagranicznego na te p ro d u k ty , 
o czem św iadczy najlepiej znaczny zanik ruchu w portach: G alacu, 
Braile, K onstancy i G iurg iu .

W  codziennem  natom iast życiu społeczeństw a nie w idzi się ani 
w  części takich  objaw ów  kryzysu , jak  w portach. Przeciwnie rzuca 
się w oczy dość w ysoka przeciętna stopa życia, spora doza luksusu

J) N a  odcinku tego ruchu daje się stwierdzić charakterystyczne zjawisko, iż  
kapitał krajowy unika lokat bankowych (oszczędnościowych i w  papierach war* 
teśc iow ych)  darząc większem zaufaniem inwestycje budowlane.
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w  postaci w spaniałych now ych budow i i licznych a p ięknych  limu* 
zyn, dość ożyw iony ruch  w  h an d lu  i na kolejach i t. p.

G łów ny  ciężar trudności gospodarczych daje się zauw ażyć na od* 
cinku gospodark i państw ow ej. W y raża  on się n iety lko  w  niewystar* 
czalności b udże tu  na należyte zaspokojenie w szystk ich  potrzeb  pań* 
stwa, lecz rów nież w  chronicznym  b rak u  w  kasach  państw ow ych 
środków  płatn iczych we w łaściw ym  czasie, co w w ysokim  stopniu  
u tru d n ia  p lanow ą gospodarkę.

W  trudnościach  tych  bierze udzia ł arm ja na rów ni z innem i dzia* 
łami państw ow em i, m am  w rażenie, że naw et bez tej dozy  uprzywi* 
łejow ania, jakie należałoby przyznać sile zbrojnej państw a. Poruwny* 
Wując stopę w yda tków  społeczeństw a, w liczając w to ruch budo* 
w lany, ze stopą w yda tków  państw ow ych, a zw łaszcza w ojskow ych, 
■Widzi się dużą dysproporcję na  niekorzyść tych  ostatnich.

N iegdyś było  inaczej. Z  czasów przedw ojennych w ojsko posiada 
szereg p ięknych  objektów , m iędzy  innem i C en tralną P iekarnię W oj* 
skow ą w  B ukareszcie, niew ątpliw ie jeden z najw iększych i najlepiej 
urządzonych tego rodzaju  zakładów  w Europie. D ziś natom iast 
'wojsko w alczy z trudnościam i w  w yposażeniu  m aterjałow em  i nie 
m a śro d k ó w  na program ow e insty tucje .

W  czasie m ego stażu  czynione by ły  przygotow ania do popraw y 
tego s tanu  rzeczy d rogą państw ow ej pożyczki w ew nętrznej, której 
subskrypcja m iała być otw arta  w  listopadzie 1934 r. na sum ę pięciu 
m iljardów  leji. Znaczna część tej pożyczki m iała być przeznaczona 
na w y d a tk i inw estycyjne w ojska.

Przejdę obecnie do w rażeń z p oby tu  w  środow isku  w ojskow em .
O d  początku  do końca m ego stażu  spotykałem  się z niezw ykle 

serdecznem  i gościnnem  przyjęciem  w  kołach w ojskow ych.
Już na D w orcu  Północnym  w  B ukareszcie „odebrał" m nie z po* 

Ci3gu kp t. Ilie D um itrescu , słuchacz W yższej Szkoły W ojennej, 
2 k tó rym  przyjaźniłem  się jeszcze w  Polsce, gdzie baw ił on na urlo* 
Ple w  K ryn icy  w  czasie św iąt Bożego N arodzen ia  1933 r.. O ficer ten 
umieścił m nie w  p ięknym  ho telu  oficerskim  (C ercu l M ilita r), polo* 
zonym  w  sercu stolicy, pośw ięcając każdą w olną chwilę na uprzy* 
jem nienie mi p o b y tu  i ułatw ienie czynności służbow ych.

D zięki jego! interw encji, jako  b. sekretarza T ow arzystw a „C ercul 
M ilita r , posiadałem  w  ho telu  oficerskim  stale zarezerw ow any po* 
v°j po każdym  w yjeździe z B ukaresztu  na prowincję.

Podczas sk ładan ia  służbow ych w izyt w  Sztabie G łów nym  i w  M in. 
rony  N arodow ej doznałem  m iłego przyjęcia ze s tro n y  Zastępcy
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Szefa Sztabu G łów nego gen. C artianu , Szefa O d d z ia łu  II . Sztabu 
G łów nego pułk . dypl. M ihail‘a, oraz Szefa G ab in e tu  M in istra  pułk. 
C antia. G en. C artianu  interesując się żywo celem m ego stażu, wy* 
sunął propozycję m ego udzia łu  w  m anew rach królew skich, dla 
skom pletow ania m ych s tud jów  nad  gospodarką pokojow ą, zada* 
niam i służby  in ten d en tu ry  w czasie w ojny  i zasadam i wojennego 
zaopatryw ania.

R ozpoczynając w łaściw y staż zam eldow ałem  się u gen. dyw . Pas 
plica, G eneralnego Inspek to ra  In ten d en tu ry , oraz u  płk . dypl. Dia* 
conescu Szefa Sztabu G en. Insp . In ten d en tu ry  — obu  oficerów  broni, 
poczem  zostałem  o d d an y  w  ręce kp t. int. dypl. P la san ’a, k ierow nika 
W y d z ia łu  W y szk o len ia  G en. Insp . In t., K pt. P lasan, oficer znako* 
micie znający całokształt adm inistracji w ojskow ej b y ł n iety lko  moim 
oficerem tow arzyszącym  i głów nym  inform atorem  w  czasie zwiedza* 
nia centralnych insty tucy j in ten d en tu ry  i dw óch pu łków  stołecznego 
garnizonu, lecz rów nież serdecznym  kolegą, z k tó ry m  nawiązałem  
k o n tak t tow arzysk i i przez k tórego  byłem  gościnnie podejm ow any 
w dom u w gronie jego najbliższych przyjaciół.

W  tow arzystw ie kp t. P la san ’a zw iedziłem  G eneralny  In sp ek to ra t 
In ted en tu ry , C en tra lną  Składnicę Żyw nościow ą, C en tra lną  Piekar* 
nię W o jsk o w ą, C en tra lną  Składnicę W yekw ipow an ia , C entralne 
W a rsz ta ty  W yekw ipow an ia , Szkolę O ficerów  A dm inistracyjnych , 
Szkołę Podoficerów  A dm in istracy jnych , pułk  gw ardji M ihai V iteasul 
i 21 p .  p . .

O d ręb n ą  kartę  stażu  stanow i mój p o b y t na terenie W yższej Szkoły 
In te d e n tu ry  w Bukareszcie. T am  przew odnikiem  m oim  by ł kp t. int. 
dypl. Popescu, absolw ent W yższej Szkoły In ten d en tu ry  w Paryżu, 
a obecnie in sp ek to r (k ierow nik  k u rsu ) I. rocznika W yższej Szkoły 
In ten d en tu ry . Tem u, rów nie gościnnem u, koledze zaw dzięczam  po* 
znanie w si rum uńskiej i jednego z najbardziej uroczych zakątków  
k ra ju  m iejscowości Snagov. D w ie p iękne w ycieczki autem , zorgani* 
zowane przez tego kolegę p rzy  w spółudziale jego przyjaciela kp t. sa* 
perów  D im itriu , z czego jedna do rodzinnego m ajątku  kpt. Popescu 
(80 km . na p łdn . od B u k aresz tu ), d ruga do m. Snagov (40 km . na 
plnc. od  B ukaresztu ) pozostaną dla m nie najm ilszem  w spom nieniem  
i św iadectw em  gościnności ziem aństw a i kolegów  rum uńskich .

W  czasie wycieczki do m ajątku  rodzinnego kpt. Popescu zwiedzi* 
łem  po drodze p o rt na D u n a ju : G iurg iu .

W  tow arzystw ie kp t. Popescu i słuchaczy I. rocznika W . Szk. Int.
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zwiedziłem  R um uńsk i In s ty tu t K u ltu ry  T y to n iu  oraz nowocześnie 
urządzoną rzeźnię m iejską w raz z chłodnią w Bukareszcie.

K orzystając z 2*ch dni św iąt (8 i 9 .IX .) w yjednałem  zezwolenie 
udan ia  się do K onstancy  na czas od 7 — 10.IX . celem zw iedzenia in* 
ten d en tu ry  dyw izyjnej (9 D . P .) oraz urządzeń portow ych.

P od  nieoecność szefa in ten d en tu ry  dyw izji miałem te 4 dni do 
własnej dyspozycji, zw iedzając w  porcie eksportow e zak łady  zbożowe 
o najbardziej now oczesnych urządzeniach, oraz nadm orskie kąpieliska 
w M am aia i C arm ensylva. P iękno tych  okolic i w arunk i klim atyczne 
w lecie p red y sty n u ją  w przyszłości K onstancę i okoliczne plaże: Ma* 
uiaia i C arm ensylw a do odegrania pow ażnej konkurencji m iędzyna* 
lodow ej dla śródziem no*m orskich m iejscowości klim atycznych.

czasie od  i /  cło 21 .IX. odbyłem  staz w  V. K orpusie w  Brasów, 
gdzie spotkałem  się ze szczególną trosk liw ością i gościnnością nie* 

łko kolegów  z Szefostw a In ten d en tu ry  K orpusu , lecz również ze 
s trony  D ow ódcy  i Sztabu K orpusu .

D ow ódca ko rpusu , gen. dyw . a d ju ta n t ł ) Fłorescu, osobiście trosz* 
czył się o należytą organizację i przebieg m ego stażu w celu wyniesie* 
nia Przezem nie jaknajw iększych  korzyści, polecając w yznaczyć na 
oficera tow arzyszącego mi k an d y d a ta  w ładającego biegle językiem  
francuskim . O ficerem  tym  b y ł kp t. int. dypl. B asarabescu, k tóry  
Przy w spółudziale w szystk ich  kolegów  z Szefostw a In ten d en tu ry  
z Szefem In ten d en tu ry  pułk . int. dypl. G hergulescu  oraz Szefem 
Sekcji R achunkow ej mjr. int. dypl. Jonescu na czele, zapoznał mnie 
szczegółowo z organizacją i funkcjonow aniem  służby  in ten d en tu ry  na 
s-c^ebiu k o rpusu , a następnie tow arzyszył mi p rzy  zw iedzaniu okrę* 
gowych zakładów  in tendenury .

Poza służbą gościli m nie Szef Sztabu K orpusu  płk. dypl. D eliceanu 
oraz oficerowie sztabu  k o rp u su : m jr. dypl. Banescu, kp t. dypl. Cam* 
•L-3 1 ,Po r ' Połizo. w prow adzając m nie w  miejscowe życie towarzy* 

s ie m iędzy innym i do dom u inż. Jonescu, ożenionego z Polką. D zięki 
uprzejm ości tego inżyniera, pracującego w  R um uńskich  Z ak ładach  

rczych, m iałem  m ożność zw iedzenia tych  nowocześnie zorganizo* 
wanych zakładów .

£0strZ^  w yjcździe z B rasov’a żegnali m nie na dw orcu oficerow ie sze* 
warr  mtedentury ’’*n corpore", oficerowie sztabu  oraz poznane to* 
czych)S W°  Z ro d z*nam * (przew ażnie inżynierow ie z zak ładów  lotni*

T  t ł
to godność ”a(f*u*anL Przysługuje oficerom byłym  adjutantom  królewskim, którą 

gen. yw. Fłorescu piastow ał swego czasu przy  królu  Karolu Pszym .
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Z  B rasov’a w yw iozłem  jaknajm ilsze w rażenie i d o w o d y  przyjaźni 
rum uńsk ich  k ó ł w ojskow ych d la naszej arm ji.

N astęp n ą  zkolei w ycieczkę w czasie od  6 — 10.X. 1934 r. odbyłem  
do G alacu  i B raily  już po zakończeniu w łaściw ego stażu, w  oczeki* 
w an iu  na  rozpoczęcie się m anew rów . V7 tow arzystw ie Szefa Intenden* 
tu ry  m iejscowej dyw izji zw iedziłem  w  G alacu  u rządzenia portow e, 
chłodnię portow ą, oraz hale targow e św ieżych ryb.

Szczególnie zaciekaw iła m nie chłodnia, zaw ierająca przygotow ane 
na zimę znaczne zapasy  ryb  m rożonych w ielkiej ilości gatunków  od  
m ałych sandaczy do olbrzym ich jesiostrów  i łososiów .

V7 drodze pow rotnej z G alacu  udałem  się statk iem  do sąsiedniego 
p o rtu  na D u n a ju  — Braiła.

I w  tym  porcie podobnie jak  w  G alacu ruch han d lo w y  jest mini* 
m alny, w yrażający  się znikom ym  ułam kiem  w  sto su n k u  do pojemno* 
ści u rządzeń  i daw nych obrotów .

O sta tn im  etapem  m ego p o b y tu  w  R um unji b y ł udział w m anew rach 
w  T ran sy lw an ji na  terenie V I. korpusu .

U dzia ł mój w m anew rach rozpocząłem  zam eldow aniem  się w  Sibiu 
u Szefa In ten d en tu ry  V I. k o rpusu  płk . int. dypl. C racoveanu jednego 
z najw ybitn iejszych  in tenden tów  rum uńskich . B rał on w y b itny  i odpo* 
w iedzia lny  udział w  zaopatryw aniu  arm ji rum uńskiej w  czasie wiel* 
kiej w ojny, a obecnie pracuje naukow o nad  tem i zagadnieniam i, wy* 
dając dzieło ,,Serviciul In ten d en tte i in C am panie“ (S łużba Intenden* 
tu ry  w  p o lu ), k tórego  egzem plarz w ręczył mi w  upom inku.

W  czasie m anew rów  pełnił on rolę szefa in ten d en tu ry  arm ji 
i w  ciągu 2*ch dni, na tle jego niezw ykłe sprężystej p racy  konkretnej 
(zaopatryw an ia  realnych w ielkich jednostek  obu stron manewrują* 
cych), p rzedysku tow aliśm y  szczegółowo zasady  w ojennego zaopa* 
try w an ia  w  m aterja ł in tendenck i w arm ji rum uńskiej i polskiej.

W  godzinach pozasłużbow ych byłem  serdecznie goszczony przez 
p p . p u łk o w n ik o stw o  C racoveanu  oraz jednego  z najb liższych 
w spółpracow ników  płk . C racoveanu — k p t. adm . R eind l a, ożenio* 
nego z Polką. P o b y t w  dom u pp. R eindlów  by ł d la m nie szczególnie 
m iłą n iespodzianką, gdyż w centrum  Transylw anji nie spodziew ałem  
się spotkać dom u, w  k tó rym  m ógłbym  naw et z dziećm i rozm awiać 
w  ojczystym  języku.

Po 2 dniach p o b y tu  w  K w aterze G łów nej A rm ji, udałem  się z Sibiu 
do  re jonu  działań 18 D . P.. W  K w aterze G łów nej tej dyw izji, w  ciągu 
7*dniowych ćwiczeń w  w arunkach  połow ych m iałem  okazję raz jeszcze 
przeżyć jaknajm ilsze chwile. D ow ódca dyw izji gen. b ryg . V asilescu,
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oficerowie jego sztabu  z Szefem Sztabu ppłk . dypl. B aldescu na czele 
oraz szefowie służb dyw izji, a szczególnie Szef In ten d en tu ry  pp łk . 
int. dypl. M óess, z k tó rym  bezpośrednio  w spółpracow ałem , darzyli 
m nie w ielką sym patją  i honoram i. D ow ódca dyw izji zaprosił mnie do 
wzięcia udziału  w  rew ji i defiladzie p rzed  królem  na zakończenie ma* 
new rów  i isto tn ie w  paradzie tej uczestniczyłem  konno w  grupie ofi* 
cerów ścisłego sztabu  dyw izji.

Pan gen. V asilescu, nie znajdując (jego zdaniem  — bo ja  doznałem  
czegoś w ręcz przeciw nego) w  rejonie ćwiczeń m ożliwości należytego 
ugoszczenia polskiego oficera, zaprosił m nie do Sibiu, stałego garni* 
zonu tej dyw izji, na  pożegnalny wieczór, po k tó ry m  gościnny  Sztab 
18 D . P. o dprow adził m nie grem jalnie na pociąg, odchodzący  do Bu* 
karesztu.

P o b y t mój na Ziem i R um uńskiej zakończony został pożegnaniem  
mnie na D w orcu  Północnym  w  Bukareszcie, p rzed  bezpośrednim  wy* 
jazdem  do k ra ju , przez grono kolegów  rum uńsk ich  z rodzinam i z k p t. 
D um itrescu, m oim  najbardziej oddanym  „przew odnikiem 11 po pięknej 
R um unji, na czele.

O d  k ilk u  dni baw i u nas z rew izytą na stażu p. m jr. int. dypl. 
A rm ji R um uńskiej A lb u . P ragnąłbym  gorąco, aby  koledzy , k tó rzy  
2 oficerem  tym  będą m ieli okazję się zetknąć służbow o, zechcieli 
udzielić m u tak iego  przyjęcia, jak iego  ja  doznałem  w śró d  ko legów  
In tenden tury  R um uńskie j.

( —)  A . G ruszka , m jr. int. dypl.
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A R T Y K U Ł Y  Ż Y W N O Ś C IO W E .

P ła tk i kaw ow e. W^ „Insty tucie  M elłona" rozpoczęto  w  r. 1929 do* 
św iadczenia, zm ierzające do  w ynalezien ia sp o so b u  zapew niającego 
przechow yw anie kaw y  palonej bez u tra ty  arom atu  oraz jaknajeko* 
nom iczniejsze w y korzystan ie  jej p rzy  p rzyrządzan iu . W y n ik i tych  
dośw iadczeń  są następu jące:

K aw ę nie paloną m ożna przechow yw ać dość długo bez u tra ty  sma* 
ku ; b ardzo  już jed n ak  rychło  po paleniu i zm ieleniu, w y stęp u ją  w  ka* 
wie rozm aite przem iany w pływ ające ujem nie na jej dobroć. P rzy  pale* 
n iu  bow iem  p o w sta ją  w  kaw ie m aterje lo tne, nadające arom at: 
w  m aterjach  zaś n ielo tnych  tw o rzy  się cukier jęczm ienny, wywo* 
łu jący  charak terystyczną barw ę b ru n a tn ą . Z aw arty  w  ziarnkach 
k aw y tłuszcz doznaje rów nież zm ian p rzy  paleniu . Jeżeli więc kaw ę 
p aloną przechow uje się bez specjalnych ś ro d k ó w  ostrożności, wów* 
czas arom at u la tn ia  się bądź ulega u tlen ian iu  a tłuszcz jełczeje.

P rzy  palen iu  kaw y p o w sta ją  gazy; początkow o część ich pozo* 
staje w  ziarnkach kaw y  i dop iero  p rzy  m agazynow aniu  sto p n io w o  
się u latn ia, unosząc ze sobą m aterje arom atyczne. M ożnaby  tem u 
zapobiec przez szczelne: zam knięcie k aw y  natychm iast po  paleniu. 
W  tym  w y p ad k u  po trzebne b y ły b y  jed n ak  zb io rn ik i o bardzo  
m ocnej ko n stru k cji, gdyż inaczej zo sta ły b y  one p o p ro s tu  rozsa* 
dzone przez u latn iające się gazy.

P ow yższe tru d n o śc i przezw yciężono w  Insty tucie  M ellona w  ten 
sposób , iż p o d d an o  św ieżo paloną kaw ę w ysok iem u  ciśnieniu, przy* 
czem u lo tn iło  się oko ło  90% gazów , a arom at nie zm niejszył się. 
C iśnienie to  w y tw o rzo n o  w  m łynie w alcow ym , w sk u tek  czego czą* 
steczki kaw y  zostały  spłaszczone w  m ałe p ła tk i o średn icy  oko ło  
1,5 mm i g rubośc i 0,075 m m . Jeżeli się ow e p ła tk i zam knie szczelnie 
w  atm osferze kw asu  w ęglow ego, m ożna u trzym ać kaw ę w  świeżym
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stanie conajm niej przez dw a lata. W y k o rzy s tan ie  p ła tk ó w  kaw o
w ych jest rów nom ierniejsze i zupełniejsze, aniżeli w ykorzystan ie 
kaw y m ielonej w  zw ykły  sposób . P o n ad to  d ają  tak ie  p ła tk i o  50 — 
100% więcej m ateryj ek s trak to w y ch * ).

Zużytkowywanie zielonych pomidorów. Z d arza  się w  w ielu oko* 
licach, iż nie w szystk ie  p o m id o ry  do jrzew ają  zupełnie, a w ielu wła* 
ścicieli o g ro d ó w  w yrzuca p o p ro s tu  takie n iedojrzałe, zielone po* 
m idory.

N ależy  nadm ienić, iż nie chodzi tu  o p o m id o ry  tw arde, zielone 
jak  traw a, gdyż tych  nie m ożna w ogóle zużytkow ać.

Tym czasem  niedojrzałe pom idory  zielone m ożna bardzo  korzyst* 
nie zużytkow ać, sporządzając z nich bądź konserw y, p o d o b n e do 
sterylizow anych ogórków , bądź też przyrządzać je tak , jak  kwa* 
szone ogórk i. K onserw y  sporządza się w  następu jący  sp osób : 
Po obm yciu  i przycięciu należy zielone p o m id o ry  w łożyć do 
słoików  albo lekierow anych puszek  i zalać je octem  korzennym , 
zawierającym  2 — 3% kw asu  octow ego. D o  octu korzennego na* 
leży dodać 2%  soli i trochę zapraw y M aggiego, a do  tego wszyst* 
kiego estragonu i k o p ru  oraz k ilka  d robno pokra janych  cebul. Po 
zam knięciu naczynia, w  k tórem  przechow uje się konserw ę, pod* 
daje się je w  przeciągu 35 m inu t sterylizacji p rzy  80° Cels.

D rug i sp osób  przyrządzania jes t iden tyczny  ze sposobem , stoso* 
w anym  p rzy  kw aszeniu  o g órków  w  beczkach. N a k ła d a  się więc po* 
m idory  do beczki zupełnie tak  sam o, jak  ogórk i. P rzechodzą one 
tam ferm entację (k isn ą ) , uzysku jąc  b ardzo  p rzy jem ny sm ak, po* 
dobny  do kw aszonych ogórków .

Sposób p rzyrządzan ia pom id o ró w  w  sło ikah  lub  puszkach  jest 
°  tyle korzystn iejszy , że tego  ro d za ju  zapas zim ow y daje się prze* 
chow ywać przez czas nieograniczony, w sk u tek  szczelnego za* 
m knięcia *).

Owoce zupełnie dojrzałe. Jeżeli po ró w n am y  pom idory , k tó re  po* 
jaw iły się w io sn ą  na ry n k u  z dojrzałem i pom idoram i, k tó re  w yrosły  
^ o jrzaty  na naszej glebie, m usim y dojść do  p rzekonan ia, iż pomi*

ry  sProw adzane z zagranicy nie zaw ierają tych  głów nych m ateryj 
Pożyw nych, k tó re  zaw arte są  w  naszych pom idorach , do jrza łych  
kii 1116 w PłYwem  słońca i św iatła, oraz innych  w p ływ ów
, - t u - D oszed łszy  zaś d o  tak iego  p rzekonan ia  m usim y stw ierdzić, 

a yw ając owe zagraniczne p o m id o ry  — ulegam y ty lk o  czarow i
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ich p ięknej b a rw y  oraz osobliw ości zjaw ienia się ich na  ry n k u  w  ta k  
w czesnej porze.

W  tym  stanie rzeczy pow inn iśm y w yciągnąć w łaściw e w niosk i 
z fak tu , iż ow oce, k tó re  w zrosły  i do jrza ły  zupełnie w  naszym  k ra ju , 
p o s iad a ją  całkiem  inną w artość  odżyw czą, aniżeli ow oce zagraniczne, 
zerw ane w  stanie n iedojrzałym  a następnie sztucznie dopro w ad zo n e  
do  p ięknego  w yg lądu . U w ag i pow yższe o dnoszą  się do  p o m id o ró w , 
gruszek, jab łek , śliw ek i t. p. • ) .

Spożywanie płucek ma wywierać wpływ na smukłość linji ciała.
L ekarz francusk i D r. J. K erm ogant uw aża za rzecz dow iedzioną, iż 
tk an k a  p łucna zaw iera jakąś substancję , k tó ra  od g ry w a pow ażną 
ro lę  p rzy  spalan iu  tłuszczów  i p o w o d u je  u  ludzi o ty łych  rzeczywi* 
ste schudnięcie.

Z ażyw anie w yciągu (e k s trak tu ) p łucnego p o w o d u je  w zm ożenie 
g łów nej przem iany  m aterji oraz spalan ia w ew nętrznego, k tó re  m oże 
być ustalane cyfrow o przez zm ierzenie w ydychiw anej ilości kw asu  
w ęglow ego. W  w ielu  p rzy p ad k ach  chorobliw ej o ty łości jes t g łów na 
przem iana m aterji b a rd zo  n iepraw id łow a. P odw yższa się ją  wów* 
czas z regu ły  do granic norm alnych  p rzy  pom ocy  p rep ara tó w  tarczy* 
cow ych, w sk u tek  czego następu je także u b y tek  na  w adze.

B adan ia kliniczne D ra  J. K erm ogan ta  sto sow ane b y ły  przede* 
w szystk iem  do śpiew aczek, odznaczających się okazałą  tuszą, u  któ* 
rych  om aw iany  ek s trak t w yw oływ ał pobudzen ie  przem iany  m aterji 
tk an k o w ej a przez to  schudnięcie.

G d y b y  pow yższe obserw acje się spraw dziły , m ożnaby przyjąć 
za u d o w o d n io n y  fak t, iż p łuca p o siad a ją  rów nież sw ój w łasny  hor* 
m on  organiczny, p o d o b n ie  jak  ho rm ony , k tó ry ch  istn ienie stwier* 
dzili B ier i jego w spółpracow nicy d la m ózgu, d róg  żółciow ych oraz 
żo łądka ; h o rm o n y  te zostały  w ykorzystane w  p rak tyce do  leczenia 
chorób  w łaściw ych o rganów  ciała *).

W IT A M IN Y .

W itamina C . w  ogórkach . D ośw iadczen ia  p rzep row adzone 
w  C en tra lnym  Insty tucie  W y ży w ien ia  L udow ego  w  M o sk w ie  wy* 
kazały, iż istn ieje w ielka różnica m iędzy ogórkam i świeżemi a  kiszo* 
nem i w  soli, p o d  w zględem  zaw artości w itam iny  C . O kazało  się 
m ianow icie, iż 1 k g  o g ó rk ó w  św ieżych zaw iera 81 — 162 jed n o stek  
w itam iny  C., podczas g d y  w  ogórkach , k iszonych  w  soli, nie m ożna
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by ło  w ogóle w ykazać p raktycznie jak ie jko lw iek  zaw artości tej wi* 
tarniny *).

Zawartość witamin A . i D . w suszonem sianie. W  P aństw ow ym  
In sty tu c ie  W itam in o w y m  w  O slo  p rzep row adzono  b ad an ia  w  celu 
w ykazania, ja k  zatrzym uje w itam iny  A . i D . suszone siano. W y n ik i 
ty ch  b ad ań  m ają  w ielką w artość  p rak tyczną  d la rolnictw a.

D ośw iadczeniom  p o d d an o  siano suszone w edle trzech rozm aitych 
sposobów , a m ianow icie: 1) na  ziemi, 2) na  s to jakach  do  suszenia 
oraz 3) system em  szybkim  w  przeciągu 2 godzin  p rzy  68°. U zyskane 
z każdego  ro d za ju  siana w yciągi eterow e, k tó re  w y n o siły  3,27 
w zględnie 3,50, w zględnie 4%: zbadano  n a  obecność w  nich wita* 
m in A . i D .

W itam in ę  A . w y k ry to  ty lk o  w  jej pierw szym  sto p n iu  rozw oju  
a więc jak o  karo tynę , a znaleziono jej w  sianie szybko  suszonem  
10 razy  tyle, co w  sianie suszonem  na ziemi, w zględnie 20 razy  wie* 
cej, aniżeli w  sianie suszonem  na sto jakach .

Z aw artość w itam iny  D . w  gram ie siana suszonego na ziemi wyno* 
siła 1,6 suszonego n a  sto jakach  1,6 a suszonego system em  szybkim  
10 jednostek .

Z  danych  pow yższych  należy  w yciągnąć w niosek , iż suszenie 
siana system em  szybkim  je s t najkorzystn ie jsze, o ile chodzi o za* 
trzym anie w  sianie suszonem  w itam in A . i D .* ) .

W itaminy w sitowiu. W  R o sji Sow ieckiej p rzep row adzono  p ró b y , 
mające na celu uzyskanie z sitow ia w itam in A . i C . d la  konserw . 
P ró b y  te m iały doprow adzić  do  pom yślnych  rezu lta tów  i zapew nić 
duże korzyści p rzy  p ro d u k c ji konserw . Z w iązek  Sow iecki po siad a  
nad D onem  i A m u*D arją oraz w  innych  okolicach w ielkie niziny, po* 
kry te sitow iem , k tó re  m ożnaby  w ykorzystać  d o  om aw ianego5 celu.

Hodowla pożytecznych roślin rolniczych w Niemczech. W sk u te k  
sto sunków  gospodarczych  panu jących  o d  p oczątku  w o jn y  św iatow ej 
'w N iem czech, w zm ogły  się tam  w ym agania, staw iane niem ieckiej ho* 

°w li roślin. N iem cy  p ro d u k u ją  m ianow icie dostateczną dla zaopa* 
trzenia w łasnego ilość w ęglow odanów , nie p ro d u k u ją  natom iast do* 
statecznych ilości b iałka, tłuszczu, m aterja łów  w łókn istych , drzewni* 

a oraz kauczuku. N iem iecka h o d o w la  roślin  m usi więc dążyć do  
zm iany tego stanu  rzeczy oraz do  zapew nienia -— w edle m ożności —- 
zaopatrzenia w  b raku jące  obecnie p ro d u k ty .

warzając upraw ę słodk iego  łub inu , zrob iono  pierw szy  k ro k  na 
rodzę. Z w y k ły  łub in  zaw iera w  sobie goryczkę, w sk u tek  czego
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nie nadają  się do  skarm iania go. Przez w zm ożoną upraw ę łub inu  
słodkiego uzyskano  około 250.000 tonn  białka, co rów na się około
20% całego im p o rtu  białka do Niem iec.

H o d o w cy  niem ieccy zastanaw iają  się obecnie nad  szeregiem  im  
nych p o d o b n y ch  problem ów . C ałkiem  szczególne zadanie p rzypada 
w  tym  w y p ad k u  ziem niakom  ze w zględu na o lbrzym ią ich upraw ę; 
głów nym  zaś celem jes t — o ile chodzi o ziem niaki — uodporn ien ie  
ich przeciw  chorobom , k tó re  p o w o d u ją  szkody , dochodzące do  100 
m iljonów  m arek rocznie.

Z iem niaki p o siad a ją  znaczenie n iety lko  ze w zględu na zaw arte 
w  nich w ęg low odany , lecz przedew szystk iem  z tego w zględu, iż są 
rośliną w ytw arzającą tłuszcz przy  karm ieniu  niem i zw ierząt oraz, iż 
dostarczają  białka. Przez podw yższenie zaw artości b ia łka  w  ziem*
niakach  z 2 na  3%i —• co jest bezw arunkow o m ożliw e — m ogłyby
N iem cy p ro d u k o w ać  o 400.000 to n n  b iałka więcej, co rów na się po* 
Iowie ich rocznego im p o rtu  białka.

C hw ilow o zajm ują się hodow cy  niem ieccy głównie podw yższeniem  
zaw artości b iałka w  roślinach  pastew nych, zw iększeniem  zaw artości 
olejów w  rozm aitych roślinach strączkow ych oraz hodow lą roślin 
w łókn istych  i zaw ierających drzew nik. *)

W pływ  witamin na hodowlę kur. W e d łu g  J. F. Lymana w itam ina 
C . jes t zbyteczną dla kur. B rak  w itam in A . B. i D . w pływ a jed n ak  
n iekorzystn ie  na p ro d u k c ję  jaj i w ylęganie.

Jako  źród ło  w itam iny  A . w  pożyw ieniu  przeznaczonem  dla kur, 
w skazana jest m ąka z kon iczyny  błęk itnej, jak o  źród ło  w itam iny  B: 
o sy p k a  zaś jak o  źród ło  w itam iny  D : tran  ryb i w zględnie naświetla* 
nie prom ieniam i u ltrafio letow em u *)

Palenie naci kartoflanej. P anu jący  w  w ielu k ra jach  rolniczych zwy* 
czaj spalania naci kartoflanej przynosi gospodarstw u  szkodę, pozba* 
w ia bow iem  glebę—w artościow ej substancji hum usow ej. Jest rzeczą
0 wiele w łaściw szą rozłożyć tę nać na łąkach i pastw iskach  i zostaw ić 
ją  tam  przez zimę; nać p od lega  w ów czas w yługow an iu  a w artościow e 
jej m aterje, zw łaszcza w o d o ro tlen ek  po tasu , d o sta ją  się do łąk i wzglę* 
dnie pastw iska. P rzy  w ysok im  śniegu tw orzy  się oprócz tego  nad  
traw ą — w arstw a pow ietrza. N a  w iosnę d o sta je  się nać albo w p ro st 
na  gno jow isko , albo też w  drodze przez stajn ię. W  gospodarstw ach  
odczuw ających  b ra k  słom y, używ a się naci na  ściółkę, następnie roz* 
k ład a  się ją na  łąkach  i pastw iskach , a po  w y łu g o w an iu  przez śnieg
1 deszcz używ a się jej p ow tó rn ie  jak o  ściółki. N ać k arto flaną nak łada
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się po pierw szych m rozach rów nież na kopce ziem niaczane i bura* 
czane, zapobiegając w  ten  sposób  przem arzana i gniciu ich zawarto* 
ści. W  tym  w y p ad k u  m ożna jeszcze w ykorzystać  nać na w iosnę 
w stajn i krow iej, zanim  w yrzuci się ją na gnojow isko.*)

Ziemniaki bez krochmalu. C horym  na cukrzycę n iew olno spoży* 
wać ziem niaków , k tó ry ch  krochm al daje p rzy  przem ianie m aterji pe* 
wne rodzaje  cukru  (g lu k o za ), w yw ierające szkod liw y  w pływ  na 
zdrow ie pacjen tów . P ro feso r un iw ersy te tu  M c*Gill D r. H a ro ld  Hib* 
hert i p ro feso r M ac*D onald*C ollege D r. R. F. Suit zajęli się rozw ią
zaniem kw est ji, czy nie b y ło b y  m ożliw e w ytw orzenie w  ziem niaku 
zam iast dającego g lukozę krochm alu  — innego  w ęglow odanu , k tó 
ry b y  w m iejsce g lukozy  daw ał n ap rzy k ład  fruktozę, n ieszkodliw ą dla 
chorych na cukrzycę. W ęg low odanem  tak im  jest inulina, występu* 
jąca norm alnie w  w ielu roślinach złożonych np. w  karczochach.

H ib b e r t i Suit zaszczepili więc w  kłącze ziem niaczane bak terje , po* 
siadające zdolność w ytw arzan ia inuliny. B akterje te u to ro w a ły  sobie 
drogę do podziem nych części rośliny  i spow odow ały  to , iż w prze* 

k ilk u  dni pow sta ły  b u lw y  ziem niaczane, nie zawierające kro* 
chm alu, zaw ierające natom iast inulinę.

Jeżeli dalsza h o d o w la  ziem niaków  z bakterjam i, w ytw arzającem i 
m ulinę okaże się m ożliwa p rzy  zw ykłym  sposobie upraw y, powsta* 
me now y, w ażny  a r ty k u ł żyw ności, k tó ry  posiadać będzie szczególne 
znaczenie dla chorych na cukrzycę. *)

\ ^ k rz^ ow an*e z łabędziem . O g ró d  zoologiczny H ellabrunn
r ^ - h j u m  naby ł m ieszańca, k tó rego  ojcec b y ł gąsiorem  a m atka
a ędzicą. C iekaw y  ten  okaz je s t samcem i pochodzi z w iejskiej ho*
° w i łabędzi; w ygląd  jego p rzypom ina obo je rodziców , a mianowi*

eorpus jest o wiele w iększy  i dłuższy, aniżeli u gęsi, d ługa szyja
Przypom ina m ocno łabędzia, lecz pierze jes t bardziej p o d o b n e  do
u rza gęsiego. O sobliw ą jes t zw łaszcza g łow a; barw a dzioba jak
k a ^ S1' êCZ nasa<^a w osków ek przypom ina raczej łabędzie. N og i wy*
ż e l i ^  CO* Pośredniego  m iędzy  gęsią a łabędziem  i są w iększe, ani*

i u  gęsi, n ie natom iast ta k  duże, jak  u  łabędzia; d latego też chód
• .?Zazica n *e Jest w praw dzie tak  lekki, jak  gęsi, lecz rów nież nie tak  

^ k i  jak  łabędzia.

m ie^ n êj Va^ 1m êSZan êc ten n *e s tro n i 0<1 tow arzystw a żeńskiego, za* 
za y rekcja  o g ro d u  zoologicznego przedsięw ząć n a  w iosnę pró* 

Y s^ rzy z°w ania go z gęsią rasow ą.*)
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Indje ojczyzną herbaty. W  X V II w ieku  przyw ieziono  po  raz pierw* 
szy do  E u ro p y  liście h e rb a ty  z C hin  i od  tego  czasu uchodziły  C h in y  
za jej ojczyznę. Skoro  jed n ak  p rzy  końcu  X V III  w ieku  p o w sta ły  trud* 
ności w  h an d lu  z C hinam i, zaczęło potężne T o w arzy stw o  W schodnio*  
Indy jsk ie , k tóre posiadało  wówczas m onopol h an d lu  angielskiego 
w  Ind jach  W sch o d n ich  i C hinach, zastanaw iać sę n ad  m ożliw ością 
uniezależnienia się p od  w zględem  h erb a ty  od C hin  i upraw iania tej 
rośliny  w Indjach . W ów czas to  zw rócił sir Joseph B anks guberna* 
to r  B engalu, uw agę T o w arzy stw u  W sch o d n io * In d y jsk iem u , że pe* 
w ne okolice tej p row incji n adadzą się p raw d o p o d o b n ie  do tego  celu. 
T a k  p rzedstaw iała  sę spraw a jeszcze w  r. 1826, w  k tó ry m  kom isarz 
b ry ty jsk i w A ssam ie nadesła ł do K a lk u tty  liście krzew u rosnącego 
dziko  w  A ssam ie, k tó ry  to  krzew  b y ł — jego  zdaniem  —- dziką her* 
batą.

T o  przypuszczenie nie znalazło jed n ak  o d razu  w iary  i m inęło je* 
szcze osiem  lat, zanim  p rzekonano  się, iż ojczyzną h erb a ty  są isto tn ie  
In d je  a nie C hiny . R ozpoczęto  więc w  r. 1834. upraw ę h e rb a ty  w  In* 
d jach ; up raw a ta  p rzy b ra ła  z czasem tak  w ielkie rozm iary , iż In d je  
W sch o d n ie  dostarczają dzisiaj św iatu  o , wiele więcej herbaty , niż 
C h iny  i m ogą obecnie z dum ą obchodzić stulecie zdobycia tak  waż* 
nego a rty k u łu  w ywozow ego.

D r. W allich , k tó ry  przew odniczył kom isji do  zbadan ia o d k ry te j 
w  A ssam ie rośliny , ośw iadcza w  artyku le  og łoszonym  w  sierpnio* 
w ym  zeszycie m iesięcznika londyńsk iego  ,,G ażderens M agazine" 
z 1835 r., co następuje: „B yliśm y w  m ożności ogłosić, że ojczyzną 
krzew u herbaty  jes t bez najm niejszej w ątpliw ości A ssam  G ó rn y  i nie 
w aham y się tw ierdzić, że odkrycie to , k tó re  zaw dzięczam y niezmor* 
dow anym  poszuk iw aniom  k ap itan a  Jenk isa i poruczn ika C harltona, 
jest najw ażniejszem  i najcenniejszem  z dokonanych k iedykolw iek  
w  tern im perjum  w  zakresie a rty k u łó w  rolniczych lub hand low ych".

I ta k  isto tn ie  by ło . W  r. 1835. is tn ia ły  już szkó łk i k rzak ó w  herba* 
cianych w  różnych  okolicach In d y j P ółnocnych , a przem ysł herba* 
ciany zakorzenił się tam  m ocno.

TEC H N IK A .

Nurek w  g łębokości 900 m. B adacz am erykański, D r. W illiam  
Beebe zdo łał dotrzeć w  sw ojej k u li m orsk iej „B atysphere" do  głębo* 
kości 900 m. poniżej poziom u m orza. D o k o n a ł tego  o 8 m il m orsk ich  
na w schód  o d  St. G eorg.
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W  czasie tej w y p raw y  stw ierdził D r. Beebe, iż św iatło  dzienne do* 
ciera do g łębokości 570 m . P o ro b ił on przez silne o k n a  kw arcow e 
zdjęcia film ow e fauny  w  ty ch  głębinach p rzy  pom ocy  reflek to rów ; 
fauna ta  w ykazu je  — w edle sp raw ozdan ia  — nadzw yczajną ilość, 
rozm aitość kszta łtów  i piękność.

O brzym  oceaniczny „Q u een  M ary “ . N ajw iększym  okrętem  na świe* 
cie będzie 28 .000*tonnow y angielski o lbrzym  oceaniczny „Q ueen  
M a ry “ , należący do C u n ard  W h ite  S tar L ine; je s t on  praw ie dw a 
razy  tak  w ielki, ja k  najw iększe o k rę ty  niem ieckie.

,,Q ueen M ary “ został spuszczony na w odę 26. w rześnia. Sam  ster 
"waży 140 tonn , a więc praw ie ty le, co 25 w agonów  tram w ajow ych. 
K atedra , na k tó rej stała k ró lo w a angielska w  czasie chrztu paro* 
sta tku , by ła  um ieszczona na w ysokośc i 20 m p o n ad  pow ierzchnią 
ziem i w  połow ie w ysokości przedniej jego części. *)

Z m o to ry zo w an a kaw alerja . A rm ja  angielska po siad a  odd zia ły  ka* 
'waleryjskie (n ap rzy k ład  lansierów ), k tó re  nie posługu ją  się zupełnie 
końm i. T en  rodzaj kaw alerji pow iększył p u łk  huzarów  kró lew skich , 
k tó rzy  o trzym ali sam ochody  zam iast koni. Z m o to ry zo w an y  p u łk  
kaw ałerji będzie zaopatrzony  w  w ielkie sam ochody  pancerne, a spe* 
cjalne p lu to n y : w yw iadow czy, łączności i sztabow y, o trzym ają małe, 
dw uosobow e, częściowo opancerzone sam ochody. K arab in y  maszy* 
now e będą stanow iły  g łów ną b ro ń  tak iego  pułku .

P ierw sza n a  ś wiecie, au tom atyczna la ta rn ia  m orska. N a  w yspie 
Q uessat w Finisterze (B re tan ja) zostanie uruchom iona autom aty* 
C2r*a la tarn ia  m orska. L atarn ia  ta, um ieszczona na cyplu  N iv id ic  na 
pełnem  m orzu, będzie działała zupełnie bez obsługi, a więc automa* 
tycznie. A b y  um ożliw ić — u tru d n io n y  w sk u tek  burzliw ego w  tern 
nuejscu m orza — dostęp  do niej, po łączono liną z wybrzeżem .

Sama w y sp a  Q u essan t stanow i ja k b y  m iejsce zakrętu  d la  okrętów , 
Płynących z za tok i G ask o ń sk e j lub  z k an a łu  La M anche w  k ie ru n k u

m eryki Północnej; ruch  okrętów  w  tern m iejscu jes t bardzo  duży.
Poniew aż w y sp a  jes t d o stęp n a  zaledw ie w  ciągu k ilk u  d n i w  roku , 

nastręczała b u d o w a latarn i m orskiej o lbrzym ie tru d n o śc i i trw a ła  prze* 
°Z u zobrazow ania tych  tru d n o śc i w ystarczy  zauw ażyć, iż
na m orzem  trzeba by ło  rozciągnąć przeszło 2.000 m etrów  kab la  w agi 
°k o ło  6 tonn .

Latarnia daje św iatło  elektryczne o sile 1.500 w att i św iatło  pomoc*
1C2e gazowe na acetylenie, w łączane autom atycznie w razie zagaśnię*
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cia elektrycznaści. O prócz tego funkcjonu je  syrena, w praw iana 
w ruch  zapom ocą kom p reso ró w  elektrycznych.

Specjalny m echanizm  zegarow y reguluje, zapala i gasi św iatło  ga* 
zowe w  odpow iednich m om entach. S yreny ostrzegawcze działają na 
sk u tek  ko lejno  nadaw anego p rąd u  ciepłego i p rzeryw anego ; znajdu* 
jące się na. w ysp ie  działa są w praw iane w  ruch  w  ten sam  sposób , co 
i syreny, ale przez p rąd  ciągły o k ie ru n k u  przeciw nym , niż w  syre* 
nach. N o w a  la tarn ia  m orska w  N iv id ic  jest pierw szą tego rodza ju  
instalacją na świecie.

P rzestaw ianie fab ry k  na  p ro d u k c ję  m aterja lów  w ojennych . W  pe* 
wnej w ielkiej fabryce p rzyborów  kosm etycznych w  M anchestr, znaj* 
du je  się w  pełnym  ruchu  70 m aszyn, sztancujących autom atycznie 
obsadk i do karm inu ; z  praw ej s trony  dostaje się do m aszyny długa 
w stęga m etalow a, z lewej zaś w ylatu je  go tow a ru rka. O becnie pro* 
d u k u je  ta  fab ry k a  ty lk o  ob sad k i do karm inu ; w  razie p o trzeb y  może 
ona jed n ak  być przestaw iona, w  przeciągu 24 godzin  na  produkcję 
łusek  do n ab o jó w  karab inow ych. O m aw ana fab ry k a  jest zresztą fa* 
b ry k ą  am unicji karabinow ej z czasów w ojny. P rzed  17 la ty  w yrabiała 
ona dziennie — w  pełnem  tem pie p racy  sw oich 70 m aszyn — setki 
tysięcy  łu sek  do nabojów . W  tej samej dzielnicy M anchesteru  znaj* 
du je się w ielka fab ry k a  ru r w odociągow ych  i kanalizacyjnych, k tó ra  
m oże w razie w ojny  przejść w  ciągu k ilk u  dn i na p rodukcję  w ojenną 
i w ytw arzać w szelkiego ro d za ju  lu fy  arm atnie.

P o d  B rad fo rd  zaś znajdu je sę fab ry k a  pate ln i i t. p .; są w  niej 
cztery piece, z k tó ry ch  ty lk o  dwa. są czynne. N aczynia kuchenne są 
w  tej fabryce w ytw arzane ze specjalnego s to p u  m etalow ego, odzna* 
czającego się tą  w łaściw ością, iż jest on — co do> sk ład u  — identy* 
czny ze stalą pancerną, ochraniającą tank i i sam ochody  pancerne. 
W  razie w ojny  zostaną uruchom ione —  zam iast dw óch — w szystkie 
cztery piece, p ro d u k c ja  p o d n o si się autom atycznie, a w  m iejsce pa* 
telni, będzie ta  fab ry k a  dostarczała p ły t pancernych do b u d o w y  roz* 
m aitego ro d za ju  czołgów , sam ochodów  pancernych, tan k ie tek  i t. p.

F ab ryk i m aszyn do szycia nadają  się znakom icie do  przestaw ienia 
na  p ro d u k c ję  k arab in ó w  i to  bez w iększych tru d ó w .

K ilkaset tak ich  i innych fab ry k  zna jdu je się w  L ancashir; w  tern 
ś ro d o w isk u  fabrycznem  po siad a  więc A n g lja  przem ysł, k tó ry  może 
w  każdej chwili przejść o d  p ro d u k c ji narzędzi u ży tk u  p o k o jo w eg o  
d o  p ro d u k c ji — n a  w ielką skalę i w  szalonem  tem pie — b ro n i w szel
k iego  rodzaju .



Wiedza i technika 79

O D K RY CIA  I W Y N A LA ZK I.

O dzież ze szkła. A ngielsk i przem ysł tkack i uzyskał całkiem now y 
sp osób  p ro d u k c ji odzieży  z m aterja łu  szklanego. W y g lą d  tego mate? 
rja łu  nie różni się zupełnie od  w yg lądu  innych  m aterjałów  odzieżo? 
w ych a sk ład a  się on z siatk i w łókien szklannych, cienkich jak  włos, 
oprzędzonych  baw ełną, w ełną lub jedw abiem . N o w y  ten  m aterja ł m a 
być niezw ykle trw a ły  i p rak tyczny . P oniew aż zaś szkło jes t bardzo  
elastyczne, m ożna u b ran ia  z m aterja łu  szklanego zw ijać i chow ać do 
kufra, a po w yjęciu  i rozw ieszeniu o d zy sk u ją  one natychm iast sw oją 
św ieżość, przyczem  np. zaprasow ane k an ty  p o zo sta ją  n ienaruszone. 
U b ran ia  z om aw ianego m aterja łu  nie tam ują  ruchów  ciała, lecz przy? 
legają d oń  i k ażdy  ruch  u łatw iają . P rzy  noszeniu  ty ch  ub rań  p rzestaje 
być u  m ężczyzn ak tualną  obaw a o „w ypukłe ko lana"  spodni.

P rodukcja  n itek  szk lannych  odbyw a się w  ten  sposób, iż przędzie 
się z p łynnej m asy szklannej cienke w łó k n a  szk lanne; n itk i szklanne 
m ożna tkać. W y p ro d u k o w a n y  w  ten  sposób  m aterjał w ykazuje na? 
stępujące zalety : jest on  p o row aty , w  łecie chłodzi izolu jąc równocze? 
śnie, w  zimie zaś ogrzew a; każdą plam ę na nim  m ożna w ym yć.

O sta tn io  p rzedstaw iono  angielskiej kom isji rzeczoznaw ców  całą 
partję  ub rań  z jed w ab iu  szkłannego, a gazety  angielskie don iosły , iż 
rozpocznie się p raw d o p o d o b n ie  fab rykac ja  m aterja łów  szklannych 
na w ielką skałę.

W  Sheffield p rzeprow adza się znów  obecnie dośw iadczenia ze 
szprycą m etalow ą, k tó ra  zdolna jes t do  rozp rysk iw an ia  p y łu  metalo? 
w ego. P rzy  pom ocy  tej szprycy  m ogą być w szelkie tk an in y  a także 
ubrania — pokry te  de likatnym  pyłem  m etalow ym  i zab arw io n e; 
w grę w chodzą w  danych  w y p ad k u : bronz, m iedź, srebro  albo złoto. 
Biorąc p o d  uw agę ten  w ynalazek  oraz n o w y  surow iec ubran iow y, 
m ożna spodziew ać się, że przem ysł ubran iow y uzyskał przez nie fan? 
tastyczne w idok i rozw oju na przyszłość.*)

Badanie trwałości obuwia. „M ellon In stitu te  of In d u stria l R esearch" 
w P ittsb u rg h  opracow ał now ą m etodę b ad an ia  trw ałości obuw ia, 
k tó ra  m a odpow iadać  natu ra lnym  w arunkom , w  jakich  używ a się 
°buw ia.

P rzy rząd  do  b ad an ia  jes t bębnem  drew nianym  o szerokości we? 
w nątrz 38 cm i 01 średn icy  75 cm.; w ew nątrz  bęb n a  zna jdu ją  się rzędy 
grubych, ku listych  gałek, um ocow ane w  kształcie w ianka.

D o trzew ików  przeznaczonych d o  b ad an ia  napycha się odpowie?
nD ilość w oreczków  flanelow ych, w ypełn ionych  piaskiem  a nastę?
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pnie zasznurow uje się je silnie i w kłada do bębna, do k tó rego  nasy* 
pano poprzednio  k u rzu  z g liny i p iasku , zm ieszanego z piaskiem ,
g rudkam i g liny i kam ykam i. D o  w nętrza bębna w puszcza się ciepłe
pow ietrze, k tó re  ogrzew a go do  pożądanej tem peratu ry , poczem  obra* 
ca się go 700 razy  z szybkością 18 o b ro tó w  na m inutę. G d y b y  bęben 
toczono  po  ulicy, p rzeb y łb y  on w  ty m  w y p ad k u  drogę długości 
o k o ło  2 k ilom etrów .

Podczas obracania się bębna zostają  trzew iki porw ane przez grube 
gałki i w yrzucone praw ie do  obram ow ania  bębna a następnie są one 
silnie rzucane na jego dno , gdzie p ad a ją  na kurz, p iasek  i kam yki; 
dzieje się to  dw a razy p rzy  każdym  obrocie. W k o ń c u  w yjm uje się 
obuw ie z bębna, obciera się je i w yda je  się sąd  o jego trw ałości na 
p o d staw ie :

1) ilości zdarć,
2) ogólnej pow ierzchni miejsc w y tartych  oraz
3) sto p n ia  u tra ty  p ierw otnego  kształtu . *)

Lód to p n ie jący  do p iero  p rzy  — 21°. U żyw anie lo d u  do utrzymy* 
w an ia  zim na po lega — jak  w iem y — na tćm , iż ló d  odb iera  sw ojem u 
otoczeniu  ciepło, przyczem  sam  wreszcie topn ieje . G d y b y  w ięc mo« 
żna by ło  w y p ro d u k o w ać  lód , k tó ry b y  to p n ia ł poniżej 0°, m ożnaby  
chłodzić tak im  lodem  silniej albo dłużej. O becnie zam arzają wpra* 
w dzie m ieszaniny lo d u  i soli poniżej 0°, lecz o trzym any  z nich ló d  nie 
zaw iera praw ie zupełnie soli w obec czego topnieje sam  znow u p rzy  0°. 
A m ery k ań sk a  „Salt Ice C o rp o ra tio n '1 w y tw orzy ła  obecnie ló d  słony, 
k tó reg o  p u n k t topn ien ia  leży p rzy  ■— 21°. P ro d u k c ja  tego lo d u  od* 
b y w a  się w  następu jący  sp o só b : W o d n is ty  ro z tw ó r soli p rzep ływ a 
przez w y drążone w alce z m etalu  M onela, w  k tó ry ch  w nętrzu  k rąży  
roz tw ór ch lorku potasow ego p rzy —35°. W o d a  słona ścina się potem  
w  p ły tk i g rubości pocztów ki, przyczem  sól nie w ydziela  się. Następ* 
nie zdejm uje się p ły tk i lodow e w alcam i kauczukow em i i p rzy  po* 
m ocy  ściskania zgniata się je w  ciała o kształcie cegieł. T en  słony  ló d  
zuży tkow uje  p rzy  to p n ien iu  znacznie więcej ciepła, aniżeli ló d  z w o d y  
czyste j. *)

Ochrona przed wypadkami z gazem świetlnym. P rzyczyną dość 
znacznej części nieszczęśliw ych w y p ad k ó w  z gazem  św ietlnym  jest ta  
okoliczność, iż p łom ień  gazu gaśnie z p o w o d u  zalania go w rzątkiem  
go tow anych  po traw , poczem  n iespalony  gaz u la tn ia  się dalej. Celem 
u n ik n ięc ia  ty ch  w y p ad k ó w , zaczęto osta tn io  stosow ać następujące
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urządzenie: K om órkę fo toelek tryczną um ieszcza się w  tak i sposób , 
ab y  by ła  ośw ietlana przez p łom eń gazow y, jeżeli płom ień gazow y 
zostanie zgaszony w sk u tek  nieprzew idzianej okoliczności, ob jaw ia 
się to  zm ianą zdolności przew odzenia kom órki, a tem  sam em  zm ianą 
siły  przepływ ającego p rąd u . T a  zaś zm iana działa przez wzm acniacz 
na p o ruszany  elektrom agnetycznie w en ty l sterow y, k tó ry  zam yka 
d op ływ  gazu. (T echnische B latte r 1934, str. 399).

Z apalan ie lam p na odległość. T o w arzy stw o  E lektryczne w  Stock* 
holm ie p rzeprow adziło  o sta tn io  dośw iadczenia, zm ierzające do  zapas 
lania la tarn i elektrycznych na odległość p rzy  pom ocy kom órk i fotos 
elektrycznej. K o m ó rk a  ta  o d g ry w a rolę pew nego ro d za ju  oka eleks 
trycznego i daje —• z nastaniem  nocy  w zględnie dn ia  — hasło  do  zas 
palen ia w zględnie gaszenia lam p elektrycznych.

Poniew aż p rzeprow adzone dośw iadczenia w y p ad ły  pom yślnie, zas 
p ro p o n o w ało  T o w arzy stw o  E lektryczne w ładzom  S tockholm u w proś 
w adzenie w  ośw ietleniu  m iasta system u zapalan ia lam p na odległość, 
co d a ło b y  znaczne oszczędności p rą d u  i obsługi.

U ltram ik ro m etry . Z a  czasów  P asteu ra  w zbudzał podziw  m ikros 
skop, k tó ry  otw iera ł — jak  się w ów czas zdaw ało  — w ro ta  do  św iata 
ciał „nieskończenie m ałych". D zisiaj stał się jed n ak  m ik ro sk o p  już 
czemś przebrzm iałem , poniew aż został zd y stan so w an y  przez now e 
postępy, zdobycze i w ynalazki naukow e.

F izyk  angielski W e d d in g  sk o n stru o w ał u ltram ikrom etr, k tó ry  jest 
dla św iata ciał nieskończenie m ałych tem , czem jest now oczesny teles 
sk op  d la św iata tw o ró w  nieskończenie w ielkich; ap a ra t ten  m ierzy 
oajm nejsze odchylen ia o d  w ielkości w ym iaru  ustalonego i przetnie* 
m a w szelkie zm iany w  dźw ięki.

U ltram ik rom etr zbudow ano  w  ten  sposób , iż w staw iono  p ły tkę 
m etalow ą m iędzy  m etalow e łączniki k o n d en sa to ra  elektrycznego; 
lekkie nagrzanie p ły tk i m etalow ej p o w o d u je  jej rozszerzenie się, 
k tóre nie je s t jed n ak  w idoczne d la oka  lub  zw ykłej lu p y ; nagrzanie 
m usi być jed n ak  znaczniejsze, aby  rozszerzenie p ły tk i dosięgło 
1/100 części m ilim etra. U ltram ik ro m etr jest jed n ak  ta k  czuły, iż wy* 
starcza puszczenie na  p ły tk ę  strum ienia ogrzanego pow ietrza, aby  od* 
chylenie, m ierzące ty lk o  1/100.000 część m ilim etra zostało  natychm iast 
Przezeń re jestrow ane i sygnalizow ane dźw iękow o. R ejestrow ane wy* 
m iary Są więc w ym iaram i, w kraczającem i w  dziedzinę fan tastycznych  
Ścisłości, n iedostępnej w ogóle — d rogą norm alną — dla zm ysłów  
m dzkich.



U ltram ik ro m etr W e d d in g a  nie jest jed n ak  bynajm niej ostatniem  
słow em  obecnej w iedzy. F izyk  w łosk i C ioffi sk o n stru o w ał bow iem  
jeszcze czulszy aparat, k tó ry  zdolny  jest do  oznaczenia w ym iarów  
w ielkości, m niejszych o d  atom u; tego ro d zaju  zm iany m ogą zacho* 
dzć nap rzyk ład  w  m etalach, na k tó re1 w yw iera działanie silny  m ag n es; 
następuje wówczas m inim alne przem ieszczene cząsteczek, nieuchwy* 
tne naw et d la u lepszonych ap ara tó w  m ierniczych.

Cioffi w szakże sk onstruow ał sw ój aparat w  ten sposób , iż reje* 
stru je on każdą najbardziej n ieuchw ytną zmianę w  w ym iarze i po* 
kazuje jej rozm iar i granice zapom ocą prom ienia św ietlnego, rzuco* 
nego na ekran. A p ara t C ioffiego może odnotow yw ać naw et miljono* 
w ą część m ilim etra — jako przesunięcia granic w ie lkośc i; są to  zatem 
w ielkości nieskończenie małe, k tórych  nie m ogą ani odtw orzyć ani 
naw et przedstaw ić sobie — um ysł i w yobraźnia ludzka.

N ie trudno  sobie wyobrazić, jak  olbrzym ią w artość posiadają apa* 
ra ty  tego ro d za ju  d la techniki, w iedzy  m edycznej, bak terjo log ji, fi* 
zyki i t. d .; um ożliw iają one — m iędzy innem i — w niknięcie w  dzie* 
dzinę przem ian w ew nętrznych, zachodzących w  świecie nieorganicz* 
nym , k tó re by ły  jeszcze don iedaw na zupełnie .zam knięte przed wie* 
dzą człowieka.

P rzy  pom ocy om ów ionych aparatów  udało  się stw ierdzić, iż przed* 
m io ty  nieorganiczne — jak  nap rzyk ład  sztaba żelazna, albo też zwy* 
k ły  b rukow iec — żyją, oraz, iż u legają one przem ianom  wewnetrz* 
nym , k tó ry ch  is to tę  m ożna dop iero  teraz poznać.

E lem ent 93. Z n an y  ita lsk i pro fesor chemji Ferm i uskutecznił w  Kró* 
lew skiej A k ad em ji dei Lincei niezw ykle ciekawe i ważne odkrycie, 
polegające na rozbiciu atom u, przyczem  otrzym ał zupełnie nowe ciało 
rad joak tyw ne.

Rozbicie atom u jes t w  now oczesnej chemji zjaw iskiem  dość po* 
wszechnem ; dośw iadczenie prof. Ferm i jest jed n ak  now ością. Oka* 
zało się bowiem , iż — w sku tek  rozbicia atom u —  udało  się otrzym ać 
now y  element, k tó rego  1 gram  przedstaw ia  energję 60.000 kilowat* 
godzin , co rów na się 52.000.000 kalo ry j.

D la  w yjaśn ien ia doniosłości tego w ynalazku  należy zaznaczyć, iż 
zam iana 1 gr. tlenu na heljum  i w yzw olenie ukry tej w nim  energji wy* 
d ałaby  oko ło  200.000 k ilow atów ; w ystarczy łoby  przeto  ty lk o  50 kg 
tlenu  na w yprodukow an ie  10 m iljardów  kilow at*godzin energji elek* 
trycznej, k tó re stanow ią roczne zapotrzebow anie Italji.

82 W iedza i technika N r 1 (7)



N r 1 (7) W iedza i technika 83

Prof. Ferm i nazw ał o d k ry te  przez siebie ciało „Elem ent 93“ ; do* 
św iadczenia uczonego italskiego chem ika w yw ołały  w świecie nauko* 
w ym  olbrzym ie wrażenie.

C iężka w oda . Z okazji ostatn iej n ag rody  N o b la  w yczytaliśm y 
w gazetach następu jący  k o m u n ik a t: „T egoroczną nagrodę N o b la  za 
pracę naukow ą o trzym ał am erykański, uczony chem ik Lewis U rey  
za prace badaw cze n ad  izo topam i w odoru , o raz zagadnienem  tak  zwa* 
nej „ciężkiej w o d y " .

Czem są te „izotopy w od o ru “ i co oznacza „ciężka w o d a“ ?
D aw niej p rzypuszczano, że w szystk ie a tom y danego pierw iastka 

p o siad a ją  tak ą  sam ą m asę i u łożono  naw et w sk u tek  tego tablicę m as 
atom ow ych czyli ciężarów atom ow ych; dopiero rozwój nauk i o pro* 
m ieniotw órczości zachw iał tą  — jak  się dotychczas zdaw ało — nie* 
w zruszoną praw dą.

R ad ulega — jak  w szelkie ciała prom ieniotw órcze — przeobrażeniu  
na inne pierw iastki, obliczono zaś, iż ciężar atom ow y tego pierw iastka, 
na k tó ry  rozłoży  się rad  — pow inien w ynosić 206. T u  w łaśnie po* 
w sta ł k ło p o t; okazało się bow iem , iż nie jes t znany pierw iastek  o cię* 
żarze atom ow ym  206 a najbliższym  jego tow arzyszem  b y łb y  ołów  
o ciężarze atom ow ym  207.2.

W  tym  stanie rzeczy m usieli uczeni przypuścić, że albo pom ylili się 
w  sw oich obliczeniach, albo też przyjąć założenie, że istn ieją jakieś 
nieznane dotychczas inne atom y ołowiu, posiadające ciężar 206. T o  
drugie przypuszczenie p rzy ją ł fizyk  po lsk i prof. K azm ierz F ajans 
z M onachjum , k tó ry  jest w łaściw ym  tw órcą teorji o izotopach. Prof. 
Fajans w yodrębn ił drugi rodzaj a tom u ołow iu  i dow iódł, że atom y 
jednego i tego sam ego p ierw iastka  m ogą mieć różny  ciężar; nazw ano 
je izotopam i (izos — rów ny, to p o s — m iejsce), aby  oznaczyć, że nie 
są to  inne p ierw iastk i, lecz ty lk o  różne odm iany  tego sam ego pier* 
w iastka. W  dalszym  ciągu okazało się, iż istn ieją p ierw iastk i, posia* 
dające naw et k ilka  izo topów ; nap rzyk ład  neon, k tó ry  p łonie w  no* 
w oczesnych reklam ach św ietlnych, posiada aż dziesięć izo topów .

Lewis U rey , tegoroczny laureat n ag ro d y  N o b la  o d k ry ł izo top  wo* 
doru, k tó ry  nazw ano diplogenem ; izotop ten w ykazuje ciężar atomo* 
wy, przew yższający znacznie ciężar a tom ow y zw ykłego w odoru , N a  
tej w łaśnie drodze uzyskano  „ciężką w o d ę“ , k tó ra  jest połączeniem  
tlenu  z izotopem  w odoru , zam iast z w odorem  zw ykłym ; w zór che* 
m iczny ciężkiej w o d y  w yraża się przez D 2 O . w odróżn ien iu  od  w zoru 
zw ykłej w ody  FLO. C iężka w oda zam arza zam iast p rzy  zerze, do* 
piero p rzy  3,8° C, w rze natom iast zam iast p rzy  100°, dopiero  p rzy
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101,42°, G ram  ciężkiej w o d y  kosztu je  obecnie k ilkadziesiąt do larów . 
T ru d n o  dzisiaj przew idzieć, jak ie  dalsze n astępstw a będzie m iało to  
odkryc ie . W o d ó r  w ystępu je  przecież w  b ardzo  w ielu  zw iązkach, 
a n iew iadom o jeszcze, jak  będą  one w yg ląda ły  przez połączenie z wo* 
dorem  ciężkim  i czy u łegną tak im  zm ianom , jak  ciężka w oda.

C hw ilow o m ożna więc ty lk o  zanotow ać now ą zdobycz nauk i 
i trium f m łodego uczonego, k tó ry  został odznaczony n ag ro d ą  N o b la , 
o raz ro d ak a  naszego p rof. Fajansa, bez k tó reg o  odkryc ia  nie o d k ry j 
to b y  ciężkiej w ody .

Ohrona przed włamywaczami. Inżyn ier z W ied n ia  G re iner doko* 
nał osta tn io  w ynalazku , um ożliw iającego ochronę w ystaw  sklepo* 
w ych p rzed  w łam yw aczam i.

W y n a lazek  G reinera polega na tern, iż um ieszcza się w  oknie wy* 
staw ow em  — u k ry tą  p rzed  okiem  przechodnia -— kabinę, w  k tórej 
fu n k c jo n u ją  „niew idzialne prom ienie in fraczerw one"; prom ienie te 
alarm ują •— w  chwili w łam ania się do  w ystaw y  sklepow ej — policję 
zapom ocą specjalnego k o n tak tu . K iedy  zaś w łam yw acz do tkn ie  się 
owej kab iny , w ystrzela z niej b łyskaw icznie prom ień św iatła, a u k ry ty  
w  niej ap ara t fo tograficzny  zdejm uje p o dob iznę w łam yw acza

K ażd y  sklep w iedeńsk i m oże obecnie zaabonow ać tak ą  obsługę po^ 
licy jną; w  tym  celu będzie um ieszczona w  gm achu dyrekcji policji 
specjalna stacja  sygnałow a, zdolna do obsług iw ania 10.000 abo* 
nentów .

PRZYRODA.

Z apy lan ie  kw iatów . N iem iec Sprengel w y d a ł w  r. 1793 książkę p o d  
ty tu łem  „O d k ry ta  tajem nica n a tu ry  w  zap ładn ian iu  k w ia tó w "; w  ksią* 
żce tej zwrócił on uw agę na okoliczność, że wiele kw iatów  korzysta  
p rzy  zapy lan iu  z pom ocy  ow adów . P o g ląd y  Sprengła nie znalazły 
w  ow ym  czasie uznania w śró d  fachow ców , a on  sam  u tracił naw et 
s tanow isko . D o p ie ro  w  r. 1841, g d y  b o tan ik  R o b e rt B row n zalecał 
dzieło K aro la D arw ina, zaczęły m yśli, w yrażone przez Sprengla — 
przynosić bogate p lony .

O sta tn io  przeprow adził N . S. D epartm en t of A gricu ltu re  szereg 
dośw iadczeń, k tó re w ykazują praw dziw ość—znanego zresztą oddaw na 
—  fak tu , a m ianowicie, iż pszczoły i ow ady im pokrew ne pośredniczą 
w  zapylaniu  koniczyny. W  tym  celu założono w  Louisianie w trzech 
rozm aitych m iejscach po la  dośw iadczalne, o toczone zupełnie siatką 
drucianą w ten  sposób, iż jedna część ty ch  pó l by ła  otoczona siatką
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drucianą, posiadającą 24 oczek na 1 cm, d ruga zaś tak ą  siatką drucia* 
ną, k tó ra  ak u ra t zezw alała pszczołom  na przedostaw anie się, trzecia 
wreszcie sia tką  o bardzo  rzadk ich  oczkach. W  przeciągu dw óch łat, 
w  czasie k tó ry ch  przeprow adzano  dośw iadczenia zebrano: 

w  pierw szej części pól dośw iadczalnych 5 ziarn, 
w  drugiej części p ó l dośw iadczalnych 6.599 ziarn, a 

w  trzeciej części p ó l dośw adczalnych  56.365 ziarn.
W  ten  sp o só b  zostało  dow iedzione cyfrow o dom inujące znaczenie 

pszczół w  zapylan iu  kw iatów . *)

C zy bociany  są szkodn ikam i?  K w estja , czy nasz bocian jes t wła* 
ściwie użyteczny, czy też szkodliw y, pod lega ustaw icznej d y sk u sji na 
łam ach p rasy  codziennej i fachow ej. W  b rak u  ścisłych p o d staw  nau* 
kow ych  tru d n o  by ło  jed n ak  udzielić dok ładnej odpow iedzi na to  py* 
tanie. Jed n i bow iem  tw ierdzą, iż bocian jes t pożyteczny, poniew aż 
łapie głów nie m yszy  i żaby, a w  A fryce przyczynia się szczególnie do 
uprzątyw an ia  o lbrzym ich ro ji szarańczy, d ru d zy  natom iast nie chcą 
bocianow i darow ać rab u n k u  p isk ląt, a zw łaszcza m ordow an ia  mło* 
dych zajęcy. Z upełn ie  szczególna zm iana zapatryw ań  na istnienie bo* 
cianów , pom ogła  w  tym  w y p ad k u  do rozw iązania om aw ianej kw estji. 
Jeszcze przed  2—3 latam i drżały  w szystk ie k o ła  ochrony  p rzy ro d y  
o dalsze istnienie bocianów  i liczono w szędzie system atycznie gniazda 
bocianie. D ziś znikła już przew ażnie n ie ty lko  obaw a o w yginięcie 
bocianów , lecz nastąp ił w szędzie a zw łaszcza w  P rusach  W scho* 
dnich tak i ich przyrost, iż m ożna go po p ro stu  przyrów nać do inwazji.

P odobn ie  jak  łabędź i inne w ielkie p tak i, staje się bocian  zdolnym, 
do rozpłodu  dopiero  w  trzecim  ro k u  swojego życia; niedojrzałe 
zaś jeszcze m łode bociany  grom adzą się w  w iększych ilościach po  
pierw szym  pow rocie z po łu d n ia  i ciągną w  długich  szeregach przez 
w szystkie łąki i p astw isk a  w  poszuk iw an iu  pożyw ienia. N azw ano  
je bocianam i drapieżnem i i na  usilne żądanie w ielu  k ó ł zezwoliły 
w ładze niem ieckie na zastrzelenie 678 bocianów  a m ianow icie 
421 w  pow iecie gąbińskim  i 239 w  pow iecie królew ieckim , W  ca* 
łości zastrzelono jed n ak  na szczęście ty lk o  294 ow ych skazanych na 
zagładę drap ieżników , z czego dostarczono  110 sztuk  do zak ładu  
hodow li p tak ó w  w  R ossitten , celem w yjaśn ien ia kw estji, czy bo* 
ciany są pożyteczne, czy też szkodliw e.

T am  zbadano żo łądk i ow ych 110 ofiar i doznano w ielkiej niespo* 
dzianki. O prócz w łókien  roślinnych  i w ielkich ilości żw iru i p iasku , 
k tó re—jako przeznaczone do rozcierania cząstek pożyw ienia—m ożna 
znaleźć także w  żo łądkach innych  p taków , znaleziono w  żołąd*
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kach bocianich przew ażnie ow ady, a m ianow icie: chrząszcze wszel* 
kich w ielkości i ga tunków , w  czerwcu wiele szarańczy, kon ików  
polnych i gąsienic, pęd rak i chrząszczy, oko ło  15% dżdżow nic 
ziem nych a także nieco ślim aków . W  żołądkach w iększych bocian 
nów  znaleziono także żaby, m yszy, jaszczurki i k re ty . N ie znale* 
ziono natom iast w  żołądkach  bocianów  ani jednego p ió ra ptasiego, 
ani tez ani jednej kosteczki lub  w łoska sierści m łodego zająca. 
M ożna było w praw dzie przypisać ten w ynik  częściowo tem u, iz 
w  m iesiącach czerwcu i lipcu, g d y  zastrzelono badane bociany — 
zna jdu ją  m łode zające lepsze k ry jów ki, aniżeli w  kw ietn iu  i m aju; 
na podstaw ie  jed n ak  zbadan ia ow ych 110 żo łąd k ó w  bocianich  należy 
stw ierdzić, iż obecnie nie m ożna już bezw arunkow o m ów ić o w iek 
kiej szkodliw ości bocianów  dla ptactw a.

C harakterystycznem  w  danej kw estji będzie jeszcze zdarzenie, 
k tó re  poucza jak  ła tw o  m ożna z pew nych spostrzeżeń wyciągać fał* 
szywe w niosk i. O tó ż  pew ien hodow ca bażan tów  skarżył się p rzed  
profesorem  T hienem annem , iż bociany  p o ry w ają  m u w szystkie 
p isk lęta  bażancie. H o d o w ca  ów  otrzym ał pozw olenie na zastrzelenie 
bocianów  i zastrzelił jednego z „m orderców  bażan tów 11 w  mom encie, 
g d y  tenże w suw ając raz po raz sw ój długi dziób  w  traw ę, po łykał 
rzekom o jedno  pisklę po drugiem . Sekcja, p rzep row adzona na tym  
bocianie w ykazała jednak , iż w żo łądku  jego nie było  ani jednego 
pisklęcia, natom iast p rzełyk  jego i żo łądek  by ły  zupełnie w ypełnione 
pszczołam i.

W  tym  stanie rzeczy nie m ożna więc uw ażać bociana za szkodn ika 
ani też tw ierdzić, iż bociany  przyczyniają się do dziesiątkow ania 
zw ierzostanu *).

W alki chemiczne term itów . S tosow anie śro d k ó w  chem icznych 
przeciw  napastn ikom  nie jest zdobyczą dop iero  now oczesnego zwal* 
czania szkodn ików , dow odem  czego bolesne ukłucia pszczół i inne 
p rzy k ład y  z życia zw ierząt. W a lk a  chemiczna była jed n ak  w  świecie 
zw ierzącym  bardzo  m ało znana. O bserw acje T h . E. Suydera wska* 
żują, że istn ie ją  tam  jed n ak  w y p ad k i tak iej walki. C hodzi w  danym  
razie o żyjące w  Ind jach  term ity , k tó re  m ają •— p odobn ie  jak  pszczoły 
i m rów ki — zwyczaj tw orzenia państw . W  państw ie term itów  
kształci się specjalną kastę w ojow ników , przeznaczonych do  prowa* 
dzenia tru jącej w alki z m rów kam i. G łów ną b ro n ią  tych  termitów* 
w o jo w n ik ó w  jest długi w y ro stek  na  głow ie, k tó ry  p o w sta ł z daw* 
nego trzeciego oka, a służy do tego, aby  w ytw arzać silnie żrący kw as 
i w ypuszczać ten  kw as w razie po trzeby . R zadko  udaje  się term itom
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wypuszczenie tej trucizny  na odległość około  3 cm; zwyczajnie jest 
ta  odległość o w iele m niejsza.

P rzygotow ania do w alk i rozpoczynają się z chwilą, g d y  w  miesza 
kaniach term itów , strzeżonych przez w ojow ników *trucicieli, zostaną 
zauw ażone nieprzyjacielskie m rów ki. W  o j ownik=term it zna słabe 
m iejsca swego w roga  i usiłu je w  nie uderzyć. W p u szcza ją  więc ter* 
m ity  sw oje żądła w  najczulsze części ciała przeciw ników , wstrzy* 
kując im truciznę, obezw ładniającą m rów ki w  kró tk im  czasie.

M o żn ab y  pow itać z uznaniem  tego rodzaju  postępow anie termi* 
tó w  z niepożądanem i p o d  każdym  w zględem  m rów kam i, g d y b y  nie 
ta  okoliczność, iż same term ity  stały  się w  okolicach podzw rotniko* 
w ych bardzo  n iepożądanym i gośćm i w sk u tek  niszczenia drzew a na 
w ielką skalę; osied liły  się one naw et w  um iarkow anej p o d  wzglę* 
dem  k lim atu  A m eryce P ółnocnej i sta ły  się p o d  względem  gospo* 
darczym  uciążliw ym i szkodn ikam i z p o w o d u  w yrządzanych  szkód*).

Ujemna strona zwalczania szkodliwych owadów — truciznami.
O statn io  znajdyw ano  w  Szwecji w  pew nych m iejscow ościach bardzo  
dużo  nieżyw ych p isk lą t p tasich  w  gniazdach. W  jednym  z tak ich  
w y p ad k ó w  dostarczono  nieżyw e p isk lęta  do in s ty tu tu  w eterynaryj* 
nego, gdzie — po zbadaniu  ich — stw ierdzono  otrucie arszenikiem . 
Istn ieje przypuszczenie, iż p rzy  zw alczaniu szkodliw ych  ow adów  
arszenikiem , nie p ad a ją  w szystkie ofiary  odrazu  m artw e, lecz część 
ich żyje nadal w sk u tek  niezupełnego otrucia. T ak ie  p ó ło tru te  ow ady  
przynoszą następnie p tak i sw oim  p isk lętom  i w  ten sposób  nastę* 
puje zatrucie p iskląt.

G d y b y  om aw iane w y p ad k i m iały  przy jąć szersze rozm iary, nale* 
żałoby je uznać za b ardzo  n iepożądany  ob jaw  p rzy  zw alczaniu tru* 
ciznami szkodliw ych ow adów , gdyż godziłby  on w  ptak i, będące 
najw iększym i tępicielam i ow adów  *).

Jak przedrzeźniacze miłują wolność? P rzy ro d n ik  am erykański 
A rch ibald  R utledge ośw iadczył, iż p rzygoda, jakiej doznał w  mło* 
dości sw ojej w  stanie K aro liny  P o łudn iow ej, spraw iła na nim  tak  
silne w rażenie, że odebrała  m u raz na zawsze ochotę do więzienia 
p taków  śpiew ających.

W  Stanach Z jednoczonych  istnieje gatunek  d rozda, obdarzony  
m ety lko  bardzo  p ięknym  głosem , lecz rów nież zdum iew ającą zdoł* 
nością naśladow ania g łosów  innych p taków , oraz rozm aitych dźwię* 
ków . D ro zd  ten nazyw a się tam  przedrzeźniaczem  (m im us poły* 
glottus, m ocking b ird ). R utledge opow iada o swojej przygodzie
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z ty m  ptakiem , co następu je : „N ie w ystarczyło  m i słuchanie śp iew u 
przedrzeźniaczów  w śró d  cedrów , postanow iłem  więc schw ytać mło* 
dego przedrzeźniacza i w ychow ać go sobie w  klatce. G d y  zaś 
schw ytana p taszyna znajdow ała się już d rug i dzień w  klatce wy* 
staw ionej za oknem , zauważyłem , iż do k la tk i pod latu je  m atka pta* 
szyny, przynosząc jej w  dziobie pożyw ienie. T a k a  m iłość m atczyna 
u  p tak a  w zruszyła m nie a zarazem  u radow ała  bardzo , gdyż rozu* 
m owałem , że m atka w ie z pew nością lepiej, niż ja, czem żywić sw oje 
dziecko. G d y  w szakże następnego  dnia zajrzałem  do k latk i, m łody  
przedrzeźniacz leżał w  niej m artw y".

O  tem  dziw nem  zdarzeniu  opow iedział R utledge słynnem u ornito* 
logow i A rtu ro w i W ay n e , o d  k tó rego  otrzym ał następujące wyjaśnię* 
nie w  danej spraw ie: „Z darza  się, że sam iczka przedrzeźniacza przy* 
nosi sw em u dziecku, k tó re  schw ytano i uw ięziono w  klatce, jag o d y  
tru jące tak , jak b y  w olała w idzieć stw orzenie, k tó re  kocha, raczej 
m artw em , niż w  niew oli".

Szmaragdy na Uralu. P rzed  100 la ty  znalazł'pew ien  w ieśn iak  z oko* 
lic Sw ierzdłow ska na sw ojem  polu  k ilka kam ieni o p ięknym , zielo* 
nym  p o ły sk u ; rzeczoznaw cy stw ierdzili, iż są to  szm aragdy w ysokiej 
w artości. W iad o m o ść  o tem  do tarła  do  P etersburga, poczem  w ładze 
carskie p ostanow iły  przedsięw ziąć poszuk iw ania  szm aragdów  na 
U ra lu ; w ysłano  tam  tran sp o rt skazańców , k tó rzy  o d k ry li po la  szma* 
ragdow e.

G d y  pierw sze drogocenne kam ienie w ysłano  do  P etersburga, 
ugrzęzły  one w  kieszenach u rzędn ików  i dygn itarzy  dw orsk ich . Na* 
stępnie p o d ję ła  pew na sp ó łk a  francuska eksploatację ow ych cennych 
kopalń .

N adeszła  wreszcie w o jn a  a po niej rew olucja; kopaln ie szmarag* 
dów  b y ły  opuszczone aż do r. 1925, w  k tó ry m  w ładze sow ieckie po* 
stanow iły  w znow ić ich eksploatację. O becnie są czynne liczne szyby, 
a n iek tóre z nich sięgają 75 m  w ysokości.

O sta tn io  o tw arto  p rzy  tych  szybach paw ilon, w  k tó ry m  są wysta* 
w ionę zdoby te  okazy, a w śró d  nich drogocenny  „A lek san d ry ta" , po* 
siadający  tę  rzadką w łaściw ość, iż zm ienia k o lo r w  ciągu dnia i jest 
rano  lazurow y, a w ieczorem  ciem noczerw ony .

N a  U ra lu  w y d o b y to  już k ilka  tysięcy  szm aragdów , w agi o d  200 
do 1300 gr. K opalnie szm aragdów  rozciągają się w  pasie d ługości 17 
kilom etrów .
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M EDYCYNA.

Cząbr ogrodowy jako środek leczniczy. C ząbr o g rodow y , uży* 
w any  jak o  p rzypraw a korzenna do jarzyn  strączkow ych, jes t już 
od  stuleci znany  w  niem ieckiej m edycynie ludow ej — jako  środek  
na zatrzym anie. O sta tn io  p rzeprow adzone w e W ro c ław iu  doświad* 
czenia chemiczne w ykazały , iż cząbr o g ro d o w y  zaw iera isto tn ie  
garbnik , k tó ry  działa n a  za trzym an ie* ).

Leczenie oparzeń. W e d ie  L aąu eu ra  okazał się bardzo  skutecznym  
p rzy  leczeniu rozległych oparzeń  pew ien lu d o w y  śro d ek  leczniczy, 
s to sow any  w  A z ji Ś rodkow ej, po legający  na codziennem  posypyw a* 
n iu  oparzełin  w ęglem  pilśniow ym .

A b y  przyśpieszyć zw ęglene pilśni, należy dodaw ać trochę alko* 
ho lu ; g ruboziarn iste  pozostałości w ęglow e m uszą być roztarte  jak  
najdelikatn iej i należy je przechow yw ać w  sposób , zabezpieczający 
je od  zakażenia.

T en  śro d ek  leczniczy jest tani, skuteczny, a pozatem  p o b u d za  re* 
generację skó ry  („D eutsche Z eitschrift fu r C h iru rg ie" 1934).

Znaczenie śledziony dla organizmu. N iew iele w iedziano dotych* 
czas o znaczeniu śledziony  w  organizm ie. W ied z ian o  w praw dzie, iż 
jest ona śpichlerzem  k rw i i że m oże w  razie p o trzeb y  —■ oddać o r 
ganizm ow i krew , posiadaną w  w ielkiej ilości. Po  w yjęciu  śledziony 
nie m ożna było jed n ak  skonstan tow ać u  pacjentów  żadnych zjaw isk 
n iedoboru  z w yjątk iem  jednego może fak tu , iż ludzie pozbaw ieni 
śledziony zapadają  łatw iej na zapalenie płuc, aniżeli ludzie norm alni. 
W  ostatn ich  dopiero czasach przeprow adził D r. E. Schliephake 
badania, k tó re  w y jaśn ia ją  om aw ianą spraw ę.

Prace D ra  Schliephakena p osunęły  się isto tn ie  n ap rzód  dzięki te* 
]nu, iż udało  się M aurerow i w ydostać i odosobnić ze śledziony ma* 
ferję, nie zawierającą b ia łka  i lipoidów , k tó rą  nazw ał „prosplen". A by  
zaś zrozum ieć działalność „prosp lenu", należy w yjaśnić, iż do  regu* 
Iow ania ciśnienia krw i w  organizm ie przeznaczone są dw ie m aterje, 
a m ianow icie: adrelina podnosi ciśnienie krw i a cholina zm niejsza 
je. Po w yjęciu zaś śledziony reaguje organizm  na te m aterje tylko 
niezupełnie; po  zastrzykach jed n ak  prosp lenu , pow raca p ierw otna 
w rażliw ość.

P rosp len  w yw iera regulu jący  w p ływ  w  organizm ie także p o d  in* 
nym  w zględem . O  ile m ianow icie sok  żo łądkow y  zawiera za wielkie 
ilości kw asu, zm niejszają się one p o d  w pływ em  pro sp len u ; zb y t małe
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natom iast ilości kw asu  zw iększają się. W  p o d o b n y  sposób  w pływ ają 
daw ki prosplenu na zaw artość cukru  i chloru w krw i oraz na wym ianę 
w o d y  m iędzy k rw ią i tkankam i.

Zm niejszenie odpornośc i organizm u na n iek tó re cho roby  w sku tek  
usunięcia śledziony znajduje w yjaśnienie w  następu jących  fak tach : 
Białe ciałka k iw i posiadają zdolność w chłaniania obcych m ateryj 
a — m iędzy niemi — także zarazków  chorobotw órczych , unieszkodliw 
wiając je w ten  sposób. Pod  w pływ em  daw ek p rosplenu  m ożna zwięk* 
szyć zdolność b iałych ciałek do  przy jm ow ania obcych m ateryj o 50— 
60% . F ak t ten m ożna u dow odn ić  naw et na  szkle odczynnikow em  
przez dodan ie m inim alnej dozy  1/1.000.000 gr. p rosp lenu .

D aw anie substancyj śledzionow ych okazało się skutecznem  także 
p rzy  chronicznych w rzodach  żo łądkow ych  oraz p rzy  zapaleniach żow 

łąd k a  jak  również przy  chorobach w  rodzaju  astm y. („Forschungen 
u n d  F o rtsch ritte“ N r. 22/1934).

K to  zaziębia się ła tw o ?  J. A . D oull, V . A . von V o lkenburgh , N . B. 
H erm an  i W . M . G afafer usiłow ali w  latach 1928/9 i 1929/30 wyjaw 
śnić kw estję sporną, czy stw ierdzone przedm iotow o zm iany w  k rtan i 
sp rzy ja ją  pow staw aniu  chorób w sk u tek  zaziębienia oraz w yw ierają 
w pływ  na ich ostrość i czas trw ania. W  przeprow adzonych w  tym  
celu dośw iadczeniach bra ło  udział przeszło 200 stu d en tó w  i przeszło 
100 rodzin ; w szystk ie te o so b y  zostały  p oddane  g run tow nej inspekcji 
jam y ustnej i gardła i pozostaw ały  przez cały czas dośw iadczeń p o d  
najściślejszą kon tro lą .

O kazało  się, iż o so b y  o nienorm alnym  stanie m igdałów  w  gardle 
(pow iększenia, narośle) są n iezaw odnie bardziej narażone na zazięw 
bienia, aniżeli osoby, posiadające norm alne m igdałki. W ięk szą  skłonw 
ność do zaziębień okazyw ały  rów nież osoby , k tó re  przeszły  operację 
m igdałków . Z  p o śró d  s tu d en tó w  i dzieci okazyw ały  — w  razie chow 
ro b y  — w iększą sk łonność do  podnoszen ia  się tem p era tu ry  te osow 
bnik i, k tó ry ch  m igdałki nie by ły  zupełnie w  p o rządku . P rzebieg  chow 
roby  by ł z reguły  d łuższy  u tych  w szystk ich  dzieci, u  k tó rych  stwierw 
dzono jak iekolw iek  nienorm alne zm iany w  jam ie gardlanej, nosow ej 
albo też w k rtan i (,,G esundheitsingen ieu r“ 35/1934).

U żyw anie d in itro feno lu  do  kuracji odtłuszczającej. M . L. T ain ter, 
W . C . C u ttin g  i A . B. S tock ton  zapronow ałi używ anie d in itro feno lu  
p rz y  kuracji odtłuszczającej. N a  zgrom adzeniu  „A m erykańskiego  
T o w arzy stw a Z d ro w ia  P ublicznego" zdali oni osta tn io  spraw ozdanie , 
z k tórego  w ynika, iż d in itro feno ł s to sow any  w  k ilk u se t tysiącach wyw
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padków  w  Stanach Z jednoczonych A m eryk i Północnej — okazał 
się środkiem  skutecznym . W  Stanach Z jednoczonych A m eryki 
Północnej zanotow ano w praw dzie dotychczas 3 w ypadki śmierci, 
k tó re  przypisano używ aniu  om aw ianego śro d k a ; zdaje się jednak , iż 
przyczyną śm ierci by ły  w danych w ypadkach  częściowo inne czyn* 
niki, częściowo zaś nadm ierne używ anie d in itrofenolu . N adm ierne 
zaś używ anie pow oduje śmierć w śród  objaw ów  siłnej gorączki; skut* 
kom  tak im  m ożna jednak  zapobiec skutecznie przez okładanie lodem  
i w dychiw anie tlenu.

A czko lw iek  d itrinofeno l używ any w  norm alnych  daw kach  nie wy* 
w iera — naw et u  ludzi o Wysokiem ciśnieniu krw i — żadnych szko* 
dliw ych następstw  w  ogólnym  stanie zdrow ia, ani też nie działa 
szkodliw ie na poszczególne narządy , postaw ił D r. T a in te r na w szelki 
w y p ad ek  w niosek, aby  din itrofenol, przeznaczony do kuracji odtłu* 
szczającej — by ł w y d aw an y  ty lk o  na recep ty  lekarskie .

D la ludzi, czujących p rzy rodzoną  odrazę do  tego środka , nie na* 
leży go natura ln ie w ogóle stosow ać. *)

O ctanu  glinu należy używ ać ostrożnie! K oncentracja octanu glinu 
(p łyn  B urow a — kw aśna w o d a ), k tó ry  nabyw am y w  aptekach 
i sk ładach aptecznych nie jest w praw dzie zby t silna, jed n ak  w sku tek  
nieodpow iedn iego  zastosow ania m oże ona w yw ierać działanie szko* 
dliwe.

Z w ilżony okład , p o łożony  na m aterjał p rzep o jo n y  octanem  glinu, 
należy obłożyć jeszcze n ieprzem akalną i należycie oddzielającą osło* 
ną; o ile zaś zaniecha się tego, w ów czas w yparow yw uje  w ilgotność, 
a koncentracja  octanu glinow ego staje się ta k  silną, iż a tak u je  tk an k i 
kom órkow e.

D r. Speck zaleca używ anie w  w ielu  w ypadkach  zam iast octanu 
glinu, p ro sty ch  śro d k ó w  dom ow ych a m ianow icie m ydlin  albo od* 
'waru rum ianku. *)

Źródłem gorączki jest wątroba. O rganizm  ludzk i w ydziela w stanie 
norm alnym  tyle ciepła, wiele go w ytw arza; w  stanie gorączki po d n o si 
się ciepłota ciała bez ekw iw alentu  po stron ie zużycia tego ciepła. 
Z  chwilą zaś, g dy  gorączka zaczyna ustępow ać, w ydziela organizm  
obficie nagrom adzoną ciepłotę, co o d b y w a się przew ażnie — w  po* 
staci pocenia się — przez skórę.

Zachodzi tu  jed n ak  pytan ie, gdzie znajduje się w łaściw e źródło , 
to  jest w łaściw y organ, odgryw ający  rolę ko tła , w ytw arzającego  cie* 
p ło  i w ysoką tem peraturę.
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Skoro  p o jaw iają  się dreszcze, w ów czas u legają naczynia krw iono* 
śne zwężeniu, a k iew  odp ływ a i skup ia się w  m ięśniach we w nętrzu 
organizm u; po rów nanie  więc tem peratu ry  pow ierzchni ciała z tempe* 
ra tu rą  kiszek, k tó ra  jes t zawsze wyższa, aniżeli w  reszcie organizm u, 
nie daje  nam  właściw ej w skazów ki, gdzie należy szukać źródła, wy* 
tw arzającego w y so k ą  tem peraturę.

B adając tę kw estję, zastosow ali dwaj lekarze w ęgierscy D r. Laszło 
i D r. W ach ste in  — inną m etodę; przenieśli oni m ianow icie obserwa* 
cje na t. zw. dw unastnicę, k tó ra  leży w  pob liżu  w ątroby . Pacjentow i, 
k tó ry  z ty ch  czy innych  pow odów , m usiał się p o d d ać  w ytw arzaniu  
sztucznej gorączki, w prow adzano  do  d w unastn icy  sondę, połączoną 
z aparatem  do  m ierzenia tem peratu ry , a rów nocześnie m ierzono m u 
tem peratu rę kiszek. T em p era tu ra  dw unastn icy  pod n o siła  się wów* 
czas szybciej, wcześniej i w yżej; w  ten sposób  stw ierdzono, iż tern* 
p era tu ra  w ą tro b y  przew yższała stale tem peratu rę k iszek  o 0,7 do 0,9°.

O rganem , k tó ry  o d g ry w a rolę k o tła  p rzy  pow staw aniu  gorączki, 
jest więc w ątroba. O bserw acje zaś D ró w  Laszło i W ach ste in a  wy* 
kazały, iż w ą tro b a  o d g ry w a tem  sam em  dom inującą rolę w  organi* 
źmie ludzkim .

Leczenie hormonami. W ś ró d  zdobyczy  m edycyny  z o statn ich  dzie* 
sią tków  la t za jm ują poczesne m iejsce h o rm o n y  i w itam iny , k tóre 
sp o w o d o w ały  w  w ielu  w y p ad k ach  rad y k aln ą  zm ianę m etod  leczenia, 
stosow anych  dotychczas. Jedną z tych  najnow szych  m etod  jest tak  
zw ana o rgano terap ja , czyli leczenie podaw aniem  narządów  jak : wą* 
troby , tarczycy, trzustk i, śledziony w zględnie ich w yciągów.

T ru d n o  pow iedzieć, czy m etoda ta jest najnow szą, czy też raczej 
zapom nianą, sko ro  znał ją  częściowo i stosow ał — już p rzed  2.300 
la ty  —- ojciec m edycyny  —■ H ip o k ra tes , k tó ry  zalecał kob ietom  ane* 
m icznym  —• spożyw anie gęsiej w ątró b k i. C zasy  najnow sze przyniosły  
jed n ak  w ielkie spopularyzow anie, oraz naukow e uzasadnienie orga* 
noterapji. B adania zaś naukow e w ykazały , iż organa w ew nętrzne czło* 
w ieka i zw ierząt —- w  dużej w iększości —- oprócz w ydzielin , k tó re  od* 
dają  n ap rzyk ład  do  p rzew odu  pokarm ow ego , jak  to  czyni w ą tro b a  
i trzu stk a  — w ysy łają  rów nież różne inne substancje w p ro s t do  k rw i; 
substancje te nazw ano horm onam i. W y tw ó rn ie  farm aceutyczne wy* 
osobn iają  z o rganów  w ew nętrznych zw ierząt substancje  horm onalne 
i w ypuszczają je na ry n ek  w  postaci tabletek , w zględnie roz tw orów  
przeznaczonych do zastrzyków .

M eto d y  w y d o b y w an ia  substancyj horm onalnych  z poszczególnych 
narządów  doznają z ro k u  na ro k  u d oskonaleń ; w ielu  lekarzy  nie od*
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nosi się jed n ak  z bezw zględnem  zaufaniem  do  p rep ara tó w  fabrycz* 
nych tw ierdząc, iż nie zaw ierają one tych  w szystk ich  sk ładn ików  da* 
nego organu, o k tó re  chodzi. Z am iast p repara tów  fabrycznych zale* 
cają więc ci lekarze pacjen tom  spożyw anie nap rzyk ład  na surow o 
gruczołu  tarczykow ego, posm arow anego  na krom ce chleba, albo też 
surow ej w zględnie odp o w ied n io  p rzygo tow anej w ą tro b y  i t. p.

O rgano terap ję  stosu je się dzisiaj z pow odzeniem  w  w ielu  cierpie* 
niach. N iek tó re  rodzaje  anem ji u stępu ją  po pod aw an iu  chorym  
przez pew ien okres czasu surow ej w ą tro b y  zw ierzęcej; sp ow odow any  
zanikiem  gruczołu tarczykow ego kre tynizm  m oże ulec popraw ie po  
p o d aw an iu  tego gruczołu, otrzym anego ze zwierząt.

W  n iek tó rych  jed n ak  p rzy p ad k ach  m usi się o rgano te rap ja  — z ró* 
żnych w zględów  — ograniczyć do p odaw an ia  fabrycznych  w yciągów  
odpow iedn ich  organów . D o  najw ażniejszych w yciągów  fabrycznych  
należą: w yciąg z trzu stk i — insulina, w yciąg z p rzysadk i m ózgowej—  
h y pofiryna  i w yciąg z nadnerczy  — adrenalina.

Podejm ow ane są także liczne p ró b y  syntetycznego o trzym ania sub* 
stancyj, w ydzielanych  przez odpow iedn ie  narządy ; dotychczas u d ało  
się to  w  s to su n k u  do ty ro k sy n y  i adrenaliny. A d ren alin a  sztuczna 
m a nad  natu ra lną  tę wyższość, że m ożna ją  dłużej przechow yw ać 
w stanie zda tnym  do uży tku .

Leczenie serca i n erek  — d ja term ją . M edycyna  przysw oiła  sobie 
obecnie t. zw. u ltrak ró tk ie  fale M arconiego , k tó re  znalazły zastoso* 
wanie w  różnych  chorobach; fale te służą do rów nom iernego prze* 
grzew ania tkanek .

Ze sp raw ozdan ia  D ra  Z o ltan a  R aucha dow iadu jem y się o  najnow* 
szych sukcesach stosow ania d iaterm ji k rótkofalow ej w  chorobach 
serca i nerek. O tó ż  podczas anginy  pectoris, zapalenia ao rty , w ady  
zastaw ek sercow ych i nerw icy, daje zastosow anie d iaterm ji krótko* 
falowej doskonałe w ynik i, uśm ierza bóle i polepsza stan  obiegu krw i. 
B ardzo w ydatne  polepszenie daje rów nież zastosow anie tej d iaterm ji 
u chorych na arte rjosk lerozę p rzy  w ysokiem  ciśnieniu k rw i; obniżka 
ciśnienia po  d iaterm ji w ynosi 30—600 m m  i nie jest ty lk o  przejściow ą. 
Świeże a naw et chroniczne w y p ad k i zapalenia nerek dają  się także 
leczyć pom yślnie przez stosow anie d iaterm ji k ró tko fa low ej, k tó ra  
w yw ołuje przekrw ienie nerek  i rozszerzanie naczyń krw ionośnych.

N ajlepsze w ynik i osiągnięto  jed n ak  podczas n ap ad ó w  dusznicy  
bolesnej, poniew aż fale djaterm iczne likw idu ją bóle i uczucie niepo* 
koju .
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Z astosow anie  w  lecznictwie diaterm ii k ró tkofalow e], s tanow i więc 
pow ażną zdobycz tak  dla m edycyny, jak  i dla sam ych chorych.

R Ó Ż N E .

Zatrucia środkami do czyszczenia srebra. W  Stanach Zjednoczo* 
nych, a głów nie w  C hicago zdarzyła się ostatn io  i to  k ilkakro tn ie  
w iększa ilość zachorow ań w śró d  ob jaw ó w  zatrucia m ięsem ; chorym i 
by li ludzie, sto łu jący  się w  rozm aitych restauracjach. W  lżejszych 
w ypadkach  tych zachorow ań w ystępow ały  w ym ioty, czyszczenie, 
kurcze żołądkow e, om dlenia i t. d .; w  w ypadkach  ciężkich trw ały  
często przez wiele dni nudności i silna gorączka.

Pa zbadaniu  sp raw y okazało  się, iż w restauracjach, w  k tó rych  ja* 
dali chorzy — w ycierano noże, widelce, im bryczki na herbatę i inne 
naczynia środk iem  do czyszczenia, zaw ierającym  do 20% cyjanku 
sody , k tó ry  jest w praw dzie znakom itym  śro d k iem  do czyszczenia 
srebra, lecz jes t ta k  bardzo  tru jący , iż naw et te zupełnie d robne jego 
ilości, jakie p ozosta ły  — w sk u tek  niedość Starannego um ycia — na 
nożach, łyżkach i t. d. by ły  w ystarczające do w yw oływ ania omawia* 
nych  zachorow ań.

N ie  należy więc używ ać śro d k ó w  do czyszczenia srebra zawiera* 
jących cyjanek so d y  tak  ze w zględów  przy toczonych, jak  rów nież 
ze w zględu na narażanie na pow ażne niebezpieczeństw o osób, usku* 
teczniających czyszczenie srebra  takiem i ś ro d k a m i* ).

Gazów trujących używano do walki już w czasach starożytnych.
P rzy  oblężeniu D elion  przez Peloponezejczyków  w  r. 424 p rzed  nar. 
C hr. zastosow ano skuteczny a tak  gazow y parą  siarczaną.

A u s trjak  V eit W u lff  z Seufftenbergu w ypow iedział około r. 1575 
następujące zdanie o używ aniu  par tru jących : ,,Z atruw anie jest rze* 
czą w strę tną  i nie pow inn i go stosow ać chrześcijanie w  walce prze* 
ciw chrześcijanom ". W id ać  z tego, iż już w  ow ych odleg łych  cza* 
sach zdaw ano sobie spraw ę z tego, iż stosow anie broni gazowej jest 
rzeczą nieludzką. („G iftgase  und  G asschu tz" von A rn o ld  W a tte r , 
S tu ttgart, 1934).

Zw alczanie nierzetelnej konkurencji handlowej. N ied aw n o  zostało 
opatentow ane nowe znam ionow anie (cechowanie m arką fabryczną), 
p rzy  pom ocy k tó rego  m ożna znam ionow ać to w ary  w  sposób  niewi* 
doczny; jes t to  p a ten t czechosłow acki N r. 44.826.
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N ow e to znam ionow anie uskutecznia się barw nikam i, posiadają* 
cemi tę w łaściw ość, iż są one niew idoczne p rzy  zw ykłem  ośw ietłeniu 
św iatłem  dziennem  albo też sztucznem , są natom iast w idoczne przy 
ośw ietłeniu prom ieniam i u ltrafio letcw em i (fluo rescencja).

Sposób ten nie um ożliwi w praw dzie patrzenia na palce nierzetel* 
nym  konkuren tom , um ożliw i jed n ak  w ykryw anie ich nierzetelnych 
m achinacyj *).

Praca umysłowa nie wytwarza ciepłoty ciała. W  Insty tucie  Car* 
negiego w  W aszy n g to n ie  przeprow adzono  osta tn io  szereg doświad* 
czeń n ad  kw estją, czy przez pracę um ysłow ą w zm aga się wytwa* 
rzanie ciepła p rzy  spalaniu  pożyw ienia w  ciele ludzkiem . D o  do* 
św iadczeń użyto  7 osób a m ianow icie 6 akadem ików  i 1 akade* 
m iczkę; u osób tych  m ierzono zużycie tlenu i w ydychiw anie kw asu 
w ęglow ego; w szystkie osoby, użyte do om aw ianych dośw iadczeń 
b y ły  zajęte pracą rachunkow ą w  pozycji siedzącej.

O tóż pu ls i oddechanie by ły  pracą um ysłow ą nieco pobudzone 
tak , iż zużycie tlenu  by ło  podw yższone o 4% w  porów naniu  ze sta* 
nem spoczynku  um ysłu  i ciała. O gólne podw yższenie w ytw arzania 
ciepła w ynosiło  przeciętnie 9% , podczas gdy  lekka praca kobieca, 
jak  nap rzyk ład  szycie pow oduje podw yższenie o 15% a cięższa, jak 
naprzyk ład  zam iatanie, lub  ścieranie k u rzów  — podw yższenie 
o  140%. (,,G essundheits*Ingenieur“ 36/1934).

■') Podane w dziale „W iedza i Technika" wiadomości, oznaczone*), są czer* 
Pane z „Die U m schaudllustrierte W ochenschrift iiber die Fortschritte in Wissen* 
schaft und  T echnik", F rankfu rt a. M.



ORZECZNICTWO NAJWYŻSZEGO 
TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO.

D odatek wyrównawczy z art. 118 ustawy o uposażeniu z 1923 r.
P rzy  obliczaniu d o d a tk u  w yrów naczego w ed ług  przepisów  art. 118 

u s taw y  z dn ia  9.X.1923 r. o uposażen iu  funkc jonarjuszów  państwo* 
w ych i w o jsk a  (D z. U . R . P . N r. 116, poz. 924) należy brać  p o d  uwa* 
gę rów nież w yższy szczebel za wyższe stud ja , p rzew idziany  w  art. 100 
cyt. ustaw y, gdyż celem ustaw odaw cy p rzy  w prow adzeniu  w  życie 
w spom nianej ustaw y uposażeniow ej było nie zw iększenie uposażeń 
pobieranych  przez w ojskow ych wzgl. funkcjonarjuszów  państwo* 
w ych, lecz jedynie w prow adzenie now ych norm  regulujących wyso* 
kość i w ypłatę uposażeń, przy  jednoczesnem  niedopuszczeniu  do ich 
zm niejszenia. (18.1.1934 r. L. Rej. 8950/31).

Przerwa w służbie.
Ponow ne przyjęcie do służby  funkcjonarjusza, zwolnionego z od* 

praw ą, naw et g d y  nastąpiło  przed  upływ em  okresu, za k tó ry  odpra* 
wa została przyznaną, nie stanow i p odstaw y  do trak tow an ia  jego 
służby, jako  nieprzerw anej w  rozum ieniu art. 11 i 37 ustaw y  emery* 
talnej z 11.XII.1923 r. (25.1.1934 r. L. Rej. 9879/30).

Decyzje wydane bez jakiejkolwiek podstawy prawnej.
N ie pod p ad a ją  p od  pojęcie decyzyj w ydanych  bez jakiejkolw iek 

podstaw y praw nej w rozum ieniu art. 101 pkt. b rozporządzenia Pre* 
zyden ta Rzeczypospolitej z dn. 22.III.1928 r. o postępow aniu  admi* 
n istracy jnem  (D z. U . R . P. N r  36, poz. 341) decyzje w adliw e lub 
oparte na błędnej — zdaniem  w ładzy  nadzorczej —  w yk ładn i istnie* 
jącego przepisu  praw nego, o ile zastosow ana przez w ładzę niższą 
w y k ład n ia  nie jest oczywiście sprzeczna z danym  przepisem  lub  wo* 
góle z praw em  (9.IV .1934 r. L. Rej. 2169/32).
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Ograniczenie uposażenia funkcjonarjusza państwowego przez ko* 
misję dyscyplinarną.

Przysługujące kom isji dyscyplinarnej w  m yśl art. 58 ustaw y dyscy» 
plinarnej z dn. 17.11.1922 r. praw o ograniczenia uposażenia funkcjo? 
narjusza państw ow ego na czas zawieszenia w  służbie do tyczy  cało? 
kszta łtu  uposażenia, a więc i dodatków , a nie ty lk o  uposażenia, okre? 
słonego w tabeli, pom ieszczonej w  art. 3 ustaw y  uposażeniow ej 
z 1923 r. (15.111.1934 r. L. Rej. 3650/31).

Związek przyczynowy między uszkodzeniem zdrowia a służbą 
wojskową.

U szkodzenie zdrow ia lub  okaleczenie ty lko  wówczas może być 
trak tow ane jako  doznane na sk u tek  służby w ojskow ej w  rozum ieniu 
art. 2 ustaw y inw alidzkiej z 18.III .1921 r., g d y  pozostaje ono w  związ? 
ku przyczynow ym  bądź z w ojskow em i czynnościam i służbowem i, 
bądź z obow iązkam i w ypływ ającem i z tej służby, bądź wreszcie z tą 
sferą życia żołnierza, k tó ra  unorm ow ana jest specjalnem i, wiążącemi 
go przepisam i (19.IV .1934 r. L. Rej. 5742/31).

Dowody służby w b. państwie zaborczem.
Zestaw ienie przebiegu służby w  b. państw ie zaborczem , mające 

zastępować w m yśl § 33 rozp. R ad y  M in . z dnia 26.111.1924 r. (D z. 
U . R. p . N r. 32, poz. 320) oryginalne dow ody  co do całokształtu  
przebiegu tej służby, pow ino zawierać dok ładne d a ty  w stąpienia
1 w ystąpienia ze służby zaborczej oraz stw ierdzenie, iż św iadkow ie, 
Którzy zestaw ienie podpisali, służyli r ó w n o c z e ś n i e  we 
w spom nianym  okresie czasu z osobą, dla której zestawienie podpi? 
sali. (15.11.1934 r. L. Rej. 3913/31).

Zaliczanie do  w ysługi em erytalnej czasu przebyw ania w  niew oli.
P rzepisy  art. 50 u staw y  em erytalnej z 1923 r. — jak  to  w ynika

2 jego treści oraz z treści całego T y tu łu  II i R ozdziału III, w  k tórych  
ten arty k u ł jest um ieszczony — określa ją czasokresy, podlegające 
norm alnem u zaliczeniu do służby w ojskow ej p o l s k i e j  i w  kon? 
sekwencji do w ysługi em erytalnej. W  szczególności w przepisie pkt. 
d ust. 2 art. 50 chodzi o okres, p rzeby ty  w niewoli w  w yn iku  pełnie? 
n ia polskiej służby  w ojskow ej. N a tom iast kw estję zaliczenia służby 
wojskowej z a b o r c z e j  regu lu ją  „przepisy przejściow e" T y tu łu  
IV  ustaw y em erytalnej, a m ianow icie ust. 5 art. 105, k tó ry  katego? 
Ą czm e ogranicza policzalność służby w ojskow ej zaborczej krańco?
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wemi term inam i, o ile chodzi o służbę w ojskow ą rosy jską  — termi* 
nem  1.XI.1917 r. (22.V.1934 r. L. Rej. 7214/31).

Zaliczanie służby w b. żandarmerji austrjackiej.
Przew idziane w  § 2 austr. u staw y  z dn. 29.1.1897 r. o zaopatrzeniu 

em erytalnem  szeregow ych żandarm erji (D z . P. P. N r. 42), uprzywi* 
lejow ane zaliczanie służby  do w ysługi em erytalnej w stosunku  16 
m iesięcy za 1 ro k  o d n o si się jedyn ie  do  tych  szeregow ych, k tó rzy  
z pow odu  niezdolności do służby  przeszli w stan  spoczynku bezpo* 
średnio  ze służby w  żandarm erji. (6 .III.1934 r. L. Rej. 3390/31).

Ustalanie wysokości dodatku ekonomicznego i daty, od której do* 
datek ten ma być pobierany — przy wymierzaniu uposażenia emery* 
talnego.

Przyznanie d o d a tk u  ekonom icznego w tym  sam ym  sto su n k u  pro* 
centow ym , w jakim  w ym ierzono uposażenie em erytalne ze w zględu 
na ilość la t służby, znajduje swe uzasadnienie w  przepisie art. 19 
u staw y  em erytalnej z 1923 r.

K to  nie uczynił zadość obow iązkow i przedstaw ienia w ładzy, wy* 
m ierzającej uposażenie em erytalne, pośw iadczeń w łaściw ego urzędu 
(parafjałnego lub  m etrykalnego  w zględnie właściwej w ładzy  admi* 
n istracyjnej I instancji) co do pozostaw ania we w spólności małżeń* 
skiej i n iepobierania przez żonę uposażenia z insty tucji państw ow ej, 
jak  tego w ym aga ust. 3 § 5 R. R . M . z dn. 26.111.1924 r. (D z. U . R. 
P. N r. 32, poz. 320), ten nie m oże się skutecznie pow oływ ać na sam 
fa k t zaw arcia m ałżeństw a, jako m iarodajny  dla ustalen ia  daty , od 
k tó re j d o d a tek  na  żonę w inien m u być p rzyznany , zw łaszcza w obec 
art. 36 om awianej ustaw y, głoszącego, iż w yższe uposażenie emery* 
talne od  poprzednio  pobieranego otrzym uje em eryt od  dnia pierw* 
szego m iesiąca, następującego po zgłoszeniu i w ykazaniu  praw a do. 
takiego uposażenia. (22.V.1934 r. L. Rej. 5873/31).

Zaliczanie do wysługi emerytalnej czasu pracy zawodowej.
T y lk o  praca zaw odow a w  b. państw ie z a b o r c z e m  podlega 

zaliczeniu do w ysługi em erytalnej w m yśl art. 101 pk t. b  ustaw y 
em eryt, z 1923 r. (14.V.34.L. Rej. 8839/31).

Renta wdowia.
U staw a o zaopatrzeniu  inw alidów  w ojennych z dn. 18.I I I .1921 r. 

przyznając w art. 14 rentę w dow ią w w ysokości 50% ren ty  zasadni* 
czej z dodatk iem  kw alifikacyjnym  m iędzy innym i także w dow ie, za*
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jętej w ychow aniem  m ałoletnich dzieci, m a na m yśli dzieci m ałoletnie 
w pojęciu praw a cyw ilnego. (22.V.1934 r. L. Rej. 9860/32).

Podwójne liczenie do wysługi emerytalnej czasu służby w b. artnji 
austrjacko* węgierskiej podczas mobilizacji w 1912 r.

§§ 10 i 124 austr. ustaw y z dn. 27.X II.1875 r. o zaopatrzeniu  osób 
należących do c. k. w ojska, c. k. m arynark i w ojennej i c. k . obrony 
krajow ej (D z. U . P. austr. z 1875 r. poz. 158) upow ażniały  cesarza 
do ustalania w drodze rozkazu, jakie okresy  czasu służby  w ojskow ej 
m ają być uważane za kam panje (,,FeFdzuge“) ,  uzasadniające doli* 
czenie ro k u  do zaliczalnego czasu służby  (,,K riegsjahr“) .  C zy  czę* 
ściowa m obilizacja b. arm ji austr.*węg. w 1912 r. została uznana za 
kam panję, ustalone nie zostało. C zas służby w  zm obilizowanej 
w 1912 r. części b. arm ji austr.*węg. nie może być liczony podw ójnie 
również dlatego, że w m yśl art. 81 i 15 obowiązującej ustaw y  emery* 
talnej z 1923 r. podw ójne zaliczenie może być stosow ane jedynie do 
służby w ojskow ej, odbytej podczas w ojny. (22.I I I .1934 r. L. Rej. 
6353/31).

Dodatek aeronautyczny — uwzględnienie przy wymiarze uposa* 
żenią emerytalnego.

Roszczenie o uw zględnienie d o d a tk u  aeronautycznego przy  wy* 
miarze uposażenia em erytalnego w m yśl art. 53 ustaw y em erytalnej 
z 1923 r. (D z. U . R . P. N r. 42/31) jest w tym  razie uzasadnione, 
jeżeli nieszczęśliw y w ypadek  lotniczy sam  przez się uczynił aeronautę 
niezdolnym  do służby  wojskow ej.

U stalen ie pow yższej okoliczności pow inno  nastąpić w  tryb ie  okre* 
ślonym  w R. R. M . z dnia 9.IV .1924 r. (D z. U . R. P. N r. 54, poz. 
355) t. j. przez kom isję  w o jsk o w o d ek arsk ą , aby  skarżącem u m ogło 
przysługiw ać praw o odw ołania się do kom isji odwoławczej.

O parcie odm ow nego orzeczenia w tej sprawie na w yjaśnieniu  De* 
partam entu  Z drow ia M . S. W o jsk ., w edług  którego  w ypadek  lotni* 
czy nie spow odow ał sam  przez się niezdolności do służby  w ojskow ej, 
jest w adliw e. (15.11.1934 r. L. Rej. 3999/31).

Zaliczanie do  w ysługi em erytalnej czasu służby  w  b. państw ie 
rosy jsk iem  w  charakterze junkra .

W  m yśl art. 710 ks. X V  ros. Z b io ru  postanow ień  W o jsk o w y c h  
w yd. 1907 r., m ającego decydujące znaczenie dla ustalenia d a ty  roz* 
poczęcia przez skarżącego służby w ojskow ej w b. państw ie rosyj*
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skiem , czas tej służby d la w stępujących do szkół junk iersk ich  nie ze 
służby  w ojskow ej, liczył się od  dnia pierw szego następującego mie* 
siąca po w stąpieniu . (19.VI.1934 r. L. Rej. 6354/31), o ile nie w stąpił 
Dgo danego miesiąca.

Zmiany w stanie zdrowia b. funkcjonarjusza lub wojskowego, za* 
szłe po rozwiązaniu stosunku służbowego.

U staw a em erytalna z 1923 r. poza w ypadkiem  z art. 39 i 54 nie 
przew iduje badań  lekarskich, gdyż zm iany w stanie zdrow ia zaszłe 
w czasie późniejszym , po rozw iązaniu sto sunku  służbow ego, nie ma* 
ją w pływ u na upraw nienia em erytalne, k tó rych  ocena w inna być do* 
konana na podstaw ie takiego stanu  zdrow ia funkcjonarjusza lub woj* 
skow ego, jaki istn iał w m om encie rozw iązania s to sunku  służbowego.
(18.YI.1934 r. L. Rej. 7107/31). N ie do tyczy to p rzypadków , wy* 
szczególnionych w § 47 rozp. w yk. do ust. em eryt. (D z. U st. 
N r. 60/34).

Potrącenie odprawy z uposażenia emerytalnego.
W  m yśl ustępu  ostatniego art. 27 ustaw y em erytalnej z 1923 r. 

(D z . U . R. P. z 1931 r. poz. 380) m ożna potrącić z uposażenia eme* 
rytalnego  j e d n o r a z o w o  w  całości ty lko  zaliczki, k tó re zostały 
w ypłacone em erytow i na poczet uposażenia em erytalnego. Przepisu 
pow yższego nie m ożna natom iast uznać za dostateczną podstaw ę 
praw ną dla zarządzenia po trącenia z uposażenia em erytalnego jedno* 
razow o w całości o d p r a w y ,  k tó rą  pobrał żołnierz p rzy  unieważ* 
nionem  następnie zw olnieniu z czynnej służby w ojskow ej do rezer* 
wy. W p łaco n ą  odpraw ę m ożna potrącić z uposażenia em erytalnego 
ty lko  w  sposób, określony  przepisam i ustaw ow em i, wyszczególnio* 
nem i w  ust. 3 art. 5 cytow anej wyżej ustaw y em erytalnej. (21.IX . 
1934 r. L. Rej. 414/32).



WIADOMOŚCI Z PRASY OBCEJ.

A N GL JA.

Obrona wojny chemicznej.

9. g rudn ia  1934 r. został w ygłoszony staraniem  m iejscowej grupy 
B risto l „ In s ty tu tu  C hem icznego" odczyt, w k tó rym  m ówca H erb ert 
Levinstein w ystąp ił w  obronie w ojny chem icznej; odczyt ten wywo* 
łał w  A nglji duże wrażenie.

W y w o d y  m ów cy m ożna streścić w  następujących  zdaniach: „N ie 
sk ru p u ły  m oralne w yw ołały istnienie a rty k u łu  171. T ra k ta tu  W ersal* 
skiego, lecz wyłącznie pragnienie zniszczenia niem ieckiego przem ysłu 
chemicznego, a przynajm niej roztoczenia nad  nim kontroli. M oralne 
zniesławienie N iem iec było  później ty lko  dodatkow em  uzasadnię* 
niem. Tw ierdzenie, iż w ojna stała się niebezpieczniejszą w sku tek  sto* 
sow ania środków  chem icznych, jest zupełnie m ylne. A m erykanie, 
k tó rzy  przyby li na fron t w  ty m  czasie, gdy, stosow anie gazów dosię* 
gło kulm inacyjnego pu n k tu , stracili w sku tek  gazów 75.000 żołnierzy, 
lecz ty lko  1 V%% z nich uległo zagazow aniu na śm ierć; z ogólnej nato* 
m iast ilości s tra t am erykańskich , wynoszącej 275.000 żołnierzy, utra* 
ciło życie w sku tek  śm iertelnych ran — aż 30% . Pociski w ybuchające 
były  więc o wiele skuteczniejsze, a tak  samo będzie w przyszłości, 
o ile chodzi o bom by w ybuchające i wzniecające pożary.

N ow e w ynalazki nie spow odow ały  wogóle w iększego rozlewu 
krw i podczas w ojen współczesnych. W o jn y  prow adzone w 17 i 18 
stuleciu zabrały  stosunkow o więcej istnień ludzkich, aniżeli w ojna 
światowa.

Z adanie w iedzy polega raczej na tern, aby  szerzyć dem oralizację 
w śród nieprzyjaciela przez stosow anie now ych w ynalazków , na k tóre 
nieprzyjaciel nie jest p rzygo tow any  i przeciw ko k tó rym  nie posiada 
środków  obrony. T ak  działał w  czasie w ojny światowej — gaz. Z po* 
w odu niew łaściw ego stosow ania, nie działał on jednak  rozstrzygająco,
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jak  uczyniły  to wreszcie czołgi. W  przyszłości otw iera się dla w iedzy 
m ożliwość przygotow ania n iespodzianek strategicznych, k tóre przy* 
czynią się do rychłego ukończenia w ojny  i uniem ożliw ią prowadzę* 
nie tak  bru talnej i szalonej walki, jak  podczas ostatniej w ojny świa* 
towej, w czasie której operow ano olbrzym iem i m asam i ludzi i poci* 
sków , stosując bezduszne m etody  walki, odziedziczone z przeszłości.

A ng lja  jest o wiele lepiej uzbrojona, aniżeli przed  w ojną św iatow ą. 
P o trafi ona produkow ać lepsze niż daw niej m aterja ły  w ybuchow e 
i trujące, gdyż jej przem ysł chem iczny jest obecnie lepiej rozw inięty. 
A n g lja  p roduku je  w praw dzie ty lko  25.000 tonn  barw ników  wobec
135.000 tonn  przedw ojennej p rodukcji niem ieckiej, lecz produko* 
w ana ilość jest zupełnie w ystarczająca.

U k ład y  m iędzynarodow e o w yelim inow aniu w ojny chemicznej nie 
są ani skuteczne, ani szczere. R osjanie np. od  dłuższego czasu wy* 
puszczają ze sam olotów  środk i zakaźne (zabójcze zarazk i). N ie moż* 
na rów nież zabronić chem ikom , aby  nie w ynaleźli jeszcze skuteczniej* 
szych środków  w alki.

Jeżeli zaś słyszy się skargi, iż w w ojnie m ogą ponieść śmierć także 
osoby cyw ilne, to pow staje pytanie, czy śm ietć tych osób jest isto tn ie 
bardziej pożałow ania godna, aniżeli s tra ty  żołnierzy. Niebezpieczniej* 
szą rzeczą po d  w zględem  biologicznym  i p o d  w zględem  utrzym ania 
rasy , jest śmierć najlepszych m łodych ludzi na polu  walki, aniżeli 
śm ierć ludzi cyw ilnych obu płci w w ieku średnim  i starszym ".

Pow yższe w yw ody  D ra  H erb erta  Levinsteina zostały przez angiel* 
sk ą  opinję publiczną przyjęte z dużem  zainteresow aniem , a naw et 
z pew ną przychylnością. W ym ow nym  tego dow odem  jest okoliczność, 
iż dziennik  „T im es" n iety lko  om ówił dokładnie ten odczyt, lecz 
um ieścił naw et specjalny a r ty k u ł w stępny, ośw ietlający odpow iednio 
uszczypliw ą propozycję Levinsteina, streszczającą się w tem , iż przy* 
szłym  w ojnom  m ożnaby najpew niej zapobiec przez zawarcie um ow y 
m iędzynarodow ej, na podstaw ie której obow iązek służby w ojskow ej 
rozpoczynałby się dopiero  w 40*tym roku  życia. (M ilitar*W ochen* 
b la tt N r. 25/35).

B E L G  J A .

W ozy bagażowe piechoty.

W  celu ulżenia żołnierzowi podczas m arszu i w  czasie bitw y, wy* 
posażono każdą kom panję p iechoty  w jeden 2*tonnowy sam ochód
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ciężarowy, w k tó rym  przew ozi się bagaż kom panijny. N a  żołnierza 
p rzy p ad a  6 kg bagażu w  zimę, a 8 kg  w  lecie, B ataljon posiada 5, 
-a p u łk  18 tak ich  sam ochodów  ciężarow ych. (M ilita r^W ochenb latt 
N r. 10/34).

B O L IW JA  i P A R A G W A J.

Umundurowanie i wyekwipowanie w wojnie w Chako.

W o jn ę  w C hako  prow adzi się na terenie odległej, tropikalnej 
k ra in y  lasów  dziew iczych. O bydw aj przeciw nicy nie uskutecznili 
w  czasie poko ju  dostatecznych przygotow ań do tej w ojny, k tó ra  to 
okoliczność w yjaśn ia i uspraw iedliw ia b rak i rozm aitego rodzaju. 
D ług i okres trw ania tej w ojny  um ożliw ił jednak  zczasem dostosować 
nie się do w ym agań w alki i terenu.

M u n d u ry  arm ji boliw ijskiej b y ły  w  czasach pokojow ych — na 
w zór niem iecki —- b arw y  szarej. P iechota nosiła zam iast bu tów  t. zw. 
,,abarkas“ , t. j. silne sandały , używ ane w tym  kraju . D la  okolic pod* 
zw rotnikow ych by ł przew idziany m u n d u r ko lo ru  ,,khak i"  oraz czapka 
z daszkiem . W  czasie w ojny  zakupiono w  Stanach Z jednoczonych 
A . P., duże ilości m undurów , pochodzące z zapasów  w ojennych; 
w  zimnej porze roku  noszono płaszcze k ro ju  niem ieckiego, wiele jed= 
nak oddziałów  nie otrzym ało tych  płaszczy.

O buw ie „abarkas" nie okazało się odpow iednie w terenie pełnym  
ciernistych zarośli; zastąpiono je więc trzew ikam i sznurow anem i oraz 
półdlugiem i butam i z cholewami. Z n ik n ął też w krótce to rn ister ze 
skó ry  końskiej, a miejsce jego zajęły plecaki albo ty lko  chlebaki 
o w iększych rozm iarach. Z darzało  się jed n ak  często, iż żołnierze 
uznali za rzecz najw ygodniejszą spakow anie swoich rzeczy — wedle 
krajow ego zw yczaju — w koc, albo też płachtę nam iotow ą i noszenie 
takiego p ak u n k u  na plecach.

W  sk ład  niezbędnego w yekw ipow ania w chodziły : koc, płachta 
nam iotow a, siatka ochronna przeciw  m oskitom  oraz w orek do spania. 
4 e n  w orek do spania, sporządzony z m ocnego m aterja łu  lnianego, 
okazał się bardzo  praktycznym , poniew aż m ożna go w każdej chwili 
napełnić traw ą albo liśćm i i zastępuje wówczas łóżko, czy tapczan; 
próżny  zaś w orek do spania nie zajm uje dużo miejsca, ani też nie jest 
zby t ciężki.

Jednym  z najw ażniejszych przedm iotów  w yekw ipow ania by ła  jed= 
n ak  w tym  gorącym  klim acie — m anierka. W  użyciu by ły  najroz*
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m aitsze rodzaje m anierek, a w śród  nich m anierki z białej blachy, 
k tóre przeżerała w  n iedługim  czasie rdza. O dczuw ano prawie zupełny 
b rak  naczyń do gotow ania; żołnierze posiadali ty lko  talerze z blachy, 
a często naw et jedynie stare puszk i konserw ow e z rączką drucianą.

D la  dostarczenia żyw ności i w o d y  na miejsce przeznaczenia były  
rów nież potrzebne odpow iednie n aczy n ia ; użyto  do tego celu t. zw. 
,,latas“ , t. j. opróżnionych zbiorników  na benzynę. O bjętość owych 
„latas“ w ynosiła 17 litró w ; stanow iły  one konieczny przedm iot 
w yekw ipow ania każdej g rupy .

B oliw ja w yposażyła sw oich żołnierzy również w bieliznę, a miano* 
wicie: k ażd y  żołnierz otrzym ał 2 koszule z kró tk iem i rękawami,. 
2 p a ry  kalesonów  k ró tk ich  i ręcznik, k tó ry  oddaw ał rozm aite usługi; 
ręcznika tego używ ano przedew szystkiem  jako  chustk i na szyję, albo 
też jako  osłony  tw arzy  p rzed  kurzem  w czasie długich podróży  samo* 
chodam i ciężarowemi.

Żołnierz boliw ijski nosił naboje w pasie pochodzenia północno* 
am erykańskiego, sporządzonym  z płó tna żaglowego. Pas ten okazał 
się odpow iednim . Z darzało  się jednak , iż um ieszczano naboje także 
w chlebakach. M agazynki, przeznaczone do pisto letów  m aszynow ych 
i do lekk ich  karab inów  m aszynow ych, noszono w torbach  skórza* 
nych na rapciach u  szabli, lecz zdarzało się czasem rów nież umieszcza* 
nie ich w  chlebakach.

N iew ielkie zapasy  narzędzi saperskich z czasów pokojow ych zo* 
sta ły  w  niedługim  czasie zużyte, a ich miejsce zajęły używ ane w han* 
d lu : łopaty , siekiery  i m otyk i o długich rękojeściach. N arzędzia  te 
b y ły  lepsze od używ anych w w ojsku, lecz przew óz ich w czasie 
m arszów  b y ł o wiele trudn iejszy . Szczególnie w czasie m arszów  
nocnych i odw rotów  ginęło dużo tych  narzędzi, k tóre poprostu  wy* 
rzucano. B ardzo ważnem  narzędziem  saperskiem  była t. zw. „ma* 
szeta“ , t. j. nóż o długości Yz m etra, służący do rozcinania zarośli, 
bez k tórego  często nie m ożna było  posuw ać się w lesie naprzód. T o 
też każda g rupa w ojska by ła w yposażona: w 1 łopatę, 1 siekierę, 
1 m otykę i w  k ilka  m aszetów.

Z  pow odu  zupełnego b rak u  kuchni polow ych, gotow ano w  w ieh 
kich  kotłach. N ieruchom ość tak ich  kuchni polow ych w pływ ała opóź* 
niająco na ruchy  w ojsk  oraz by ła przyczyną tego, iż żołnierze nie 
otrzym yw ali we w łaściw ym  czasie pożyw ienia. T e trudności kuchen* 
ne w w ojsku  boliw ijskiem  by ły  tem bardziej uciążliwe, iż istn iał tam  
zwyczaj w ydaw ania w  ciągu dn ia  dw óch ciepłych posiłków , przyczem  
na śniadanie w ydaw ano jedynie chleb z ,,m atą“ (ga tunek  h e rb a ty ).
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N ie używ ano wozów  o zaprzęgu konnym , lecz w szystkie oddzia ły  
by ły  w yposażone w sam ochody ciężarowe. B ataljon dysponow ał jed* 
nym , albo dw om a lk ^ to n n o w em i sam ochodam i ciężarowemi. W  cza* 
sie m arszów  załadow yw ano na te sam ochody ciężarowe: k arab in y  
m aszynow e, sprzęt kuchenny, bagaż oficerski i t. p., w sk u tek  czego 
w ojsko było w czasie m arszu  pozbaw ione ciężkiego uzbrojenia. 
O prócz tego zdarzały  się n iestety  w ypadki, iż n iek tó rzy  dow ódcy 
woleli jechać sam ochodem  niż m aszerow ać pieszo z w ojskiem , wsku* 
tek  czego oddziały  by ły  pozbaw ione dow ódców .

W  czasie w ojny  pozycyjnej w ystarczał zupełnie 1 sam ochód ciężą* 
row y na bataljon  d la uskutecznienia odpow iednich  przew ozów  żywno* 
ści, w ody, chorych, rannych  i am u n ic ji; w razie w iększych zm ian 
w ugrupow aniu  w ojsk, w ystępow ały  jednak  czasem trudności. 
W  czasie całej w ojny nie odczuto natom iast n igdy  b rak u  m aterjałów  
opałow ych, k tó ry b y  groził poważniejszem i konsekw encjam i.

D la  oficerów była przew idziana b luza z o tw artym  kołnierzem  i ko* 
szula ko lo ru  „khak i"  z k raw a tk ą ; używ anie k raw atk i nie trw ało jednak  
długo. P rzy  ciepłej pogodzie pełnili oficerowie służbę w koszulach. 
Po zniszczeniu bluzy, spodni i w ysokich butów  sznurow anych, mu* 
siało się w ielu oficerów zadow olić um undurow aniem  szeregowców. 
Z asadniczo nosili oficerowie naram ienniki ko lo ru  khak i z gwiazdka* 
mi, ale najdokładniejszem i oznakam i stopnia oficerskiego by ły : sze* 
roki skó rzany  pas z paskiem  naram iennym  oraz w ysokie b u ty  kawa* 
łeryjskie albo sznurow ane. Praw ie k ażd y  oficer woził ze sobą łóżko 
połow ę; n iek tó rzy  zadow alniali się jed n ak  łóżkam i, sporządzanem i 
przez pocztow ych osobistych — z drągów  drew nianych. O ficerow ie 
mogli wogóle wozić ze sobą dużo bagażu, poniew aż było dość m iejsca 
na sam ochodach ciężarowych.

A rm ja paragw ajska używ ała m undurów  z siwego m aterjału  lnia* 
nego oraz kapelusików , podobnych  do tych, jakie są używ ane na 
jachtach żaglow ych. Szeregowcy, a często i oficerowie, nosili kape* 
lusz, bluzę k ro ju  koszuli, spodnie, trzew iki sznurow ane oraz długie, 
m iękkie szty lpy, sięgające od  k o stk i aż do górnej części uda, k tóre 
w lasach okazały  się bardzo praktyczne. Paragw ajczycy nie byli wy* 
posażeni w  bieliznę; w yekw ipow anie ich składało  się ty lko  z koca, 
chlebaka i m anierki.

Z początku  w ojny Paragw aj w ysyłał swoje w ojska w pole naw et 
bez m undurów  i obuw ia. Z  tych  to czasów datuje się przezw isko 
„pila", pochodzące od w yrazów  „pata p ila" co oznacza „bosy". Póź* 
mej zmieniło się w yekw ipow anie paragw ajskie na lepsze, częściowo
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przy  pom ocy zdobyczy w ojennych. O brabow yw ano m ianowicie bez 
litości w szystk ich  jeńców, k tó rym  odbierano cale ich um undurow ać 
nie i w yekw ipow anie.

W yposażen ie  w  sam ochody ciężarowe, kuchnie, „latas“ , oraz 
w  przybory  do jedzenia i sprzęt saperski było  praw ie tak ie  same, jak  
u  B oliw ijczyków ; odczuw ano ty lko  b rak  wozów i m aterjału  opałowego.

Oficerow ie nie nosili w  polu  żadnych oznak. Jedynie ich m u n d u ry  
i kapelusze by ły  lepiej skrojone i z lepszych m aterjałów ; pozatem  
mieli oficerowie lepsze obuw ie i szeroki pas skórzany, jako  oznakę 
swej godności. Z a frontem  nosili oficerowie czasem także białe mun* 
d u ry  z naram iennikam i.

D ośw iadczenia uzyskane z w ojny  w C hako  dały  w w ielu przypad* 
kach odpow iedź na py tan ie: co lepsze, czy „m aterjał używ any w han* 
dlu  czy też zd a tn y  do u ży tk u  w ojennego"? O buw ie, bielizna, koce, 
p rzybory  do jedzenia, sprzęt sapersk i i sam ochody ciężarowe należy 
na zasadzie tych  dośw iadczeń zaliczyć przew ażnie do m aterjałów , 
używ anych  zarów no w hand lu , jak  i zdatnych  do  u ży tku  wojennego, 
aczkolw iek specjalne w zory w ojskow e by ły  przew ażnie lepsze. (Mili* 
tar*W ochenb la tt N r. 17/34).

CZEC H O SŁO W A C JA .

P o śró d  a rtyku łów  zeszytu  24 czechosłow ackiego czasopism a 
„Vojenske Intendancni Rozhledy11 za III kw arta ł ubiegłego roku , 
znajdujem y arty k u ł m a j o r a  i n t .  V.  S a s k a  pod  ty tu łem :

Gospodarka w oddziałach.

Z asad y  g o sp o d ark i w oddziałach w o jsk a  czechosłow ackiego prze* 
sz ły  od czasu przew rotu  politycznego pew ną ewolucję. Początkow o 
do  ro k u  1921 gospodarka oddziałów  opierała się na przepisach 
austrjackich, w edług  k tó rych  dow ódca kom panji by ł obarczony nad* 
m iernie spraw am i adm inistracyjnem i k u  szkodzie dla w yszkolenia 
bojow ego oddziału.

N ie m ając ani czasu, ani dośw iadczenia w spraw ach adm inistracyj* 
n ych  zdaw ał się z regu ły  na  podoficera rachunkow ego, m imo że za 
gospodarkę odpow iadał osobiście.

T o  też w  roku  1921 został w prow adzony  system  gospodark i baono* 
wrej pod  ogólnym  zarządem  kw aterm istrzostw a pułku . O dciążyło to 
w praw dzie dow ódców  kom panji od  spraw  gospodarczych, ale pozba*
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wiło ich rów nież w pływ u na zaopatryw anie, co nie jest rów noznaczne 
z uwolnieniem  od  tro sk  charak teru  gospodarczego. Ponad to  system  
ten  spow odow ał konieczność zw iększenia oficerskiego personelu ad* 
m inistracyjnego w  obrębie pułku .

W  ro k u  1926 w prow adzony  został w życie now y przepis o gospo* 
darce oddziałów  (przepis H — I I I —1 ) ,  oparty  na zasadach przedwo* 
jennych, t. j. na system ie gospodark i przez p u łk  i kom panje z wyłą* 
czeniem batałjonu . A  więc znow u dow ódca kom panji p o d  grozą od* 
pow iedzialności m aterjalnej m usi bardzo  dużo czasu poświęcać spra* 
wom  gospodarczym . K om panja  p row adzi n ie ty lko  sam oistną gospo* 
darkę, ale i osobną rachunkow ość, m im o że n iek tóre działy rachunko* 
wości prow adzi ■— dla niej równocześnie i zarząd gospodarczy pu łku . 
A u to r uw aża to za b łąd , zw łaszcza jeżeli chodzi o gospodarkę żywno* 
ściową, bowiem  zasadniczo nie prow adzi się kuchni kom panijnych, 
a zbiorowe.

D ow ódca kom panji pow inien być ty lko  pośrednikiem , a nie admi* 
nistratorem .

O becnie spraw a ma się w ten  sposób, że dow ódca kom panji nie* 
ty lko  jest adm inistratorem , ale sporządza rów nież rozrachunek  pie* 
niężny i m aterjałow y, k tó ry  jes t k o n tro lo w an y  przez zarząd gospo* 
darczy pu łku , a następnie jes t p rzedstaw iany  k o n tro li intendenckiej 
w  postaci zestaw ienia pułkow ego. W  ten  sposób pu łkow y organ 
gospodarczy, złożony z k ilku  oficerów, zam iast sam em u porać się 
z ciężarem adm inistrow ania, zadaw ala się ty lko  nadzorem  i kontro lą, 
a ciężar g łów ny spycha na dow ódcę kom panji.

Co do „zarządu  gospodarczego11, to  jes t to pon iekąd  znana przed* 
tem i u  nas „kom isja gospodarcza11. Jest to organ pom ocniczy do* 
w ódcy p u łk u  w zakresie adm inistracji i w  części kierow niczej sk łada 
się z zastępcy dow ódcy p u łk u  i kw aterm istrza. Inn i oficerowie gospo* 
darczy stanow ią organa w ykonaw cze.

M im o, że i p rzy  tym  system ie za gospodarkę odpow iedzialny jest 
dow ódca pu łku , to  jed n ak  dzięki istn ien iu  osobnego „zarządu gospo* 
darczego11, k tó ry  w  im ieniu dow ódcy reguluje w szelkie spraw y i pro* 
Wadzi ko respondencję  z organam i przełożonem i, dow ódcą, o dw yka 
od  sp raw  gospodarczych  i przestaje się niem i in teresow ać.

Z aś m iędzy g o sp o d ark ą  oddziału , a jego zadaniam i poko jow em i 
istnieje ścisły  zw iązek, w  przeciw ieństw ie do czasu w ojny, g d y  od* 
dział nie ma m ożności zajm ow ania się spraw am i gospodarczem i bez 
szk o d y  dla swoich zadań bojow ych.
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G o sp o d ark a  w oddziałach, w edług  słów  au to ra , nie sto i w  w o jsk u  
czechosłowackiem  na w ysokim  poziom ie, a to głów nie w sku tek  dro* 
biazgow ości przepisów , k tóre k ręp u ją  działalność i inicjatyw ę do* 
w ódcy, oraz w sku tek  istnienia t. zw. zarządu gospodarczego, o któ* 
rym  była m owa powyżej.

O d d z ia ły  stara ją  się m iędzy w ierszam i przepisów  w ynajdyw ać 
upraw nienia dla siebie, a równolegle z tem  i dla przeciw działania in* 
terpretacjom  rozszerzającym , p rzep isy  stają  się coraz bardziej drobiaz* 
gowe.

Szereg p rzep isów  adm in istracy jnych  sięga źródłam i do b ard zo  daw* 
nych czasów, k ied y  w arunk i w yszkolenia bojow ego by ły  zupełnie 
inne. T ak  nap rzyk ład  do tej po ry  obow iązuje jeszcze ustaw a o za* 
kw aterow aniu  w o jsk a  z ro k u  1879, regulująca w ielkość obszarów  pla* 
ców ćwiczeń w tak i sposób, że nie odpow iada to zupełnie dzisiejszym  
po trzebom ; nap rzyk ład  dla kom panji przew iduje się 7 ha, dla szwa* 
d ro n u  20 ha, dla baterji 25 ha. Poniew aż w y d a tk i na w ynajem  placów  
ćw iczebnych kalku lu je  się w edług  pow yższych rozm iarów , k tóre są 
za małe, a ceny w ynajm u są zazwyczaj bardzo w ysokie, zwłaszcza 
w pobliżu  dużych garnizonów , przeto rzadko jest m ożliwe w ynajęcie 
w iększego obszaru, za kw otę przypadającą na opłatę.

T o  też bardziej racjonalnem  b y ło b y  w ynajm ow anie rozleglejszych 
placów  ćw iczebnych w  bardziej oddalonych  m iejscow ościach za cenę 
niższą w  tak i sposób, aby  z ogólnej kw oty  na ten cel m ożna było po* 
kryć jeszcze koszta przew ozu oddziałów  sam ochodam i.

A lbo  też m ożnaby w ynajm ow ać na stałe place ćwiczebne o mniej* 
szych rozm iarach, za kw otę odpow iednio  m niejszą, zaś resztę pienię* 
dzy przeznaczyć na pokrycie ew entualnych szkód polow ych, wyrzą* 
dzonych przez oddziały , k tó reby  odbyw ały  ćwiczenia na jakichkol* 
w iek dogodnych  terenach poza placami.

A u to r wogóle narzeka na zby t w ielkie ograniczanie sam odzielności 
oddzia łów  naw et tam, gdzie przepisy  dają w iększą sw obodę gospoda* 
row ania, naprzyk ład  w  gospodarce ryczałtow ej, k tó ra  w w ojsku  cze* 
chosłowackiem  przew iduje odprow adzanie oszczędności, niewydat* 
kow anych w ciągu roku , do skarbu  państw a. D ow ódcy, obaw iając 
się, że w ykazanie oszczędności, k tó re i tak  przepadają , dadzą pow ód , 
do zm niejszenia staw ek ryczałtow ych w roku następnym , w yda tku ją  
je nie licząc się ani z rzeczyw istem i potrzebam i, ani z w ysokością cen.

T y p o w y m  .p rzyk ładem  tego rod zaju  g o sp o d ark i ryczałtow ej jest 
spraw a opalu, k tórego  zużycie związane jest ściśle ze stopniem  suro* 
wości zim y; niezależnie od tego, czy zima była surow sza, czy łagodna,
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oddziały  zużyw ają całkow icie opał i pieniądze na  opał, gdyż nie wi* 
dzą żadnego in teresu  w oszczędzaniu i racjonałnem  zużyw aniu paliwa.

T o  sam o odpow iednio  odnosi się do w ody  i do światła.
D anie oddziałom  większej sw obody w  gospodarow aniu  niewątpli* 

w ie przyczyniłoby  się do podniesien ia  poziom u gospodark i i jej'racjo* 
nalności.

Zaopatrywanie dywizji w czasie wojny światowej.

W  zeszytach N r. 24 i 25 czechosłow ackiego „Przeglądu Inten* 
denckiego“ zna jdu jem y  arty k u ł p o d p u łk o w n ik a  int. Ant. Kundery 
o  zaopatryw aniu  w  zakresie zadań służby in ten d en tu ry  11 dyw izji 
p iecho ty  austrjackiej na  obszarze obecnych ziem polsk ich  oraz 
10 dyw izji p iecho ty  austrjackiej początkow o na obszarze ziem poi* 
skich, a następnie od  w iosny  1916 r. na froncie w łoskim .

O graniczym y się do przedstaw ienia naszym  czytelnikom  zasadni* 
czych ep izodów  zaopatryw ania na naszych ziemiach, jako  najbardziej 
nas interesujących.

Dowóz żywności w  obrębie dyw izji odbyw ał się w ed ług  przepi* 
sów L— 2 K p rzy  pom ocy taborów  konnych w składzie 70 wozów 
transportow ych i 10 gospodarczych (d la  w łasnego u ży tku  kolum* 
ny) — codziennie.

Form acje taborow e, jak  szpital dyw izyjny, park  am unicyjny i t. p. 
pobierały  żyw ność na k ilka  dni w prost w  sk ładach  k o rpusu  lub ar* 
mji, dla k tórego  to celu posiadały  w łasny tabor konny. In ten d en t 
dyw izyjny  nie troszczył się zasadniczo o zaopatryw anie w  żyw ność 
tych  form acyj.

Z początkiem  w ojny nie by ła definityw nie zdecydow ana spraw a, 
czy owe 70 wozów ko lum ny taborow ej pow inno być ładow ane we* 
dług artyku łów , czy też w ed ług  zapo trzebow ań  jed n o stek  (artikeł* 
"  eise, truppenkórperw eise).

W  obrębie 4 arm ji, w  której sk ład  w chodziła om aw iana 11 dyw izja 
piechoty, ładow ano w edług  zapotrzebow ań jednostek .

W ieczorem  po zajęciu stanow isk  przez jednostk i, w ozy kolum ny 
żyw nościowej b y ły  rozdzielane i posyłane dó nich pod  przewodnie* 
twem  w łasnego oficera żyw nościow ego jednostk i, a w  razie prze* 
szkody  — jego zastępcy. Jednak  w praktyce spraw iało to wiele trud* 
ilości i w ozy kolum n taborow ych błądziły  z pow odu przesunięć jedno* 
stek  i często dostaw ały  się w ręce nieprzyjaciela. T o  też jeszcze 
w 1914 r. starano się podsuw ać pełne ko lum ny dyw izyjne pod  wie* 
czor jak  najbliżej oddziałów , żyw ność w yładow yw ano, a oddziały
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przyjeżdżały  po nią swemi w łasnem i wozami, połączonem i w  jeden 
tabo r oddziałow y.

W  tym  czasie kolum ny dyw izyjne ładow ano już w ed ług  artykułów .
D yw izja posiadała  6 ko lum n żyw nościow ych, zdolnych do prze* 

w ozu 4 porcyj żyw ności i paszy norm alnej oraz 2 porcy j rezerwo* 
wych. Jednak  w  m iarę o ddalan ia  się o d  początków ' w o jny , ładunek  
tych  kolum n zależny by ł o d  ilości a rty k u łó w  dostarczanych  i zazwy* 
czaj zaw ierał a r ty k u ły  sk ładow e ty lk o  po rc ji norm alnej.

Jed n o stk i cierpiały na dotkliwy brak chleba. P rzyczyną tego by ło  
stałe przesuw anie p iekarń  polow ych, oraz ich długie postoje na szo* 
sach w  oczekiw aniu na wznowienie ruchu  kolum n m arszow ych, 
w  k tó ry ch  składzie się znajdow ały .

O kres czasu przeznaczony na sam ą pracę p iekarn i by ł bardzo  ogra* 
m ezony.

W  ow ym  czasie najlepiej funkcjonow ało  zaopatryw anie w mięso. 
O d d z ia ły  dokonyw ały  same zakupu  i ubo ju  bydła, jednak  z w ielką 
szkodą  dla ogólnej gospodark i, gdyż p ro d u k ty  uboczne, uzyskiw ane 
przy  u b o ju  ulegały  zniszczeniu, a skóry , je lita  i t. p. by ły  zakopyw ane. 
D opiero  z końcem  1914 r. zostało nakazane odsyłanie tych materja* 
łów w głąb kraju .

Eksploatacja zasobów miejscowych m iała bardzo  w ielkie znaczę* 
nie, jed n ak  nie by ła  p rzeprow adzana przez oddzia ły  w  sposób  racjo* 
nalny. Samo użycie tych  zasobów  było bardzo  rozrzutne, nieliczące 
się zupełnie z rzeczyw istem i zasobam i.

S k łady  k o rp u su  b y ły  zaopatryw ane z głębi k ra ju , m im o iż ekspło* 
atacja na m iejscu tego nie w ym agała, zapasy w nich grom adziły  się 
w nadm iernych ilościach i często w padały  w  ręce nieprzyjaciela.

W e wrześniu 1914 r. w iększość 17 ko rp u su , w k tó rego  składzie 
znajdow ała się 11 dyw izja  p iechoty, dok o n ała  na obszarze Małopol* 
ski Zachodniej o d w ro tu  w  w ielkim  n ieporządku . M usiano  na 
pew nej linji zatrzym ać w szystk ie tab o ry  przy  pom ocy ko rd o n u  w ojsk  
i zebrać je w określonym  obszarze. K ordon  ustaw iono nad  W isło k ą , 
k ierując tab o ry  do obszaru na zachód od drogi T arnów , Tuchów , 
G rybów , a na w schód od Zakliczyna. T o  zgrom adzenie taborów  
p rzedstaw iało  z siebie jeden  chaos ró żnorodnych  części sk ładow ych. 
Z najdow ały  się tam  również całe kolum ny taborow e, k tóre od po* 
czątku w ojny w oziły zapasy i zużyw ały je stopniow o d la w łasnych 
potrzeb. T a m to  nastąpiło  ich uporządkow anie, ponow ne załadow anie 
i odesłanie dyw izjom .

Jako stacja zaopatryw ania dla w szystkich  m aterjałów  wyznaczona
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by ła  stacja G rom nik  na  linji kolejowej T arnów  —- T uchów  — Gry* 
bów. M ała ta  stacyjka by ła  całkowicie przepełniona, tak  że nie m ożna 
było pom ieścić na niej w szystk ich  pociągów , k tó re nadchodziły  z ma* 
terjałem  zapotrzebow anym , Skutkiem  tego u p orządkow an ie  r uzupeł* 
nienie stanu  m aterjałow ego mogło się odbyć dopiero z końcem  wrześ* 
nia i w pierw szych dniach październ ika 1914, p rzed  sam em  rozpoczę* 
ciem ofenzyw y.

W  ciągu ofenzyw y październikow ej panow ały  deszcze, skutkiem  
czego drogi, po k tó rych  odby ły  odw rót w ojska rosy jsk ie tak  były 
rozm okłe, że m usiano prow adzić tab o ry  przez pola, ale i to  niewiele 
pom ogło, więc zaopatrzenie ciągle się opóźniało. K uchnie dojeżdżały 
do sw oich oddziałów  nieraz dopiero po tygodn iu . O ficerow ie żywno* 
ściowi pu łków  zm uszeni byli zaopatrzyć oddzia ły  w kotły , noszone 
przez żołnierzy lub  na jukach  od karab inów  m aszynow ych. Rozumie 
się, że sam o zaopatryw anie m usiało oprzeć się na zasobach miejsco* 
wych, silnie nadszarpanych  przez w ojska rosyjskie, a następnie na 
zapasach zdobytych  na nieprzyjacielu, lub  przez niego pozostawio* 
nych. O d d z ia ły  m imo w szystko  m usiały  się uciekać do porcyj re* 
zerwowych.

W  okresie od  końca 1914 r. do m aja 1915 r. dyw izja 11, w której 
znajdow ał się au tor, znajdow ała się w  odw odzie na leżach zimo* 
w ych na Słow aczyźnie, na w schód  o d  B ard jow a. W  ciągu ofensyw y 
w iosennej w  1915 r. (przełom  p o d  G orlicam i) dzięki w ytężonej 
pracy kolum n zaopatryw anie odbyw ało  się spraw nie. Jed n ak  zaopa* 
trywanie w chleb szw ankow ało  stale i dość często zawodziło, z po* 
w odu przem arszów  piekarni polow ych. U boju  b y d ła  dokonyw ały  
same oddziały  bez żadnych trudności.

D ow óz żyw ności do czasu dojścia pod  Przem yśl i zatrzym ania się 
Pod tą  fortecą odbyw ał się ciągle aż z M ezylaborczy kolum nam i ta* 
borowem i.

D opiero  po zatrzym aniu  się ofensyw y stacje zaopatryw ania zo* 
stały  uruchom ione bliżej. W y siłek  taborów  był dość rów nom ierny, 
ale u trzym yw ał się na poziom ie 30 i więcej kilom etrów  na dobę, do* 
chodząc nieraz do 40 km.

Zim ę z ro k u  1915 na 1916 dyw izja 11 spędziła na W o ły n iu  w  oko* 
licach Kołek. D o staw a  żyw ności z głębi k ra ju  została w  tym  czasie 
w strzym ana, a zaopatryw anie w nią miało się odbyw ać z eksploatacji, 
zasobów m iejscow ych przez rekw izycję. R ekw izycje, te przeprowa* 
dzał dla dyw izji autor.
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Przydzielono m u w tym  celu ko lum ny taborow e oraz p lu ton  ula* 
nów, k tó ry  został podzielony  na 4 oddziały  rekw izycyjne.

O d d z ia ły  te o trzym ały  rozkaz rekw irow ania w szystk iego, po po* 
zostaw ieniu  ludności w iejskiej, zapasów  ty lk o  na w łasne potrzeby . 
N ie ty lk o  wsie, ale naw et lasy  i bagna m iały być dokładnie przeszu* 
kane. Z apasy  zarekw irow ane dostarczano do sk ład u  dyw izyjnego. 
N ie płacono gotów ką, łecz w ydaw ano ty lko  kw ity , k tóre m iała regu* 
lować najbliższa kasa  operacyjna. Jednak  w  rzeczyw istości bardzo  
często nie by ły  one honorow ane, to też o zapasy  było coraz trudniej.

A rm ja  k ilkak ro tn ie  zm ieniała obszar eksploatacyjny  dyw izji, co 
w rezultacie przyczyniło  się do w ielu trudności w zaopatryw aniu .

L udność żydow ska skupow ała zapasy  tanio za gotów kę, aby  je 
odsprzedaw ać drogo w ładzom  w ojskow ym .

W  czasie od  25 listopada do 15 g rudn ia  1915 roku  w ynik  rekwi* 
zycji by ł następujący: 11 dyw izja uzyskała 1.813 sztuk  bydła, 246 
owiec, 21 świń, 4 konie, 204 sztuk  drobiu , 784 kg  mięsa, 10 kg  masła, 
12 w ozów  lnu, 178 w o rk ó w  jęczm ienia, oko ło  400 w o rk ó w  pszenicy, 
-około 1.200 kw intali siana, około 500 kw intali słom y, 1 prasę do sia* 
na i słom y oraz w ielkie ilości ziem niaków .

Z dniem  16 g rudn ia  rekw izycje na w ielką skalę ukończono.
W  czasie tym  aż do kw ietnia 1916 r. zaopatryw anie w  chleb dy* 

wizji odbyw ało się z p iekarn i polow ych w  Pow ursku .
Rzeźnia dyw izyjna znajdow ała się w sąsiedztw ie p iekarn i w  m. Ce* 

gielnia.
O d b ió r żyw ności dostarczanej z ty łów  odbyw ał się na stacji w Ma* 

niewiczach, a dla tab o ró w  w  P ow ursku .
D alszą część swojego artyku łu , ciągnącego się przez dw a zeszyty 

pośw ięca au to r spraw ie zaopatryw ania 10 dyw izji na froncie wło* 
skim , co pom ijam y, jako mniej nas interesujące.

A rty k u ł zawiera dużo interesujących w ykresów , tabel, wyciągów 
z rozkazów , szkiców  sy tuacyjnych, k tóre spraw iają, że stud jum  jego 
należy uw ażać za kom pletne i źródłow e.

Zasługuje więc on na szczególną uw agę naszych czytelników .

Budżet wojskowy.

B udżet w ojskow y na rok  1935 został — w porów naniu  z 1934 r. — 
podw yższony  o około 50 m iljonów  koron  czeskich i w ynosi — łącz* 
nie ze specjalnym  funduszem  na uzbrojenie w  kw ocie 315 m iljonów  
kor. cz. rocznie — okrągło 1.600 milj. kor. cz. Ponieważ, jednak  wy*
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datk i na uzbrojenie zaw arte są także w  budżetach  innych resortów , 
należy przyjąć, iż łączne w y d a tk i na uzbrojenie w ynoszą około 
2 m iljardy  kor. cz., k tóre odpow iadają 442.600.000 złotych. W  tym  
roku  dochodzą jeszcze do tej k w oty  specjalne w yda tk i, w ynikające 
z uchw alonego niedaw no przedłużenia na  dalsze dziesięć la t — rocz* 
nego fu nduszu  na uzbrojenie.

W  szczególności p rzy p ad a  w  prelim inarzu 10 milj. kor. cz. na pod* 
w yższenie kw oty  na m otoryzację; podw yższone są także pozycje na 
służbę techniczną i w yw iadow czą. U chw alono dalej około %  milj. 
kor. cz. na strzelnicę arty lery jską, oraz podw yższono o około 2 milj. 
kor. cz. kw otę d la  W ojskow ego  In s ty tu tu  Technicznego i In s ty tu tu  
A eronautycznego w  Pradze. D o d a tk o w y  w yda tek  18 m ilj. kor. cz. 
na żołd w ynika z podw yższenia na rok  1935 dziennej staw ki żołdu 
na 1,50 kor. cz.; w  r. 1934 w ynosiła ta  s taw ka 1 kor. cz.

W  d y sk u sji n ad  budżetem  w ojskow ym  zapow iedział m inister 
obrony  krajow ej zm ianę dotychczasow ej 14*miesięcznej służby woj* 
skow ej na dw uletnią. Jako spraw ę pilną uznał m inister fortyfikację 
szczególnie czułych części k ra ju , k tó ra  m a być rozpoczęta z w iosną 
1935 r., zakończenie prac n ad  połączeniam i kolejow em i i drogow em i 
prow incyj h istorycznych  ze Słow aczczyzną oraz rozbudow ę przedpo* 
borow ego w yszkolenia m łodzieży. Z a  rzecz w ażną uznał m inister 
także przeniesienie do w nętrza k ra ju  pew nych gałęzi przem ysłu  wo* 
jennego, m ieszczących się zb y t b lisko  granicy, co spow oduje znaczne 
w ydatk i. U staw ę sam ochodow ą należałoby zdaniem  m inistra  znowe* 
lizować, co w płynęłoby  na polepszenie jakości w ozów cyw ilnych, 
z k tó rych  zarząd w ojskow y będzie korzysta ł w  czasie w ojny. Tech* 
n ika  m usi dążyć do w ytw arzania w  k ra ju  now ych m aterjałów  pęd* 
nych, aby  uw olnić Czechosłow ację od  konieczności im portu  w tej 
dziedzinie, k tó ra  to  konieczność istnieje. W k o ń c u  dom agał się mini* 
ster obrony  krajow ej dalszego doskonalen ia lotnictw a w ojskow ego 
i cywilnego, a zwłaszcza pospiesznego usunięcia braków , jakie istnieją 
obecnie w dziedzinie obrony przeciw lotniczej. (M ilitar*W ochenblatt 
N r. 24/34).

Ustawa o podatku wojskowym.

P arlam ent czechosłowacki uchw alił ustaw ę o p o d atk u  w ojskow ym ; 
do opłaty  tego p o d a tk u  są obow iązani w szyscy p łatn icy  p o d a tk u  do* 
chodow ego więc, ta k  m ężczyźni, jak  i kob iety . U sta lo n o  ty lk o  pew ne 
w yjątk i dla kobiet w w ieku od 24 do 50 lat, k tó re nie pełn iły  służby
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w ojskow ej. W y so k o ść  p o d a tk u  w ojskow ego w ynosi 1/10 część po*- 
d a tk u  dochodow ego .

N a  podstaw ie odrębnej u staw y  zalicza się urzędnikom  do la t służ* 
b y  — połow ę czasu ich służby w ojskow ej. (M ilitar*W ochenblatt 
N r. 25/35).

F R A N C J A .

Nowe mundury artyleryjskie.

N a  paradzie w V incennes w ystąpili arty lerzyści francuscy w dniu  
13 sierpnia 1934 r. po raz p ierw szy w  m undurach  ko lo ru  khak i, za* 
m iast dotychczasow ych siwo*niebieskich. „Echo de P aris“ uw aża, iż 
zm iana ta  pozostaje w zw iązku z m otoryzacją.

I T A L J  A.

Nowe czasopismo intendenckie.

W o jsk o w e czasopiśm iennictw o zagraniczne w zbogaciło się w  końcu  
ubiegłego ro k u  now em  w ydaw nictw em . M ianow icie z dniem  31 paź* 
dziernika 1934, w  13 ro k u  regim e’u  faszystow skiego , ukazał się 
p ierw szy  zeszyt kw arta ln ika  w łosk iego  „Rivista di Commissariato 
e dei servizi amministrativi militari“ w ydaw anego  staraniem  Mi* 
n isterstw a W o jn y . N ow em u organow i służby in ten d en tu ry  poświę* 
cim y nieco więcej m iejsca dla lepszego zapoznania z nim  naszych czy* 
telników .

S łow o w stępne na  czele zeszytu um ieścił generał por. H ektor 
Chiarizia, szef i in sp ek to r służb adm inistracy jnych . P o d k reślił on 
znaczenie adm inistracji, jak o  narzędzia w alki, oraz znaczenie rozpo* 
czętego w ydaw nictw a jako  areny, na k tórej będzie się zapraw iała 
m yśl adm in istracy jna oficerów  do przyszłych zadań.

N astęp n ie  zam ieszczone są w y ją tk i z dw óch królewskich dekre* 
tów pochwalnych dla służby  in ten d en tu ry : z ro k u  1913 za wojnę- 
lib ijską  oraz z ro k u  1920 za w ojnę św iatow ą. T en  d rug i brzm i: „Za 
pełną gotow ości i zrozum ienia działalność w  czasie w ojny, w  k tó re j 
ożyw iona gorącem  uczuciem  b ra te rstw a d la  broni walczących, (służba 
in ten d en tu ry ) w ykazała pełnego o ddan ia  się ducha sam ozaparcia 
i głębokie poczucie obow iązku p rzy  organizow aniu i funkcjonow aniu  
pow ierzonych sobie sp raw “ .
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D alej następuje dziew iętnaście pow itań  od szefów i k ierow ników  
naczelnych w ładz w ojskow ych, w czern jedno  od  m arszałka W ło ch  
i Szefa Sztabu G łów nego, p iętnaście od  generałów  różnych stopni, 
broni i służb, jedno od  pu łkow nika, szefa b iu ra  rachuby  oraz dw a od 
cyw ilnych dy rek to rów  działów  adm inistracji w ojskow ej.

Z aiste jest w  czem czerpać im puls do dalszej pracy, gdy  się czyta 
następujące słow a:

„Znaczenie potęgi m oralnej i m aterjalnej sił zbrojnych w czasie 
w ojny jes t ściśle związane z m ożliwością funkcjonow ania służb, tych 
nierozdzielnych i życiow ych sk ładn ików  organizm u w ojskow ego, 
z jaknajgłębszem  zrozum ieniem  w ym agań operacyjnych w  sposób 
giętki, dok ładny , szybki i jaknajw ydajn ie jszy  od pierw szych linij bo* 
jow ych aż do najdalszego prom ienia zasięgu w  k ra ju  i poza grani* 
cami k ra ju . T e m ożliwości zależą n ie ty lko  od  doskonałości regułami* 
nów, od  inteligencji i uzdolnienia fachowego, od woli, sam ozaparcia 
personelu kierow niczego i w ykonaw czego służb, lecz rów nież i od  
stopnia uśw iadom ienia środow iska cyw ilnego i w ojskow ego co do 
obszernego, zawiłego i trudnego  zakresu działania służb i charakte* 
rystycznych w łaściwości tego działania. T ego rodzaju  uśw iadom ienie 
przyczynia się do  spotęgow ania stopnia rozwagi poszczególnych osób 
i zbiorow isk w  spraw ie jaknajw łaściw szego użycia zasobów  odda* 
nych przez kraj do rozporządzenia sił zbrojnych d la celów wojen* 
nych i dla u trw alenia pokoju .

P rzeto znanie służb jest dla w szystk ich  w ażną gałęzią k u ltu ry  woj* 
skowej i narodow ej, k tó ra  się wznosi na poziom  praw dziw ego obo* 
w iązku. Z  tych  rozw ażań w ypływ a całe znaczenie m oralne i fachowe 
„Przeglądu In ten d en tu ry  i Służb A dm inistracyjnych*1 (polskie tłu* 
maczenie ty tu łu  om aw ianego czasopism a), pow ołanego do rozpo* 
w szechnienia zrozum ienia dla służb i do  stw orzenia pom yślnych  wa* 
ru n k ó w  dla s tu d jó w  odnoszących  się do  zagadnień tychże służb. 
W  ten sposób  w yraża sw ój sto su n ek  do now ego czasopism a szef 
sztabu  głów nego, m arszałek  W io ch , C avaliere P iętro  B udoglio  del 
Sabotino.

„Piechota, pisze generał korpusu armji Oktawjusz Zoppi, będąc 
bez w ątpienia najlżejszą bron ią w  now oczesnych ciężkich w ojskach, 
zna aż n ad to  dobrze, dzięki w ielok ro tnym  dośw iadczeniom , zagad* 
nienia zaopatryw ania, by  w  pełni nie oceniać ich znaczenia w  czasie 
w ojny i podczas samej b itw y, a tern sam em  uznaje potrzebę now ego 
Przeglądu*.

W  zakończeniu  sw ego dość obszernego pow itan ia  pisze generał 
dyw. F ab jusz  Scala, k o m endan t Szkoły  W o jen n e j: „Szkoła W o jen n a
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w ita z życzliwśocią pow stanie P rzeglądu  In ten d en tu ry  i Służb Admi* 
n istracy jnych  W o jsk a , jako  w ydaw nictw a, k tó re, przyczyniając się 
do  doskonalen ia w szystk ich  oficerów  w  czasie pokoju , a oficerów im* 
ten d en tu ry  w szczególności, będzie w spółdziałać w kształtow aniu  
tych  niezm iernie w ażnych służb w ed ług  najisto tn ie jszych  potrzeb woj* 
ny, a przez to  doprow adzi do m ożliw ie najlepszego w y korzystan ia  nie* 
zm ordow anej ruchliw ości i w ielkiego sam ozaparcia się, którego do* 
w o d y  zawsze daw ali oficerowie stojący na  czele ty ch  służb i dzięki 
czemu zaskarbili sobie w dzięczność w ojska i k ra ju “ .

I w  tym  sam ym  sensie czytam y gorące słow a zachęty i pochw ały 
w icem inistra w ojny, inspek to ra w ojsk  lekkich  (celeri), inspektora 
w ojsk  alpejskich, inspek to ra  artylerji, szefa służby  zdrow ia, służby 
rem ontu  i w eterynarji, kom endan ta  królew skiej akadem ji p iechoty  
i kaw alerji oraz szkoły aplikacyjnej piechoty, kom endan ta  królew* 
skiej akadem ji oraz szkoły  aplikacyjnej artylerji i inżynierji, szefa 
służb zaopatryw ania, inspek to ra służby sam ochodow ej, inspek to ra 
Wojsk inżynieryjnych, zastępcy szefa sztabu  głów nego i t. d.

T en  szereg artyku łów  pow italnych  kończy red ak to r głów ny (dy* 
rek to r) P rzeglądu  G enerał porucznik  in ten d en t rezerw y L udw ik  Vin* 
cenzotti, p rzedruk iem  swego artyku łu , ogłoszonego w ro k u  1902, 
a więc p rzed  trzydziestu  dw u la ty  w  czasopiśm ie „Ita lia  M ilitare  
e M arina", na tem at udziału  oficerów  in ten d en tu ry  w w ojskow ej pra* 
cy publicystycznej.

Z  arty k u łu  tego w ynika, że w  korpusie in tenden tów  zawsze znaj* 
dow ały  się jednostk i pracujące naukow o, k tóre z b rak u  czasopism a 
w łasnego, ogłaszały swoje a rty k u ły  na łam ach ogólnych w ydaw nictw  
adm inistracy jnych  i ekonom icznych. T o  samo w  znacznej mierze do* 
tyczy  personelu  cywilnego adm inistracji w ojskow ej.

K onieczność istn ien ia czasopism a fachowego służby in tenden tu ry  
p ropagow ana przez au tora p rzed  30 zgórą laty , znalazła wreszcie urze* 
czyw istnienie, k tóre zostało pow ierzone jem u sam em u.

M aterja ł au to rsk i tego pierw szego zeszytu sk łada się z następują* 
cych a r ty k u łó w :

G ra  w o jenna służb — p u łkow nika  int. Józefa C hirico,
S tud jum  zagadnień w o jskow ego  regulam inu adm inistracyjnego — 

p u łk o w n ik a  adm inistracyjnego  H e n ry k a  B ertini,
N o w e k ieru n k i działalności służb w  czasie w o jn y  — m ajora inten* 

den ta  A . Z anetti,
K apitalizm  i u s tró j k o rp o racy jn y  w obec k ry zy su  — m ajora int. 

L u d w ik a  M erenda.
Z* pow yższych artyku łów  pierw szy nie został jeszcze zakończony,
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drugi jest zby t ogólnikow y dla nieznającego tem atu, ostatn i zaś nosi 
charak ter polityczny. O graniczym y się więc obecnie do podan ia treści 
pozostałego p. t.

Nowe kierunki działalności służb w czasie wojny.

A rty k u ł ten zasługuje na' szersze om ówienie. T o  też zam iast poda; 
nia kró tk iej treści, podążym y tu i ówdzie za biegiem  m yśli autora. 
O to  one. N aogó ł w ojna św iatow a zastała państw a w ojujące bez na; 
leżytego p rzygotow ania. Jedynie N iem cy  p rzygo tow ały  system atyczny 
p lan  w ojenny, gospodarczy  i przem ysłow y, k tó ry  jednak  nie przew i; 
dyw ał tak  długiego jej trw ania. S tąd  cały szereg nieprzew idzianych 
zdarzeń, sytuacyj i t. d., k tó re należało rozwiązyw ać.

T o  sam o działo się we W łoszech , gdzie dochodzi jeszcze jeden 
now y czynnik — okres neutralności.

Z chw ilą w ystąpienia zbrojnego po stronie E n ten te’y  we W łoszech  
obow iązyw ał nowo w ydany  regulam in służb w  czasie w ojny z roku 
1915, k tó ry  nie opierał się jeszcze na now ych dośw iadczeniach. T o  też 
w rzeczyw istości regulam in ten b y ł stosow any w  bardzo m ałym  stop; 
n iu  i to raczej w  k ierunku  zniesienia poprzednich  przygotow ań w o; 
jennych, k tóre nie przew idyw ały  w y p ad k u  neutralności. S tąd  zaszła 
konieczność im prow izacji w w ielu w ypadkach  im prowizacji, k tó rąb y  
m ożna nazw ać skokiem  w  nieznane („skokiem  w  ciem ności", jak  to  
nazyw a au tor w edług pow iedzenia ludow ego). D opiero  na  podstaw ie 
dośw iadczeń uzyskanych  w  czasie w ojny św iatowej, n iety łko we W io ; 
szech, ale i w szędzie indziej, m inister w ojny  ustanow ił w  roku  1924 
nowe przepisy  d la służb na  czas w ojny, jako przepisy  tym czasow e do 
w ypróbow ania na ćwiczeniach, grach w ojennych i podczas w szelkiego 
innego rodzaju  studjów .

W  przepisach tych  zasadniczo przew iduje się zniesienie kw aterm i; 
strzostw  armij („ in tendenze") 1) ,  a u tw orzenie oddzia łu  zaopatryw a; 
n ,a („reparto  logistico") p rzy  naczelnem  dow ództw ie oraz stanow isko 
podszefa sztabu  generalnego1 w  armja.ch d la  spraw  zaopatryw ania 
i ew akuacji („so ttoeapo di Statio M aggiore log istico").

Dalej p rzepisy  te p rzew idują zmianę nazw y „zakładów  w ysuń i ę; 
tych" ’, zwinięcie sk ładów  głów nych po dokonan iu  kró tk iej działalno; 
sci na początku  w ojny, a pozostaw ienie ty lko  jednego sk ładu  głów;

d  W  w ojsku włoskim w yrazy „intendenza," ,,intendente“ odpow iadają poi; 
skiemu kw aterm istrzostw u i kw aterm istrzow i, jako pojęciu ogółu czynności ad; 
m inistracyjnych i zaopatryw ania. Polski in tendent we W łoszech nosi ty tu ł „ko; 
nusarza — „comm isario", a in tendentura — „kom isarjatu11.
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nego, podporządkow anego oddziałow i zaopatryw ania naczelnego do* 
w ództw a, wreszcie zniesienie dow ództw a g rupy  w ojsk  alpejskich i roz* 
w iązanie jego służb, k tó re  m iały być przydzielone każdem u z pu łków  
alpejsk ich  zosobna. D o p iero  po ośm iu latach, w roku 1932, zostały  
w ydane ostateczne Przepisy Ogólne. D ow odzi to , że czynniki naj* 
wyższe w ojskow e rzecz tę rozw ażyły  bardzo  dokładnie i szczegółowo 
z całą św iadom ością znaczenia organizacji służb dla zadań w ojennych.

P rzepisy  te m ają znaczenie n iety lko  d la personelu  sam ych służb, 
ale dla w ojsk  w szelkiego rodzaju , a naw et dla całej ludności k ra ju , 
bowiem  k ażd y  — żołnierz um undurow any , czy obyw atel znoszący róż< 
ne ograniczenia, jako  spożywca, m usi sobie dok ładn ie zdaw ać spraw ę 
z tego, czego m ają praw o żądać i czego dostarczać służby.

W  świetle tych przepisów  daw ny  pogląd  na służby uległ zasadni* 
czej zmianie, a to  ze w zględu na zm ianę charak teru  w ojny. Dawniej* 
sze nastaw ienie psychiczne odnośnie w ojny  było  raczej sentym entalne, 
t. j. w ynikało  z poglądu , że w ojna to  ty lk o  b itw y. B yło  to  zrozumia* 
łem, jeżeli się zw aży, że m asy  walczące b y ły  stosunkow o niewielkie. 
O becnie ogrom  w ojsk  i środków  m aterja lnych  potrzebnych do prowa* 
dzenia w ojny, n iezw ykły  rozwój techniki, k tórego  jeszcze nie w idać 
granic, w szystko to  niezm iernie rozszerza zadania i znaczenie służb.

T o  też koniecznem  jest, aby  tak ty k a  i zaopatryw anie w spółdziałały  
ściśle z sobą. T en  w łaśnie m otyw  przew ija się poprzez postanow ienie 
obecnie obow iązujących przepisów  dla służb w ojska w łoskiego, k tóre 
na każdym  szczeblu w yższego dow odzenia przew idują potró jne orga* 
na, a m ianow icie:

organa koordynujące, k tó re  regu lu ją  w spółdziałan ie służb z dzia* 
łaniam i w ojsk ;

organa kierownicze, na k tó ry ch  ciąży odpow iedzia lność fachowo* 
adm in istracy jna za b ieg  służby we w łasnym  dziale zaopatryw ania;

organa wykonawcze, przeznaczone do  zrealizow ania rozkazów  
otrzym anych od  organów  kierow niczych.

N iezależnie od  pow yższego podziału  przepisy  przew idują podw ójną 
zależność organów  kierow niczych i w ykonaw czych służb, a mianowi* 
cie zależność od wyższego dow ództw a danego szczebla odnośnie uży* 
cia i dyscyp liny  oraz zależność fachow o * adm inistracyjną od organu 
kierow niczego bezpośrednio  w yższego szczebla dow odzenia w zakre* 
sie prak tycznego  w ykonyw ania służby. Jednak  zależność od  w łasnego 
dow ództw a przew aża n a d  zależnością fachow o * adm inistracyjną.

Z godnie z pow yższą zasadą u rzęd y  i kom endy  terytorjalne, k tóre 
od  chwili m obilizacji znajdow ać się będą na obszarze operacyjnym ,
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podlegają ju ry sd y k cji naczelnego dow ództw a, m im o iż nie tracą swej 
zależności służbowej w  odniesieniu  do w łaściw ych w ładz przełożonych.

O rganem  koordynu jącym  działanie w ojsk  i służb pow inien być do* 
w ódca jednostk i, bow iem  on ty lko  posiada najlepsze w arunk i do har* 
m onijnego pobudzen ia  tych  objaw ów , k tó re dają  życie w ielkiej jed* 
nostce, bez rozpraszania energji.

Jednak  ze w zględu na ograniczone m ożliwości ludzkie został pod  
tym  w zględem  stw orzony w y ją tek  na szczeblu naczelnego dow ództw a 
i dow ództw a arm ji, gdzie d la  spraw  zaopatryw ania i ew akuacji regu* 
lam in ustanaw ia kw aterm istrza głów nego (in tenden te  generale) i kwa* 
te rm istrza  arm ji (in tenden te  d ’arm ata) jako  in terp re ta to rów  dowód* 
ców i k ierow ników  całości służb.

K w aterm istrzostw o na szczeblu naczelnego dow ództw a i arm ji nie 
stanow i insty tuc ji samej w  sobie, a je s t in tegralną częścią dow ództw a, 
czego na tu ra ln ą  konsekw encją jest to , że kw aterm istrz  razem  ze swoim 
sztabem  jes t w  stałej łączności z dow ódcą w łasnej jednostk i.

W  czasie w o jny  św iatowej było zawsze inaczej. K w aterm istrzostw a 
arm ji b y ły  oddalone o d  sw oich dow ództw  o 40 do 100 kilom etrów , 
a kw aterm istrzostw o głów ne o d  naczelnego dow ództw a naw et o 120 
kilom etrów . Z  tego pow odu  dow ództw a armij stw arzały  u  siebie osob* 
ne b iu ra  d la  spraw  służb, nieprzew idziane żadnem i regulam inam i, 
a krzyżujące poczynania kw aterm istrzów  armij.

N iezależnie od postu latów  racjonalnej organizacji, k tó ra  nakazuje 
zw ierzchniem u kierow nictw u służb znajdow ać się w  bezpośredniem  
sąsiedztw ie dow ództw a, w chodzi jeszcze w  rachubę czynnik  psycholo* 
giczny. M ianow icie św iadom ość ze strony  służb, że są one niezbędne 
dla życia i w alki w ojsk, pogłębiona przez bezpośredni k o n tak t z ich 
codziennem  życiem, niew ątpliw ie przyczynia się do ofiarnej pracy, za 
k tó rą  zazwyczaj nie zyskuje się uznania w  uroczystej form ie. Z  dru* 
giej s trony  bezpośredni k o n tak t ze służbam i pozw ala dow ódcy na 
lepsze poznanie ich działalności i m ożliw ości, co zwłaszcza podczas 
b itw y stanow i dla niego silną podporę m oralną.

C lausew itz w yraził się, że żołnierz w alczący gotów  jest do wszelkiej 
ofiary, jeżeli m a pew ność że zaopatryw anie nie zawiedzie.

A u to r  stw ierdza, że obecne p rzep isy  są w yraźne i w y jaśn ia ją  wszel* 
kie w ątpliw ości daw nego regulam inu, k tó ry  zawsze m ów ił o obowiąz* 
kach i upraw nieniach dow ództw a dyw izji i armji, a nie dow ódcy, co 
w konsekw encji uzależniało służby od  szefa sztabu  tychże jednostek . 
C ierpiała na tern w artość zasady  koordynow ania działalności w ojsk 
i służb. W  każdym  razie system  ten znacznie mniej zdolny  był do
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pobudzan ia ducha in icjatyw y i u tru d n ia ł ustalanie ew entualnej odpo* 
wiedzdalności.

N o w y  regulam in w prow adził również pew ne zm iany w  urządzeniu  
zakładów  w ykonaw czych  służb.

T a k  więc zakłady wysunięte zostały  przem ianow ane na zakłady 
armji. D alej regulam in rozróżnia zakłady pierwszej i drugiej linji 
oraz zakłady rezerwowe, które to  nazw y w  przepisach przedw ojen* 
nych m iały inne znaczenie.

O becnie p o d  pojęciem  zakładów  rezerw ow ych rozumie się daw nie u 
sze sk ład y  głów ne (cen tra ln e), k tó re zostały  wszczepione m iędzy  orga* 
ny połowę. S k łady  krajow e noszą obecnie nazwę tery torja lnych .

O becny system  zaopatryw ania nie przew iduje w  przeciw ieństw ie 
do daw nego, łańcuchow ej przesyłki zaopatrzenia ze sk ładów  krajow ych  
do sk ładów  centralnych, a z tych  do składów  arm ji z towarzyszącemu 
tem u transportow i przeładow yw aniam i; now y regulam in przew iduje 
przesyłkę zaopatrzenia jaknajdale j bezpośrednio  do odbiorcy, nieza* 
leżnie od tego czy m aterjał jest w ysy łany  przez sk ład y  krajow e, czy 
sk ład y  armji.

N a to m iast sk ład y  główne, podleg łe naczelnem u dow ództw u i zwane 
obecnie rezerwowem i, m ają za zadanie interw enjow ać w  w y p ad k u  nie* 
przew idyw anym  i nagłym , w  szczególności w  razie p rzerw y  w  zaopa* 
tryw aniu .

C h arak te r obecnych sk ładów  na obszarze operacyjnym  znacznie się 
zmienił. N ie  m ają być one, jak  daw niej, przeładow ane zapasam i, ale 
m uszą być łatw e do zlikw idow ania i przesunięcia zgodnie z przesunię* 
ciami w ojsk  i m ożliwościam i zaopatryw ania. W y n ik a  to zresztą 
i z przew idyw ań co do m ożliwości zaopatryw ania. D aw niej p u n k t cięż* 
kości spoczyw ał na  eksploatacji zasobów  m iejscow ych. O becnie wo* 
hec ogrom u zapotrzebow ań główne znaczenie będzie mieć dosyłka 
z k ra ju , k tó ra  m usi być stała, a w obec tego tracą sens duże zapasy na 
obszarze operacyjnym .

W  w arunkach  w łoskich dużą rolę w zaopatryw aniu  podczas w ojny 
odegrają  n iety lko  d o staw y  zgłębi k ra ju , ale i z zagranicy.

N a  55 m iljardów  kosztów  w ojennych w czasie w ielkiej w ojny  20 mi* 
Ijardów  t. j. 38% pochłonęły  w y d a tk i zaopatrzeniow e, z czego pew ną 
część zakupy  zagraniczne.

N ow e przep isy  zm ierzają ogólnie do uelastycznienia organizacji 
zaopatryw ania ze w zględu n a  konieczność w zm ożenia ruchliw ości 
w ojsk . P rzejaw ia się to  w  m inim alnej do tacji sk ładów  polow ych, któ* 
re pow inny  być łatw e do przesuw ania zasadniczo drogą bezpośred* 
niego przesyłania transportów  bieżących z kra ju  do nowego m iejsca
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posto ju  składów , p rzy  rów noczesnem  w yczerpyw aniu zapasów  w  do* 
tychczasow ych m iejscach posto ju  sk ładów  na potrzeby  bieżące.

W szy stk ie  rodzaje służby  transportow ej (koleje, żegluga i d rogi by 
dow e) połączone zostały w  jedną służbę etapow ą. P onad to  zostały 
utw orzone trzy  nowe służby, k tó rych  w ażność u jaw niła się w  czasie 
ostatniej w ojny, a m ianowicie służba chemiczna, służba zaopatryw ać 
nia w  w odę i służba zaopatryw ania w  d rz e w o 2).

O m aw iając spraw ę elastyczności, lekkości i rozczłonkow ania za* 
k ładów  drugiej linji, t. j. w ed ług  naszej nom enklatu ry  t. zw. zak ładów  
ciężkich, au to r przew iduje nadanie im w przyszłości w iększej ruchli* 
wości, koniecznej wobec charak teru  przyszłej w ojny, a możliwej dzię* 
ki rozw ojow i m otoryzacji.

Już obecnie zdarzają się coraz częściej w y p ad k i zaopatryw ania w o jsk  
w  m arszu, lub  znajdujących  się n a  obszarach bezdrożnych  p rzy  pa* 
m ocy lo tnictw a dzięki spadochronom , otw ierającym  się tuż nad  sam ą 
ziemią.

Japonja w  czasie w alk  w  D żehołu  stosow ała dostaw ę zaopatrzenia 
p rzy  pom ocy sam olotów  obniżających swój lo t w  czasie zrzucania za* 
pasów  z pow odu niem ożności lądow ania.

Jakkolw iek  regulam in w łoski nie przew iduje tegO! rodzaju  wypad* 
ków  zaopatryw ania, to  jednak  au to r obiecuje sobie wiele i dla służby 
zaopatryw ania p od  tym  względem , do  czego upow ażniają go niezw ykłe 
w ynik i w łoskiego lo tnictw a pod  dow ództw em  m arszałka Balbo.

D zisiaj jed n ak  głów nym  środkiem  przew ozu d la służb arm ji wło* 
skiej są ko lum ny sam ochodow e.

U zupełnienie now ych przepisów  ogólnych (norm ę generali), któ* 
rych treść om aw ialiśm y pow yżej, stanow i jedenaście regulaminów 
szczegółowych dla poszczególnych służb.

R egulam iny te nie przew idują już całego szeregu organów  wyko* 
naw ćzych, jak  np. ko lum ny am unicyjne i park i saperskie, a w  służbie 
in ten d en tu ry  ko lum ny żyw nościowe, park i żyw nościowe, park i b y d ła  
(z pow odu zastosow ania m ięsa m rożonego przy  zaopatryw aniu  wojen* 
nem ). N a to m iast przew iduje się tw orzenie sk ładów  siana, słom y 
i drzew a na szczeblu arm ji oraz pięć typów  sekcyj żyw nościow ych za* 
leżnie od  przeznaczenia.

D alej regulam in służby  in ten d en tu ry  przew iduje koncentracje wy* 
pieku chleba na  szczeblu arm ji w  piecach m urow anych.

A u to r podkreśla , że jakkolw iek  regulam in reguluje zasady  zaopa*

2) C harakterystyczne, że w przem ów ieniu swojem po m anew rach jesienią 
1934 r. M ussolini nietylko nie zapom niał o tych now ych służbach, ale znaczenie 
ich i sprawność specjalnie podkreślił. (Yide Esercito e N az io n e ).
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tryw ania , to  jed n ak  daleki jes t od  przew idyw ania w szelkich ew entual
ności, jakie m ogą się wyłonić w  czasie w ojny. P od  ty m  względem  
trzeba się zdać na czujny w zrok , zd row y  rozsądek  i poczucie obowiąz* 
ku  personelu  kierow niczego i w ykonaw czego służby.

T o  poczucie obow iązku dla oficerów służb m a najisto tn iejsze zna* 
czenie, bowiem  w pracy swojej nie m ogą oni liczyć na  h o łd y  i honory, 
zaś czyha n a  nich niezliczona ilość podstępów  i złej w oli ze strony  
środow iska, w  k tórem  m uszą się obracać zwłaszcza na obszarze kra* 
jow ym  przy  dostaw ach i zakupach.

W y m ag a  to  silnych charakterów  w walce, o której regulam in nie 
w spom ina, a k tó ra  jednak  w ym aga często dużego w ysiłku  i napięcia 
siły woli.

Jedwabne mundury oficerskie.

M ussolin i zalecił oficerom  w ojsk  lądow ych i aeronautycznych, aby 
nosili m undury , sporządzone z m aterjałów  jedw abnych. Pow odem  
w ydania tego zalecenia jest silna konkurencja japońska, dająca się 
m ocno we znaki italskiem u przem ysłow i jedw abniczem u.

J  A P O N  J  A.

Utrzymywanie w magazynach dużych zapasów materjałów pędnych
dla wojska.

Japonja usiłuje zapewnić sobie u trzym yw anie zapasów  m aterjałów  
p ęd n y ch  d la flo ty  i w ojsk  aeronautycznych w dw ojaki sposób, mia* 
nowicie przez:

1) nałożenie na tow arzystw a, eksploatujące oleje m ineralne —  obo* 
w iązku stałego utrzym yw ania w  m agazynach 6*miesięcznego zapasu,

2) m ające być w krótce w ydanem  rozporządzenie o utw orzeniu 
w M an d żu k u o  m onopolu na oleje.

Przeciw ko obow iązkow i utrzym yw ania zapasów  podnoszą zainte* 
resow ane tow arzystw a zarzuty, uw ażając tego rodzaju  załatwienie 
spraw y za ciężkie obciążenie gospodarcze. U tw orzenie m onopolu 
w M an d żu k u o  uważa się za naruszenie zaw artego z C hinam i uk ładu  
dziew ięciu m ocarstw  o „otw artych drzw iach".

S tanom  Z jednoczonym  nie udało  się doprow adzić do sk u tk u  współ* 
nego z A ng lją  i H o lan d ją  sprzeciwu tych  trzech zainteresow anych 
krajów , wobec czego pojedyńcze ich w ystąpienie nie odniosło pożą* 
danego sku tku .
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Japonja obstaje p rzy  swojem  stanow isku, iż M and żu k u o  nie na* 
leży do C hin , chociaż inne m ocarstw a nie uznały  tego państw a.

A nglja  zam ierza — zdaje się — zadow olić się zapewnieniem , iż Ja* 
ponja nie zastosuje represyj gospodarczych wobec tow arzystw , 
eksploatujących oleje. (M ilitar*W ochenb latt N r. 20/34).

Budżet wojskowy.

W ed le  w iadom ości, podanej przez „T im es" z T ok jo , G ab inet 
japoński ustalił budżet na  rok  1935/36 w w ysokości okrągło 2,19 mil* 
jardów  jen, z czego na w ojsko w ypada 491,3 milj., a na m arynarkę 
540,2 milj. razem  więc na b u d że t w ojskow y 1021,5 milj. jen. K w ota 
ta stanow i praw ie 47 % ogólnych w yda tków  państw ow ych. Jest to 
najw yższy budżet w dziejach Japonji. R ok budżetow y rozpoczyna się 
w  Japonji tak , jak  u nas, 1 kw ietnia.

N I E M C Y .

Nowe środki przeciw molom.

N iem cy, podobne jak  inne kraje, są zainteresow ane spraw ą wyna* 
lezienia skutecznej i zupełnie pewnej ochrony w ełny i fu te r przed 
molami.

Dążąc zatem do w ynalezienia stosow anych środków , k tó reb y  z jed* 
nej strony  uw zględniały  różnorodne w ym agania przem ysłu tkackiego, 
z drugiej zaś strony  w ym agania praktyczne, w yprodukow ane eułany, 
Słowo eulan zostało u tw orzone przez połączenie greckiego w yrazu 
,,eu '‘ z łacińskim  ,,lana“ , ,,eu“ znaczy po polsku „dobry  d la“ a ,,lana“ 
jest łacińską nazw ą „w ełny"; cały więc w yraz eulan o d p o w iad a  poi* 
skiem u pojęciu „dobry  d la  w ełny". Istn ieją eułany rozpuszczalne 
we wodzie, k tóre  oznacza się w hand lu  jako „eulan now y", „eulan W . 
ex tra“ i „eulan N K “ , oraz eulany nierozpuszczalne we wodzie, ozna* 
czone w hand lu , jako „eulan A L " i „eulan B L". E u lany  A L  i BL są 
rozpuszczalne w rozczynnikach organicznych. D ziałaniu  pierwszej 
g rupy  eulanów  poddaje się przedew szystkiem  wełnę, pierze i sierść 
zwierzęcą i czyni się to w czasie produkcji tow aru , działanie natom iast 
drugiej g rupy  eulanów  jest działaniem  na gotow y tow ar i odbyw a się 
w pralni chemicznej. O bydw ie g rupy  eulanow e są równowartościo* 
we w swojem  działaniu, czego dow iodły  przeprow adzone doświad* 
czenia.
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P oddan ie działaniu  eulanów  w ełny, futer, pierza, w łosia końsk iego  
i t. p., a więc tych  m aterjałów , k tóre są u lubionem  pożyw ieniem  dla 
gąsienic mola, w yw ołuje ten skutek , że w ym ienione m aterjały  stają 
się odpornem i na mole, k tó rych  gąsienice odczuw ają obrzydzenie do 
spożyw ania takiego w łókna. D ziałanie eulanów  nie w yrządza żadnej 
szkody  innym  właściw ościom  w ełny, oraz m ożliw ościom  jej użycia. 
O dbyw ający  się w tym  p rzy p ad k u  proces m ożna porów nać ze skaże* 
niem spiry tusu .

E ulany  nie u latn iają się; tkw ią one silnie we w łóknie podobnie jak  
barw niki, chociaż są bezbarw ne. T a  właściwość eulanów  spraw ia, że 
tk an in y  poddane ich działaniu stają sią na stałe odpornem i na mole. 
E u łany  nie są preparatam i, k tó reb y  odstraszały  m otyle moli swojem i 
wyziew am i albo też działały  tru jąco w zględnie p łoszyły  gąsienice 
moli. Ich działanie czyni m aterja ły  poszukiw ane przez gąsienice moli, 
n iezdatnem i jako pożyw ienie dla tych szkodników . Jeżeli jednak  
mole do trą  do uodporn ionej eulanam i w ełny, fu ter i t. d. wówczas 
g iną one z głodu. M aterja ły , chronione eulanam i m ogą pozostaw ać 
stale w codziennem  użyciu, a do przechow yw ania ich nie są po* 
trzebne ani specjalne urządzenia, ani też szafy, odporne na mole.

O prócz moli w chodzą jeszcze w grę — jako szkodn ik i w ełny  — 
poczw arki chrząszczy, gnieżdżących się w dyw anach, k tó rych  w ieb 
kość dochodzi do 5 mm. P oddan ie w ełny działaniu  eulanów, uodpor* 
nia ją także przeciw ko tych  chrząszczom.

C zytelników , in teresujących się bliżej kw estją  eulanów , odsyłam y 
do źródeł niem ieckich, jakie ukazały  się w tej m a te r ji1) .  (Z  „D ie 
U m schau, W ochensch rift iiber die Fortschritte  in W issenschaft u nd  
T echnik . F ran k fu rt a. M .“) .

1) Beling I.: U eber M ottenfestigkeit durch „E ulanneu“ , A nzeiger f. Schadlings* 
kunde, Jahrg. VI, H eft 12, 1930. — ITerfs A .: D erm estiden ais Schadlinge an 
W olltextilien. M elliand Textilberichte. H eidelberg 1932, N r. 5, 6, 7 — H ase A .: 
U eber die D auerw irkung des M ottenschutzes durch Eulan. 1. Teil: U eber 10 
Jahre lang bestehende M ottenechtheit von W olle durch Im pragnier. mit Eulan F. 
A nzeiger f. Schadlingskunde, Jahrg. V III, H elt 7, 1932. — H ase A .: U eber die 
D auerw irkung des M ottenschutzes durch rulan. 2. Teil: U eber jahrelang, beste* 
hende M ottenechtheit von W olle durch Im pagnierung mit „Eulan neu“ . Anzei* 
ger f. Schadlingskunde, Jahrg. IX, H eft 3, 1933. —  H ase A .: U eber die Dauerwir* 
kung  des M ottenchutzes durch Eulan. 3. Teil: Langfristige R eihenversuche an: 
mit „Eulan N K “ , „Eulan W  extra“ und  „Eulan neu“ behandelten W ollproben. 
A nzeiger f. Schadlingskunde, Jahrg  IX, H eft 7, 1933. — H ase A .: U eber die 
D auerw izkung des M ottenschutzes durch Eulan. 4. Teil: U eber „Eulan A L“ . ein 
fur die Chemisch»W ascherei geeignetes Eulan. A nzeiger f. Schadlingskunde, 
Jahrg. X, H eft 11, 1934.
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Odpoczynki robotników w czasie pracy.

Stw ierdzono, że podczas w ykonyw ania w ciągu 8*godzinnego dnia 
rozm aitych rodzajów  pracy, robotnicy pozw alają sobie sami na dłuż* 
sze lub krótsze odpoczynki. Przeciętne przerw y w pracy  u robotni* 
ków, p ła tnych  za godziny, a zajętych pracą średnio*ciężką, w ynoszą 
11 m inut na godzinę. R obotn icy  zażyw ają tych  odpoczynków  z tym  
regularniejszym  podziałem  ich na cały czas pracy, im bardziej regu* 
łarną jest w ykonyw ana przez nich praca ;• długość owych odpoczyn* 
ków  jest praw ie ta  sam a w  ciągu całego dnia pracy. G d y  jednak  
praca jest nieregularna, są też nieregularne om awiane odpoczynki.

U  robo tn ików  p łatnych  akordow o stw ierdzono krótsze odpo* 
czynki, lecz ilość ich zmieniała się nieznacznie. U  robotników , pra* 
cujących ciężko, nap rzyk ład  u  tragarzy , stw ierdzono podw yższenie 
łącznego czasu odpoczynków  od 22 do 26 m inu t w ciągu godziny 
z tem, iż ci robo tn icy  uważali sami za konieczne poświęcenie tyle 
czasu na odpoczynek, aby  uniknąć zbytniego zmęczenia.

C iekaw ą rzeczą jest porów nanie owego ll*m inutow ego odpoczyn* 
ku, niezbędnego, zdaniem  robotników , z dośw iadczeniam i Sheparda 
dokonanemu w celu ustalen ia najdogodniejszej długości odpoczyn* 
ków  w ciągu ośm iogodzinnego dnia roboczego. D o  swoich doświad* 
czeń zaangażow ał Shepard  studentów , k tó rzy  w ykonyw ali p o d  kon* 
tro lą  rozm aite prace, uznane przez niego za średnio*ciężkie (np. ro* 
b o ty  u liczne). O tóż okazało się, iż na odpoczynek  pow inno się prze* 
znaczać przeciętnie 16,7% cazsu pracy. Jeżeli teraz — przeliczym y 
na % owe 11 m inu t na godzinę, k tóre w yznaczają sobie sam owolnie 
sam i robotnicy, o trzym am y około 18%. W y n ik a  więc z tego, iż ro* 
botnicy  sam i w ynaleźli najdogodniejszy  podział pracy  i odpoczynków .

M ożna przypuszczać, iż czas przez jaki pracują dobrow olnie ro* 
botnicy, p łatn i akordow o, jest nieco dłuższy, aniżeli czas, jak ib y  zo* 
stał usta lony  na podstaw ie om ów ionych obliczeń. (Z  „D ie U m schau, 
W ochensch rift iiber die Fortschritte  in  W issen sch aft und  Technik. 
F ran k fu rt a. M .“) .

R U M U N J A .

Fundusz Obrony Narodowej.

Po przedstaw ieniu  przez m inistra spraw  w ojskow ych sytuacji Sił 
Z bro jnych  pod  w zględem  uzbrojenia i w yekw ipow ania, utw orzono
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w R um unji F undusz  O b ro n y  N arodow ej, na zasilanie którego prze* 
znaczono specjalny podatek .

R oczny dochód z tego p o d a tk u  ocenia się na 2,5 m iljarda lei.

STANY  ZJED N O C Z O N E A. P .

Kwatermistrzowska gra wojenna.

P od  koniec laita ro k u  1934 o dby ła  się kw aterm istrzow ska gra wo* 
jenna arm ji S tanów  Z jednoczonych A . P. poprzedzona p róbą mobili* 
zacji, w  k tórej uczestniczyli oficerowie kw aterm istrzostw a M inister* 
stw a W o jn y , w szystk ich  okręgów  k o rpusów , n iek tó rych  obszarów  
(stre f) w ojskow ych, w yznaczonych jednostek  nieczynnych w ojska re* 
gularnego oraz w szystk ich  jednostek  i zakładów , k tó re obow iązane są 
mieć plan m obilizacyjny. P róba m obilizacji m iała na celu spraw dzenie 
p lanu  m obilizacyjnego M in iste rstw a W o jn y  z roku  1933 i p lanów  na 
nim  opartych  oraz przećwiczenie osób  przeznaczonych do przeprowa* 
dzenia tych  p lanów  m obilizacyjnych.

Ćwiczenie kw aterm istrzow skie odbyło  się w dw óch okresach: od 
26 sierpnia do 1 w rześnia włącznie oraz od  2 czerwca do 8 września. 
W  pierw szej części postaw iono sobie za zadanie przeszkolić personel 
kw aterm istrzow ski w  p lanow aniu  w ojennem  oraz w zakresie szczegó* 
łów  organizacji i funkcjonow ania obszaru  operacyjnego. W  drugiej 
części ćw iczenia chodziło o przeszkolenie personelu  dow ództw , sz,ta* 
bów, kw ate r g łów nych i personelu  służby  kom unikacyjnej odnośnie 
polow ych obow iązków  organizacyjnych i operacyjnych na ścisłym  
obszarze działań.

Pierw sza część ćw iczenia odbyła się we w łasnych garnizonach i in* 
sty tucjach w skazanych przez dow ódców  armji, d ru g a  zaś na obszarze 
operacyjnym , n a  k tó ry  w yznaczono północno-w schodnią część stanów  
na w schód od  lin ji za toki C hesapeake i rzeki Susąuehanna. Rzeczy* 
w ista  b itw a odbyła się całkowicie na obszarze stanu  N ew  Jersey, na 
w schód od  linji F iladełfja, T ren ton  i N ew  B runsw ick, t. j. na obszarze, 
na k tó ry m  odbyw ały  się działania w czasie rewolucji.

P rzy ję to  następujące założenie. 18 sierpnia w ybuch ła w ojna na za* 
chodzie. F lo ta  n iebieska (w łasna) by ła  skoncentrow ana na Pacyfiku, 
kw atera głów na w o jsk  lo tn iczych znajdow ała się na zachodniem  wy* 
brzeżu, trzecia i czw arta arm ja szybkiem i rucham i zdążała tamże.

P ierw sza i d ruga arm ja oraz pew ne elem enty odw odów  wielkiej 
kw atery  głównej, gotow e do w zm ocnienia sił nad  Pacyfikiem , znaj* 
dow ały  się w  sw ych garnizonach jako rezerw a strategiczna.
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W y k o rzy stu jąc  tę  sytuację potężna czarna koalicja w ypow iedziała 
w dn iu  22 sierpnia w ojnę S tanom  Z jednoczonym  i z b łyskaw iczną 
szybkością rozpoczęła lądow anie swoich w ojsk  n ad  zatoką D elaw are. 
Lotnictw o czarnych zbom bardow ało obronę w ejścia do portu  na po* 
ludnie od N ow ego Jorku . F lo ta  czarnych zm usiła m orską obronę Sta* 
nów  do w ycofania się do  p o rtó w  obronnych . W o b e c  tej sy tuacji na* 
czelne dow ództw o skierow ało pierw szą arm ję oraz 2 b ry g ad y  z 1 dy* 
wizji kaw alerji w  k ie ru n k u  na po łudn ie od  N ew  Jersey, reszta zaś 
pierwszej dyw izji kaw alerji i 3 p u łk  kaw alerji zaczęły się komcentro* 
wać w  obozie D ix .

W  nocy z 24 n a  25 sierpnia czarni rozpoczęli lądow anie swoich 
w ojsk  w  zatoce B arnet, ta k  że do rana w ylądow ała dyw izja bez służb 
i taborów . D alej na  po łudnie odbyw ało  się rów nież lądow anie w  oko* 
licy p rzy lądka M ay ; do  25 sierpnia rano w ylądow ało  w  dolnej części 
stanu N ew  Jersey dwie dywizje, a na w schód od  D elaw are jed n a  bry* 
gada. T e  siły  nieprzyjacielskie posunęły  się w  ciągu dn ia  w  głąb kra ju  
w' po łudn iow ej części na 50 do  60 k ilom etrów , w  północnej —- na 10 
do 20 km , zdobyw ając tab o r sam ochodow y i kolejow y n a  ty m  obszarze. 
W  tym  czasie generał D ouglas M ac A rth u r  jak o  g łów nodow odzący , 
zorganizow ał kw aterę głów ną i objął dow ództw o fron tu  „północnego 
A tlan ty k u ", przygotow ując się do spo tkan ia  z nieprzyjacielem .

Instrukcje  dotyczące koncentracji zostały przez niego w ydane 
25 sierpnia o godzinie 10 rano. P ierw sza arm ja m iała się skomcentro* 
wać w okolicach F iladelfji, zaś d ruga na północ od  T ren to n . T a k  sam o 
została uregulow ana koncentracja lo tn ictw a naczelnego w odza.

Z  w yjątk iem  lotnictw a, k tóre zostało przesunięte d rogą pow ietrzną, 
oraz z w yjątk iem  jednostek  położonych na obszarze 1., 2. i 3 O kręgu  
K orpusu, k tóre, znajdując się blisko, d rogę o dby ły  m arszem  pieszym , 
reszta w ojsk  została przew ieziona koleją.

Plan przew ozu i jego w ykonanie przeprow adził g łów ny kw aterm istrz, 
jako k ierow nik  służby  transportow ej M in iste rstw a W o jn y , od miejsc 
załadow ania do stacyj regulujących w  F iladelfji i N ew arku .

Z a  podstaw ę tego p lan u  służyły  m u instrukcje koncentracyjne na* 
czelnego w odza, p lan y  koncentracyjne dow ódców  armij oraz dane 
otrzym ane od  dow ódców  okręgów  k o rp u su  co do stacyj załadow ania.

Ruch pociągów  do pu n k tó w  zbiorczych, a s tąd  do stacyj regulują* 
cych przeprow adzany  by ł p rzy  pom ocy regjonalnych oficerów trans* 
portow ych w  B ostonie, N ow ym  Jorku, W aszyng ton ie , P itsbu rgu , Cin* 
cinnati, D etro it, C hicago, St * Louis, M inneapolis, O m aha, D allas, 
Seattle i San Francisco.

W  czasie koncentracji uruchom iono 1221 pociągów  dla w ojsk,
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z czego 391 dla pierw szej armji, 377 dla drugiej armji, 418 dla jedno* 
stek  odw odow ych naczelnego w odza oraz 35 d la zak ładów  wielkiej 
kw atery  głównej w ojsk  lotniczych. N a  stację regulującą przychodziło 
po 2 pociągi w  ciągu godziny, co z p u n k tu  w idzenia kolejow ego było  
do p rzeprow adzenia bardzo  łatw o. O gółem  przew ieziono koleją około  
2.0.000 oficerów, około 330,000 szeregow ych i około 47.000 zwierząt. 
Z apotrzebow anie tab o ru  obejm ow ało 29.243 w agony, z czego 3.681 
w ag o n ó w  sypialnych  i 4.041 osobow ych.

P rzybliżony  kosz t przew ozu obliczono na 30 miljomów dolarów .
Po nadejściu  n a  stacje regulujące pociągi przechodziły  pod roz* 

kazy  naczelnego w odza i b y ły  k ierow ane do sitacyj w yładow czych 
w edług  p lanu  koncentracyjnego fron tu  północnego A tlan ty k u .

W  czasie koncentracji nieprzyjaciel kon tynuow ał w yładow ania oraz 
operacje p o  w yładow aniu . Siły jego w  tym  czasie oceniano na 15 dy* 
w izyj piechoty, 2 dyw izje kaw alerji, około 750 sam olotów  oraz pew ną 
ilość w ojsk  pom ocniczych. Z  początkow ych działań nieprzyjaciela nie 
m ożna było sobie zdać spraw y o zam ierzonym  k ieru n k u  uderzenia.

Rozkaz naczelnego w odza nakazyw ał opóźnianie nieprzyjaciela do 
czasu ostatecznego uszykow ania do bitw y, poczem  m iało nastąpić u de* 
rżenie i całkow ite zniszczenie sił nieprzyjacielskich. F lo ta  pow ietrzna 
m iała początkow o w spółdziałać w  opóźnianiu , p rzeszkadzając łądo* 
w aniu, poczem  m iała wziąć udział w  ogólnem  uderzeniu.

Pierw sza arm ja (po łudn iow a) po zajęciu p odstaw y  w yjściow ej mia* 
ła uderzyć swem lewem  skrzydłem  ku  południow i, zaś arm ja d ruga 
(północna) — lewem  k u  w schodow i, tak  że g łów ny w ysiłek  m iał na* 
stąpić w  centrum  „fron tu  północnego A tlan ty k u "  w  k ierunkach  roz* 
bieżnych.

N aczelne dow ództw o oddało  w łasnym  arm jom  3 w ielkie jednostk i, 
trzym ane d o tąd  jako' w łasny odw ód, do odw odu zaś ogólnego wy* 
ciągnęło 4 w ielkie jed n o stk i z 3 i 4 arm ji (fro n tu  w schodn iego), k tóre 
zostały  przesunięte transportam i kolejow em i.

Tym czasem  na podstaw ie  instrukcji naczelnego w odza z 25 sier* 
pnia został opracow any  przez zastępcę szefa O d d z ia łu  IV  w ielkiej 
kw a te ry  głów nej p rzy  w spółudziale oficerów  g ru p y  specjalnej przy* 
dzielonych do  sztabu  „Plan administracyjny frontu północnego 
Atlantyku11. Z p o w o d u  b liskości sk ładów  głów nych krajowych 
ustanow ienie „strefy  kom unikacyj zorganizow anych" uznano za 
zbędne.

Z osta ły  przydzielone po jednym  składzie głów nym  dla, pierw szej 
i drugiej arm ji oraz dla w ojsk  lotniczych. O d w o d y  naczelnego w odza 
m iały  być zaopatryw ane głów nie przez dow ódców  arm ji. D la zaopa*
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try  wania funkcjonow ały  dwie stacje regulujące: F iladelfja d la  1 arm ji 
i N ew ark  d la  2 arm ji. Początkow o zapasy żyw ności na obszarze ope* 
racyjnym  utw orzono ty lko  w  czterech m iejscowościach w  w ysokości 
po 100.000 porcyj d la ludzi i 20.000 porcyj d la koni, k tó re m iały  siu* 
żyć do czasu uruchom ienia dostaw y  zaopatrzenia ze stacyj regulują* 
cych. N a d  zapasam i tem i mieli pieczę oficerowie stacyj regulujących, 
a praw o dysponow ania niem i bezpośrednio  — dow ódcy arm ij. Trans* 
porty  do stacyj regulujących kierow ane by ły  przez M in iste rstw o  W oj* 
ny, a stąd  do stacyj zaop taryw ania  przez naczelnego w odza. N a  ob* 
szarze operacy jnym  obsługa ko lejow a by ła  cyw ilna; w  strefie jed n ak  
bezpośredn ich  działań pociągi p ro w ad ziły  b a ta ljo n y  kolejow e, ale 
dop iero  z chw ilą ich zw olnienia.

T ab o r sam ochodow y m iał być zgrom adzony i adm in istrow any  sta* 
raniem  wielkiej kw atery  głównej, a tabo r w odny  — staraniem  m inistra 
wojny.

W  w y k o n an iu  ogólnego p lanu  adm inistracy jnego, opracow anego 
przez sztab , kw aterm istrz  g łów ny (Szef in ten d en tu ry  naczelnego 
d o w ó d ztw a) opracow ał swój w łasny  plan kwatermistrzowski, w  któ* 
rym  by ły  przew idziane i zorganizow ane obow iązki na szczeblu 
naczelnego dow ództw a, armji, k o rpusu  i dyw izji w  odniesieniu  do 
zaopatryw ania, transportów , nieruchom ości, rem ontu , grzebania zabi* 
tych, napraw y oraz działalności osób w zakresie kw aterm istrzow skim .

Z adanie kw aterm istrza głów nego w  odniesieniu  do organizacji 
i p rzeprow adzan ia  tran sp o rtó w  kolejow ych i sam ochodow ych było  
zupełnie inne aniżeli w  czasie w ojny  św iatow ej, a to z tego pow odu, 
że w ów czas b y ły  dw ie odrębne służby—służba trn asp o rto w a i k o rpus 
tran sp o rtu  sam ochodow ego, k tóre w ykonyw ały  te  czynności. W praw * 
dzie w ed ług  obecnego regulam inu kolejnictw o na  obszarze operacyj* 
nym  należy do k o rp u su  inżynierji, ale to w niczem  nie um niejsza 
kom petencji k o rp u su  kw aterm istrzów  w  zakresie organizacji transpor* 
tów , ta k  że oficerowie tran sp o rto w i p od legają  kw aterm istrzom . Kie* 
row nictw o transportam i sam ochodow em i zostało pow ierzone t. zw. 
kom endantow i tab o ru  sam ochodow ego wielkiej kw atery  głównej 
(C om m anding  O fficer, G . H . Q . M o to r T ran sp o rt P o o l), podległem u 
bezpośrednio kw aterm istrzow i głów nem u.

W  uzupełn ien iu  p lanu  kw aterm istrzow skiego  zostało w ydanych  
dziesięć następujących  zarządzeń (okólników — c ircu la rs): pierw* 
sze — w  spraw ie k lasyfikacji zaopatryw ania zgodnie z regulam inem  
służby  polowej z roku  1923; drugie -— zawierające w ykaz zaopatrzę* 
n ia w ed ług  etatów  organizacyjnych i etatów  m aterjałow ych z uwzględ* 
nieniem  przyznanych  k red y tó w  i z obliczeniem  zapotrzebow ań na
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30 dn i i stan  100.000 ludzi; trzecie — ustalające sk ład y  główne d la  po* 
szczególnych armij oraz p rzydzia ł k red y tó w  m aterjałow ych do 
27 w rześnia w łącznie, czwarte — regulujące spraw ę dotacyj pienięż* 
nych ; p iąte  w  spraw ie um ów ; szóste w  sprawie m agazynow ania, utrzy* 
m yw ania, w ynajm u n ap raw y  i t. p. tab o ru  sam ochodow ego; siódm e 
regulujące obow iązki oficerów  transportow ych ; ósm e ustalające roz* 
dział kom petencyj m iędzy korpusem  inżynierji, a kw aterm istrzów  
w spraw ie tran sp o rtó w  ko lejow ych; dziew iąte pośw ięcone całkowicie 
spraw ie zaopatrzen ia I k lasy  (podzia ł regulam inow y na k lasy  w edług  
ważności i sposobu d o staw y ), t. j. m aterjałów  zaopatrzenia Godzien* 
nego, spraw ie przew ozu m aterjałów  pędnych, organizacji sk ładów  sta* 
cyjnych i t. p . oraz dziesiąte, dotyczące uzupełnienia zużytych ma* 
terjałów .

Po uskutecznien iu  tych  przygotow ań rozpoczęto b itw ę w  dniu 
4 w rześnia. P ierw szy  dzień nie p rzyn iósł sukcesów , owszem  pierw sza 
arm ja u tk n ęła  w sw ych działaniach, d ruga  zaś została zatrzym ana. 
W  nocy z 4  n a  5 w rześnia lo tn ictw o nieprzyjcielskie zbom bardow ało 
m osty  na  rzece D elaw are, sk ład y  żyw nościowe, sk ład y  koncentracyjne 
oraz zgrupow ania w ojsk. W aszy n g to n  i N o w y  Jo rk  zostały  rów nież 
zbom bardow ane przez lo tn ictw o nieprzyjacielskie, k tó re przyczyniło  
dużo szk o d y  w  tych  m iastach.

M o st na  linji kolejow ej F iladelfja — C am den został zupełnie zni* 
szczony przyczem  zostało zrzucone 150 bom b w agi 1100 funtów  każda. 
W łasnem u lo tn ictw u udało  się strącić k ilk a  aparatów  nieprzyjaciel* 
skich.

D ziałan ia prow adzone b y ły  w ciągu 5 i 6 w rześnia z w ielką inten* 
syw nością i ze zm iennem  szczęściem. W  końcow ym  dn iu  ćwiczeń, 
t. j. 6 września, pierw sza arm ja spychała nieprzyjaciela sw ojem  pra* 
wem skrzydłem , jed n ak  lewe skrzyd ło  (północne) w łasnej drugiej 
arm ji zostało  załam ane i znajdow ało  się w  odw rocie.

W  czasie tym  w yładow yw ały  już na  obszarze operacyjnym  3 dy* 
wizje odw odow e przesunięte z fro n tu  n ad  Pacyfikiem , przyczem  
jed n a  z n ich zna jdow ała się w  trakcie przew ozu sam ochodow ego 
w obszar pierw szej armji.

D ziałalność kw aterm istrzostw a na tem  tle operacyjnem  napo tykała  
na bardzo  wiele trudności.

W  ciągu koncentracji i pierw szego okresu  działań zaopatryw anie 
odbyw ało się z w ysun iętych  sk ładów  w  C am den, P rinceton i N ew  
B runsw ick. D opiero  z dniem  5 w rześnia zaczęły funkcjonow ać stacje 
regulujące w  sposób autom atyczny. Jednak  zniszczenie m ostu  na linji 
kolejow ej C am den Filadelfja zm usiło ponow nie do użycia sk ładów
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w ysuniętych, k tó re jeszcze posiadały  zapasy na dw a dni dla całej 
armji i jednostek  przydzielonych. O  rozm iarach pracy kwatermi* 
strzow skiej w  ciągu 12 om aw ianych dni, t, j. od  26 sierpnia do 
6 w rześnia m ogą św iadczyć następujące liczby: w  czasie tym  zużyto 
świeżego m ięsa, chleba, ziem niaków , jarzyn 12 m iljonów  funtów  za 
kw otę 2 m iljonów  dolarów . Zużycie paszy w yniosło 1 3 mi l j ona 
fun tów  w artości 175 tysięcy dolarów . B enzyny zużyto 2.700.000 ga* 
lonów  w artości 200.000 dolarów .

P om ijam y tu  spraw y m aterjałów  II k lasy  (u m undurow an ie), II I  
k lasy  (zaopatrzenie ogólne), IV  k lasy  (sam ochody), k tó rych  dosta* 
wa nie w ym aga tej organizacji, co żyw ność i k tó rych  początkow a do* 
tacja  dla jed n o stek  w alczących by ła  tak  w ielka, że w  ciągu działań 
zbędne b y ły  uzupełnienia. M im o to sk ład y  m aterja łów  tych  klas za* 
opatrzenia by ły  utw orzone.

C ałość tran sp o rtu  ko lejow ego odbyw ała się za pośrednic tw em  ofi* 
cerów  regulujących w  F iladelfji i N ew arku , zależnych w p ro s t od  wiel* 
kiej kw atery  głównej. O ficerow ie transportow i, znajdujący  się 
w składzie b iu r oficerów  (kom isarzy) regulujących, w ykonyw ali nor* 
m alne czynności kw aterm istrzow skie w  odniesien iu  do przew ozu 
w ojsk  i m aterjałów . D ziałali oni bezpośrednio  w  porozum ieniu  z okrę* 
gowemi (reg ional) oficeram i tran sp o rtu  kolejow ego M inisterstw a 
W o jn y  oraz z lokalnym i oficeram i transportow ym i w  odniesieniu  do 
dosy łek  na stację regulującą, a co do  tran sp o rtu  o d  stacji regulującej 
ku  fron tow i — w spółpracow ali z ram ienia kw aterm istrzostw a gló* 
wnego bezpośredn io  z oficerem  regulującym ,

W  ciągu bitw y w ielką rolę odegrał przew óz w odny  przy pom ocy 
prom ów  i berlinek, m iędzy Filadelfją, a C am den (zniszczenie m o stu ).

P lan kw aterm istrzow ski przew idział zgrupow anie następujących 
ilości cyw ilnego tab o ru  sam ochodow ego: 

w Penns G rove o pojem ności 600 tonn, 
w M etuchen  o pojem ności 600 tonn , 
w A llen tow n o pojem ności 1800 tonn,
w  B urling ton  200 autobusów  średnio  m ieszczących po 30 osób. 
T ab o r ten był od czasu do czasu uzupełn iany; w końcow ej fazie 

sk ładał się on z 1600 sam ochodów  pó łtoratonnow ych 750— 3 tonno* 
wych, 600 au to b u só w  i 225 sam ochodów  osobow ych.

W  ciągu całego czasu ćwiczenia by ł szeroko zastosow any system  
rozgryw ek kw aterm istrzow skich d la  każdego szczebla, co pozw oliło 
na ustalanie m ożliw ie realnych sytuacyj i precyzow anie w ażnych 
szczegółów.
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Plan głów nego kw aterm istrza by ł w ykonany  tak  starannie i przew i
dująco, że nie zaszła w ciągu ćwiczeń konieczność dokonan ia w nim 
żadnych zmian.

O gólne w nioski, w ysnute na podstaw ie ćwiczeń, pom ijam y, gdyż 
m ają one znaczenie ty lko  d la konkre tnych  w arunków  am erykańskich .

W  każdym  razie zarów no operacyjne tło  ćwiczenia, jak  pew ne dane, 
ćwiczenia kw aterm istrzow skiego, dają  nam  dość jasny  pogląd na 
rozm iary  i znaczenie służby  in tendenckiej w armji Stanów  Z jedno- 
czonych A . P.

Z. S. S. R.

Koniec ubiegłego roku  zaznaczył się w  w ojskow ej prasie sowieckiej 
k ilkom a studjam i z zakresu zaopatryw ania w ojennego i jego o rga
nizacji.

Z p ośród  szeregu artyku łów  w tym  zakresie podzielim y się z na? 
szemi czytelnikam i treścią czasopism  „W o jn a  i R ew olucja" oraz 
„W o jen n y j W ies tn ik " . Szczególnie to  ostatnie w ydaw nictw o cechuje 
w ielka obfitość interesujących nas zagadnień.

Regulowanie ruchu na stacjach zaopatrywania.

P o d  pow yższym  ty tu łem  znajdu jem y a r ty k u ł A. Łobowa w o s ta t 
nim  zeszycie (lis to p ad  — grudzień) zeszłorocznym  czasopism a 
„W ojna i Rewolucja".

P rzedew szystkiem  k ilka  słów w yjaśnienia. W  pojęciu au to ra  stacje 
zaopatryw ania to  stacje o bardzo  szerokich zadaniach. W id ać  to 
z jego słów: „Stacja zaopatryw ania pow ołana do zaopatryw ania n a
w et jednego k o rpusu  uderzeniow ego, w ym aga w ielkiej ilości ład u n 
ków , przesyłanych koleją".

T o  zastrzeżenie „naw et" (w  oryginale „chociażby") św iadczy 
o tern, że zazwyczaj stacja zaopatryw ania, o k tórej trak tu je  autor, 
będzie czemś daleko poważniejszem .

O tóż m usim y sobie uzm ysłom ić, że o ile w  w arunkach  k om un ika
cyjnych Rosji, zwłaszcza na D alekim  W schodzie, stacje zaopatryw a
nia będą m usiały  obsługiw ać bardzo  w ielką liczbę jednostek , to 
w w arunkach  naszych zaopatryw anie na jednej i tej samej stacji ca
łego korpusu  (pow iedzm y k ilku  dyw izyj jednej g rupy  operacyjnej) 
należy raczej zaliczyć do w yjątków .



N iem niej jednak  spraw a regulow ania ruchu  naw et i w naszych 
w arunkach  nie traci na znaczeniu. Szybki odbiór zaopatrzenia 
i spraw ny ruch taborów  w każdych  okolicznościach stanow i waru* 
nek dobrej organizacji i pew ności.

Z  trzech głów nych zadań stacji zaopatryw ania, t. j. w spółdziałania 
w szybkiem  przesunięciu zapasów  ku  frontow i, szybkiego odprawie* 
nia na fron t uzupełnień i ew akuacji, au to r uw aża pierw sze za najważ* 
niejsze, jem u więc pośw ięca swoje rozważania.

W ielk ie  ilości środków  przew ozow ych, krążących z ładunkiem  
w ym aga wiele przygotow ań. Szczególną tru d n o ść  stanow i reguło* 
w ania ruchu, co, jak  dow odzi dośw iadczenie, jest rzeczą tru d n ą , 
i w ym aga wiele przygotow ań. Szczególną tru d n o ść  stanow i reguło* 
wanie ruchu  na ograniczonym  obszarze samej stacji zaopatryw ania, 
co po w o d u je  konieczność uruchom ienia specjalnej służby regulu* 
jącej. Z adaniem  tej służby jes t przesuw anie próżnych  tab o ró w  na 
stacje, regulow anie ruchu  w  obrębie stacji i przesuw anie tab o ró w  
załadow anych na drogach w k ierunku  frontu .

W  w ykonan iu  tych  zadań służba regulacyjna czynności swoje 
m usi w ykonyw ać planow o, aby  usunąć w szelkie m ożliwe przeszkody 
ruchu, zatory, i skupienia. S łużba ta  m usi głów nie czuwać nad  tern, 
aby nie było skrzyżow ań taborów  pełnych  z próżnem i.

W y p e łn ien iu  tych  zadań pom aga sporządzanie w ykresów  ruchów  
g ry  rów noczesnej organizacji ruchu jednostronnego w  postaci pę* 
tlicy i to  niezależnie od  tego, czy w szystkie rodzaje m aterjałów  będą 
się znajdow ać na tym  sam ym  torze w zględnie na tej samej linji, czy 
też na o d rębnych  bocznicach.

W  tym  celu m usi być sporządzony plan  ruchu dla każdego ele* 
m entu taborow ego, a nad to  w pun k tach  w jazdu  na stację, zjazdu pod 
sk łady , w yjazdu  po załadow aniu  i w  m iejscu zam knięcia się pętlicy, 
to jest p rzy  w jeździe na głów ny trak t pow ro tny  — m uszą być rozsta* 
wionę posterunk i regulacyjne, bez k tó rych  w ykonanie planu byłoby  
iluzoryczne.

Sporządzenie p lanu  ruchu opiera się na następujących danych: 
d ługość ko lum ny  taborow ej i szybkość jej ruchu  określają czas przej* 
ścia przez p ierw szy p u n k t k o n tro ln y ; o ilości jednorazow o prze* 
puszczanych wozów, w zględnie sam ochodów , decyduje długość 
frontu  załadow ania w  danym  sk ładzie ; czas w yjazdu  tab o ru  załado* 
wanego zależy od czasu ładow ania i czasu p rzyjazdu  do wyjazdo* 
w ego p u n k tu  k o n tro lnego  (reg u lu ją ceg o ); w ykres m usi uw zględniać 
ilość w ozów  lub  sam ochodów  w  danej ko lum nie; w reszcie w w ypad*
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ku, jeżeli pętlica m chu  przecina to r kolejow y, należy w w ykresie 
przew idzieć pew ną ilość w olnych okresów . W  tym  ostatn im  wypad* 
ku  na przejazdach kolejow ych m uszą być również ustanow ione 
p u n k ty  kontro lne.

M nogość zadań służby  regulacyjnej spraw ia, że pow inna ona być 
zorganizow ana i podlegać re jonow em u kom endan tow i służby  dro* 
gow ej, a nie komendantowi stacji zaopatrywania, k tó ry  m a do  wy* 
konania dużo w ażnych czynności przy  odbiorze transportów  i wy* 
dawce oddziałom .

R ejonow y kom endan t służby drogowej podlega naczelnikow i od* 
cinka drogi w ojennej, więc w ten sposób całość ruchu  drogow ego 
należeć będzie do kom petencyj jednej insty tucji. Pod  tym  względem  
i k o m endan t stacji zaopatryw ania pow inien podlegać naczelnikowi 
odcinka drogow ego, przyczem  jego czynności ograniczają się do sa* 
mej stacji zaopatryw ania.

Pow yższe zadania regulow ania ruchu w obrębie stacji zaopatry* 
w ania n ak łada ją  na kom endan ta rejonu obow iązek rozpoznaw ania 
d ró g  dla oceny ich przydatności i dla zaznajom ienia się bezpośred* 
niego z czułemi punk tam i, jakiem i są skrzyżow ania, m osty  i t. p., na 
k tó rych  mają, lub m ogą się spotykać tab o ry  załadow ane podążające 
ze stacji z taboram i próżnem i podążającem i na nią.

P rzy  użyciu sam ochodu lub m otocykla rozpoznanie dróg  m usi 
zająć około 3 godzin.

W y n ik iem  rozpoznania dróg jest właśnie ustanow ienie punk tów  
kontro lnych  i zapewnienie m iędzy niemi łączności drutow ej. N a  
p u n k ty  kon tro lne należy wyznaczać personel dobrze przygotow any 
do tych czynności i rozum iejący ich znaczenie.

Obrona stacji zaopatrywania.

N ie jak o  p en d an t do  pow yżej om ów ionego zagadnienia stanow i 
artykuł P. Kalinowskiego, ogłoszony w  jedenastym  zeszycie rnie* 
sięcznika „W ojennyj W iestnik“ p. t. O b ro n a  stacji zaopatryw ania.

A u to r podnosi, że podczas gier w ojennych stw ierdzano całkow ite 
n ieprzygotow anie kom endan tów  stacyj zaopatryw ania do ich obrony, 
a naw et w idoczna była w yraźna niechęć zajm ow ania się tem i spra* 
wami.

A  jed n ak  dow ódcy  ty łów  m uszą sobie uśw iadom ić, że komen* 
danci stacyj zaopatryw ania n ie ty lko  m uszą znać dobrze sw oją spe* 
cjałność, ale rów nież być taktycznie dobrym i dow ódcam i, aby  m óc
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zorganizow ać obronę i kierow ać nią osobiście. T o  też au to r zwraca na 
tę rzecz uwagę, a równocześnie daje k ilka  w skazów ek w  tej m aterji.

P o d staw o w ą siłą obrony stacji zaopatryw ania stanow ią przede* 
w szystkiem  same form acje i zak łady  znajdujące się w  jej obrębie. 
Podręczniki sowieckie w ym agają, aby  personel zakładów  tyłow ych 
był p rzygo tow any  do odpieran ia przeciw nika.

R óżnorodność tych  zakładów  w ym aga od  kom endan ta  stacji zao* 
patryw an ia  dok ładnego  poznan ia  czynnych sił o b rony , jak ie  one 
z siebie przedstaw iają. T en  obrachunek sił na podstaw ie danych  do* 
starczonych przez kom endan tów  i k ierow ników  odnośnych  zakładów  
stanow i pierw szy etap jego pracy. N astępn ie  w sk ład  sił obrony 
będzie w chodzić kom panja etapow a, jeżeli się znajduje w  obrębie 
stacji.

D alszy  etap pracy stanow i rozpoznanie otoczenia, k tóre komen* 
dan t stacji zaopatryw ania pow inien przeprow adzić w  tow arzystw ie 
rejonow ego kom endan ta  odcinka drogi wojennej oraz przynajm niej 
jednego z k ierow ników  zakładów .

P rzy  rozpoznaniu  należy przyjąć, że ew entualna obrona będzie mu* 
siała staw ić czoło nieprzyjacielow i ze w szystk ich  stron naraz.

G łów ną uw agę należy zwrócić na charakter obszaru otaczającego 
stację; na obecność podejść, z k tó rych  może skorzystać n ieprzyjaciel; 
na k ierunk i, dostępne dla czołgów ; na m iejsca m ożliwego lądow ania 
nieprzyjaciela z pow ietrza; oraz ustalić m iejsca dogodne do rozsta* 
w ienia w łasnych środków  ogniow ych, p u n k ty  obserw acyjne i m iejsca 
dogodne dla m askow ania obrony.

P o  uskutecznien iu  pow yższych  czynności kom endan t stacji zaopa* 
tryw ania pow inien cały obszar stacji podzielić na odcinki obrony 
i w yznaczyć d la  nich odd zia ły  ze sk ład u  form acyj zw iązanych ze 
stacją. A  więc podział na odcinki pow inien  mieć za podstaw ę za* 
rów no  charak ter terenu, jak  i rozlokow anie zakładów .

O dcink i i oddzia ły  o b ro n y  p o w in n y  być ponum erow ane, lub  ozna* 
czone specjalnem i nazwam i.

B iorąc p o d  uw agę zazwyczaj m ałe s tany  oddzia łów  obrony , na* 
leży przew idzieć rów nież utw orzenie przeszkód , głów nie odratowa* 
nie obszaru. P rzeszkody  należy przedew szystk iem  przygo tow ać na 
k ierunkach  spodziew anego najazdu  czołgów, przyczem  m uszą być 
one w zm ocnione oddziałkam i strzelców  i karab inam i m aszynow em i, 
k tóre m ają w ielkie znaczenie p rzy  b rak u  artylerji.

W szy stk ie  środk i obrony, k tóre m ogą się przypadkow o znaleźć 
w obrębie stacji zaopatryw ania w czasie napadu , pow inny być wpro*
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w adzone w użycie, niezależnie od tego, czy to będzie arty lerja, samo* 
chody pancerne, m iny przeciwczołgowe, czy karab iny  m aszynow e. 
W  razie b rak u  etatow ej obsługi, należy użyć personel w łasny. T o  też 
kom endan t stacji m usi znać przygotow anie fachowe tego personelu. 
Z asadniczo  należy śro d k i tego ro d za ju  w ykorzystać do ogólnej 
obrony, a dopiero w razie niem ożności —  na odcinku, na k tó rym  się 
znajdują.

N a  podstaw ie  w  ten sposób  opracow anego p lan u , kom endan t 
stacji zaopatryw ania w ydaje zarządzenia przygotowawcze dowód* 
com odcinków  łącznie ze szkicam i.

O gólnie biorąc, plan ob ro n y  pow inien zawierać następujące dane: 
siły  i środk i obrony  oraz ich pochodzenie; odcinki ob rony  i przednia 
lin ja ob ro n y ; kierow nicy odcinków  obrony  i w ielkość sił obrony 
oraz ich pochodzenie; ogniowe pozycje artylerji, miejsce zgrupowa* 
nia czołgów i t. p. oraz zadania tych śro d k ó w ; m iejsca utw orzenia, 
p rzeszkód, ich charakter, użycie sił ro b o czy ch ; oddział odw odow y 
i jego dow ódca; m iejsce zbiórki na w ypadek  a larm u; oddział alarmo* 
w y (d y żu rn y ) i miejsce jego zbiórki; schem at łączności; linja nad* 
zoru, jej obsada w  dzień i nocą; sygnały  alarm ow e; miejsce posto ju  
dow ódcy całości stałe i rezerw ow e; zastępcy.

D o planu pow inien być dołączony szkic sy tuacyjny . W  m iarę 
zm ian zachodzących w położeniu stacji zaopatryw ania, w jej obsa* 
dzie i t. p. p lan  obrony  m usi być również aktualizow any.

R ów nocześnie z opracow aniem  planu kom endan t stacji zaopatry* 
w ania (dow ódca obrony) w ydaje rozkazy  obrony, k tóre o trzym ują 
wszyscy kierow nicy zakładów  i dow ódcy odcinków .

W  razie dłuższego używ ania danej stacji zaopatryw ania bardzo  
pożądane jest przygotow anie okopów , um ocnień, oczyszczenia pola 
obstrzału  i t. p. W  każdym  razie z chw ilą otw arcia stacji zaopatry* 
w ania należy zorganizować obserwację, uruchom ić służbę patrolow ą 
i rozstaw ić posterunk i. Służbę tę zasadniczo pow inny  pełnić pobłi* 
skie oddzia ły  etapow e. N iezależnie od  tego k ażd y  zakład  jest obo* 
w iązany do  w łasnej bezpośredniej ochrony.

D ow ódcy  poszczególnych odcinków  obrony  obow iązani są prze* 
prow adzić organizację przydzielonych sobie oddziałów  w  ten sposób, 
aby  na ich czele znajdow ali się stali ich przełożeni.

Pow yższa organizacja obrony  przew iduje użycie sił ty lk o  w łasnego 
garnizonu. W  w ypadkach  napadu  sił pow ażniejszych w yżsi do* 
wódcy (k o rp u su  i arm ji) obow iązani są w ydać wszelkie, zarządzenia 
dla zniszczenia nieprzyjaciela. Szczególnie m uszą oni przew idzieć
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ochronę stacyj zaopatryw ania przy  pom ocy specjalnych sił w wy* 
p ad k u  przerw ania fro n tu  i w darcia się na ty ły  w iększych oddziałów ' 
n ieprzyjacielskich.

K ażdy  obrońca stacji zaopatryw ania pow inien sobie uśw iadom ić, 
że przeciw nik, k tó ry  dał się związać bitw ą z garnizonem  stacji, sam 
się naraża na otoczenie.

Oddziały specjalne w yznaczone do likw idacji tego ro d zaju  wy* 
padów  nieprzyjaciela pow inny  być bardzo  lekkie i ruchliwe, ale mu* 
szą one posiadać silną arty lerję. W e d łu g  opinji au to ra  odziałem  ta* 
k im  pow inien być bataljon  strzelecki na sam ochodach z arty lerją, 
o ile m ożności m ałokalibrow ą, i z czołgami. O d d z ia ł taki, wydzie* 
łony  z odw odu  k o rp u su  lub armji, jest zdolny  do przeniesienia się 
w  ciągu 2 — 3 godzin na dow olną stację zaopatryw ania.

Łączność pow inna obejm ow ać następujące ś ro d k i: łączność dru* 
tow a z najw ażniejszem i zakładam i i oddziałam i tyłow em i; sygnaliza* 
cja dźw iękow a i w zrokow a; gońcy piesi i k o n n i; styczność osobista .

O dnośn ie  obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej, trzeba pod* 
kreślić, że now oczesna stacja zaopatryw ania nie może się ograniczać 
ty lko  do obrony  biernej, ale m usi być zaopatrzona przynajm niej 
w  przeciw lotnicze karab in y  m aszynow e, k tó reb y  nie pozw oliły  samo* 
lotom  nieprzyjacielskim  do opuszczenia się poniżej 1.000 m etrów  
ponad  ważniejszem i objektam i.

Z  pow odu  małej zazwyczaj ilości środków  obrony przeciwlotniczej 
pow inny one w razie napadu  być ześrodkow ane przedew szystkiem  
dla obrony  zapasów  am unicji, benzyny oraz dla obrony  samej stacji 
kolejowej.

Po napadzie gazow ym  należy najp ierw  p o d d ać  odkażeniu te 
m iejsca, k tó re m ają najw iększe znaczenie dla funkcjonow ania stacji 
zaopatryw ania, a więc b u d y n k i stacyjne, ram py  dla rannych , to ry  
przeznaczone dla przyjęcia pociągów  z ładunkiem  i próżnych i t. p. 
W  w y p ad k u  posiadania dostatecznej ilości środków , odkażających 
należy w nie zaopatrzyć rów nież w szystk ie zak łady  stacyjne.

Personel pow inien stale p rzy  pracy i wr służbie posiadać przy  sobie 
m aski przeciw gazow e. O dkażan ie m aterjałów  zaopatrzenia pow inien 
przeprow adzać w łasny  personel zakładów . Z apasy  paszy w  razie 
skażenia pow inny  być spalone na specjalnie w yznaczonem  m iejscu.

Pożądane jest p rzygotow anie schronów  przeciw gazow ych i rowów 
dla osłony p rzed  odłam kam i pocisków .

Specjalne znaczenie d la stacji zaopatryw ania posiada m askow anie , 
bow iem  rzadko się zdarza, b y  stacje kolejow e i otaczający je rejon
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łącznie z b u dynkam i i t. p., posiadały  natu ra lną  ochronę od obserwa* 
cji pow ietrznej. B rakom  tym  należy obow iązkow o zaradzić przez 
stworzenie sztucznego zam askow ania. N ależy  o tem  m yśleć już 
z chw ilą urucham iania stacji. O chronę od obserw acji uzyskuje się 
przez rozrzucenie w  terenie zdała od samej stacji zakładów  z nią 
zw iązanych, dostosow anie objektów  do m asek naturalnych, prze* 
strzeganie pojedynczej i zbiorow ej dyscypliny  odnośnie maskowa* 
nia ludzi, un ikanie sym etrji, oraz p lanow e dokonyw anie zasadni* 
czych prac i czynności w  nocy.

jak o  środków  m askow ania należy używ ać m aterjału  znajdującego 
się p o d  ręką, a harm onizującego z otoczeniem , a w razie napadu — 
przesłony  dym ow ej.

N ajtrudn ie j zam askow ać sam ą stację kolejow ą i znajdujące się na 
niej pociągi. T o  też w  razie posiadania oddziałów  m askujących, na* 
leży je używ ać przedew szystkiem  na samej stacji.

A rty k u ł zaw iera szkice, ilustru jące sposoby m askow ania w agonów 
(w agony znajdują się pod  zboczem, z ich obydw u stron w bite śą żer* 
dzie, na k tó ry ch  w spiera się zasłona) i zb iorników  benzyny  (pod  
dachem ) oraz tabelę, zawierającą dane obliczeniowe odnośnie ma* 
terja łu  i rozm iarów  robót potrzebnych do przeprow adzenia zama* 
skow ania.

Ubezpieczenie bojowe tyłów wojsk.

U zupełnieniem  w pew nym  sto p n iu  poprzedn iego  a rty k u łu  z pun* 
k tu  w idzenia fachow o*obronnego stanow i a rty k u ł D . NosamNikol* 
skiego noszący pow yższy  ty tu ł, a zna jdu jący  się rów nież w  „W ojen* 
nym  W ies tn ik u  z listopada 1934 r. Z aw iera on cały szereg danych 
technicznych i liczbowych, pozw alających na określenie wielkości 
oddziałów , rodzaju  i ilości środków  ogniow ych, potrzebnych do 
obrony  danego obszaru.

W ażn o ść  ty łów  i konieczność ich o b ro n y  w  w ojnie now oczesnej 
uw aża au to r za rzecz oczyw istą. T y ły  now oczesnej arm ji są i m uszą 
być niezm iernie rozbudow ane. W y sta rczy  przypom nieć, że bojowe 
w yposażenie dyw izji w yraża się ilością 250 —  300 tonn . C zasy, gdy 
ty ły  w ojsk  w alczących m ogły  pracow ać w  spokoju, m inęły bezpo* 
w rotnie. W  obecnych w arunkach  tyłom  w ojsk  zawsze będzie grozić 
lotnictw o bądź bezpośrednio , bądź przez dokonyw anie desantów , 
oddzia ły  zm otoryzow ane oraz kaw alerja. T ak  samo groźne będzie 
dla nich działanie artylerji dalekonośnej.
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D la  celów obrony  ty łów  konieczne jest posiadanie arty lerji zenitom 
wej, przeciw czołgowei, środków  obserw acji naziem nej i chemicznej, 
służby  m eldunkow ej i rozpoznania. U stalen ie ilości tych w łaśnie 
śro d k ó w  jest treścią om aw ianego artyku łu .

O bszar ty ło w y  dyw izji obejm uje oko ło  45 km  głębokości i 10 km 
szerokości, t. j. oko ło  450 km  kw adratow ych  pow ierzchni. P rzestrzeń 
ta  m usi być ochron iona przedew szystk iem  o d  napadu z pow ietrza. 
A b y  skutecznie osłonić całą tę  przestrzeń ogniem  po trzebaby  od 4 
do 12 bateryj arty lerji przeciw lotniczej, t. j. od 1 do 4 dyw izjonów . 
Jedna b aterja  przeciw lotnicza m oże osłonić obszar w  prom ieniu  5 km, 
a więc dla całkow itego pokrycia ogniem  obszaru 450 km  kwadratom 
w ych po trzebaby  4,5 batery j. Szerokość 10 km  nie stanow i w danym  
w ypadku  trudności dla baterji. A le, jak  w ynika z przytoczonego 
obliczenia, p rzy  dysponow aniu  4 baterjam i gęstość obstrzału  w yrazi 
się 1 do 1,4 w ystrzałów  na 1 k ilom etr kw adra tow y . Rzecz oczyw ista, 
że tego rodzaju  osłona jest niew ystarczająca tem bardziej, że w tych 
w arunkach  będzie m ożna uzyskać ty lko  ogień jednow arstw ow y, 
a nad to  istnieć będzie dużo m artw ych pól.

P rzy rozstaw ieniu  batery j w  odległości 3.700 m etrów  od  siebie, 
m artw ych pól nie będzie, gęstość ognia się zw iększy, a nad to  można 
będzie uzyskać ogień dw uw arstw ow y, a naw et miejscam i trójwar* 
stw ow y,' obstrzał tego sam ego celu w tych  w arunkach  może wykony* 
wać rów nocześnie 2 lub 3 baterje, a gęstość ognia da 2 do 4 pocisków  
na 1 km . kw adratow y. D a to już mniej więcej norm alne w arunki 
pracy dla tyłów , jed n ak  w ym agać będzie 10 bateryj arty lerji przeciw* 
lo tn icze j; zadysponow anie tak ą  ilością arty lerji dla ty łów  dyw izji 
jest rzeczą w yjątkow ą. A  więc, jak  w idać z pow yższego pierw szy 
sposób nie m a praktycznego  znaczenia, d rugi zaś jest nierealny.

T o też należy się liczyć z osłoną ty lko  pew nych części obszaru ty* 
łowego, najbardziej w ażnych. B ędą to  p u n k ty  przeładow ania dyw izji 
lub  ko rp u su , w ym agające 1 dyw izjonu  arty lerji, przyczem  p u n k ty  
korpusu  m usi osłonić samo dow ództw o korpusu .

A rty lerja  ta jest przeznaczona do zw alczania płatow ców  lecących 
na w ysokości 1.000 m etrów  i wyżej. D la  płatow ców  bom bardujących, 
k tó re opuszczają się na w ysokość 100 m etrów , w ystarczy ogień kara* 
binów  i karabinów  m aszynow ych, zw ykłych i przeciw lotniczych.

Prom ień działania karab inu  m aszynow ego przeciw lotniczego na* 
leży przyjąć na 1.000 m etrów , skąd  w ynika, że stanow iska tych 
karabinów  m ożna wyznaczać w  odległości 2.000 m etrów  od siebie. 
D la całkow itego pokrycia ogniem  karabinów  m aszynow ych obszaru
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tyłow ego dyw izji potrzebaby 112,5 stanow isk, co da 62,5 pocisków  
na 1 km  kw. w  ciągu 1 m inuty . D la  osiągnięcia gęstszego pokrycia 
terenu  ogniem  rozstaw ienie punk tów  ogniow ych pow inno w ynosić
1.000 m ; w  tym  w y p ad k u  będzie 450 tych  punk tów , czyli 900 kara* 
binów  m aszynow ych. Jak  z tego w idać, sytuacja tu ta j jest ta sama, 
co p rzy  arty lerji: żadna dyw izja nie może dysponow ać dla obrony 
ty łów  taką ilocią k. m., a nad to  nie zachodzi tego rodzaju  potrzeba.

O chronę przed  lo tn ictw em  bom bardu jącem  należy roztoczyć ty lk o  
nad  punktam i przeładow ania. Z ak ład y  tyłow e, tab o ry  i tran sp o rty  
m ogą w ykonać obronę p rzy  pom ocy w łasnych środków .

N ato m iast dyw izy jny  p u n k t przeładow ania m usi mieć przydzie* 
lone 6 karab inów  m aszynow ych, k tóre naw et pow inny być wprowa* 
dzone do jego etatu.

R ów nie groźnem i dla ty łów  są napady oddziałów zmotoryzowa* 
nych i kawalerji. Zw łaszcza bardzo  groźnem i są czołgi.

O rganizacja o b ro n y  przeciw  czołgom  na całej przestrzeni tyłow ej 
dyw izji jest nie do pom yślenia. A  więc należy mieć na uw adze ty lko 
najw ażniejsze pu n k ty , do k tó rych  należą, jak  o tern była m ow a po* 
wyżej, p u n k ty  przeładow ania. T o  też w  obrębie tych  pu n k tó w  m uszą 
być utw orzone przeszkody  przeciwczołgowe sztuczne przy  równo* 
czesnem w ykorzystan iu  natu ra lnych  i p rzy  zastosow aniu  obrony 
czynnej. W  tym  celu p u n k ty  przeładow ania m uszą być w yposażone 
w śro d k i w alki przeciw czołgow ej. A u to r w skazuje ża  naszą „Belloną" 
(kw iecień 1934 r.) na konieczność tw orzenia niejako w ysepek bez* 
pieczeństw a przeciwczołgow ego w zdłuż lińij kom unikacyjnych , to 
jest miejsc otoczonych przeszkodam i, gdzie m ogłyby się w  razie po* 
trzeby  ukryć tabory .

T y ły  bataljonów  i pułków  będą się znajdow ać stale pod  ogniem  
arty lerji nieprzyjacielskiej, k tó ra  w  pew nych w ypadkach  będzie 
używać pocisków gazowych. T o  sam o do tyczy  w ązkich przejść na 
drogach dow ozu. S tąd  konieczność stałego maskowania się i posia* 
dania środków obrony przeciwgazowej.

D la  skuteczności o b ro n y  przeciw lotniczej koniecznem  jest zorga* 
nizow anie dobrej obserwacji uzupełnionej d o b rą  siecią łączności.

Z bliżanie się sam olotu m ożna zauw ażyć na odległość średnio  5 ki* 
lom etrów , słuchem  łub  w zrokiem , zależnie od w ielkości aparatu , wa* 
runków  atm osferycznych i t. p. W  w arunkach  pom yślnych m ożna 
słyszeć zbliżanie się sam olotu  już na odległość 15 km , a w idzieć na 
10 km . R ozpoznanie sam olotu może nastąpić na odległość 3 — 5 km  
na podstaw ie konstrukcji i najwyżej na 3 km  na podstaw ę znaków .
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Średnia szybkość lo tu  w ynosi 3 — 4 k ilom etry  na m inutę, t. j. od 
chwili rozpoznania, a w pew nych w ypadkach  naw et zauważenia, sa* 
m olot w  ciągu jednej m in u ty  znajdow ać się już będzie nad  posterun* 
kiem  obserw acyjnym . W  ciągu tego w łaśnie czasu jednej m inu ty  po* 
sterunek  może złożyć m eldunek  telefoniczny.

S tąd w niosek, że odległość posterunków  od oddziału , w zględnie 
zak ładu  pow inna w ynosić 3 — 9 kilom etrów , przyczem  posterunki 
obserw acyjne pow inny  mieć łączność telefoniczną m iędzy sobą. B rak 
szybkiej łączności pozbaw ia w ystaw ianie posterunków  obserwacyj* 
nych w szelkiego znaczenia.

Z asad y  obserwacji naziemnej są m niej więcej te same z tą  różnicą, 
że odległość posterunków  od oddziałów  ochranianych pow inna wy* 
nosić 1 do 1,5 kilom etra.

Obserwacja chemiczna pow inna być połączona z obserwacją po* 
w ietrzną i naziem ną.

D ziałalność zak ładów  tyłow ych pow inna być tak  zorganizow ana, 
aby  każdy  dow ódca, szeregow y i m ajster dążyli do udziału  w  czym  
nem  odparciu i zniszczeniu nieprzyjaciela, k tó ry b y  się znalazł na 
tyłach.

Z ak ład  ty łow y musi być stale przygo tow any  na walkę czynną 
z nieprzyjacielem .

O statn i przyczynek do stud jum  zagadnień zw iązanych z organiza* 
cją zaopatryw ania w czasie w ojny stanow i a r ty k u ł tegoż samego, co 
w yżej autora, ogłoszony w zeszycie październikow ym  „W ies tn ik a“ p. t.

Punkt wymiany (przeładowania).

Punktem  w ym iany (albo przeładow ania) w ed ług  określenia poda* 
nego w artyku le jest miejsce, w k tórem  przy  funkcjonow aniu  k ilku 
ogniw  zaopatryw ania, odbyw a się przeładow anie zapasów  z jednego 
ogniwa dowozowego na drugie.

Są to  więc w ed ług  naszych określeń p u n k ty  zaopatryw ania. P u n k ty  
te  nie pow inny znajdow ać się na samej drodze, a w jej pobliżu. Uru* 
chomienie p u n k tu  przeładow ania następuje na podstaw ie zarządzę* 
nia sztabu  odnośnej w ielkiej jed n o stk i; tak  więc utw orzenie p u n k tu  
przeładow ania z tab o ru  dyw izyjnego na tab o ry  pułkow e reguluje 
zarządzenie sztabu  dyw izji; zwie się on w tedy  dyw izyjnym  punktem  
przeładow ania (sk ró t rosy jsk i ,,D. O . P .‘‘) .  P u n k ty  te m ogą być albo 
M spólne dla w szystk ich  rodzajów  zaopatrzenia, albo też wyspecjali* 
zow ane, w zględnie dla w yznaczonych grup m aterjałów .
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O rganizacja sam ego p u n k tu  przeładow ania w ym aga odpow iednich 
placów dla zbiórki taborów  w yższego szczebla przed i po wyładowa* 
niu, d la zb iórki tab o ru  niższego szczebla p rzed  pobraniem  i po niem 
oraz jednego lub więcej placów  dla samej w ydaw ki (przeładow ania) 
m aterjału . F od  tym  w zględem  przedstaw iona przez au to ra  organiza* 
cja, uzupełniona szkicam i, w niczem się nie różni od  znanej nam  fran* 
cuskiej lub niem ieckiej.

A u to r przew iduje zasadniczo konieczność bezpośredniego przełam 
d u n k u  z w ozów  taboru  wyższego szczebla na w ozy tab o ru  niższego 
szczebla, a w  w y jątkow ych  w yp ad k ach  złożenie na ziemi przywiezio* 
nego ładunku .

P u n k t p rzeładunkow y należy w ybierać na m iejscu suchem, ale 
w jego pobliżu m usi się znajdow ać dostateczna ilość dobrej w ody  do 
u ży tku  ludzi i koni.

Specjalnej uw agi w ym aga p rzeładunek  am unicji, k tó rej każdy  ro* 
dzaj m usi się znajdow ać na osobnym  placu ze w zględu na możliwość 
w ybuchu.

P rzy  p rze ładunku  m aterjałów  pędnych (benzyna) należy czuwać 
nad  tem , b y  nie zaprószyć ognia, a n ad to  zorganizow ać pogo tow ie 
pożarow e zaopatrzone w  po trzebny  sprzęt i m aterjały  do gaszenia 
ognia, oraz w ykopać row y, jako  ochronę od rozszerzenia się ognia.

W  zakresie żyw ności i paszy  koniecznem  jest tw orzenie osobnych 
miejsc p rzeładunkow ych d la  różnych jej rodzajów ; obow iązują tu  
rów nież ostrożności przecipożarowe, choć niebezpieczeństw o jest 
mniejsze.

W szy stk ie  place przeładunkow e pow inny być zaopatrzone w środ* 
ki obrony  przeciwgazowej.

B ardzo często w okesach bitew  tab o ry  próżne, jadące po zaopatrzę* 
nie, będą użyte do przew ozu rannych, k tó rych  m uszą oddać przed  
udaniem  się na p u n k t p rzeładunkow y. S tąd  w niosek, że organy  służ* 
by  zdrow ia pow inny  znajdow ać się gdzieś na drodze do p u n k tu  
przeładunkow ego .

P u n k t p rzeładunkow y  pow inien mieć w spólnego kierow nika. Po* 
nieważ nie jest to  in sty tuc ja  stała, ani co do rodzaju  m aterjałów , ani 
co do  m iejsca, p rzeto  funkcje te będzie pełnił bądź k ierow nik  parku  
uzbrojenia, bądź k om endan t tab o ru  żyw nościow ego, zależnie od 
zarządzenia sztabu.

Z asadniczym  jego obow iązkiem  będzie organizacja p u n k tu  przeła* 
dow ania we w szystk ich  szczegółach, gdyż zarządzenie sztabu  za# 
w iera p od  tym  w zględem  ty lko  ogólną w skazów kę co do miejsca.
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D o elem entów  organizacji należy regulacja ruchu, ochrona przeciw 
obserw acji pow ietrznej i naziem nej, ochrona przeciw pożarow a i sani* 
tarno=w eterynaryjna, wreszcie dokonanie sam ego p rzeładunku  przy 
pom ocy rozporządzalnych sił roboczych i zapewmienie łączności 
w ew nętrznej i zew nętrznej.

P rzy  kalkulacji czasu p rzeładunku , k tó ry  może się zmieniać zależ* 
nie od okoliczności, m ożna średnio przyjąć, że jeden człowiek w cią* 
gu 1 godziny  przeładuje 1 tonnę. Zazwyczaj do p rzeładunku  będzie 
się używ ać w oźniców ; w w ypadkach  szczególnie w ażnych może być 
w tym  celu p rzydzielony  przez sztab specjalny oddział roboczy. Kie* 
rowców sam ochodow ych nie należy używ ać do p rzeładunku , nato* 
m iast m ogą być użyci ich pom ocnicy.

Łączność w punkcie p rzeładunku  przeprow adza się przy  pom ocy 
sygnałów  lub gońców (w ew nętrzną) oraz telefoniczną ze sztabem  
(zew n ętrzn ą).



S P R A W O Z D A N I A  I  R E C E N Z J E .

Surogaty paszy w czasie wojny światowej.
(E rsatzfu tterm ittel und K riegserfahrung  — „D ie deutsche Volks* 

k ra ft“ N r. 15/34, Beilage zur „D eutschen  W e h r“ , H eft 30).

W  czasie w o jn y  św iatow ej zdoby liśm y tyle dośw iadczenia w  kar* 
m ieniu ko n i surogatam i paszy, iż b y ło b y  to  napraw dę szkodą  dla 
potom ności, g d y b y  w ynik i tych dośw iadczeń poszły  w  niepam ięć.

N ajlepszą  paszą d la ko n i jest owies, słom a i siano, k tó re  nie wy* 
m agają specjalnego p rzygo tow yw an ia  i są pokarm em  najzdrow szym . 
K onie, pełniące w czasie w o jn y  służbę w  w ojsku , różn ią  się tem  od 
kon i ludności cyw ilnej, iż są narażone ustaw icznie n a  zm ianę wa* 
ru n k ó w  pracy  i m iejsca p o b y tu , oraz w a ru n k ó w  atm osferycznych. 
T ak ie  a rty k u ły  paszy  jak  ziem niaki, d uszony  łub in  nie m ogą być 
b rane w  szerszym  zakresie p o d  uw agę jak o  p okarm  dla koni woj* 
skow ych, poniew aż w ym agają one specjalnego p rzygo tow an ia  do 
spożycia oraz sp o sobu  skarm iania. W sk u te k  częstych zmian m iejsca 
p o sto ju  i zw iązanych z tem  zmian w yżyw ienia w yw ołujących  nieje* 
d nokro tn ie  n iepożądane zaburzenia żołądkow e, konie często chorują 
i stają się n iezdolne do pracy.

W  p rzypadkach  koniecznych m ożna jed n ak  karm ić konie woj* 
skow e przejściow o, a naw et w  ciągu k ilk u  m iesięcy, su rogatam i pa* 
szy; w  p rzypadkach  tak ich  w ystępu je  zm niejszenie spraw ności kon i 
i w iększa ich w rażliw ość na w ysiłk i i w pływ y  atm osferyczne, i —- 
jak o  ob jaw  końcow y  —■ w iększy  u b y tek  kon i w sk u tek  chorób 
i padnięć.

D ośw iadczenia z w o jn y  św iatow ej w ykazały , iż m ożna konie 
m iesiącam i żywić paszą zieloną, albo ziem niakam i duszonem i lub 
suszonem i, albo  w reszcie sam em  zielonem  zbożem  i w rzosem  lub 
z dodaniem  do nich cukru, przyczem  m ożna w ym agać o d  ko n i do* 
statecznej pracy.
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Jako  uzupełnienie i su ro g a ty  paszy  w chodzą przedew szystkiem  
w  rachubę: jęczmień, ży to , pszenica, k u kurydza , groch, fasola, w yka, 
łub in , hreczka, p roso , o tręb y  pszenne, chleb, m akuchy, ziem niaki, 
pasza posilna ze słom y, m ączka z m ięsa zwierzęcego, cukier, siano 
z koniczyny i lucerny, słom a pszenna i ow siana, siano z liści i pasza 
zielona. W  w y p ad k u  zupełnego b rak u  ow sa, siana łąkow ego i słom y 
żytniej albo też niem ożności uzyskan ia  ich w  potrzebnej ilości, m usi 
się je zastąpić innem i artykułam i. Poniew aż jed n ak  jes t dużo kom , 
k tó re  nie chcą początkow o zjadać nieznanych im g a tu n k ó w  paszy, 
należy tak ie  konie pow oli przyzw yczajać do spożyw ania paszy  na= 
m iastkow ej; sk o ro  zaś przyzw yczają się one raz do tej paszy, będą 
ją  przew ażnie później spożyw ały  chętnie naw et w  w iększych ilościach.

Jest jed n ak  rzeczą bardzo  w ażną i pożądaną, aby  w o jsk o  nie za« 
pom niało  o naby tych  dośw iadczeniach, dotyczących sp o so b u  skar* 
m iania rzadko  używ anych a rty k u łó w  paszy, oraz ilości, w  jakich 
m ożna je podaw ać. D ośw iadczen ia z w ielkiej w o jn y  w ykazały  bo* 
wiem, iż niewłaściw e podaw anie tak ich  artyku łów , a m ianowicie 
podaw anie ich w  ilościach za m ałych albo za dużych —  pociąga za 
sobą w ielkie s tra ty  w  m aterjale końskim .

P rzy  skarm ianiu  su roga tów  paszy  należy uw ażać za obowiązu* 
jące następujące zasady, oparte  na dośw iadczeniach w ojennych :

1) T rzeba  przyzw yczajać kon ie do nowej paszy  pow oli, a więc 
rozpoczynać skarm ianie jej o d  m niejszych ilości.

2) N iechęć do przy jm ow ania nowej paszy  m ija często po k ilku  
dniach i konie p rzy jm ują  ją  później przew ażnie chętnie, a naw et 
znoszą dobrze, zwłaszcza, g d y  p odaje  się ją  p rzygo tow aną w  sposób , 
odpow iadający  indyw idualnym  cechom konia a więc: m ieszają części 
porcyj lub  dodając do  nich sieczki ze siana i zwilżając je.

3) W  p rzypadkach  bezw zględnej konieczności przyzw yczaił się 
koń  w o jenny  do spożyw ania rozm aitych arty k u łó w  paszy, do któ* 
rych nie b y ł przyzw yczajony.

Paszę z liści m ożna przyrządzić z liści praw ie w szystk ich  drzew  
i krzew ów , a w  szczególności z liści bzu, jaw oru , lipy, topo li, b rzozy, 
w ierzby, dębu, jesionu, kasztanu , jarzębiny, olchy, leszczyny, buka, 
m aliny  leśnej i w iązu. Z  p o w o d u  w łaściw ości tru jących  w yłączone 
są liście żółtej akacji, czeremchy, kaliny, cisu, o leandru , b u k szp an u  
i akacji. W y su sz o n a  pasza z liści m oże być jed n ak  skarm iana ty lk o  
w  d robnych  ilościach; jest to  bow iem  ty lko  pasza pom ocnicza, a nie 
zasadnicza. Siano z liści posiada najw yższą w artość odżyw czą
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w  m aju  i p rzew yższa w ów czas p o d  tym  w zględem  naw et średnie 
siano łąkow e.

K onie, przebyw ające na froncie o trzym yw ały  liście w  postaci 
p lacków , będących  m ieszaniną m ąki z liści i m elasy, poniew aż wsku* 
tek  przem iału p rzy  w ytw arzan iu  tych  placków , następuje lepsze ich 
w ykorzystan ie, a pozatem  przem iał u tru d n ia  tw orzenie się pleśni, 
a tran sp o rt tak ich  p lacków  jest mniej skom plikow any . P lacki te po* 
siadają  w artość pożyw ną praw ie tak ą  sam ą, jak  średn i owies.

P rzygotow anie siana z liści odbyw ało się w polu w następujący 
sp o só b : G ałęzie, nieposiadające w  nasadzie grubośc i w iększej, ani*
żeli Yi cm, suszono w  półcieniu  p o d  drzew am i, przew racano je po  
1 — 2 dniach, a następnie w iązano luźno po upływ ie 24 godzin  
w  w iązki o średnicy  30 cm. W iąz k i takie w ieszano w  przew iew nych 
i suchych pom ieszczeniach, a w  odpow iedn im  czasie skarm iano je. 
G rubsze gałęzie są zanad to  tw arde i ubogie w  m aterje pożyw ne, 
w ysychają bardzo  pow oli i z tego p o w o d u  w ystępu je  na nich łatw o 
pleśń.

W yszczegó ln ione drzew a i k rzew y b y ły  w  po lu  używ ane rów nież 
jak o  chróst, k tó ry  po siad a  w artość pożyw ną słom y; do  tego celu 
nadaje się najlepiej m łode drzew o w  w ieku  1 — 2 lat, oraz ko ra  
drzew na. W a rto ść  pożyw na chróstu  jest tem  w iększa, im więcej 
zaw iera on liści i im  cieńsze są gałęzie w chodzące w  jego skład . Z a 
najlepsze należy uznać: sieczkę z chróstu  z liści, oraz ś ru t albo liście, 
zm iażdżone ubijaczam i.

W  p o lu  karm iono  konie rów nież całemi gałęziam i, oraz zielonemi 
pniam i drzew  liściastych, co konie chętnie z jada ły  i dobrze traw iły . 
Z  zielonych pn i ogryzały  one gorliw ie całą korę i nie p rzynosiło  to  
żadnej szk o d y  ich zdrow iu, a p rzestaw ały  w ów czas ogryzać żłoby. 
K arm iono też konie w ióram i, zm ieszanem i z sieczką i ow sem . Uży* 
wano' także w iór jako podściółek, lecz zn ikały  one bardzo  prędko  
z podśció łk i, poniew aż konie zjadały  je. Skarm ianie igliw ia sosno* 
w ego przez dłuższy czas, w yw oływ ało  u ko n i podrażnien ie nerek

P asza zielona jak : traw y  łąkow e, koniczyna, seradela i lucerna, 
skarm iane w  dużych ilościach, m ogą przez k ró tk i czas zastąpić ow ies 
częściowo, a w  razie konieczności naw et zupełnie, przyczem  nie wy* 
w iera to  isto tnego  w p ływ u  na spraw ność kon i; na stałe nie m ożna 
jed n ak  zastąpić niem i paszy  tw ardej. Z darzało  się często w  polu, 
zw łaszcza w  czasie posuw ania się nap rzód  w  m iesiącach letnich, iż 
jedynie d o stęp n ą  paszą b y ły : zielony owies, zielone żyto, zielona 
pszenica i zielona k u kurydza .
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Surogow anie poko jow ej paszy  ob ję tościow ej: siana i słom y, sta* 
now iło często w  czasie w o jn y  św iatow ej p rob lem at pozornie nie* 
m ożliw y do rozw iązania. A  jed n ak  — p rzy  pom ocy w szelkich da* 
nych przez p rzy rodę  ś ro d k ó w  pom ocniczych — udaw ało  się zawsze 
opanow ać trudności, aczkolw iek p o w o d o w ały  one n ie jednokro tn ie  
podw yższenie s tra t w  m aterjale końskim . O prócz paszy zielonej 
i liści używ ano — jak o  su ro g a tu  paszy  objętościow ej — z powo* 
dzeniem : ostu , pokrzyw , w rzosu, m chu i porostów . N iew ym lócone 
sn opy  ow sa, żyta, pszenicy i jęczm ienia m ogą być w  razie po trzeby  
skarm iane zam iast zboża w ym łóconego i zastępują je w  zupełności,
0 ile pozostaw i się kon iom  dostateczną ilość czasu do ich spoży* 
wania.

M iędzy  w ojennem i surogatam i paszy  zajm ow ały poczesne miej* 
sce ziem niaki. Surow e ziem niaki, podaw ane przez dłuższy czas 
w  w ielkich ilościach (p o n ad  5 kg  dziennie) szkodzą zdrow iu  koni, 
m ożna natom iast używ ać jak o  paszy  d la kon i — ziem niaków  duszo* 
nych, a to  w  następujących  ilościach: 20 —- 30 fu n tó w  ziem niaków  
duszonych  dziennie na  konia, ziem niaków  zaś suszonych tyle, ile 
ow sa, przyczem  należy dodać do nich dostateczną ilość sieczki
1 siana. D odaw an ie  20 gr. soli kuchennej na 5 kg  ziem niaków  duszo* 
nych jest bardzo  w skazane. Skarm ianie przez d łuższy przeciąg czasu 
ziem niaków , osłabia konie i w yw ołuje u  nich sk łonność do  poce* 
nia się. M ożna rów nież skarm iać łu p y  ziem niaczane, po uprzedniem  
sk rupu latnem  usunięciu  z nich — przez m ycie — dom ieszek ziemi.

W  czasie w o jn y  by ł cukier przez pew ien czas w ażnym  surogatem  
paszy  ziarnistej. C u k ier jest dobrem  źródłem  siły  z p o w o d u  swojej 
łatwej straw ności i szybkiego spalania się w organizm ie i m ożna go 
skarm iać — zwłaszcza p rzy  w ielkich w ysiłkach — jak o  d o d a tek  albo 
częściow y surogat owsa. K onie znoszą do 6 fun tów  cukru  dziennie. 
Jeżeli cukier daje się jak o  dodatek , w ystarcza 1 — 2 fu n ty  dziennie. 
C uk ier należy w  tym  w y p ad k u  rozpuścić w  w odzie podaw anej do 
picia, albo też posypać nim  paszę.

G d y  w sk u tek  długiego trw an ia  w o jn y  tru d n o śc i w  w yżyw ieniu  
koni staw ały  się coraz w iększe, nastąp iła  konieczność przedsięwzię* 
cia p rób , zm ierzających do częściowego zastąpienia ow sa — m ączką 
z mięsa i k rw i zwierzęcej. Suszono więc świeżą zaw artość żołądka 
zabitych b y d lą t i owiec, go tow ano  i siekano o d p ad k i ubo ju , a na* 
stępnie dodaw ano  do  tego owies, k rew , melasę, o tręby , trociny , 
suszone w yw ary  z jagód , zarodk i słodu , sól i t. d. Spożyw anie tego 
ro d za ju  paszy  nie w yw oływ ało  chorób ani też innych  niepożądanych
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objaw ów ; n iedokarm iane stale konie spożyw ały ją naw et chętnie, 
zwłaszcza w  zimie. W  lecie natom iast, g dy  w ystępow ał czasem sił* 
niej zapach mięsa, bardziej wrażliwe konie nie chciały spożyw ać tej 
paszy.

Środki, do  jak ich  uciekano się w  czasie w ojny , aby  zaspokoić 
g łó d  końsk i, by ły  ta k  liczne, iż tru d n o  napraw dę podać je w szystk ie 
do  w iadom ości. B y łoby  jed n ak  rzeczą pożądaną, aby  w  czasie poko= 
jow ym  prow adzono  nadal p ró b y  tego  rodzaju , albow iem  w  czasie 
przyszłej w o jn y  będzie się znów  m usiało przeznaczać dużo ow sa na 
w yżyw ienie ludności, a konie będą zdane w  k ró tk im  czasie na spożyć 
w anie praw ie wyłączne su rogatów . G łów nym  celem tak ich  p rób  nie 
b y ło b y  przyzw yczajanie kon i do  su roga tów  już w  czasie p o k o ju ; 
teg o  bow iem  nauczy ich w kró tce w  czasie w o jn y  — głód. Cełem  
zasadniczym  tych  p ró b  pow inno  być planow e rozszerzanie i pogięć 
bianie dośw iadczeń, naby tych  w  czasie w o jn y  oraz dok ładne zdanie 
sobie sp raw y już w  czasie p o k o ju  z rodzaju  i ilości tych  artyku łów , 
k tó re  będą  w  czasie w o jn y  używ ane do  w ytw arzania suroga* 
tó w  paszy.

Grabowski  Alfred  
m ajo r int. dypl. w  st. spocz.

Trzewik piechoty.
(D e r  Infanterie^Schuh von M ilitar*O berin tendan tu rra t des B und  
M in. f. L andesverteid igung M axim ilian  H evler — „M ilitarwissen* 

schatliche M itte ilungen", w rzesień 1934).
W ie lk a  waga, jak ą  należy przyw iązyw ać do należytego obuw ia 

żołnierzy, a zwłaszcza żołnierzy piechoty, nie w ym aga chyba bliższego 
uzasadnienia.

D la  oceny trzew ika m ają zasadnicze znaczenie trzy  czynniki, a mia* 
n o w ic ie :

1) kszta łt dosto so w an y  do b u d o w y  stopy,
2 )jak o ść  m aterjału , z k tó rego  trzew ik  został w ykonany ,
3) cel zu ży c ia .*)

1) Poza kształtem  i celem użycia obuw ia, oraz materjałem , użytym  do jego wy« 
robu , bardzo  w ażnym  czynnikiem  dla oceny obuw ia w ojskow ego, jest rów nież 
sposób jego zm ontow ania.



D o sto so w an y  do  b u d o w y  stopy , kszta łt trzew ika żołnierskiego 
odgryw ał o d d aw n a pow ażną rolę we w szystk ich  arm jach. Przedwo* 
jenne A u stro * W ęg ry  p o siada ły  w  szeregach sw ojej arm ji n iety łko  
rozm aite narody , lecz rów nież rozm aite ty p y  ludności, różniące się 
znacznie p o d  w zględem  antropologicznej b u d o w y  s tó p ') -  TyPY te 
by ły  od  dzieciństw a przyzw yczajone do specjalnych rodzajów  obu* 
wia, a w  czasie służby  w ojskow ej m usiały  używ ać obuw ia jednoii* 
tego dla całej armji; uw zględnianie bow iem  w  zapasach w ojennych 
odrębności poszczególnych w arstw  ludności p o d  w zględem  rodzaju  
obuwia, było rzeczą nie do pom yślenia. Ze w zględu na wielkie zna* 
czenie należytego dostosow an ia  k szta łtu  obuw ia do sto p y  żołnierza, 
zarządził ów czesny zarząd w o jsk o w y  m ierzenie nó g  żołnierzy, po* 
w ołanych do służby  w ojskow ej i stw orzył — na podstaw ie przecięć* 
nych, uzyskanych  z tego  m ierzenia — ów  ty p  trzew ika, k tó ry  oka* 
zał się p rak tycznym  n iety łko  w  czasie w o jn y  św iatow ej, lecz o d d aje  
naw et dzisiaj jeszcze — z m ałem i zm ianam i — dobre  usługi austrja* 
ckiej arm ji zw iązkow ej jak o  trzew ik  w zór 22.

Z astanów m y się nad  trzew ikiem  piechoty , a w  szczególności nad 
tern, czy m a to  być silny  trzew ik  sznurow any, czy w ysokogórsk i, czy 
też m ają go zastąpić k ró tk ie  bu ty , czy w reszcie długie b u ty  sznuro* 
wane. N a  te py tan ia  nie m ożna odpow iedzieć bez zastrzeżeń. B yłoby  
rzeczą najbardziej pożądaną, g d y b y  m ożna by ło  ustalić dla każdego 
terenu trzew ik, odpow iadający  najlepiej jego właściwościom , więc 
dla terenu  górskiego — trzew ik  w y sokogórsk i, dla terenu  nizinnego 
i pagórkow atego  — nisk i trzew ik  sznurow any, d la okolic zaś piasz* 
czystych i śn ieżystych —• w ysokie b u ty  sznurow ane i t. p. T ak ie  po* 
dejście do zagadnienia obuw ia  żołnierskiego jest oczyw istym  non* 
sensem, albow iem  żołnierz m usi mieć do sw ojej dyspozycji trzew ik 
jed n o lity  nadający  się do  użycia w  każdej sytuacji, w  jakiej żołnierz 
może się znaleźć. N ie w yklucza to jed n ak  m ożliwości w yposażenia 
w ięszych form acyj specjalnych w  inny  rodzaj obuw ia: np. w  A u strji 
w o jska alpejskie zostały  w yposażone w  trzew ik i w ysokogórsk ie , 
jak o  norm alne obuw ie.

Jest rzeczą oczywistą, iż kw estja tak  kszta łtu  obuwia, jak  i jego ro* 
dzaju, nie może być uregulow ana jednolicie dla w szystk ich  armij 
i że obuw ie, będące najidealniejszem  rozw iązaniem  dla arm ji jednego 
państw a, m oże być dla innej arm ji mniej odpow iedn ie, albo naw et 
całkiem nieodpow iednie.

3) W ypadki takie zachodzą także w innych państw ach, a m iędzy innem i — 
rów nież w Polsce.
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D alszym , szczególnie w ażnym  czynnikiem  jest — m aterjał, 
a w  pierw szej lin ji sk ó ra  na podeszw y  i w ierzchy; o ile bow iem  lep* 
szy  jest ten m aterjał, o tyle w iększa jest w ytrzym ałość obuw ia.

Z arząd  w o jsk o w y  przedw ojennych  Austro* W ęg ie r używ ał jako  
sk ó ry  podeszw ow ej — skóry , pochodzącej z garbow ania przesypko* 
w ego, k tórej dłuższa trw ałość w  s to su n k u  do  skór, garbow anych 
m etodam i nowoczesnem i, jest bezsporna. O becny  zarząd w ojskow y 
austrjacki posiada nadal to samo — pozornie postarzałe — zapa* 
tryw anie i nie uległ w pływ om  now oczesnej technik i g a rb a rsk ie j; 3) 
dow odem  zaś, iż zapatryw anie takie jes t słuszne — jest fakt, iż skóra 
podeszw ow a austrjack ich  trzew ików  w ojskow ych  jest uznana za 
skórę pierw szej klasy.

N ależy  przyznać, iż p rzy  zastosow aniu  now oczesnych m etod  gar* 
barsk ich  i przy  użyciu starych garbn ików , a także ekstrak tów  i garb* 
n ików  syntetycznych, m ożna dzisiaj w yp ro d u k o w ać w  bardzo  krót* 
kim czasie rów nież bardzo  dobre, a może naw et znakom ite sk ó ry  po* 
deszw ow e.4) D aw na m etoda garbow ania trw ała około ro k u ; ten 
okres czasu może być obecnie skrócony do. 48 godzin .3) Skrócenie 
czasu garbow ania o d b y w a się jed n ak  przew ażnie kosztem  jakości 
skóry . P rzy  zastosow aniu  now oczesnych m etod  garbow ania produ* 
kuje się bow iem  sk ó ry  na  o ko  piękne, lecz m ałow artościow e. Ponie* 
waż zaś tru d n o  jest w  tym  p rzypadku  ustalić granicę m iędzy materja* 
łem dobrym , a złym, pozosta ł austrjack i zarząd w o jsk o w y  w ierny sta* 
rym  zasadom  i to  uchroniło  go z pew nością od  posiadan ia  m aterjału  
m ałow artościow ego.6)

3) Tw ierdzenie to  jest może nieco ryzykow ne, gdyż — poza w ykluczeniem  
bębnów  — dopuszcza się p raw dopodobn ie  stosow anie różnych now oczesnych 
sposobów  obróbki, jak np. bejcow anie skór m iękkich środkam i sztucznemi, walco* 
w anie skór tw ardych now oczesnem i walcami o Wysokiem ciśnieniu, nabłyszcza* 
nie i t. p.

4) A u to r przyznaje sam, iż m ożna znakom icie w ygarbow ać skóry  sposobem  
przyspieszonym ; trudno  więc zrozum ieć, dlaczego nie jest on zw olennikiem  tego 
sposobu  garbow ania.

?) Jeżeli m ow a o term inach garbow ania, nie należy zostawiać tak krańcow ych 
term inów , jak 1 rok i 48 godzin; term in ostatni nie może zresztą wogóle dotyczyć 
skór, przeznaczonych dla w ojska. W  czasie krótkim , jednak  znacznie dłuższym , 
aniżeli 48 godzin, garbuje się skóry sposobem  m ineralnym , albo naw et roślinnym .

e) Z łą skórę m ożna w yprodukow ać zarów no starym , jak i now ym  systemem, 
gdyż na jakość jej w yw ierają w pływ  — poza właściwem garbow aniem  — rów nież 
prace w stępne oraz końcowe. P rzyspieszony sposób garbow ania skór nastręcza 
niew ątpliw ie więcej ryzyka; zlą jakość skór, garbow anych pospiesznie, m ożna 
jednak przecież stwierdzić przez odpow iednie badania, podobnie zresztą, jak 
stw ierdzić m ożna złą jakość skór, garbow anych pow olnie.
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Skóra na w ierzchy, przeznaczona do p ro d u k c ji obuw ia żołnier* 
skiego, m usi być zdo lna do w ytrzym ania tych  ciężkich i tru d n y ch  
w arunków , w  jak ich  o d b y w a się służba żołnierza piechoty . P rzy 
w yborze tej sk ó ry  nie o d stąp ił zarząd w o jsk o w y  austrjack i rów nież 
od  daw nego zw yczaju. Istn ieje w praw dzie w ielki w y b ó r sk ó r na 
w ierzchy i nie m ożna przesądzać, iż pew ne ich gatunki, jak : skóra 
juch tow a, „W ate rp ro o f , albo chrom ow a — b y ły b y  m oże bardziej 
odpow iedn ie, jes t jed n ak  rzeczą w ątpliw ą, czy gatunk i te — biorąc 
pod  uw agę w yłącznie m aterja ł pierw szej k lasy  — m ogłyby  pod jąć  
konkurencję z używ aną obecnie skó rą  na w ierzchy, garbow aną starą  
m etodą. W  danym  p rzy p ad k u  o d g ry w a także bardzo  w ażną rolę 
cena, k tó ra  — przy  bardzo  ograniczonych k redy tach  na um unduro* 
wanie — ma przecież w ażki głos przy powzięciu decyzji.7)

O ile chodzi o użycie sk ó ry  na w ierzchy, należy zwrócić uw agę 
jeszcze na następu jący  szczegół. Skóra w ygarbow ana m a dwie, ró* 
żniące się zasadniczo strony . Część, leząca najbliżej n ask ó rk a  t. zw. 
liczko, stanow i najw artościow szą i najsiln iejszą w arstw ę skóry . 
D ru g a  stro n a  skóry , połączona z mięsem, a zw ana m izdrą, jest gąb* 
czasta, m iękka i m ało odporna .

Przew ażną część obuw ia, znajdującego się w  handlu , p ro d u k u je  się 
w ten sposób , iż posiada ono w ierzchy, zw rócone liczkiem  naze* 
w nątrz, przez co obuw ie uzysku je p iękny  i elegancki w ygląd . 
W ierzch y  zaś zw rócone m izdrą nazew nątrz znajdujem y ty lk o  w  obu* 
w iu całkiem  ciężkiem, jak  nap rzyk ład  trzew ik i robocze drw ali. Bar* 
dzo w ielu ludzi nie wie zupełnie o tem, że m ożna w ogóle p rodukow ać 
trzew iki o w ierzchach zw róconych m izdrą nazew nątrz, poniew aż rza* 
dko w idzi się tak ie  trzew iki.

A u strjack i zarząd w o jsk o w y  używ ał dla arm ji ty lk o  obuw ia 
o w ierzchach zw róconych m izdrą nazew nątrz i nie b y ł p o d  tym  
w zględem  o d o so b n io n y , poniew aż w edle tej zasady  w ytw arzano  
obuw ie d la w ielu  —■ a m oże naw et przew ażnej części — arm ij. Obu* 
wie o w ierzchach zw róconych liczkiem  nazew nątrz, posiada — poza 
pięknym  w yglądem  — tę właściw ość, iż najbardziej odporna w arstw a 
znajduje się najbliżej a taków  zew nętrznych i może je w obec tego

') R ozw ażania, czy ze w zględu na w ym agania, stawiane pierw szorzędnej skórze, 
m ogłyby podjąć konkurencję z przepisow ą skórą — inne skóry, a m iędzy innemi, 
chrom owe — nie są uzasadnione. M ożna bow iem  mieć do dyspozycji znacznie 
lepszą skórę chrom ową, aniżeli skóra przepisow a. Skóra chrom ow a b y łab y  także 
tańsza. C hodzi jednak  w danym  przypadku  o to , czy bezw zględna nieprzema* 
kalność specjalnej skóry  chromowej „R indboxe“ , „Boxkalf“ a zwłaszcza skóry 
„W aterproof" nie by łaby  szkodliwa dla zdrowia żołnierza.
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łatw iej odpierać; rów nocześnie jed n ak  zagraża tu  niebezpieczeństw o, 
iż najw artościow sza w arstw a może być najłatw iej uszkodzona, a przez 
uszkodzenie liczka zm niejsza się znacznie odp o rn o ść  skóry . W  obu* 
w iu o w ierzchach zw róconych m izdrą nazew nątrz, jest w praw dzie 
liczko chronione przez m izdrę, ale sam a m izdra jest narażona na 
uszkodzenia. P rzy  tych  rozw ażaniach należy uw zględnić jeszcze je* 
d n ą  okoliczność, a m ianow icie: sk ó ra  nie jest sam a przez się nieprze* 
m akalna, a dopiero  stosow anie odpow iedn ich  ś ro d k ó w  konserwacyj* 
nych, czyni ją  o d p o rn ą  na w odę. Liczko, jako  w arstw a najsilniejsza, 
jest oczywiście s to sunkow o  najbardziej o dporne na przyjm ow anie 
w ody , k tó ra  nie m oże się tak  łatw o dostać do trzew ika o w ierzchach 
zw róconych liczkiem  nazew nątrz, chociażby trzew ik tak i nie b y ł na* 
tłuszczony. N ienatłuszczony  natom iast trzew ik  o w ierzchach zwró* 
conych m izdrą nazew nątrz w chłania w odę, k tó ra  p rzedosta je  się 
ła tw o  aż do liczka. Z  pow yższego w ynika, iż trzew ik  o w ierzchach 
zw róconych m izdrą nazew nątrz, m usi być koniecznie sm arow any do* 
b rym  środk iem  konserw acyjnym , gdyż inaczej nie m ożnaby  go wo* 
góle używ ać w  czasie sło ty ; w iedzą o tem  drw ale, k tó rzy  używ ają 
tak ich  trzew ików  i sporządzają sobie— w edle starych recept— czerni* 
d la  do trzew ików , do k tó rych  dodają  — m iędzy innem i — żywicy 
(k a la fo n ji). P rzy stosow aniu  tak ich  ś ro d k ó w  konserw acy jnych  skóra 
u lega n ie ty lko  silnem u natłuszczeniu, lecz także p o ry  jej w ypełn iają  
się żywicą, a trzew ik  staje się n ieprzem akalny. Zarząd wojskowy nie 
może jednak używać środków konserwacyjnych, zawierających ży* 
wicę, ponieważ żywica działa na skórę szkodliwie.

U w zględniając w ynik i tych  rozw ażań, zdecydow ał się austrjack i 
zarząd w o jsk o w y  najp ierw  na p rodukc ję  trzew ików  w ysokogórsk ich  
i  narciarskich o w ierzchach, zw róconych liczkiem  nazew nątrz. Acz* 
ko lw iek  w sk u tek  żelaznych okuć tych  trzew ików  i używ ania ich 
w  terenie skalistym , w ystępu ją  częściej złam ania i rozdarc ia  liczka, 
s tw ierdzono na podstaw ie  oceny oddzia łów  w ojskow ych , k tó re  ta* 
k ich  trzew ików  używ ają, iż są one dla terenu  w y sokogórsk iego  bar* 
dziej odpow iedn ie, aniżeli używ ane poprzedn io  trzew ik i w ysokogór* 
skie o w ierzchach zw róconych m izdrą nazew nątrz.8) O pierając się na 
tych  dośw iadczeniach, w prow adzono  ostatecznie w  użycie „ jedno lity  
trzew ik  w y so k o g ó rsk i i do n art w zór „31“ o w ierzchach zw róconych 
liczkiem  nazew nątrz; trzew ik  ten w ytw arza  się w  16 klasach w ielkości 
w ag i od  1,90 do 3 kg.

s) A utor w spom ina ty lko  o cenie oddziałów, nie podając niestety bliższych
szczegółów  tej oceny.



N r 1 (7) Trzew ik p iechoty 153

D ru g i ty p  trzew ika p iechoty , a m ianow icie ty p  norm alny , ozna* 
czony jak o  „trzew ik  w zór 22“ posiada w ierzchy, zwrócone m izdrą na* 
zew nątrz; w ytw arza się go również w  16 klasach w ielkości, wagi od 
1,36 do  1,95 kg.

Pom yślne w ynik i dośw iadczeń  z trzew ikam i w ysokogórsk iem i za* 
chęciły zarząd w o jsk o w y  austrjack i do  przedsięw zięcia p ró b  ze zmia* 
ną norm alnego  ty p u  trzew ika w zór 22. w  tym  k ierunku , aby  i on miał 
w ierzchy, zw rócone liczkiem  nazew nątrz. R ów nocześnie istn ieje za* 
m iar w prow adzen ia rów nież i innych  ulepszeń, a w  szczególności: 
1) w łożenia silnej sztyw nej k ap k i do p rzo d u  trzew ika, 2) zaopatrzę* 
nia p rzyszw y w  lekką podszew kę skó rzaną oraz 3) w prow adzenia 
podeszw y, szerszej oko ło  1 cm od  sam ego trzew ika, k tó rab y  wysta* 
w ała poza  trzew ik  i ochraniała jego przedn ią  część w  czasie m arszów  
w  uciążliw ym  terenie. D otychczasow e p ró b y  dały  dobre w yniki.

K onserw acja obuw ia jest rzeczą nadzw yczaj w ażną, lecz często 
zan iedbyw aną. N ależy ta  konserw acja  w  czasie m agazynow ania po* 
lega na w yborze suchych i przew iew nych m agazynów  9) oraz na prze* 
k ładan iu  zapasów  i o d k u rzan iu  ich w  pew nych odstępach  czasu: 
U żyw anie ś ro d k ó w  konserw acy jnych  w czasie magazynowania nie 
jest po trzebne i nie daje żadnych  korzyści, a sp rzy ja  ty lk o  tw orzeniu  
się p leśn i; z tych  w łaśnie w zględów  jest ono  zabronione w  arm ji 
austrjackiej.

Ś ro d k i konserw acy jne należy zacząć stosow ać dop iero  p rzed  sa* 
m em  wzięciem  obuw ia do  u ży tk u  i w  czasie noszenia go. Przede* 
w szystkiem  jed n ak  należy podeszw ę nasycić tłuszczem , przez co 
zw iększa się jej trw ałość i uzyskuje dobrą  nieprzem akalność. W  han* 
d lu  sp o ty k a  się dużą ilość ś ro d k ó w  im pregnujących, k tó ry ch  najwa* 
żniejszą częścią sk ład o w ą jest olej lniany'; poniew aż jed n ak  olej lnia* 
ny w yw ołu je w ysychanie i stw ardnien ie skóry , dodaje  się do  niego 
tłuszczów  w  ro d za ju  o leju  rycynow ego i o liw y sm olnej, k tó re  para* 
liżują jego  n iepożądane w łaściw ości. Ś ro d k ó w  tego  ro d za ju  należy 
jed n ak  używ ać ostrożnie i nasycać niem i ty lk o  podeszw ę, poniew aż 
w  skórze w ierzchniej w yw ołu je olej ln iany  — kruchość.

W  h an d lu  sp o ty k am y  rów nież o lbrzym ią w p ro s t ilość śro d k ó w  
konserw acyjnych  dla sk ó r w ierzchnich. B ardzo  tanim , a w ypróbow a*

9) M agazyny suche i  przewiewne nie są uw ażane za najlepsze do przechowy* 
w ania w nich obuw ia. C hodzi bow iem  w danym  przypadku  o to , aby skóra nie 
w ysychała zbytnio, gdyż jest to  dla niej do pew nego stopnia szkodliwe. Polskie 
przepisy o u trzym aniu m aterjału  m undurow ego, rozstrzygają tę spraw ę pod  
w zględem fachow ym  — zdaje się — znacznie lepiej.
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nym  oddaw na środkiem  jest m ieszanina łoju, tranu  rybiego i degrasu 
— w  rów nych  częściach.

Im pregnow anie i sm arow anie trzew ików  pow inno  być uskutecz* 
nione po  raz p ierw szy  p rzed  wzięciem ich do uży tku , a w  dalszym  
ciągu pow inno  się odbyw ać: im pregnow anie — o iłe m ożności — raz 
na miesiąc, a sm arow anie — raz na  tydzień . D la  o d dzia łów  wojsko* 
w ych m ożna zalecić w prow adzen ie  „dn i sm arow ania trzew ików ", 
w  k tó ry ch  obuw ie, znajdujące się w  u ży tk u  p o d legałoby  gruntow nej 
konserw acji.

N a jw ażn iejszą rzeczą d la żołnierza jes t b ro ń , a utrzym anie jej w  do* 
b rym  stanie — jest jego  pierw szym  obow iązkiem . D la  p iechoty  
jes t praw ie ta k  sam o w ażną k w estja  obuw ia, poniew aż trzew ik , wy* 
p ro d u k o w an y  należycie, dobrze leżący i należycie konsew ow any , 
u trzym uje  zdolność do  m arszu, a więc decyduje  o użyciu żołnierza 
piechoty.

U w ag i do  nieniejszego spraw ozdania , podane  w  notkach , pocho* 
dzą  od  spraw ozdaw cy.

Grabowski Alfred,
m ajo r int. dypl. w  st. spocz.
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